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Urlop letni — wakacje — 
wypoczynek. Czekaliśmy 
na to cały rok. Również i 
ta młoda dziewczyna, któ-
ra postanowiła spędzić swe 
letnie ferie wśród fanta-
stycznej scenerii z kamieni 
i drzew na Ziemi Rze-
szowskiej w pobliżu Kro-
sna, na tzw. Pogórzu Dy-
nowskim. Kamienie te, 
zwane „Prządkami", to 
według tradycji ludowej 
panny dworskie — dziew-
częta zaklęte w kamień 



„ J e ś l i chcesz o d p o c z ą ć g d z i e ś w 
gó rach c z y n a d m o r z e m , u m ó w i ć 
sie ze s ł o ń c e m na k i l k a n a ś c i e 
a n i " — j a k t o z a c h ę c a w a k a c y j -
na p i o s e n k a — j e d ź n a d B a ł t y k , 
k t ó r y w l e c i e p r z y c i ą g a t y s i ą c e 
u r l o p o w i c z ó w ( z d j ę c i e z p r a w e j ) 
lu t f w m a l o w n i c z e p a s m a g ó r s k i e , 
p o k r a j a n e w s t ę g a m i p o t o k ó w (n i -
ż e j ) . U m i a r k o w a n y k l i m a t , z a p a c h 
k w i a t u l i p o w e g o i ż y w i c y u c z y -
ni nasz p o b y t n i e z a p o m n i a n y m 
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N a w e t c a ł y m i g o d z i n a m i c z e k a j ą c na ps t rą -
ga w D u n a j c u m o ż n a z n a k o m i c i e w y p o c z ą ć , 
a p o t e m d ł u g o o p o w i a d a ć z n a j o m y m o 
„ t a a a k i c h r y b a c h " , k t ó r e b r a ł y j a k n i g d z i e 

M 
M ł o d z i e ż u z n a j e p r z e d e w s z y s t k i m w y p o -
c z y n e k a k t y w n y . N a j l e p s z y m ś r o d k i e m l o -
k o m o c j i są d la n i e j r o w e r y , k t ó r y m i d o -
t r z e ć m o ż n a do k a ż d e g o z a k ą t k a . T a k 
s ię s p ę d z a czas z d r o w o i p o ż y t e c z n i e 

• 
Jak d o b r z e n a m z d o b y w a ć g ó r y i m ł o d ą 
p i e r s i ą w c h ł a n i a ć w i a t r — ś p i e w a j ą uczes t -
n i c y w ę d r o w n y c h e s k a p a d p r z e m i e r z a j ą c 
p a s m a T a t r (na z d j . u d o ł u w g ł ę b i w i d a ć 
d r o g ę na S w i n i c ę , a z p r a w e j o b s e r w a t o -
r i u m i s t a c j ę k o l e j k i na K a s p r o w y W i e r c h ) . 
D l a w o d n i a k ó w zaś n a j p i ę k n i e j s z y u r l o p t o 
k a j a k , p r z y p o m o c y k t ó r e g o p o z n a j e s ię 
t a j e m n i c z e z a k o l a r z e c z n e ( z d j . z l e w e j ) 

C a m p i n g o w y w y p o c z y n e k g w a r a n t u j e n a m 
t a k ż e w ł a s n y s a m o c h ó d , k t ó r y m u d a m y się 
w n a j b a r d z i e j o d p o w i a d a j ą c y n a m z a k ą t e k 
K r a j u , a w i ę c n a R z e s z o w s z c z y z n ę ( na z d j . 
u g ó r y , z p r a w e j j e d e n z o ś r o d k ó w c a m -
p i n g o w y c h t a m w ł a ś n i e z o r g a n i z o w a n y c h , 
w m i e j s c o w o ś c i W e t l i n ) l u b w i n n e r e g i o n y 



D Z I Ś 
W N U M E R Z E 

p r z e c z y t a c i e m i ę d z y i n n y m i : 

• Leopolda Marschaka —• 
0 wypoczynku w puszczy 
1 nad wodą str. 5 

• K r y s t y n y Mańkowsk i e j — 
4 dni w stolicy polskie j 
piosenki str. 6 i 7 

• Wojc iecha Natansona — 
o pobycie Jana Kocha-
nowskiego w Pa ry żu str. 3 

• Zb ign iewa Fl isowskiego 
— o s łynnym dziele F l o -
rentina o Falaise Wyda-
n y m po polsku str. 25 

• Stanisława Koc ika — o 
polskim ruchu oporu w e 
Franc j i str. 26 

o b e j r z y c i e : 

• Władys ława S ławnego — 
fotoreportaż o pracy płe-
twonurków na Morzu 
Śródz iemnym str. 17 

• Gwidona Mik laszewskie-
go — rysunki — humor 
na plaży str. 39 

P O Z A T Y M : jak się ż y j e P o -
lakom w Vence. • O kraku-
s o w y m wese lu w Belg i i . • 
O Bractwie K u r k o w y m w 
Pet i t Palais. • O wyc ieczce 
Rodaków do Polski. • Jak 
się bawią dzieci na koloniach 
w K ra ju . • Gdz ie się robi 
pasy słuckie. 

J A K Z W Y K L E : ciekawost-
ki dla dziewcząt i pań, dla 
młodz ieży ; f i lm. 
Ciąg dalszy: powieści „ Z n o j -
ny ch leb" oraz historii 
Wes t fa laków. 

KAZIMIERZ ŻYGUŁSKI 

O polsko—francuskich b a d a n i a c h n a temat roli kultury 
w wykorzystaniu w o l n e g o czasu m ó w i doc. dr Kazi -
mierz Żygulski — kierownik Sekcji B a d a ń Przemian Kul-
turalnych Społeczeństwa Instytutu Filozofii i Socjologii 
P A N 

JAK S P Ę D Z A S Z 
W O L N Y C Z A S ? 

— P r a c e b a d a w c z e na t e m a t r o l i k u l t u r y w w y k o r z y s t a -
n iu w o l n e g o czasu z n a l a z ł y s ię w p l a n i e p r a c U N E S C O na 
la ta 1967—1968. B y ł a t o p i e r w s z a f a z a b a d a ń ; w p r z y s z ł o ś c i 
m a j ą one o b j ą ć s z e r e g k r a j ó w ; r e a l i z a c j ę p o w i e r z o n o d w o m 
n a r o d o w y m K o m i t e t o m d/s U N E S C O : p o l s k i e m u i f r a n c u -
s k i e m u . 

T r z e b a by ło p r z e d y s k u t o w a ć za łożen ia i sposób r ea -
l i z ac j i p odobnych badań w Po l sce i w e F r a n c j i — 
w k r a j a c h zb l i ż onych ku l tura ln i e i o t r a d y c y j n y c h 
w i ę zach , ale na l e żących do r ó żnych s y s t e m ó w gospo -
darczych , społecznych, po l i t yc znych . 

P i e r w s z e spotkanie e k s p e r t ó w odby ł o s ię w 1967 r o -
ku w A v i g n o n . D y s k u t o w a l i ś m y w ó w c z e s w e F r a n -
cusk im K o m i t e c i e N a r o d o w y m d/s U N E S C O o ro l i 
mias t w życ iu k u l t u r a l n y m k r a j u . S t rona f rancuska 
p r z eds taw i ł a ank ie tę p r z y g o t o w a n ą na pods taw i e 
s z c z e gó ł owych badań p r o w a d z o n y c h w e F ranc j i . 
A n k i e t ę tę w y k o r z y s t a l i ś m y także w badan iach p r o -
w a d z o n y c h w Po lsce , o c z yw i ś c i e po odpow i edn i ch m o -
d y f i k a c j a c h . Szuka l i śmy r ó w n i e ż t e m a t ó w n a j b a r d z i e j 
cha rak t e r y s t y c znych d la nasze j wspó łczesnośc i — t e -
go, co okreś lać będz i e w e d ł u g wsze lk i ch n a u k o w y c h 
danych r o z w ó j ku l tury w p e r s p e k t y w i e na jb l i ż s z ych 
la t i w da l s z e j przysz łośc i . 

P r a c e nasze podz i e l i l i śmy na k i l ka g ł ó w n y c h i d o -
d a t k o w y c h t e m a t ó w . Z g ł ó w n y c h zagadn i eń w y m i e -
nić na l e ży ku l tura lną ro l ę t e l e w i z j i w spo ł eczeńs tw ie 
soc j a l i s t y c znym. P r z e p r o w a d z i l i ś m y także s zc zegó ło -
w e badan ia ro l i t ea t ru t e l e w i z j i , k t ó r y stał się n a j -
b a r d z i e j m a s o w y m ze znanych w histor i i t e a t r ó w i 
k t ó r y w Po l sce d a j e ponad 120 p r e m i e r roczn ie , jest 
s łuchany i o g l ądany przez w i e l o m i l i o n o w e audy to r ium. 
Część w i d z ó w teatru t e l e w i z j i to ludz ie , k t ó r z y nie 
chodz i l i n i gdy do teat ru lub chodz i l i ba rdzo rzadko . 

W badan iach ro l i t e l e w i z j i i t ea t ru t e l e w i z j i us i ło-
w a l i ś m y okreś l ić j e j f u n k c j e w k i l ku w y m i a r a c h . 
A w i ę c upowszechn i en i e ku l tury , do tarc ie do środo-
w i sk , k t ó r e pop r z edn i o z r ó żnych j e j dóbr n ie k o -
r zys ta ł y , za tarc ie bar i e r ku l tu ra lnych w skal i ca ł e -
go k r a j u , c zy l i m i ę d z y w s i ą 1 mias tem, r ó ż n y m i k a -
t e go r i am i miast , i n t eg rac j a ku l tura lna , j aka się d z i ę -
k i t e l e w i z j i dokonu j e . Za s t anaw ia l i śmy s ię także nad 
ro lą t e l e w i z j i j ako f o r u m , na k t ó r y m nasi artyśc i , 
p isarze , p las tycy , d r a m a t u r d z y m a j ą o k a z j ę p r e z en -
t a c j i swo i ch os iągnięć p r zed w i e l o m i l i o n o w y m a u d y -
to r ium. U w a ż a m y , ż e s k o n f r o n t o w a n i e ro l i t e l e w i z j i 
p o l sk i e j z f rancuską , gdz i e t e l e w i z j a jest na w y s o k i m 
poz iomie , jest dla nas bardzo cenne. 

K o r z y s t a j ą c ze w z o r u f r a n c u s k i e j ank ie ty , posta-
n o w i l i ś m y zbadać znaczenie , r o l ę i sposób p l a n o w a -
nia ż y c i a ku l tura lnego przez mias ta r ó ż n e j w i e lkośc i . 
W z i ę l i ś m y na wars z t a t To ruń , mias to o dużych t r a d y -
c jach , k t ó r e j ednak s w ó j r z e c z y w i s t y awans ku l tu -
ra lny z awdz i ę c za os ta tn iemu 25-leciu. N a p r z y k ł a d z i e 
t ego w łaśn i e miasta pokaza l i śmy i p r z eana l i z owa l i śmy , 
w j ak i sposób mias to nie będące c en t rum w o j e w ó d z -
k im , a l e pos i ada jące un iwersy t e t , ś r odow isko a r t y -
s tyczne i p las tyczne , duży a k t y w społeczny — r o z -
b u d o w u j e s w o j e ż yc i e ku l tura lne , upowszechn ia i r o z -
w i j a ku l turę , r ea l i zu j e r ó żno rodne i c i e k a w e in i -
c j a t y w y . 

N a s t ę p n y m e t apem naszych prac by ła anal i za n a -
szego sys temu p l a c ó w e k ku l tu ra lnych — aż do o r g a -
n i zac j i na szczeb lu w s i i g r o m a d y — a także ksz ta ł -
cen ie kad r dla t ych p l a c ó w e k . F r a n c u z ó w in te resu j e 
sys tem po lsk ich p l a c ó w e k ku l tura lnych , k t ó r y od -
p o w i a d a ide i powszechnośc i ku l tury . W ostatn im 
10-leciu F r a n c j a p r z e j ę ł a z p e w n y m i m o d y f i k a c j a m i 
k o n c e p c j ę soc ja l i s t yc znego d o m u ku l tury i us i łu je 
w z b o g a c i ć s w o j e ż yc i e ku l tu ra lne na p r o w i n c j i , s to-
su jąc nasze w z o r y . Badan ia soc j o l og i c zne p r o w a d z o -
ne w e F r a n c j i w y k a z a ł y , ż e znaczna część spo łe -
c z eńs twa z n a j d u j e się poza zas i ęg i em t z w . w i e l k i e j 
ku l tu ry . 

D u ż o u w a g i pośw i ę c i l i śmy p l a n o w a n i u życ ia ku l tu -
r a l n e g o i kosz tom z t y m z w i ą z a n y m . N a prośbę s t ro -
ny f r ancusk i e j z a j ę l i ś m y się anal izą k o s z t ó w życ ia 
ku l tura lnego , usta la jąc , i l e p i en i ędzy przeznacza się 
u nas na te ce le — w p r z e k r o j u z a r ó w n o ca łego k r a -
ju, j ak i poszczegó lnych w o j e w ó d z t w , mias t w y -
dz i e l onych i mn i e j s z y ch j ednos tek t e r y to r i a lnych . 

O t o — w bardzo d u ż y m skróc i e — t e m a t y k a n a -
szych badań. Oba rapo r t y z łożone zostały , z godn i e 
z p l anem, w końcu ub. r oku w U N E S C O . W marcu 
1969 r oku w s iedz ib ie U N E S C O w P a r y ż u odby ł y się 
dn i po l sko - f r ancusk i e pośw i ę cone ana l i z i e badań, co 
p o z w o l i ł o na p r z e p r o w a d z e n i e s z e rok i e j dyskus j i , a 
także na ana l i zę w y n i k ó w dwu l e tn i ch w s p ó l n y c h 
badań. 

W j es i en i z a m i e r z a m y s ię spotkać z naszymi f r a n -
cusk imi ko l e gam i i ustal ić p r o g r a m nas tępnych ba -
dań, g d y ż obie s trony są m o c n o za in t e r esowane w 
r o z b u d o w y w a n i u t e j w s p ó ł p r a c y . 

Notowała : Teresa S K R Z Y Ń S K A 



„L0T"-owski COCKTAIL 
W PARYŻU 

Z OKAZJI 40-LECIA 
rm okaz j i 40 rocznicy powstania P o l -
^ skich L in i i Lo tn iczych „ L O T " re -
prezentant tego T o w a r z y s t w a w P a r y -
żu p. Tomasz Warski w y d a ł cocktai l 
d la przedstawic ie l i t owar zys tw lo tn i -
czych, biur podróży i prasy. P ro t ek to -
ra t nad p r z y j ę c i em ob ją ł ambasador 
P R L w Paryżu . 

W bardzo mi łe j , serdecznej atmosferze 
p r z y j m o w a n i byl i liczni goście, p r z y b y w a -
j ą cy na p rzy jęc ie : chargé d ' a f f a i r es A m b a -
sady p Ste fan Staniszewski , p. radca Jan 
Bab ińsk i , p. konsul M a r i a n W o l n y , naczel -
n ik Instal lations Termina les na Bourge t 
p. Fichet i w i e lu innych. Obecny by ł 
m. in reprezentant dy rekc j i „ A i r - F r a n c e " 
n a Eu ropę wschodnią p. P ichel in — w ice -
dyrektor , p. A u b o u r oraz g rono wspó łp r a -
c o w n i k ó w , reprezentant A l l i ta l ia p. Z iche l -
la , reprezentant „ A e r o f l o t " , p. Usaczew i 
dy rekto r h a n d l o w y tego przeds ięb iorstwa w 
P a r y ż u p Sorokin , reprezentant „ M a l e w " 
p. Sebok j reprezentant „ A i r A l g é r i e " p. 
Jï r r r ou n ii r 

P r z y b y ł o na cocktai l bardzo w i e lu 
dz iennikarzy z prasy spec ja l is tycznej , 
f a chowe j , z prasy codziennej , per io -
dyczne j , z radia i t e l ew i z j i . Redak to -
rzy „ T é l é - M a g a z i n e " oraz „ A i r - C o s -
m o s " zwraca l i się do reprezentanta 
„ L O T - u " w imieniu grona swych ko l e -
g ó w — ze szczerymi życzen iami da l -
szego pomyś lnego r o z w o j u Po lsk ich 
L in i i Lo tn iczych . Życzen ia te składa-
l i zresztą wszyscy uczestnicy tego 
m i ł e go spotkania. 

PIĘKNA ROCZNICA 
B R U A Y - e n - A R T O I S . Tute j sza Po lon ia 

obchodzi ła uroczyście 45 rocznicę założenia 
s w o j e g o centra lnego związku. Loka lne sto-
warzyszen ia polskie b y ł y reprezentowane 
przez p. Lu towską . Obecny by ł z r amie -
nia młodzieży p. Chmiel , p. Szybowicz z 
T o w a r z y s t w a Gimnastycznego „ S o k ó ł " , p. 
Kunk i ew i c z i p. Ma ł ecka ze Z w i ą z k u K o -
biet Po lskich. W czasie uroczystości śpie-
w a ł chór polski „ E c h o " p. d y r e k c j ą p. K a -
mińsk iego . 

ODZNACZENIE 
ZASŁUŻONYCH MATEK 

D O U A I . W salach r ecepcy jnych p r e -
f ek tu r y departamentu N o r d o t r zymały 
w ramach tegorocznych odznaczeń 
przyznanych przez min is ters two do 
spraw rodz iny f rancusk ie j meda le 
z łote : p. Teresa G a w r o s - N o w a k z 
Auberchicourt , p. Leon ia Delbassée-
W łoda r c z yk z Douai, p. Tedoroa Qua-
va -Fene l c z yk z Linsel les. 

PR Z E Z cały l ip iec Rzes zów i j e -
go roz leg łe okol ice ro zbr zmie -
w a ł y pieśnią, a wszys tk ie n ie-

ma l estrady mien i ły się ko lorami 
s t r o j ów ludowych tanecznych par. W 
uszach mieszkańców do dziś tętnią 
ha rmon i jne dźw ięk i me lod i i śp i ewa-
nych może nie n a j p o p r a w n i e j akcen-
towaną polszczyzną, ale z jaką pasją, 
z j akże n a r o d o w y m temperamentem 
w y k o n y w a n y c h . Spoko jna stolica Z i e -
m i Rzes zowsk i e j pulsowała młodością, 
po lsk im w i g o r e m i fantaz ją , z abawa-
mi i emoc jami , ży ła Po lonią zagra -
niczną. Nas t r ó j ten po t ęgowa ły l iczne 
imprezy i spotkania, s ympoz ja nauko-
w e i zebrania, a także odświę tn ie u-
deko rowane miasto. 

W tak i e j aurze, w promieniach l ip -
cowego słońca odbywa ł się w Rzeszo-
w i e p i e rwszy po drug ie j w o j n i e 
Światowy Festiwal Polonijnych Ze -
społów Artystycznych. N a tę na jwięk-
szą imprezę amatorsk iego ruchu f o l -
klorystycznego z łoży ło się 30 dni, k tó-
r e pozos tawi ły n iezapomniane w r a ż e -
nia w pamięc i uczestników Fes t iwa lu 
i społeczeństwa rzeszowskiego. P o -
nad 450 młodych artystów-amatorów 
w dwunastu zespołach przybyło tam 
z Francji i Belgii, z Węgier i Holan-
dii, z Czechosłowacji, a także zza oce-
anu, ze stanu Massachusetts, z Bosto-
nu. Przywieźli oni w darze, na Srebr -
ne Gody Macierzy swó j bogaty doro-
bek artystyczny. P rezentu jąc wspó ł ro -
dakom polski f o lk l o r ludowy , ba rwne 
s t ro je narodowe , umie jętność w ł a d a -
nia językiem swych o j c ó w — młodz i 
w y k o n a w c y dowied l i dużego wk ładu 
nie t y l ko do kul tury k ra ju zamieszka-
nia, ale pokazal i również , iż są amba-
sadorami ku l tury po lsk ie j za granicą. 

I ten w łaśn ie cel p r zyśw ieca ł o r ga -
n iza torom Fes t iwa lu — Towarzystwu 
„Polonia" oraz gospodarzom Ziemi 
Rzeszowskiej, k tóra nie przez p r z ypa -
dek została obrana mie j scem Fest i -
wa lu . 

Uczestnicy zw iedz i l i oprócz Rzeszo -
w a średniowieczne g rody : Jarosław z 
j e g o zaby tkami kul tury i sztuki oraz 
Przemyśl, a ponadto Krasiczyn z r e -
nesansowym zamk iem i p i ęknym par -
k i em p r z y p o m i n a j ą c y m Wersa lsk i O -
g ród ; prze j echa l i jedną z na j p i ękn i e j -
szych tras turystycznych — biesz-
czadzką pętlę — pasmo dzikich jesz-
cze gór z ma l own i c z ym i m ie j s cowoś -
c iami upamię tn ionymi bohatersk imi 
w a l k a m i w czasie ostatnie j w o j n y , 
zw iedz i l i nowoczesną zaporę wodną 
na Sanie, a także skarby Łańcuta, ba -
zyliki 1 cerkwie, kościoły i muzea. 
Wszyscy przybysze by l i oczk iem w 
g ł ow i e gospodarzy, k tó rzy a ranżowa-
li im udział w zabawach i różnych 
imprezach, umoż l iw i l i zw iedzen ie za -
k ł adów pracy i p r z y j m o w a l i „ c z y m 
chata bogata " . 

Ś W I A T O W Y F E S T I W A L 
Z E S P O Ł Ó W POLONIJNYCH 

W R Z E S Z O W I E 
( O d naszego wysłannika) 

Odwdz ięcza l i się cz łonkowie a r t y -
stycznych zespo łów po lon i jnych tań-
cem i śp i ewem. I tak lyoński 
„Śląsk" z L y o n u wys tąp i ł z koncer tem 
w P r z emyś lu i Jaśle, czechosłowacka 
„Olza" w Dębicy , „Sokół" z Carv in w 
p i ęknym podkarpack im uzdrowisku 
I w o n i c z - Z d r ó j oraz w G l in iku Z b o -
rowsk im ; amerykańsk i „Krakowiak" 
w y b i j a ł hołubce w S t a l o w e j Wo l i , a 
„Mazur" z Ho land i i krzesał ognia w 
N o w e j D ę b y ; Zespół Ligi Flandryjskiej 
by ł w Gorl icach, a be lg i j sk i „Polonez" 
sunął uroczyście po estradzie Sanoka, 
podczas gdy holenderska „Syrena" 
prezentowała dys tynkc j ę i t empera -
ment w Łańcucie . 

W z a j e m n a serdeczność, w z a j e m n e 
składanie sobie da rów z serca p ł yną -
cych przyświeca ły Po lon i i i Mac i e r zy . 
„Leży to w interesie i Polonii, i Po l -
ski — powiedz ia ł prezes T o w a r z y s t w a 
„Po lon ia " , cz łonek R a d y Pańs twa 
P R L pro f . UJ dr M i ec zys ł aw K l i -
maszewsk i do młodz ieży p r z y b y ł e j na 
Fest iwa l . — Bez więzów i stałej łącz-
ności z żywą Polską, stanowiącą kry -
nicę narodowego ducha, tradycji, kul -
tury, języka, nikt rzucony na wielkie 
odmęty ogromnego świata nie może 
na dłuższą metę zaspokajać swoich 
kulturalnych, społecznych i moralnych 
potrzeb, odczuwanych z racji swego 
pochodzenia". S ta ramy się — podkreś-
l i ł prezes K l imaszewsk i — aby goście 
czuli się w O j c zy źn i e swych p r z odków 
jak u siebie w domu. 

T a k też czuła się k i lkusetosobowa 
rzesza młodych Po l aków . A zadoku-
mentowa ła to samopoczucie podczas 
konkursowych i g a l owych koncer tów, 
pe łnych w i g o ru i fo lk loru, za co na -
gradzana by ła tys ięcznymi oklaskami, 
a także w y s o k i m i nagrodami , w y r ó ż -
n ien iami i p rezentami p r z y g o t o w a n y -
mi przez o rgan iza torów. 

Wspania łe puchary krysz ta łowe ze 
s rebrnymi p lak ie tkami i w y r y t y m i na 
nich s łowami uznania, oryg ina lne k u -
f r y z aw i e ra j ą ce reg ionalne stro je l u -
dowe , pamiątk i i inne upominki sta-
now i ł y ekw iwa l en t w ie lomies ięcznych 
w y s i ł k ó w każdego zespołu ar tys tycz-
nego p r z yby ł e go na Fes t iwa l . Poza 
mate r ia lnymi dowodami uznania o r -
ganizatorzy p r zygo towa l i o twar te ser-
ca. I te wszys tk ie gesty Po lon i i dla 
K r a j u i K r a j u dla Po lon i i by ł y n a j -
si lniejszą nicią serdeczności i w z a j e m -
nego zrozumienia . 

Szczególnie p i ęknym akcentem, g d y 
minę ły już emoc j e konkursowe, by ła 
wspaniała kawalkada młodzieży w 
barwnych strojach, która przemierzyła 
ulice Rzeszowa w dniu święta 22 l ip-
ca oraz uroczyste i pełne narodowej 
godności widowisko plenerowe, jakie 
odbyło się na rzeszowskim stadionie. 

K a ż d e m u uczestn ikowi pozostaną w 
pamięc i inne obrazy , inne wrażen ia . 
Jednemu u tkw i ł y być może momen t y 
z cudowne j podróży po Bieszczadach, 
za jadan ie bigosu przy ognisku w 
„mias teczku" nam io t owym, innym f a n -
f a r y ork iestry g r a j ą c e j d źw i ęk i „ U k o -
chany K r a j , umi ł owany K r a j " , jeszcze 
innym — kró l ewsk i e insygnia z uro -
czystych w y b o r ó w miss Po lon ia Fest i -
wa lu czy pamię tny koncer t i z abawa 
z okaz j i świę ta narodowego Franc j i , 
k tóre szczególnie uroczyście f e t owa ła 
Po lon ia f rancuska. 

Echa tego Fest iwa lu , tego p ięknego 
spotkania, k tóre stało się j ednym z 
na jważn i e j s z ych w y d a r z e ń życ ia ku l -
tura lnego w Po lsce w ub ieg łym m i e -
siącu — przekażemy naszym Czy te ln i -
kom w obszerne j re lac j i i f o to repor ta -
żu w j ednym z na jb l i ższych numerów 
„ T y g o d n i k a " . 

Krys t yna K O Z Ł O W S K A 

I 

PO CO PRZYJEZDZAJA? 
R A S A k r a j o w a n iemal każdego dnia 
donosi o l i cznych wyc i ec zkach po l on i j -
nych ze świata, które p r z y b y w a j ą do 
Starego K r a j u . W t y m roku ruch ten 
jest w y j ą t k o w o duży, b i j e r ekordy po -
przednich lat, co n i ewą tp l iw i e łączy 

się z l i c znymi impre zam i Srebrnych G o d ó w Po lsk i 
L u d o w e j . Uczestnicy n iektórych wyc i e c z ek b y n a j -
mn i e j tego nie k r y j ą i podkreś la ją , że w łaśn ie 
w tym roku wybrali się do Polski, by spojrzeć 
obiektywnym okiem na to, co się w Kraju zmie-
niło w ciągu dwudziestu pięciu ostatnich lat. Stąd 
też tegoroczny sezon charak te ryzu j e się przede 
wszys tk im tym, że poważny procent uczestn ików 
wyc i e c z ek po lon i jnych, w i ęks zy niż k i e d y k o l w i e k 
przedtem, to ludzie, k tórzy K r a j odw i ed za j ą po 
raz p i e rwszy od w y j a z d u z niego, p r zy c zym nie 
brak i takich, k tórzy opuścil i o jczystą z i emię za 
ch lebem jeszcze przed pół w i ek i em . P r z e w a ż a j ą 
j ednak ci, k tórzy nie w idz i e l i Po lsk i od zakoń-
czenia ostatnie j w o j n y lub też od 1939 roku. 

Godny podkreślenia jest fakt , że wśród w y -
c i ec zkow iczów po lon i jnych stosunkowo dużo spo-
tyka się młodz i eży urodzone j już na wychodź s tw i e 
t t o r e j r o d a c e lub dz iadkowie przekaza l i kult i m i -

S W e j P i e r T s z e j o j czyzny . N i e r zadk i e są 
w y p a d k i , ze w wyc i ec zce biorą udział t rzy poko -
lenia z j edne j rodz iny — a w i ę c dz iadkowie , ro -
dz ice — tez często urodzeni na w y c h o d ź s t w i e 
i ich dzieci, a j eden z r epor t e rów doszukał się w 
j edne j z wyc i e c zek wśród R o d a k ó w ze S tanów 
Z j ednoczonych czterech pokoleń, bo i p r a w n u k ó w 
przy c z ym t r zy ostatnie pokolenia urodz i ły się na 
wychodźs tw i e . 

Jak dotąd podobne z j aw i ska w odniesieniu do swych 
emig r an tów notowa ła ty lko prasa i r l andzka lub nie-
miecką. Jeżeli chodzi o I r l andczyków, to rzecz n ieno-
w a , w ięce j ich b o w i e m ży j e na emigranc j i niż w o j czyź -
nie, podobnie zresztą j ak N o r w e g ó w , N i emcy zaś bez 
wzg l ędu na obywate l s two , jak ie przy ję l i i pokolenie 
emig racy jne zawsze poczuwal i się i p oczuwa j ą do ut rzy -

m y w a n i a łączności z k r a j e m pochodzenia i p r zodu j ą w 
organizac j i te j łączności. 

U emig ran tów po lsk iego rodowodu należało to 
racze j do rzadkości , i to nie ze wzg l ędu na brak 
uczuć do Mac i e r z y czy zobo ję tn ienie , gniot ła ich 
b o w i e m zawsze tęsknota, nie mnie j sza niż w y -
chodźców innych narodowośc i , ale przede wszys t -
kich ze wzg l ędu na brak ś rodków mater ia lnych 
na odbywan i e długich i kosz townych podróży . 

Po lsk ie w y c h o d ź s t w o zarobkowe , a ono przec ież 
s tanowi p r zygn ia ta jącą większość w około 10-mi-
l i onowe j masie Po lon i i zagraniczne j , należało 
d a w n i e j do ubogich środowisk em i g racy jnych . 
Czasy się j ednak zmien ia ją i choć da leko do tego, 
aby Po lon ia , g ł ówn i e ta zaoceaniczna, s w y m i m a -
te r ia lnymi moż l iwośc iami mog ła do równać w y -
chodźstwu pochodzenia innych nacj i , to jest ona 
dziś bez porównan ia bardz i e j n iezależna i zasobna 
niż k i edyko lw i ek w przeszłości. 

W statystykach w y c i e c z k o w y c h przy taczanych 
przez prasę k r a j o w ą dominu ją p r z y j a z d y ze Sta-
nów Zjednoczonych, Australii, Kanady, a z Euro -
py z Anglii. Jak w iadomo, em ig rac j a w Aus t ra -
li i i W i e l k i e j Bry tan i i w y w o d z i się z lat ostatnie j 
w o j n y i w całości po lsk iego wychodźs twa l iczące-
go w i e l e pokoleń uchodzi za młodą, choć i ona 
notu je już w n u k ó w . Repor t e r wa r s zawsk i e go 
„Expressu 'Wieczornego" obl iczył , że w o b e c od-
w iedzen ia Po lsk i w t ym roku przez ok. 20 tys. 
c z łonków Po lon i i b r y t y j sk i e j , co szósty Po l ak 
os iadły na Wyspach Bry t y j sk i ch w y b r a ł się, 
wzg l ędn i e jeszcze w y j e d z i e na wyc i e c zkę lub ur lop 
do Polski . 

Wyc i e c zk i polskie z U S A zgłoszone przez biura 
podróży o b e j m u j ą w t y m sezonie 25 tys. osób. 
Ich uczestnicy p r z y b y w a j ą do K r a j u z w y k l e na 
3 do 4 t ygodn i statkiem ,.Stefan Batory" lub sa-
mo lo tami ; 7 do 10 dni bawią u rodz in lub k r e w -

nych w różnych reg ionach Polski , by ją p o -
znać od strony k ra j ob razu , z a b y t k ó w i h i -
storii, a przede ws z y s tk im przemian, jak ie p r z y -
niosły ostatnie lata. Z reguły ich bezpośrednie 
wrażenia przerastają przypuszczenia na temat 
obecnego stanu, jakie mieli przed zwiedzeniem 
Kraju. W i e l u pamię ta j ących polskie ubóstwo 
sprzed ki lkudzies ięc iu lat ogarnia entuz jazm, choć 
trzeba przyznać , że w poszczegó lnych sprawach 
zdarza ją się też głosy k ry t yc zne i pytania w ro -
dza ju : ,,Dlaczegoście jeszcze tego nie zrobili?" — 
„ T o musicie koniecznie zrobić jak inne rzeczy..." 
itp. Ogó lny j ednak w y d ź w i ę k w r a ż e ń wyc i e c z ek 
po lon i jnych jest dodatni , a nawet — można to 
śmiało powiedz i eć — że bardzo dodatni. 

Często przedstawic ie l e em i g rac j i w y r a ż a j ą swo -
j e pog lądy na obowiązk i K r a j u wobec wychodź -
stwa. I tak np. w „Słowie Powszechnym" zna jdu-
j e m y w y w i a d z ks iędzem Wojciechem J. Kowal-
czykiem z na js tarsze j para f i i po lsk ie j w Chicago 
im. św. Stanis ława Kos tk i . „Trzeba ratować pol-
skość naszych Rodaków poza Ojczyzną — pow i e -
dział dz i enn ikarzowi k r a j o w e m u ks. Kowa l c z yR , 
k tóry p r z yby ł z wyc i e c zką „Ch icago C lub So-
c ie ty " . 

Urodzi ł się on w Chicago, po skończeniu uniwersytetu 
USA stud iowa ł w okresie między w o j e n n y m w e L w o -

wie i K r a k o w i e , późnie j p r acowa ł w para f i ach polskich 
różnych reg ionów U S A i zna doskonale potrzeby pol-
skiego wychodźs twa na d rug i e j półkul i . P a r a f i a , w któ-
r e j obecnie pracu je , liczy 100 lat. 

W Chicago — mów i ł ks. K o w a l c z y k — na 4 min 
mieszkańców jest 720 tys. pochodzenia polskiego. 

i C a g ° P i s k i e szkoły, równ ież średnie. 
n o t r z e h „ i » P a r a f l e u t r z y m u j ą się z o f iar . Polonia 
s w e j p r a s v £ i £ Z y C i e l \ < książy, dz iennikarzy dla 
K s k S , 6 r a w a l c z y z dużymi trudnościami, 
w i e b S S S Î S ? , t W i d z i oczyw iśc i e pot rzebę moż l i -
z M a c i e r a n u t r z ymywan ia kontak tów emig rac j i 
k im t ym pol i tvkn™ t y m , s a m y . m o dp rawę wszys t -
dzą, że k s ^ ż a z Polcif- a £ y ' k t ó r z y d o w ° ' 
wychodżs tw i e powinni ' p r z y b y w a j ą c y do pracy na 
K r a j e m T v l L T - m z r y w a ć wsze lk i kontakt z 
dowodz i fe L S l e " ! w łączności z K r a j e m — 
skość na w y c h o d ź ~ można ratować pol-
storia naszej emlgrac j f . ' ° ° p o t w i e r d z a cała hi-



turystycznych godny ch 
na po lsk ie j z i emi 

jak ich bez zby tn i e j 
daremnie by łoby szukać 

Europy zachodnie j , a ja 
pozostają pod urok iem i w r a -

żen iem podróży , k tóra zaprowadz i ła mn ie n i e -
dawno do j ednego z takich mie jsc , w t zw. „kra inę 
w ie lk i ch j e z i o r " . Z n a m y tę na zwę z polskich p l a -
ka tów turystycznych: „V is i tez la Po l ogne " , na t le 
b ia łego żag la i roz l eg ł e j t a f l i jez iora, u ję tego w 
przepyszną z i e lonkawą k l a m r ę p i e r w o t n e j puszczy, 
a to b y n a j m n i e j nie jest t y lko rek lamą. P r z e c i w -
nie, w t y m w y p a d k u plakat zapowiada mniej 
niż przynosi rzeczywistość, wobec k t ó r e j nawe t 
ar tystyczna f o t og ra f i a s ta j e się n iek iedy bezradna. 

A ja w łaśn ie f o t o g r a f o w a ł e m i czyni łem pośpieszne 
notatki w G iżycku , w o d n e j „ s to l i cy " W a r m i ń s k i e g o P o -
jezierza, k tó ra s w o j ą p o w o j e n n ą n a z w ą upamiętn ia po -
stać G u s t a w a G izewiusza -G iżyck iego , znakomitego etno-
g r a f a z ub. stulecia i b o j o w n i k a o polskość W a r m i i i 
Mazur , g awędz i ł em też chętnie z „ w o d n i a k a m i " r odo -
w i t ymi i tymi , którzy, choć tu p r z y w ę d r o w a l i p o w o j -
nie, czu ją się w w o j e w ó d z t w i e o lsztyńskim j a k u siebie 
w domu, a wszyscy na r ó w n i są n i ewypowiedz i an i e se r -
deczni, gościnni. 

T e m a t n i ewycze rpany : jez iora, lasy, zw i e r zyna 
i taaakie r y b y (!), a le chyba nikt o nich nie p o -
t ra f i opowiedz ieć tak, j ak to czyni pan Franciszek 
Wojc i e chowsk i , zapa lony myś l iwy , kapi tan Żeg lug i 
W i e l k i e j , obecnie zaś dyrektor „Żeg lug i M a z u r s k i e j " 
w Giżycku, k tó ry da lek ie szlaki mórz i oceanów 
oraz r o z g w a r św ia t owych po r t ów hand lowych za -
mien i ł na ciszę jez iorańskich przystani , p r zek ła -
da jąc chłodną w i l g oć mazursk iego poranka i so-
czystą z ie leń tute jszych lasów nad żar t r op ików 
i egzo tykę buszu. 

— Istotnie — m ó w i p. W o j c i e c h o w s k i — ukoń-
czyłem po wojnie Szkołę Morską w Gdyni i pły-
wałem na statkach PL.O na liniach: pakistańskiej, 
indyjskiej i europejskich, ale nie rozstałem się ze 
swoim resortem ani nie straciłem kontaktu z wo-
dą, żywiołem, któremu się poświęciłem. Wpraw-
dzie statki, którymi teraz rozporządzam, to małe 
,,pasażery", ale za to bardzo komfortowe, posia-
dające pokłady słoneczne, kawiarnie i bary z dan-
singami przy „szafach grających", z brydżem i z 
kabinami, które w chłodniejsze dni ogrzewamy 
elektrycznie. Mamy siedem takich nowoczesnych 
statków motorowych i jeszcze pięć wyremonto-
wanych starych — to było wszystko, co pozostało 
z dawnej niemieckiej, zresztą zatopionej przy od-
wrocie, wycieczkowej „flotylli". Nową „białą flo-
tę" stworzyła już nasza stocznia w Gdańsku, a jak 
była potrzebna niech świadczą liczby: 

W roku 1947 w początkach „Żeg lug i M a z u r s k i e j " p rze -
wiez iono n a starych statkach 25 tysięcy pasażerów, dziś 
m a m y ich w sezonie, t j . od w iosny do jesieni, ok. 300 ty -
sięcy i to — podkreś la dyrektor W o j c i e c h o w s k i — d a j e 
mi n a p r a w d ę og romną sa tys fakc ję ! 

B o też i jest tu co zw i edzać ! Po j e z i e r z e M a z u r -
skie, w e d ł u g s łów m o j e g o r o zmówcy , posiada 
3 300 natura lnych zb i o rn ików wodnych , w t y m 
1 800 o pow ie r zchn i j ednego hektara, a w i ę c coś 
j akby na podob ieńs two F in landi i . N a j w i ę k s z e j e -
z ioro — Śn i a rdwy —- ma 19 k m długości, a 17 k m 
szerokości ; jez iora M a m r y i Niegoc in, połączone 
p ięc ioma sztucznymi kanałami , tworzą potężny 
szlak ż e g l owny o n i e zwyk l e urozma iconym k r a j -
obraz ie . 

Są tu b o w i e m jez iora r y n n o w e i owa lne , które t w o -
rzy ła m o r e n a czo łowa, są też i jez iora małe , ale b a r -
dzo g łębokie , tzw. kociołki , powsta łe w zamierzchłych 
czasach pod dzia łaniem w o d o s p a d ó w l o d o w c o w y c h . B rzeg i 
o p r zeboga te j rzeźbie, otoczone są p rzeważn ie lasem, 
szczególnie urocze są ma łe wysepk i , które w upa lne dni 
lata udz ie la ją schronienia tym, którzy szuka jąc samot -
ności na j l ep i e j o d p o c z y w a j ą w e d w o j e . L a s ó w jest w 
bród. 

P a n kapi tan Żeg lug i W i e l k i e j p r z e m ó w i ł teraz 
g łosem myś l iwego : jest przec ież Puszcza P iska na 
południu i Puszcza Borecka na północy... 

— A w lasach chyba zatrzęsienie j agód i g r z y -
b ó w ? 

— To się rozumie samo przez się, ale ja wolał-
bym opowiedzieć o żubrach — uśmiechnął się m ó j 
uczynny rozmówca . — Bo trzeba panu wiedzieć, że 
mamy żubry w Puszczy Boreckiej i parę lat temu 
za specjalnym pozwoleniem władz (bo żubry są 
u nas pod ochroną) pewna księżna włoska ustrze-
liła jedną sztukę i nakręcono film z polowania. 

W ogóle boga ty jest zwierzostan l a sów mazursk ich : 
je lenie, kozły , dziki, w i e lka obf itość za jęcy , dziesiątki 
tysięcy kaczek wodnych , toteż w sezonie p o l o w a ń p r zy -
jeżdża tu w i e lu m y ś l i w y c h i z K r a j u i z zagranicy . 

P a n Wo j c i e chowsk i n i e j ednokro tn i e t owar zys zy ł 
naszym gościom na po lowaniach, a zdarza ły się 
p r zy t y m rozmai te sytuac je : i komiczne i tak ie , 
k tó re mog ł y się zakończyć d ramatem. O t np. w 
ub. roku z p e w n y m Aust r iak i em, k tó ry po l owa ł 
na je lenie . W p e w n y m momenc i e m y ś l i w y ten pod -
szedł za b l isko do byka , k t ó r y w łaśn ie zabiegał 
o zdobyc ie łani. Jeleń rykną ł i runął na p r ze ra -

Ognisko na Mazurach jest niemałą atrakcją dla urlopowiczów z K r a j u i turystów zagranicznych 
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W PUSZCZY i NAD WODA 
żonego Austr iaka , k tó ry p r z ewróc i ł się ze strachu 
i w y p a l i ł w pow i e t r z e ze swego sztucera. N a 
szczęście ce lny strzał Po laka zapobieg ł nieszczęściu. 

T o by ła opowieść p rawdz iwa . A l e p. W o j c i e -
chowsk i ma w zanadrzu i inne jeszcze opow iada -
nia myś l iwsk ie , np. o swo im „ c u d o w n y m psie" , 
k t ó r y n ieomyln ie po t ra f i znaleźć zakopaną w l e -
sie f a j k ę s w e g o pana. 

•—• Jakto? F a j k ę zakopaną gdz ieś w puszczy? -—-
zapyta łem z n i edowie rzan iem. 

—- A tak, odpowiedział z niezmąconym spoko-
jem myśliwy. — Bo na mojej fajce wymalowany 
jest zając... 

A po tem pop łynę l i śmy z szybkością 70 k m na 
godz inę do M iko ł a j ek , bardzo popularnego nad 
j e z i o rami ośrodka wodnego , gdz ie nas pow i ta ł na 
przystani r o zbaw iony t łum opalonych na brąz po-
staci — przeważa ła , oczywiśc ie , młodz ież , zresztą 
w porze w a k a c j i M a z u r y to j e j na jba rdz i e j u lu-
b iony teren. 

W M i k o ł a j k a c h są św ie tne r y b y — jest tu na-
w e t f i gu ra „k ró l a s i e l aw " — r y b y z koroną na 
g łow ie , wz i ę ta z d a w n e j r yback i e j l egendy , a na 
stole w restaurac j i -—- w ę g o r z w ę d z o n y i smażo-
ny — palce l i zać ! 

Kto zechce zat rzymać się tu na j edną noc czy na d łu -
żej , zna jdz ie p rzyzwoi tą kwa te r ę p r y w a t n ą u r y b a k ó w . 
Podobn ie jest w Ruc ianem i w W ę g o r z e w i e , podobnie 
w P iszu i w s a m y m Giżycku, gdzie opiekę nad turysta -
mi s p r a w u j e Przeds ięb io rs two „ W a r s z a w a — O l s z t y n " oraz 
P T T K , m a j ą c e w re jon ie jezior s w o j e schroniska. N a -
tomiast „ W a r s z a w a — O l s z t y n " pos iada przyzwoi te hotele 
i campingi . N p . w G iżycku turyści mogą zamieszkać w 
hotelu „ Z a m e k " , mieszczącym się w ś redn iowiecznym 
zamku krzyżackim, w k tó rym ty lko wnęt rze zostało 
p r z e b u d o w a n e i dostosowane do potrzeb hote lowych , a 
m i ę d z y n a r o d o w y camping r o z l okowany w ś r ó d zieleni nad 
K a n a ł e m Łuczańsk im w y n a j m u j e 2 -osobowe domki oraz 
namioty . 

N a j w i ę k s z ą j ednak „a t rakc ją h o t e l o w ą " rozpo-
rządza położony n ieda leko K ę t r z y n , t am b o w i e m 
w mie j scowośc i Gier łoż , na terenie d a w n e j g ł ó w -
ne j k w a t e r y H i t l e ra , oddano do dyspozyc j i tu ry -
s tów k o m f o r t o w y hotel, p r ze rob iony z kasyna 
esesmanów, wspó łczesnych „ k r z y ż a k ó w " z p r z y -
boczne j straży „ f i i h r e ra " . 

Oczywiśc ie , w pe łnym sezonie nie wys ta rcza na 
Mazurach ani tych k i lka hotel i , ani nawe t k i lka 
tys ięcy mie j sc w campingach, p r z e p ł y w a przec ież 
t ędy przeszło pół mi l iona wc zasow i c z ów i tu ry -
stów. Podobn i e jest teraz wszędz i e na świec ie w 
a t rakcy jnych ośrodkach — w i ę c e j tu rys tów niż 

Pływający sklep dociera latem do najbardziej odległych zakątków Pojezierza Mazurskiego 

Jeziora mazurskie to r a j dla wędkarzy. Obok — 
wielkie jeziora połączone są sztucznymi kanałami 

mie jsc . A l e w iększość z nich nie szuka na Mazu -
rach mie j sk i ch w y g ó d . P r z y j e ż d ż a j ą tu z w ł a snym 
namio tem i z w ł a s n y m „gospodars twem kuchen-
n y m " . N a j m i l s z e i m są noce pod r o z gw i e żd żonym 
n iebem na leśnych polanach, na j l epsza „ restaura-
c j a " — to ta p r zy ognisku, g d y na pate ln i skw i e r -
czy i apetycznie się rumien i t y lko co w j ez io -
rze z łowiona ryba. Pow iedzc i e , gdz ie w Europie 
możec ie rozpal ić nad j e z i o rem w łasne ognisko? 

P iękna , z ie lona i roz leg ła jest kra ina mazurskich j e -
zior, k tó re j p r zy roda nie poskąpi ła swoich d a r ó w . Oto 
a l e j a ki lkuset letnich „ d ę b ó w k ró l ewsk ich " , wskaże W a m 
drogę do Rucianego, oto S ł ynna W y s p a K o r m o r a n ó w , w 
Ostro wi u W y s o k i m , oto ko lonia dzikich łabędzi na j e -
ziorze Ł u k a j n o , podobno na jw i ęk s za w Europie , rezer -
wa t czapli s iwe j nad j ez io rem Śn i a rdwy , zak ład do -
świadcza lny P A N nieda leko M i k o ł a j e k , gdzie hodu j e się 
leśne koniki — ta rpany i bobry . . . I l eśniczówka P ran ie 
nad Jeziorem N idzk im, gdzie n iemal co roku spędzał 
swe poetyckie w a k a c j e Konstanty I lde fons Gałczyński . . . 

Miasta nad j e z io rami j a k b y odmłodnia ły . K t ó ż 
pozna dziś po G iżycku, że w styczniu 1945 by ło ono 
w t y m r e j on i e — w e d ł u g s łów Guder iana — „ n a j -
l ep i e j uzbro joną i n a j l e p i e j rozbudowaną tw i e r -
dzą "? Zniszczone też zostało potężnie i opusto-
szałe, a dziś — proszę spo j rzeć ! — ozdob i ło k w i a -
tami i z ie lenią osiedla swo ich n o w y c h domów, 
a z r o zbudowanego „ m o l a " w również r o zbudowa-
n y m porc ie -—- uczyni ło ulubioną ar ter ię spacero-
w ą dla mieszkańców. 

T o samo da się pow iedz i eć o Ruc ianem, o M i -
ko ła jkach, o W ę g o r z e w i e , a wreszc i e i o średnio-
w i e c z n y m Kę t r z yn i e , k tóry w w y n i k u działań w o -
j ennych przestał w po ł ow i e istnieć. Dziś t rudno 
by łoby tu znaleźć jak ieś ś lady po ruinach, chyba 
że f r a g m e n t y starych m u r ó w obronnych, b o w i e m 
zamek już jest dawno odbudowany . 

Bia łe i k o l o r owe żag le kw i tnące nad r o z l ew i -
sk iem z i e l onkawych w ó d , setki ż w a w y c h k a j a k ó w 
u w i j a j ą c y c h się m i ęd zy wysepkami , p ł y w a j ą c e 
sk lepy na m o t o r o w y c h barkach, ko lonie namio tów 
pod lasami, t łumy ludzi na plażach, t łumy na ul i -
cach miast i miasteczek, t łumy w k a f e j k a c h pod 
parasolami, śmiech, piosenka, swoboda — oto 
dzień dz is ie jszy Z i em i Warm ińsko -Mazur sk i e j w 
25 lat po powroc i e do O j c zy zny . Z i em i już na za-
ws z e polskiej . . . 

L E O P O L D M A R S C H A K / 



Cztery dni w stolicy 
polskiej piosenki 

O P O L E 1969 
KRYSTYNA MAŃKOWSKA 

Opole szczyci się na jwiększym amfiteatrem naturalnym 

WS Z Y S T K O zaczę ło się p r zed 6 la ty , p e w n e g o z i m o w e -
go po ranka 1963 roku. D o Opo la p r z y b y l i d w a j r e d a k -
to r zy P o l s k i e g o Rad i a . Z ł o ż y l i szereg o f i c j a l n y c h i 
m n i e j o f i c j a l n y c h w i z y t , p r z e p r o w a d z i l i dz ies ią tk i r o z -

m ó w i... s w ó j ce l os iągnę l i . Zapa l i l i g ospodarzy mias ta do 
s w e g o pomys łu — o r gan i z owan i a do rocznych f e s t iwa l i po l sk i e j 
p iosenki . 

T a k zaczę ła s ię ka r i e ra m u z y c z n a Opo la , k t ó r e co roku pod 
kon iec c z e rwca s t a j e s ię na okres cz te rech dni stol icą p o l -
sk i e j p iosenki . C z e r w c o w e f e s t i w a l e w y p e ł n i ł y lukę i s tn i e j ą -
cą od la t w po l sk im „ p r z e m y ś l e " r o z r y w k o w y m , dały szansę 
k o m p o z y t o r o m , au to rom teks tów, a w r e s z c i e w y k o n a w c o m , dla 
k t ó r y c h opo lsk ie spotkania stały się swois tą g ie łdą p o z w a l a -
jącą s k o n f r o n t o w a ć ich si ły i moż l iwośc i . O p o l e jest dziś w i e l -
ką r ew ią , o g ó l n o k r a j o w y m p r z e g l ą d e m w z o r ó w , na jak ich op i e -
ra się po lska p iosenka r o z r y w k o w a . T u t a j ocenia się aktua lne 
m o d y i słuszność k i e r u n k ó w a r t ys t yc znych oraz — w y ł a w i a 
ta l enty . T o w łaśn i e Opo l e po zwo l i ł o o d k r y ć znaną i cenioną 
w w i e l u k ra j a ch , w t y m r ó w n i e ż w e F r a n c j i E w ę D e m a r c z y k , 
Annę German — k t ó r e j rosnącą popularność p r z e r w a ł a d łu -
g o t r w a ł a choroba, c zy Mieczys ława Święcickiego — aktora 
i n i e z r ó w n a n e g o w y k o n a w c ę r o m a n s ó w rosy j sk i ch i p o p u l a r -
nych me l od i i okresu m i ę d z y w o j e n n e g o . T u po r a z p i e r w s z y z a -
b łysnę ły t a l en t em z d o b y w a j ą c o g r omną popularność zespo ły 
b i g - b e a t o w e — „Czerwone G i t a ry " i „No To Co" , o k t ó r y c h 
p isa l i śmy w n a s z y m „ T y g o d n i k u " . N a j w i ę k s z a war tość F e s t i -
w a l u po l ega p r z ede w s z y s t k i m na t ym , że jest on imprezą pre -
zentującą młode talenty, że jest Fest iwalem młodych. 

Tego ro c zny , V I I F e s t i w a l P i osenk i m i a ł charakte r w y j ą t k o -
w o uroczys ty . O d b y w a ł się b o w i e m w roku „ s r eb rnego w e -
se l a " Po l sk i L u d o w e j . N i c w i ę c d z iwnego , że weso ła , ż a r t o -
b l i w a p iosenka o t y m s a m y m ty tu l e śp i ewana przez j ednego 
z l au r ea t ów , Wiktora Zatwarskiego, na koncerc i e „Premie -
ry 69" — stała się n i e k o r o n o w a n y m h y m n e m Fes t iwa lu . 
P i e r w s z y koncer t F e s t i w a l u pośw i ę cony też b y ł p i o senkom 
dwudz i es top i ęc io l ec ia . 

Ki lkutys ięczna publ iczność w amf i teat rze oraz setki tysięcy te-
l ew idzów i radios łuchaczy tego wieczoru ze wzruszen iem s łucha-
ło d a w n y c h melodi i . K iedyś , g d y by ły nowe , często pod lega ły 
ostre j krytyce. Lecz tego wieczoru , p rezentowane w n o w e j a r an -
żacj i przez gw i azdy po lsk ie j piosenki : M a r i ę K O T E R B S K Ą , I renę 
S A N T O R czy po lsk iego Cheva l iera — Mieczys ł awa F O G G A — by ł y 
p r z y j m o w a n e przez publ iczność owacy jn i e . 

I j ak tu n ie m ó w i ć , że P o l a c y są s en tymenta ln i ! S łuchało się 
w i ę c p iosenek o W a r s z a w i e , o t y m j ak się ją budowa ło , o spa-
cerach w Łaz i enkach , o t ym, że „Wa r s zawa da się lub ić" i że 
choćbyś by ł n ie w i e m jak da leko , to j ednak w a r s z a w i a k u 
„Powrócisz tu, gdzie nadwiślański brzeg" . B y ł y p iosenki 
0 p i e r w s z y m s i w y m w łos i e na ukochane j skroni — i... „pomyśl 
miła ile to już lat idziemy przez ten świat"... 

K o n c e r t z akończy ł się z b i o r o w y m w y k o n a n i e m przez p io-
senkarzy i publ iczność s p o p u l a r y z o w a n e j na c a ł y m świec ie 
p r z e z „ M a z o w s z e " pieśni „Ukochany k ra j " . 

O d tego w i e c z o r u zapanowa ła w Opo lu a tmos f e ra f ami l i jna , 
a tmos f e ra radości , p r z y j a ź n i i w z a j e m n e j życz l iwośc i , jaką 
po t ra f i ą s t w o r z y ć młodz i . 

« J W S y ^ L 6 . o d r « b n o ś ć po lsk ie j piosenki, często wywodzącą 
w t n i u n a Polskim fo lk lorze , j ednak przy zacho-
orezen t r y t r " 6 w i f o r m muzycznych. Ude rza również w 
S r t £ î £ c z n l V t »w .?A Fest iwalu piosenkach ba idzo wysoka wartość 
poeci A nrzppîÀî- r * których autorami są uta lentowani młodz. 
kach: sentymentalne m a £ a S W d O Ś t b a n a l " e ~ J a k t o w P ' 
modne ostattaln ż a r « o b I i w e , satyryczne, patriotyczne i t a k 

prezentować n ï ï p o n u l a r î r i Szczególnie zg rabne i dowc ipne teksty zą-
1 w y k o n a w a „ K " f . e i ' l y w K r a J " W o j c i e c h M Ł Y N A R S K I — p o e « 
czość spółki autorskT.. y c ? P 'osenek. c i e k a w i e też r o zw i j a się twór -
piosenki to życz l iw i Î 7~ J o n a " a K O F T Y i Jana P I E T R Z A K A . Ich 

życz l iwa satyra na polską rzeczywistość. 

t o ^ Ś d Ó u ż y m y k 7 ° a ^ r C Ó W w l < * s z o ś ć s tanow i l i studenci . Św iadczy 
n y m ce lem ży f S T j . " m u z y c z n y m ludzi , k t ó rych g ł ów -
to r ówn i e ż znak • z d o , b y c l ° zupe łn ie innego zawodu . Jest 
s o w y m Wśród m i ^ P 'osenka jest r z e c zyw i ś c i e z j a w i s k i e m ma-
p r a w d z i w y c h S e n t À ^ " T ? o z w ° » » też F e s t iwa l w y ł o n i ć ki lka 
o Jo lanc ie B o r u s l e w l ^ ' U s l y s , 2 y m y z a p e w n e jeszcze nieraz 
się budz i " , k tó ra hZriV! ~ w y k ° n a w c z y n i p iosenki pt. „Dz ień 
r o d o w y m F e s t l w a l u ę p ^ S e ń C k i r C Z C s t H W a ł a P O ' 9 k ę ^ ^ 

Popularny sekstet żeński „A l i -
babk i " i w tym roku zdobył laury 

Rena Rolska zachwycała nie tyl-
ko głosem, lecz i kreacjami 

W czasie koncertów publiczność bawi ła się znakomicie. 
Tylko wykonawcy i fotoreporterzy pracowal i ciężko 



F o t o : M a r e k K A R E W I C Z 

Do n a j b a r d z i e j u ta lentowanych na leży także na jm łodsza uczestniczka 
Fes t iwa lu Opolsk iego — 15-letnia uczennica V I I I k lasy z ma łego ś lą -
skiego miasteczka Gotastowice — Danus ia S O B I K . D robn iu tka dz i ew -
czynka o mocnym, czystym głosie, podbi ła bez reszty w idown ię , śpie-
w a j ą c p iękną piosenkę „ W i a t r w io senny g i ta rzysta " . Ok l a sk iwana go -
rąco przez publ iczność Danus i a ze wzruszenia i chyba t r emy rozp ła -
ka ł a się na scenie, co nie umnie j szy ło w n iczym j e j sukcesu. 

W a r t o w s p o m n i e ć j eszcze o l i c znych impre zach t o w a r z y s z ą -
cych F e s t i w a l o w i , k t ó r e a c zko lw i ek n ie p u n k t o w a n e p r z e z 
ju ry , b y ł y w w i ększośc i ba rdzo in t e resu jące i św i adc z y ł y o od -
r a d z a j ą c y c h się dob r y ch t r a d y c j a c h po l sk i ego kabare tu . D o 
tak ich na l e ży p r z ede w s z y s t k i m r e w e l a c y j n a c z w ó r k a a k t o r -
sko-autorska pod dowc ipną nazwą „S i lna grupa pod w e z w a -
n i e m " . T r z o n e m t ego k w a r t e t u jest o r y g ina lny w y k o n a w c a 
w ł a snych t eks t ów opa r t y ch na l u d o w y c h g a w ę d a c h i ba rdzo 
popu l a rny K a z i m i e r z G r z e ś k o w i a k oraz Tadeusz Chy ł a — n a j -
poc i eszn ie j s zy p iosenkarz w ś r ó d m a l a r z y m ł o d e g o poko len ia . 
I ch show stał s ię p ó ł t o r a g o d z i n n y m konce r t em z a b a w y i ś m i e -
chu do łez. 

B a r d z o dowc ipn i e i in te l i gen tn i e z ap r e z en t owa l i s w ó j s a t y -
r y c z n y p r o g r a m młodz i s tudenci z W r o c ł a w i a z kabare tu „ A d 
l i b i t u m " . 

W i e l e by ł o a t r akc j i podczas t e go roc znego Fes t iwa lu , a le do 
n a j w i ę k s z y c h w y d a r z e ń za l i c z y l i b yśmy w y s t ę p j e d n e j z c z o -
ł o w y c h po lsk ich p i osenkarek Joanny R a w i k . Zaśp i ewa ł a ona 
p iosenkę opartą na m o t y w i e p i ęknego po loneza A s - d u r F r y d e -
r y k a Chop ina pt . „ R o m a n t y c z n o ś ć " . Ś w i e t n y głos, pe łne k u l -
tu ry w y k o n a n i e , p r zyn ios ł y Joann ie R a w i k nag rodę „ Z ł o t e j 
P o d k o w y " u f u n d o w a n ą przez a k r e d y t o w a n y c h na F e s t i w a l u 
dz i enn ikar zy . 

Znaczenie dorocznego Ogó lnopo lsk iego Fes t iwa lu w Opo lu rośnie z 
roku na rok . W ł a ś c i w a ocena wartości au to rów i w y k o n a w c ó w p io -
senek pozwa l a na wye l im inowan i e merkanty lnego charakteru te j 
św ie tne j ku l tu ra lne j imprezy . Choć w t y m r o k u z j a w i ł o się na F e -
st iwalu ki lkunastu zagranicznych impresa r i ów za interesowanych po l -
skimi p iosenkarzami , nie zmieni ło to j ednak ogó lne j a tmos fe ry , j a k a 
towarzyszy co roku na jw i ęk s zemu spotkaniu po lsk ie j piosenki. Fest i -
w a l „ O p o l e " to zaspokojenie w i e lk i e j pot rzeby radości i z a b a w y P o -
l aków . 

M a r y l a R o d o w i c z o t r z yma ła nag rodę za ba l ladę o chłopcu, k t ó r y jest k o c h a n y m d r a n i e m 

F e s t i w a l udał się pod k a ż d y m w z g l ę d e m . N a w e t pogoda — z w y k l e kapryśna — t y m ra z em dopisała 

Z d o b y w a j ą c y popularność T . W o ź n i a k w p iosence „ D z i e ń się budz i ' ,Silna g rupa p o d w e z w a n i e m " — u lub ieńcy publ icznośc i i d z i enn ika r zy 



Jan Kochanowski Henryk I I 

WOJCIECH N A T A N S O N P A R Y S K I E 
I M P R E S J E 

KOCHANOWSKIEGO 
Znany k r a j o w y krytyk literacki W o j -

ciech Natanson przygotował do druku in-
teresującą książkę o polsko-francuskich 
stosunkach literackich na przestrzeni dzie-
j ów . Ukaże się ona n iebawem w K r a k o -
wie w tamt. Wydawn ic tw i e Literackim. P o -
niżej d ruku j emy f ragment z tego dzieła, do-
tyczący paryskie j przygody wie lkiego pisa-
rza i poety polskiego z X V I wieku — Jana 
Kochanowskiego (red.). 

m L I P C A 1559 roku w y d a r z y ł się w P a r y ż u 
• straszny w y p a d e k . Podczas turn ie ju r y c e r -

skiego, urządzonego z okaz j i zaślubin dwóch 
córek kró l ewsk i ch z h iszpańskim monarchą i ks ię-
c i em Sabaudi i , k ró l H e n r y k I I , b iorący udzia ł oso-
bisty w t y m turn ie ju — został raniony w oko. R a -
na by ła w ówczesnym stanie w i e d z y m e d y c z n e j 
nie do wy l e c zen ia . D r z e w o przen iknę ło aż do m ó z -
gu. P o dz i ew ięc iu dniach kró l zmar ł nie od z y -
skawszy przytomnośc i , m a j ą c za l edw i e 41 lat. 

B y ł t o w i e l k i monarcha, k tóry k r a j o w i swemu 
zapewn i ł siłę i pokó j . Można sobie w y o b r a z i ć żal, 
j ak i zapanował w e F r a n c j i ; t y m w i ększy , że 
H e n r y k pozos tawi ł t y l k o mało le tn ich synów, z k tó -
r y ch na js tarszy l i czy ł w t e d y 15 lat, a t rzec i ks iążę 
or leańsk i (przysz ły H e n r y k W a l e z y ) — za l edw ie 7. 
Ż a l i n i epokó j udzie l i ły się także i zagran icznym 
p r z y j a c i o ł o m Franc j i , wś ród k tórych by ł nasz 
w i e l k i poeta Jan Kochanowsk i . M a m y na to do-
w ó d , jak śmierć kró la H e n r y k a odczuł przysz ły 
autor „Odprawy posłów greckich". Podczas pano-
w a n i a tego monarchy , w 1558 roku (a w i ę c rok 
wcześn i e j ) baw i ł Kochanowsk i w e Franc j i , z w i e -
dz i ł Marsy l i ę , brzeg i L o a r y i Rodanu, F landr ię , 
może Bre tan ię i N o r m a n d i ę , a przede wszys tk im 
Pa ry ż . W y w i ó z ł n iezapomniane wrażen ia . Teraz , w 
łac ińsk ie j e leg i i „ D o K a r o l a " op i sywa ł ws t r ząsa -
j ą c e wra żen i e , j ak i e na n im w y w a r ł a śmierć k ró -
l a ; w y o b r a ż a ł też sobie, co w t e j chw i l i myś l i 
f rancusk i poeta, Ronsard. 

At nunc Henrico crudeli morte prempto 
quas illum credam d i f fuere In lacrlmus? 

Jul ian Eysmond prze łoży ł łacińskie u t w o r y Ja-
na K o c h a n o w s k i e g o i ogłosił j e w 1 9 1 9 r o k u 

Pr z ed ruk ukazał się w 1953 r „ u „ r, jl , 
instytucie Wydawniczym . w T y m tTumac ^ 
cytujmy owe strofy Kochanowskiego Z 3 " 

A dzis, gdy „ e n r y k zginą, S m I e r c i , t a k o k r 

iakzeż rozpaczać musi, i ak ie i we łzach tonie... 

Już w e w ł a s n y m imieniu, tak nowoczesny w 
s w y m myś len iu , s tw ie rdza ł Kochanowsk i t rag icz 
n y paradoks : 

Tylekroć doświadczaiąc odmienney fortuny 
wielkie woyny prawicą swoią wiodłeś śmiele. 
Oszczędzany przez groty, waleczny Monarcho, 
bez trwogi uderzałeś na nieprzyjaciele... 

Teraz, w czasie poko ju y zabaw rycerskich 
krwią ciekący porwanyś za w o d y Styksowe, 
tam gdzie światłość docho'dzi przez szparę w przyłbicy 
straszna kopia przeszyła ci na wylot głowę.. . 

Otóż m y ś l o t e j t rag i c zne j śmierc i na tura lnym 
b i eg i em rzeczy ko j a r z y ł a się po lsk iemu poecie ze 
wspomn i en i am i n i edawnych parysk ich w ę d r ó w e k . 
W e leg i i „Do Karola" r zecz zaczyna się od obra -
zu pożegnania z o w y m pr zy j ac i e l em. Właśn ie 
umar ła matka Kochanowsk i ego , o j c i ec nie ży ł już 
od lat dziesięciu. D o m osierocony w y m a g a ł po -
wro tu . O d j a z d by ł koniecznością, a le nie t y l ko 
K a r o l a ża ł owa ł autor e leg i i : 

V Loara y Rhodan żałość mą odczuły, 
gdy mi przyszło opuszczać miłey Galtiey strony... 

Jak się K o c h a n o w s k i znalazł w e F ranc j i ? M i a ł 
28 lat, ukończy ł d ługo t rwa łe studia w e Włoszech. 
B iogra f Jana z Czarnolasu pro f . Stanis ław W i n -
dak iew icz w s w e j p i ękne j książce z 1930 roku 
( w z n o w i o n e j w „ C z y t e l n i k u " w 1947) zwraca u w a -
gę : „ z elegii padewskich widać, że we Włoszech 
kilkakrotnie myślał o podróży do Francji". 

Dlaczego pragną ł odbyć ową wyc i e c zkę? Czy 
t y l ko ze w z g l ę d ó w turystycznych, w i ed z i ony c i e -
kawośc ią świata , g ł odem w ę d r ó w e k ? 28-letni P o -
lak, humanista, p r zemie r zy ł F r a n c j ę wsze r z i 
wzd łuż . „Hospes in escternis vagus erro locis" p i -
sze, co W i n d a k i e w i c z t łumaczy pesymistycznie , 
w y o b r a ż a j ą c go sobie „błąkającego się po niezna-
nych drogach, w rozpaczy i bezradności, co ze so-
bą począć". A l e „błądzić po obcych krainach — 
może też oznaczać — wędrówkę wcale nie rozpa-
czliwą, wałęsanie się pełne ciekawości". Jeśli K o -
chanowski długo m a r z y ł o F ranc j i , trudno p r z y -
puszczać, by w ę d r ó w k a po j e j obszarach mogła 
go w p r a w i a ć w depres ję . T o pewne , że do pe łne -
go osiągnięcia celu te j w ę d r ó w k i dopomóg ł mu 
poznany w e F ranc j i p r zy jac i e l , z apewne human i -
sta i znawca kra ju , ó w — nie w y m i e n i o n y z im i e -
nia w e leg i i — K a r o l : 

Z tobą zwiedziłem ową nadmorską Marsyl ię , 
n iwy Be lgów , celtyckie domy, Akwitany. . . 
Razem byliśmy, kędy wie lki gród przep ływa 
wartkimi nurty wstęga błękitnej Sekwany. . . 

Myś lę , że „ ce l t yck ie d o m y " to m o ż e być B r e -
tania lub Normand ia , uderza jąca odrębnością i 
surowością kra jobrazu . Po łudn iowa F ranc j a to 
dla w ę d r o w n i k a po lsk iego by ła nie t y l k o M a r -
nn Z a T " e 1 A v l « n o n - Co do Paryża , m o ż -

« ô T ^ k n C ad J a se l^a C n™ m ko ło U A 

s t ą p L - M V i ^ , pTruePS°t ^ S T Ł -S -
i Wyspie św. L d ^ k a 
ś l adów i pamiątek... polskich 

P a r y ż w y d a ł się naszemu poec ie „ w i e l k i m g ro -
dem" , przez k tó ry p r z e p ł y w a „ws t ę ga b łęk i tne j 
S e k w a n y " , j akby się domyśla ł , że k i edyś t ym i 
właśn ie s ł owami opisze stosunek P a r y ż a do Sek-
w a n y wspó łczesny p iosenkarz Jacques P r e v e r t . 
Czy istotnie stolica F r a n c j i mog ła w t e d y za impo-
nować p r z ybys zow i znad W is ł y , by ł emu studen-
t ow i k r a k o w s k i e j Wszechnicy , a le i znawcy Włoch? 

Maur i ce F o m b e u r e pisze w książce „Paris m'a 
souri" (Edit ions A lp ina 1959), że w e d l e szacunko-
w e g o spisu z 1533 roku ludność paryska l iczy ła 
około 300—400 tys ięcy mieszkańców. Jak na w i e k 
X V I by ło to n iemało, a od 1533 roku do 1558 lud-
ność mog ła się jeszcze pomnożyć . N i c d z iwnego 
że w ra ż en i e b y ł o zaskakujące . A l e na jważn i e j s z e 
w y d a r z e n i e wspomn iane jest w następnej s t ro f i e 
t e j same j e leg i i : 

T u Ronsarda, na lutniey któren grał oyczystey 
uirzałem... Y słuchałem go pełen zdumienia 
j ak g d y b y m słyszał mury Theb poruszaiące 
onego przesławnego Amphiona pienie... 

„ T u Ronsarda... u i r za ł em" z en tuz j a zmem pisze 
polski poeta. U rodzony 11 wrześn ia 1524 roku, 
P i e r r e de Ronsard by ł starszy od Kochanowsk i e -
go o 6 lat. A l e dość wcześn ie ogłuchł. 

Od t e j chw i l i w i ó d ł życ i e dość odludne i sa-
motne , poświęcone studiom i poez j i . Jego dwa 
zb iory w i e r s z y — „ O d y " i „M i ł o ś c i " (Amours ) 
wzbudz i ł y powszechny en tuz jazm. Siostra kró la 
f rancusk iego księżniczka Sabaudi i , Marguer i t t e , 
ogłosi ła się j e go „p ro t ek to rką " . Uw ie lb i a ł a poez j ę 
Ronsarda Mar i a Stuart. Jeden z f rancuskich 
k r ó l ó w odw i edz i ł g o w j e go samotni . P o t e m w 
1575 roku To rqua t o Tasso czyta ł mu p i e rwsze 
pieśni s w e j „Jerozolimy Wyzwolonej", którą miał 
p r ze łożyć bratanek Jana, P i o t r Kochanowsk i . Pod 
koniec życ ia m ia ł s w ó j w ł asny dom w Paryżu , 
ko ło Faubourg Sa in t -Marce l (przy ul icy o d z i w -
ne j nazw ie : rue Neuve -Sa in t -E t i enne -du -Mont ) . 

Ronsard zmar ł w 1585 roku, czy l i w rok po K o -
chanowsk im. W młodośc i s tudiował g r ekę i zg ł ę -
b ia ł p isma s taroży tnych w r a z ze s w y m p r z y j a -
c ie lem An to ine de Ba i f . Już w t e d y marzy ł , by 
s w e j o j c zy źn i e dać w n a r o d o w y m j ę zyku a rcy -
dzie ła podobne do tych , k tóre s tworzy ła He l lada , 
R z y m i W ł o c h y . P o t e m Ronsard i Bai f spo tyka ją 
Joachima de Be l l ay , snu jącego podobne amb i c j e 
i nadz ie je . Choć Ronsarda z de B e l l a y e m mia ły 
na kró tko rozdz ie l i ć r y w a l i z a c j a i p re tens je o 
p i e rwszeńs two , two r zą j ednak wspó ln i e „szkołę 
l i t e racką " o charakterze estetycznie „ r e w o l u c y j -
n y m " ( j ak to okreś la ją f rancuscy k ry t ycy ) , z w a -
ną z razu „Brygadą", a późn i e j „Plejadą". Oprócz 
t ró jk i za łożyc ie l i na leżeć tu będą także : Bel leau, 
Pontus de Thya rd , Jode l le , Dourat . Ronsard zo-
stał uznany za w o d z a t e j ,*grupy". 

I dea s tworzen ia w p iśmienn ic tw ie f rancusk im 
tych wszys tk i ch ga tunków poetyck ich, j ak im i się 
szczyci l i Grecy , Rzymian i e , a w t y m momenc i e 
także i Włos i , łączy ła poe tów o w e j „kons te l ac j i " , 
k tó rych w e F r a n c j i i poza nią na zywano „ P l e j a -
dą " . M o ż n a bez trudu po jąć , z j aką c iekawośc ią 
i zapa łem myś la ł K o c h a n o w s k i o poetach f r a n -
cuskie j „ P l e j a d y " , szczegó ln ie o ich wodzu , P i o -
trze de Ronsard . Jak oni przeszedł szkołę huma-
nizmu w łosk i ego ; j ak oni m a r z y ł o obdarzeniu po l -
sk ie j l i t e ratury n o w y m i ga tunkami l i t e rack imi , 
w y n o s z ą c y m i ją na poz iom uw i e l b i ane j s taroży t -
ności; jak oni mia ł od wc z e sne j młodości g ł ębo -
k ie przekonanie o dosto jeństwie , o w i e l k i e j ro l i 
ar tysty w społeczeństwie ; jak oni zbl iżał się do 
f i l o z o f i i s to ick ie j , choć miłość życ ia , kob ie ty i p i ęk -
na nie by ła obca ani poe tom „ P l e j a d y " , ani K o -
chanowsk iemu. 

W r ó ć m y jeszcze na chw i l ę do o w e j e leg i i „Do 
K a r o l a " z 1559 roku. K o c h a n o w s k i wspomina , że 
w idz i a ł P io t ra Ronsarda „na lutniey któren grał 
oyczystey". Czy zwro t ten należy p o j m o w a ć ty lko 
me ta f o ryczn i e? S ł o w o „ lu tn i a " g ra dużą ro lę w 
poe tyce Jana z Czarnolasu. A l e w okres ie Rene-
sansu w c a l e często podk ładano m u z y k ę pod ulu-
b ione w i e r s z e znanych poe tów . T a k ż e i Ronsarda. 
O w a muzyczność w i e r s z y renesansowych w e Fran-
c j i — a także w P o l s c e — o d g r y w a ł a rolę, którą 
mia ła uzyskać dop ie ro za czasów symbol izmu, 
Ver la ine 'a , M ł o d e j Po lsk i . T y l k o że w w ieku X V I 
mia ła ona rac ze j charakter akompaniamentu, a nie 
me lod i i „ w e w n ę t r z n e j " . W k a ż d y m razie, także i 
ten e l ement p r zyczyn i ł się do spotęgowania w r a -
żeń, k tóre K o c h a n o w s k i e m u pozostawi ł j edyny j e -
go pobyt nad Sekwaną , a szczególnie spotkanie z 
n ieszczęś l iwym, obarczonym klęską głuchoty, a 

przec ież ws łuchanym w me lod i ę s łowa i akompa-
niamentu poetą „ P l e j a d y " . 

O w pobyt Kochanowskiego miał rozpocząć waż-
ny rozdział w dziejach naszej kultury, który po-
legał na ścisłej i bezpośredniej współpracy lite-
rackiej polsko-francuskiej. 



B R A C I A KURKOWI 
W P E T I T P A L A I S Wszystkich fascynuje kogut, o f iarowany przez 

Zygmunta Augusta bractwom kurkowym 

— Przy j echa l i śmy do 
Pary ża specjalnie, żeby 
zobaczyć złotego koguta 
z K rakowa — godło 
strze lców kurkowych. 
Chcemy porównać, czy 
jest taki sam jak kogut 
poznański! 

Z ł o t y kur krakowski 
zna jdu je się obecnie na 
wys taw i e tysiąca lat sztu-
ki polskie j w Pet i t Palais 
w Paryżu . Paryżanie , tu-
ryści z prowinc j i i z za-
granicy odwiedza ją l icznie 
tę wys tawę . Jest wśród 
nich w ie lu Po laków. P r z y -
chodzą indywidualn ie lub 
grupami. W ostatnich 
dniach zajechał przed Pe t i t 
Palais autobus z 30-osobo-
wą delegacją Zw iązku 
Bractw K u r k o w y c h z 
Lens. Zw iązek ten zrzesza 
około 300 członków z 
Lens, Dourches, Sal laumi-
nes, Mér icourt-Maroc, Ca-
lonne-Ricouart, Div ion. 
Prezesem jego jest p. 
Wojc i ech K r a w c z y k z Di -
vion, skarbnikiem p. Jan 
Paternoga z Calonne, se-
kretarzem genera lnym — 
p. Wi to ld N o w a k z B i l l y -
Mont igny . 

O zorganizowaniu w y -
cieczki do Paryża podją ł 
decyz j ę zarząd. Życze -
n iem jego było, aby jak 
największa ilość człon-
ków wzię ła udział w niej , 

j e d n a k ż e l i p i e c o k a z a ł s i ę Delegacja Związku Bractw Kurkowych z Pas -de -Ca la i s przed paryskim Petit Pala is 
niezbyt sp r z y j a j ą cym o -
kresem; okazało się, że 
wie lu ludzi jest już na 
urlopach. 

Mówiąc o tym, że p r z y -
jechali zobaczyć ty lko ko-
guta, p. Wi to ld Nowak o -
czywiście żartował. Cała 
grupa „ ku rkowców " , ich 
żony i dzieci z w i e l k im 
zainteresowaniem zapoz-
nawal i się ze skarbami 
sztuki polskie j różnych 
epok, oglądali obrazy, 
rzeźby, zbroje, tkaniny, 
zachwycal i się bogac twem 
i różnorodnością dorobku 
artystycznego tysiącletniej 
Polski . Wspania ły z łoty 
kogut, dzieło renesanso-
w e g o snycerstwa, by ł 
j ednym z setek bezcen-
nych eksponatów pocho-
dzących z muzeów całe j 
Polski, które — w w i ęk -
szości — po raz p i e rwszy 
eksponowane by ł y w e 
Francj i . 

P o spędzeniu paru go -
dzin w Pet i t Palais u-
czestnicy wyc ieczk i z Pas -
de-Calais resztę czasu po-
święci l i na zwiedzanie 
zabytków Paryża . Wieczo -
r em wracal i do swych do-
m ó w pod s i lnym wraże -
n iem poznanych arcy-
dzieł, które pozostawią 
im wspomnienia na całe 
życie. 

Przy okazji pobytu w P A R Y Ż U 
nie zapomnij odwiedzić 

La Boutique Polonaise 
25 rue Drouot téléphone: 770-83-37 
PARIS 9e C.C.p. Paris: 189.46.68 



NA KOLONIE.. . 
N A L O T N I S K U LE B O U R G E T 
UW A G Ę Z W R A C A d u ż a g r u p a 

d z i e c i z N o r m a n d i i . Jes t w ś r ó d 
n i ch w i e l u t ak i ch , k t ó r z y l e cą d o 

P o l s k i p o r a z d r u g i l u b t r z e c i n a w e t . 
C i są j u ż b a r d z o p e w n i s ieb ie , w s z y s t -
k i e f o r m a l n o ś c i z w i ą z a n e z o d l o t e m 
z a ł a t w i a ć p r ó b u j ą s a m o d z i e l n i e . Z n a j ą 
d o b r z e p r o f e s o r a M u l a , k t ó r y k i e r u j e 
całą o p e r a c j ą p r z y r e j e s t r o w a n i u b a -
g a ż y , w y d a w a n i u b i l e t ó w , w y p e ł n i a n i u 
f o r m u l a r z y etc. , e tc . D l a w i ę k s z o ś c i 
j e d n a k j es t t o p i e r w s z y l o t — „ b a p t ê m e 
de 1 'a ir " . D z i e c i z N o r m a n d i i p r z y j e -
c h a ł y z P o t i g n y , D i v e s - s u r - M e r , S o u -
m o n t . 

B a r d z o d u ż o m ł o d z i e ż y p r z y j e c h a ł o 
z P a r y ż a o r a z b l i ż s z y c h lub d a l s z y c h 
o k o l i c s t o l i c y . P . K a m i ń s k i z X V I I 

o k r ę g u P a r y ż a , o j c i e c t r o j g a dz i e c i , 
o d p r o w a d z a s w ą n a j s t a r s z ą c ó r e c z k ę 
12- le tn ią K r y s i ę . M ł o d s z e d z i e c i p r z y -
j e c h a ł y r ó w n i e ż , b y p o ż e g n a ć s i o -
s t r z y c z k ę . P . Z y g m u n t R z y s k i o d p r o -
w a d z a S y l w i ę i M a r i e - J o s é e , k t ó r e 
j u ż b y ł y na k o l o n i a c h w P o l s c e i k t ó -
r e w r a c a j ą t a m z n o w u z w i e l k ą r a -
dośc ią . P . W i k t o r W o j t k o w i a k ż e g n a 
s w e g o 16 - l e tn i ego M i c h a s i a , k t ó r y p o -
l e c i p i e r w s z y raz w ż y c i u s a m o l o t e m 
P . S t a n i s ł a w S z a r e k r ó w n i e ż w y p u s z -
cza s y n k a A n d r z e j a p o raz p i e r w s z y w 
t ak da l eką p o d r ó ż . 

W s z y s t k i e f o r m a l n o ś c i p r z e d o d l o t e m 
z a ł a t w i a n e są s z y b k o i p u n k t u a l n i e o 
p r z e w i d z i a n e j g o d z i n i e po l sk i s a m o l o t 
opuszc za p o r t l o t n i c z y L e B o u r g e t . 

K r y s i a K a m i ń s k a z P a r y ż a z m a t k ą i 
r o d z e ń s t w e m R y s i e m i L i d k ą na l o t -
n i sku L e B o u r g e t . J e ź d z i ł a j u ż do P o l -
sk i z r o d z i c a m i s a m o c h o d e m na w a -
k a c j e , t e r a z l e c i s a m o l o t e m na k o l o n i e 

• 
Z N o r m a n d i i p r z y j e ż d ż a co r o k d u ż a 
g r u p a m ł o d z i e ż y na k o l o n i e l e t n i e . Są 
t o d z i e c i z P o t i g n y , D i v e s - s u r - M e r , 
S o u m o n t . S ą to w w i ę k s z o ś c i s t a r z y 
b y w a l c y ko l on i i , j a d ą d o P o l s k i w e s e l i 

K a ż d y odlot dz iec i do P o l -
ski z lotniska De Bourge t 
s tanow i swego r od za ju w y -
darzenie . Z j a w i a j ą się one 
zawsze w i e l k i m i g rupami , 
aby zapełnić 1 OO-osobowy 
samolot I Ł -18 Po l sk i ch L in i i 
L o t n i c z y c h „ L O T " . W r a z z 
n im i p r z y j e ż d ż a j ą na Bour -
ge t ich matki , o j cow i e , b r a -
cia, s iostry, c ioc ie i inn i 
c z ł onkow ie rodz iny , a n a w e t 
w i e l u p r z y j a c i ó ł i zna j omych . 
W y j a z d na w a k a c j e do P o l -
ski, a p r z y t y m n i e zwyk łość 
pod ró ż y samolo tem, nada ją 
t emu w y d a r z e n i u charakter 
w y j ą t k o w y . W s z y s c y są o ż y -
w ien i , t rochę podnieceni i 
bardzo szczęś l iwi . 

F o r m a l n o ś c i na l o t n i s k u L e B o u r g e t p r z e d o d l o t e m dz i e c i 
j ą c e j na k o l o n i e z P e r s a n i B e a u m o n t . O d l e w j : p . S t a n i s ł a w 
i M a r i e - J o s é e , o b o k M i c h a ł W o j t k o w i a k i j e g o o j c i e c , — 

na k o l o n i e d o P o l s k i . Z p r a w e j g r u p a m ł o d z i e ż y w y j e ż d ż a -
S z a r c k i s y n A n d r z e j , p . Z y g m u n t R z y s k i i c ó r k i S y l v i a 

p . W i k t o r W o j t k o w i a k . W s z y s c y p o d n i e c e n i i c i e k a w i P o l s k i 

c zych „ L o t " w P a r y ż u p. T o m a s z W a r s k i 
i w i e l e i nnych osobistośc i o raz l i czn i p r zed -
s taw i c i e l e prasy z ca ł e go reg ionu. 

D l a p o i n f o r m o w a n i a d z i e n n i k a r z y 
f r a n c u s k i c h o r o z m i a r a c h a k c j i k o l o n i j -
n e j p r o w a d z o n e j o d l a t i o j e j c e l a ch 
z o r g a n i z o w a n a zos ta ł a k r ó t k a k o n f e -
r e n c j a p r a s o w a . P . k o n s u l g e n e r a l n y 
W e g n e r o r a z p. k o n s u l K o r c z e w s k i 
p r z y p o m n i e l i , ż e o d r . 1961 c o r o k d u -
że g r u p y d z i e c i o d l a t u j ą s a m o l o t a m i 
P L L „ L O T " na m i e s i ą c w a k a c j i n a d 
m o r z e m , w g ó r a c h l u b w i n n y c h m a -
l o w n i c z y c h m i e j s c o w o ś c i a c h P o l s k i . W 
t y m r oku , w 25 - r o c zn i c ę P o l s k i L u d o -
w e j , o k o ł o 630 d z i e c i P o l o n i i f r a n c u s -
k i e j o d w i e d z i Z a k o p a n e , G d y n i e , S o -
p l i c o w o i w i e l e i n n y c h u r o c z y c h z a -
k ą t k ó w P o l s k i , a b y odpoc ząć , w z m o c -
nić z d r o w i e , a j e d n o c z e ś n i e z o b a c z y ć 
r o d z i n n y K r a j s w y c h p r z o d k ó w i p o -
znać l e p i e j j ę z y k po l sk i . 

P . konsu l W e g n e r p r z e m ó w i ł r ó w n i e ż 
i d o d z i e c i o r a z ich r o d z i c ó w , ż y c z ą c im 
m i ł y c h w a k a c j i w Po l s c e , w y r a ż a j ą c 
n a d z i e j ę , że d z i ę k i k o l o n i o m w i ę ź ich 
ze s t a r y m K r a j e m zac i eśn i s ię j e s zc ze 
m o c n i e j . 

P o d ług i ch i s e r d e c z n y c h p o ż e g n a -
n iach dz iec i , f o t o g r a f o w a n e w i e l o -
k r o t n i e p r z e z l i c z n y c h r e p o r t e r ó w , 
w s i a d ł y d o p o t ę ż n e g o I Ł - 1 8 Po l sk i ch 
L i n i i L o t n i c z y c h „ L O T " . N a s t ą p i ł start , 
podczas g d y z e b r a n i na tarasach 
d w o r c a l o t n i c z e g o r o d z i c e p o w i e w a l i 
c h u s t e c z k a m i ż e g n a j ą c ze w z r u s z e n i e m 
o d l a t u j ą c ą m ł o d z i e ż . 

„ U n v e r r e d ' a m i t i é " , p o d c z a s k t ó r e g o 
P. konsu l R y s z a r d K o r c z e w s k i w y r a z i ł 
p o d z i ę k o w a n i e r e p r e z e n t a n t o w i „ L O T u " 
P- T o m a s z o w i W a r s k i e m u i w s z y s t k i m 
P r a c o w n i k o m p o r t u l o t n i c z e g o za ich 
o f i a r n ą i s p r a w n ą p racę . 

R l f Z . ^ L I L L E D O W A R S Z A W Y 

D z i e c i idą do s a m o l o t u . S t ł o c z en i na t a r a sach l o tn i ska r o d z i c e i z n a j o m i ś l e - P r z e d o d l o t e m d z i e c i o d b y ł a s ię k o n f c -
dzą u w a ż n i e d o o s t a t n i e j c h w i l i s w e p o c i e c h y u d a j ą c e s ię w tak d a l e k ą p o d r ó ż P a s o w a . K o n s u l g e n e r a l n y P R L 

w L i l l e p. T a d e u s z W e g n e r p o i n f o r m o -
w a ł d z i e n n i k a r z y o c e l a ch i r o z m i a r a c h 
t e g o r o c z n e j a k c j i k o l o n i j n e j w K r a j u 

OD L O T O S T A T N I E J G R U P Y m ł o -
d z i e ż y na w a k a c j e d o P o l s k i n a -
s tąp i ł z L i l l e . C z w a r t y z ko l e i 

s a m o l o t P o l s k i c h L i n i i L o t n i c z y c h 
„ L O T " z a b i e r a ł d o K r a j u os ta tn ią z 
c z t e r e c h se t ek d z i e c i z p ó ł n o c n e j F r a n -
c j i , k t ó r e spędzą l a t o na k o l o n i a c h p o l -
sk ich . 

N a lo tn isku obecny by ł konsul g enp r i i 
ny P R L w L i l l e p. Tadeusz W t s n e r , n knrT 
sul Rys za rd K o r c z e w s k i , a t taché konsul ar 
n y — k i e r o w n i k a k c j i k o l o n i j n e ) _ „ 
A n d r z e j C ieś lak, prezes i k o m i t e t ó w denar 
t a m e n t a l n y c h S towar zys zen ia „ F r a n c o 
logne- ' w N o r d z i e i P a ^ e - C a t e nn 
Ber L e g r a n d i A i m é La ł y , r e n r e & n » ? I 
Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o W m i W w " . fi 
Ważny , r ep rezen tan t Po l sk i ch L i n f i l Ó ? A \ 

O s t a t n i e z d j ę c i e p r z e d o d l o t e m na t le s a m o l o t u P o l s k i c h L i n i i L o t n i c z y c h 
A I Ł - 1 8 . W s r o d d z i e c i r e p r e z e n t a n t L O T w P a r y ż u p. T o m a s z W a r s k i 



Z poczekalni na lotnisku L e Bourget do samolotu dzieci p r zew iez ione zo-
stały autobusami. Całe szczęście, bo właśn ie lunął deszcz i by łaby kąp ie l ! 

W SAMOLOCIE 

U Źródła Miłości 

T e n paw i l on w P a r k u Na ł ęc zowa (20 k m od Lub l ina ) k r y j e w sobie Źród ło 
Mi łośc i i naturalną wodę leczniczą t zw. hipertoniczną, odznacza jącą się małą 
zawartośc ią soli minera lnych i l ekk im dz ia łaniem przep łuku jącym. W o d a ta 
znana jest w Polsce pod nazwą „ N a ł ę c z ó w k i " i podawana również w lokalach 

O 
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A Z A 
CHORYCH 

S E R C E 

KR A J tu fa l i s ty o łagodnie 
zaokrąg lonych wzn ies i e -
niach i boga te j roślinności. 
N a mapach Po lsk i ozna-
czony jest j ako W y ż y n a 
Na łęczowska . W y ż y n a n ie -

znaczna, bo przec iętnie s ięga jąca 
225 m e t r ó w ponad poz iom morza. W 
j e j centrum rzeczka Bystra wyż łob i ł a 
Dol iną Na łęczowską , bogatą w w ą w o -
zy, j a r y i bujną roślinność. Odda lony 
od g ł ównego traktu War s zawa — L u -
blin (11 km) , już w 1800 r. stał się 
Na ł ę c zów mie jscowośc ią uzdrowisko-
w ą . 

M i e j s c o w e tereny należa ły do M a ł a c h o w -
skich, rodziny, która w y d a l a m. in. m a r -
szałka S e j m u Wie lk iego , a dzie łem tego 
S e j m u by ła — j ak w i adomo — Konsty tu -
c ja 3 M a j a . Od X V I I w . by ł tu ma ły za-
m e k obronny . Resztki zamku, przerob ione -
go późnie j na mieszkania — już za cza-
sów zd ro j ow i ska — t r w a j ą w P a r k u Z d r o -
j o w y m w bezpośrednim sąsiedztwie P a ł a -
cu Ma łachowsk ich , mieszczącego m. in. 
artystycznie wyposażone sale r o z r y w k o w e , 
a także M u z e u m Bo l e s ł awa Prusa , autora 
, , La lk i " i „ F a r a o n a " . 

Prus upodobał sobie Na ł ę c zów po -
dobnie jak w i e lu innych wyb i tnych 
ludzi p ióra i spędzał tu rokrocznie d łu-
gie miesiące. Budzi ł on wśród m i e j -
scowych dzieci sensację s w y m w e l o -
cypedem, by ł b o w i e m j ednym z p i e r w -
szych w Polsce ko larzy i w Muzeum 
przeczytać można l isty, j ak ie doń w y -
słało Warszawsk i e T o w a r z y s t w o C y -
k l is tów ( W T C ) jako swego działacza. 

N a początku X V I I I w i eku odkryto w N a -
łęczowie źródła minera lne o właśc iwośc iach 

leczniczych, a także bo row inę . W k r ó t c e stał 
się Na ł ę c zów dla te j części Po lski , która 
z n a j d o w a ł a się pod zaborem carskim, nie 
ty lko modnym, ale i skutecznym ośrod-
k iem leczniczym. 

W y r a s t a ł y budynk i sanatory jne , łazienki , 
w i l l e p rywatne , osiedlali się tu lekarze ; 
pod ję to ochronę p ięknego drzewostanu, po -
myś lano o a t rakc jach . A że w tych cza-
sach w y j a z d do K r y n i c y l u b Sopotu by ł 
w y j a z d e m za granicę, Na ł ę c zów zdoby ł so-
bie w y s o k ą markę . B y ł uzdrowisk iem p ry -
w a t n y m , przechodzącym z rąk do rąk . 

W i e l u wyb i tnych ludzi zw iąza ło z 
n im swe życie . Oprócz Prusa, na j ba r -
dz ie j lubował się w Na ł ę c zow i e Ż e -
romski . Rozw iną ł on tu działalność spo-
łeczną, doprowadz i ł do powstania k i l -
ku cennych p lacówek, tu się ożenił, 
tu pochował ukochanego syna, p r zed -
wcześnie zmar łego Adas ia i w j e go 
Mauzo leum za r e ze rwowa ł także m i e j -
sce dla siebie. Ste fana Że romsk iego 
pochowano jednak w Warszaw ie . 

P r z y b y w a l i często do N a ł ę c z o w a Henryfc 
Sienkiewicz , A n d r z e j Strug, a wcześn ie j 
Odyniec — przy jac ie l Mick iewicza , po -
wieściopisarka Deo tyma ( Jadw iga Łusz -
czewska ) ; mieszkal i tu i dokonal i żywota ; 
malarz , i lustrator „ P a n a Tadeusza " , b. po -
wstaniec i emigrant M. E. Andr io l l i oraz 
Kaz imierz Gliński , poeta i muzyk . O b a j 
spoczywa j ą na cmentarzu przy kościele w 
Bochotnicy Wie lk i e j , po łożonej na w z g ó -
rzu, s tanowiące j dziś część Na ł ę c zowa . Są 
także na tym cmentarzu g r oby p i e rwsze j 
żony Że romsk iego Oktawi i oraz wie lu po -
ws tańców z 1863 r., którzy po różnych ko -
le jach losu, emigrac j i , obra l i sobie ten 
nałęczowski zakątek na ostatnie lata życia. 

— Kapitan Dauksza wraz z załogą wita Was na pokładzie samolotu Pol-
skich Linii Lotniczych „LOT" —- IŁ-18. Samolot leci do Krakowa na wy-
sokości siedmiu tysięcy metrów. Szybkość lotu — 650 kilometrów na go-
dzinę. Lot trwać będzie dwie godziny i dwadzieścia minut... 

TA K P O W I T A N O dzieci z 
okręgu parysk iego i z pó łnoc-
ne j Franc j i , g d y usadowi ły się 

na swych mie jscach w samolocie. 
D la większośc i w t e d y rozpoczęła się 
p ie rwsza ich podróż samolotem do 
Po lsk i na ko lon ie letnie — do P i w -
n i c zne j -Zdro ju , W i s ł y i M ikuszowic . 
P i e r w s z e samodz ie lne chwi l e po -
dróży samolotem by ł y pe łne nap ię -
cia i emoc j i . T r zeba by ło przed 
startem zapiąć pasy bezpieczeństwa, 
z jeść polskli cukierek (taki z w y -
c za j ) i oto samolot wzb i ł się w 
górę... 

— Bardzo nam się podoba lot sa-
molotem. Nie boimy się wcale. Jaka 
to frajda, w tak krótkim czasie po-
konać tyle kilometrów! Zawsze 
chcielibyśmy latać samolotem mi-
mo wszystko... 

P o t e m znowu trzeba by ło zapiąć 
pasy. Zb l i ża ło się l ądowanie . Tak , 
to już by ł K r a k ó w , w i t a j ą c y dzieci 
z F r a n c j i piękną słoneczną pogodą. 

uka 

N i ek t ó r e dzieci znały się już z u-
b ieg łorocznych w a k a c j i i usado-
w i ł y się razem. One już też w i e -
dz ia ły , jajk w y k ł a d a się stol iczek, 
gdy stewardessa następnie podała 
tacę z kanapkami , c iastem i so-
k i em. 

N a pytanie , czy dzieci zadowo lone 
są że lecą samolotem i czy się 
bo ją trochę, odpowiedz ia ł chór m ł o -
dych g łosów: 

Stewardessa p. Danuta Swi ta lska 
roznosi ła podczas lotu kanapki , 
ciasto i owoce oraz t r adycy jn i e 
podawane w samolocie cukierki 

T o „ m i m o w s z y s t k o " okazało się 
po p e w n y m czasie dość uzasadnio-
ne, gdyż , niestety, wa runk i a tmos fe -
ryczne t ego dnia nie by ł y na j l epsze 
i m i m o że dzieci t r z yma ły się dz ie l -
nie, n iektóre nie na j l ep i e j znosiły 
lot. 

T e niespodzianki lo tn icze j podró -
ży wynagrodz i ł a im załoga samolo-
tu — kapitan M i e c z y s ł aw Dauksza, 
drugi pi lot Romua ld Chlebowski , 
mechanik pok ładowy M i e c zys ł aw 
Koreck i , naw iga to r pok ładowy W ł o -
dz imierz N o w i k i radiote legra f is ta 
Jan Jakóbiak, od lat już p r z e w o -
żący po lon i jne dzieci na ko lon ie do 
K r a j u i zna jący dobrze swych mło -
dych pasażerów. 

P r z ed kabiną pi lota tłok by ł w i ę c 
duży. No , bo przec ież jakże na w ł a s -
ne oczy nie zobaczyć, jak się ste-
r u j e taki samolot, jak to w y g l ą d a 
z bliska. Szczegó ln ie interesowało 
to chłopców. 

Ph i l ippe Mont i z Valenciennes (od 
l ewe j ) , Mar i e -Thé r èse A lbe ra i Co -
lette A lbe ra z Or leanu — nie zamie -
ni l iby samolotu na inny środek lo -
komoc j i . Są spoko jne i zadowo lone 

A n d r z e j W iencho l z Pa r y ża ( p i e rw -
szy od l e w e j ) również . N o w i c j u s z e m 
jest siedzący pośrodku uśmiechnię-
ty M iche l W o j t o w i a k z Persan 



O A Z A 
DLA CHORYCH 
N A S E R C E 

T e n domeczek wzn iós ł S te fan Ż e r o m -
ski. W n i m p racowa ł twórczo . Dz iś 
mieśc i się tu ma łe M u z e u m pisarza 

Dokończenie ze str. 11 

P o d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j o d k r y -
to w N a ł ę c z o w i e n o w e j e g o w a l o r y : 
m ik r ok l ima t , w y w o d z ą c y się z m a ł y c h 
różn ic c i śn i en i owych a tmos f e r y . D a w -
ne w łaśc iwośc i l eczn icze N a ł ę c z o w a — 
j e g o w ó d i b o r o w i n y , n ie s trac i ły 
w p r a w d z i e na znaczen iu a le zesz ły 
od tąd na drug i p lan. M i k r o k l i m a t oka -
zał się k o j ą c y m c z y n n i k i e m dla ludz i 
cho rych na serce. W a l o r y k l i m a t y c z -
ne samoczynn i e r egu lu ją tu u chorych 
c iśn ien ie : j e że l i j est za w y s o k i e —-
s p r o w a d z a j ą j e do n o r m y . Szczegó ln i e 

za l eca ją l eka r z e N a ł ę c z ó w ludz iom, k t ó -
r z y przesz l i z a w a ł y serca lub też p o -
t r z ebu ją w y p o c z y n k u , b y z a w a ł u un ik -
nąć. A w o b e c f a k t u zw i ększan ia się 
i lości chorób serca, zw łaszcza u p r o -
w a d z ą c y c h n e r w o w y i w y c z e r p u j ą c y 
t r y b życ ia , ro la Na ł ę c z owa , j ako oazy 
d la s e r c o w c ó w w y b i t n i e wzros ła . W 
N a ł ę c z o w i e cho r zy na serce u ż y w a j ą 
m i n i m a l n y c h i lości l eka rs tw , a lbo w 
o g ó l e ich n ie stosują. L e c z y ich c u d o w -
n y k l imat , spokó j , cisza, b o g a c t w o z i e -
l o n e j p r z y r o d y , z t y m że pozos ta ją pod 
l eka r ską kont ro lą spec j a l i s t ów -ka rd i o -
l o g ó w . 

Nic też dz iwnego , że N a ł ę c z ów rozrasta 
się i w y m a g a dalszych inwestyc j i . Z w i ą -
zek Nauczyc ie l s twa wzniós ł tu s w o j e sa-
nator ium, a d w a dalsze — „ U z d r o w i s k P a ń -
s t w o w y c h " i Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o P r a -
c o w n i k ó w Komuna lnych , są w pośpiesznej 
budowie . 

Ponadto Na ł ę c zów jest ośrodkiem cieka-
w y c h szkół. Komp leks g m a c h ó w szkolnyh 
wznios ła tu polska spółdzielczość, czemu 
początek dała szkoła powsta ła jeszcze z 
i n i c j a t y w y Żeromsk iego . B u d y n e k te j 
szkoły, choć stary — wchodzi w skład 
kompleksu nowoczesnych g m a c h ó w i mieści 
m. in. c i ekawe M u z e u m Spółdzielczości. 
Jest to wiec — obok zb i o rów po Ż e r o m -
skim i Prus ie — trzecie M u z e u m N a ł ę -
czowa. 

D r u g i m interesu jącym zak ładem nauko -
w y m jest Techn ikum Szkół P lastycznych. 
M a ono także nowoczesne budynki , a to, 
co j e go uczniowie prezentu ją na w y s t a w a c h 
konkursowych w zakresie nowoczesne j 
sztuki po łączone j z e lementami l udowego 
f o lk lo ru , przerasta często w y r o b y ekspor -
t owane przez „Cepe l i ę " . 

Jeszcze j edno : Zespó ł Sana to r i ów 
nr I I d y sponu j e m. in. p a w i l o n e m 
k t ó r y pows ta ł z i n i c j a t y w y A n g i e l k i 
P. S y d o w R y d e r . J e j narzeczony , P o -
lak, lo tn ik R A F , zg iną ł w czasie d ru -
g i e j w o j n y w w a l c e z h i t l e r owcami . 
P a n i R y d e r zachowa ła po n im w d z i ę c z -
ną pamięć i od lat p r o w a d z i akc j ę p o -
m o c y na rzecz b. w i ę ź n i ó w o b o z ó w 
h i t l e rowsk i ch i o f i a r w o j n y . N a p a w i -
lon w N a ł ę c z o w i e z ł o ży ł y się ocho tn i -
c ze p race harcerzy polskich w N o w é j 
Ze l and i i i Tasman i i . P a w i l o n pobudo -
w a n o w p i e rws z y ch la tach po w o j n i e , 
k i e d y u zd row i sko na ł ęc zowsk i e d ź w i -
ga ło się ze zniszczeń, j ak i e pozos taw i l i 
tu po sobie okupanc i . I choć m a cha -
rak t e r p r o w i z o r y c z n y , w c i ą ż o d d a j e 
usługi. 

w e m , przez k t ó r y p r z e p ł y w a rzeczka Bys t ra , może po -
mieśc ić j e d n o r a z o w o 145 osób. P o p r z e c i w n e j stronie pa r -
ku w y r a s t a już n o w y gmach . Będz i e g o t o w y w 1970 r.. 

F r a g m e n t k a w i a r n i w Pa łacu M a ł a c h o w s k i c h z 1777 r. P o n i ż e j p r zedszko l e 
A d a m a Że romsk i e go , ukochanego syna w i e l k i e g o p isarza S te fana , p r z e d w c z e ś -
nie zmar ł e go i p o c h o w a n e g o w N a ł ę c z o w i e . D o m z b u d o w a n o j a k o p i e rwszą 
w t e j m i e j s cowośc i szkołę , s ta ran iem komi t e tu p o w o ł a n e g o przez Ż e r o m s k i e g o 

P o m n i k S t e f ana Ż e r o m s k i e g o i w i d o k 
na kośc ió ł w Bocho tn i cy W i e l k i e j , na 
k t ó r y w czasie p racy spog ląda ł pisarz 
z ok ien s w e g o j e d n o i z b o w e g o domku 

Sana to r ium nr 1 nie na leży do n a j n o w s z y c h . S ięga r o -
ku 1880, n i e m n i e j j ednak w c i ą ż o d d a j e duże usługi. P o ł o -
żone w ś r ó d boga t ego i r ó żno rodnego d r zewos tanu nad sta-

F r a g m e n t z d r o j o w e g o parku z w i d o k i e m na r o z l e g ł y s taw, szczegó ln ie w okres ie w y l ę g u m ł o d y c h łabędz i , s tano-
na k t ó r y m ż y j ą k r ó l e w s k i e ł abędz i e i kaczk i . I c h z w y c z a j e , w i ą n ie lada a t r a k c j ę d la kurac juszy i t u r y s t ó w 



C z y t a j c i e 
i 

prenumerujcie 
cz a s opismo 

„TyGODfflK 
POLSKI' 

W E S E L E 
KRAKUSOWE 

BY Ł O to już drugie „k ra -
kusowe" wese le w Z w a r t -
bergu, w Belgi i . P i e rwszą 
panną młodą była Joanna 

Frasołek-Strzemiecka, teraz zo-
stała nią Danusia Sta la-Sujew, 
córka kierowniczki zespołu p. 
W a n d y Sta lowej , od dziesięciu lat 
tańcząca w zespole. 

Rodzice panny młodej, znani działacze polonijni — p. W a n d a Stalowa — kie- o to młoda para: Danusia Stała i A leks Su j ew po ceremonii zawarcia związku 
rowniczka „Krakusa " oraz p. Bronis ław Stała — prezes P S L w Zwar tbe rgu małżeńskiego przechodzą pod ciupagami góralskimi swych kolegów z zespołu 

A zaczęło się też wszystko w 
„Krakus i e " . Zbyszek Strzemiecki 
przyprowadz i ł k iedyś na próbę 
zespołu Aleksandra Su jewa i tak 
już został on w zespole. By ło to 
p ï z ed czterema laty. P o t e m A leks 
z Danusią zadecydowal i , że się po-
biorą, ale nie bardzo było kiedy. 
Stale próby i wys t ępy zespołu. 
I oto nadszedł ich w ie lk i dzień. 
T radycy jne błogosławieństwo ro-
dziców, gdyż państwo Sta lowie 
dużą w a g ę przywiązu ją do pol-
skich tradycj i , i ceremonia za-
warcia związku małżeńskiego w 
kościele i urzędzie gminnym. T 
tam nowożeńców czekała miła 
niespodzianka: przed urzędem 
gminnym powita l i ich cz łonkowie 
zespołu — chłopcy w strojach gó-
ralskich, dziewczęta — w pięk-
nych strojach rzeszowskich. P o -
tem w świet l icy odbyło się też 
staropolskie powitanie chlebem i 
solą, no i t r adycy jnym kiel isz-
k iem wódki . Ponad sto osób u-
czestniczyło w uczcie wese lne j . 
B y ł y i oczepiny, a na drugi dzień, 
też jak każe tradycja, poprawiny. 

Życzeń i prezentów otrzymal i 
nowożeńcy moc — nie ty lko od 
swych najbl iższych, rodziny, 
przy jac ió ł , od koleżanek i kole-
gów z zespołu, lecz i premię z o-
kaz j i ślubu od koła Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w Zwar t -
bergu, które tak serdeczną opieką 
otacza zespół „Krakus " , i od To -
warzystwa „Po l on i a " z Warszawy , 
Polskiego Radia i Te l ew i z j i , za co 
nowożeńcy tą drogą jeszcze raz 
składają serdeczne podziękowanie. 

Pierwsza panna młoda zespołu „Krakus " Joanna Frasołek-Strzemiecka (po l ewe j ) wręczyła prezent ślubny 

Tradycy jne powitanie młode j pary chlebem i solą, no i kieliszkiem wódki 

Do serdecznych życzeń przy łą-
cza się też redakcja „Tygodn ika 
Po lsk iego" . Sto lat dla nowożeń-
ców! 

u k 



D O K T O R 
I G W A C Y 
W A L D E 
DO K T O R I gnacy W a l d e m a j u ż 

78 la t . L u d z i e w t y m w i e k u n i e 

p r a c u j ą z a w o d o w o , k o r z y s t a j ą z 

z a s ł u ż o n e j e m e r y t u r y i w y p o c z y n k u . 

A l e nasz d z i e l n y R o d a k z N i c e i n i e 

p r z e r y w a s w e j p r a k t y k i l e k a r z a - d e n -

t y s t y . P r z y j m u j e p a c j e n t ó w , l e c z y i ch 

u z ę b i e n i e i n i e d o p u s z c z a m y ś l i , ż e 

m ó g ł b y p ę d z i ć ż y c i e b e z c z y n n i e . 

U d r W a l d e g o j e s t s p r a w a n i e t y l k o 
w i e k u , a l e i z d r o w i a . A r e s z t o w a n i e , 
ś l e d z t w o p r o w a d z o n e p r z e z g e s t a p o w -
c ó w , w i ę z i e n i e , w r e s z c i e z s y ł k a i u -
c i e c z k a z p ę d z ą c e g o p o c i ą g u — w s z y s t -
k o to z r u j n o w a ł o m u z d r o w i e i s y s t e m 
n e r w o w y . W s k u t e k o d n i e s i o n y c h r a n 
d o k t o r n i e m o ż e spać , n i e m o ż e p o -
ł o ż y ć s i ę d o z w y k ł e g o ł ó ż k a . K i l k a g o -
d z in w n o c y spędza w f o t e l u , s i e d z ą c 
i r a n o w s t a j e z n ó w p e ł e n e n e r g i i d o 
c o d z i e n n y c h z a j ę ć . 

E n e r g i i m a t ak dużo , ż e p r a c a z a -

w o d o w a m u n i e w y s t a r c z a . P r z e z ca ł e 

ż y c i e d z i a ł a ł a k t y w n i e s p o ł e c z n i e 

i d z i s i a j r ó w n i e ż j e s t c i ą g l e g o t ó w d o 

z a j m o w a i n i a s ię i n n y m i , d o n i e s i en i a 

p o m o c y i n n y m , do s łu ż en i a i d e i . 

M i m o ż e z P o l s k i w y j e c h a ł w e w c z e -

s n e j m ł o d o ś c i , j e s z c z e w c zas i e p i e r w -

s z e j w o j n y ś w i a t o w e j ( p r z e r w a ł s t u -

d ia i w y e m i g r o w a ł , p o n i e w a ż g r o z i ł a 

m u m o b i l i z a c j a d o a r m i i a u s t r i a c k i e j ) 

o K r a j u , z k t ó r e g o p o c h o d z i , n i g d y n i e 

z a p o m n i a ł . D z i a d e k d o k t o r a W a l d e g o 

w a l c z y ł p o d r o z k a z a m i L a n g i e w i c z a w 

r. 1863, w P o w s t a n i u S t y c z n i o w y m i 

w n u k o t y m p a m i ę t a . G d y t y l k o d o -

t a r ł do F r a n c j i , p r z e d p i ę ć d z i e s i ę c i o m a 

z g ó r ą l a t y , o d r a z u zg łos i ł s i ę j a k o 

o c h o t n i k do p o l s k i e g o b i u r a w o j s k o w e -

go . P r a c o w a ł j a k o l e k a r z w o j s k o w y w 

S a b l e s d ' O l o n n e , w W a n d e i . P o t e m , 

p o z a k o ń c z e n i u w o j n y , p r a k t y k o w a ł 

p r z e z 25 l a t w P a r y ż u . 

W c zas i e o s t a t n i e j w o j n y ca ł a r o d z i -

n a d z i a ł a ł a a k t y w n i e w R u c h u O p o -

ru, n i e t y l k o d o k t o r , a l e i j e g o c ó r k i 

o r a z z i ę c i o w i e . J e d e n z n i ch w a l c z y ł w 

a r m i i g en . d e L a t t r e d e T a s s i g n y . 

W s z y s c y m a j ą w y s o k i e o d z n a c z e n i a 

w o j s k o w e . 

W t e j c h w i l i p r z e d m i o t e m w i e l k i e j 

t r o sk i d r I g n a c e g o W a l d e g o j e s t k o ł o 

s t o w a r z y s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " w 

d e p a r t a m e n c i e A l p e s - M a r i t i m e s . K o ł o 

t o i s t n i e j e i m a j u ż w s w y m d o r o b k u 

p e w n e o s i ą gn i ę c i a , a l e d r W a l d e n i e 

chce , a b y na t y m p o p r z e s t a n o . P r a g n i e 

d o p r o w a d z i ć t ę o r g a n i z a c j ę do p r a w -

d z i w e g o r o z k w i t u , p r a g n i e , a b y s ta ła 

s i ę ona o ś r o d k i e m ż y c i a p o l s k i e g o na 

L a z u r o w y m W y b r z e ż u . 
Dokto r W A L D E m a 78 lat i nie w y o b r a ż a sobie życia bez pracy i bez dz ia ła l -
ności społecznej , k tóre j poświęc i ł na terenie N ice i w i e l e p racowi tych dni 

Dzień jak co dzień 

W VENCE ŻYJEMY JAK BASZOWIE 
SŁ O N C E p r a ż y j a k w „ F a r a o n i e " 

B o l e s ł a w a P r u s a . N i e b o b ł ę k i t n e 
j a k o c z y M a j u s i a k o w e j Z o ś k i , 

t e j , c o t o s ię w n i e j p o d k o c h i w a ł e m , 
z a n i m w y j e c h a ł e m d o F r a n c j i . Z o ś k a 
t o b y ł o cudo , n i e d z i e w c z y n a , p o w i a -
d a m W a m . W ł o s y j a s n e j a k ż y t o . U s t a 
j a k w i ś n i e . M ó w i ł a d o m n i e : „ W a l o ś , 
t y k o c h a n i e m o j e " , a j a d r ż a ł e m j a k ta 
os ina. T a k m ó w i ł a , a l e w y s z ł a za i n -
nego , za s t a r e j B a r a ń c z a c z k i F r a n k a , 
j ę d z a j e d n a . P a m i ę t a m , ż e r o z b i e s i ł e m 
s ię w t e d y j a k w s z y s c y d iab l i , i ż e t a k i 
b y ł e m s t ru t y , ż e c h c i a ł e m s k o c z y ć d o 
s tudn i . S z c z ę ś c i e m n a w i n ę ł a s ię a k u r a t 
M a r y n i a k o w a J a d w i s i a i s k o ń c z y ł o s ię 
na t y m , ż e s k o c z y ł e m w J a d w i s i n e 
o b j ę c i a . 

W r a c a m d o r z e c z y . P r z y w i ó z ł m n i e 
tu a u t e m m ó j z i ęć . B y ł e m j u ż r a z n a 
L a z u r o w y m W y b r z e ż u — d w a l a ta t e -
m u , w L a N a p o u l e — a l e m i m o t o z a -
c h w y c a m s ię w s z y s t k i m t ak , j a k g d y -
b y m o g l ą d a ł to w s z y s t k o — t en k r a j , 
gd z i e , j a k r z e k ł poe t a , c y t r y n a d o j r z e -
w a , i g d z i e p o m a r a ń c z b l a s k m a j o w e 
z łoc i d r z e w a — p o r a z p i e r w s z y . M o ż e 
d l a t e go , ż e w V e n c e , g d z i e t e r a z p r z e -
b y w a m , j e s t j e s z c z e ł a d n i e j n iż w L a 
N a p o u l e . 

V e n c e n i e l e ż y n a d s a m y m w y b r z e -
ż e m , j e s t o n o od n i e g o o d d a l o n e o 
k i l k a k i l o m e t r ó w . A l e c o m i t a m p o 
m o r z u , n i e j e s t e m m a r y n a r z e m . T u 
j es t o w i e l e p r z y j e m n i e j n i ż n a d m o -
r z e m , n i e m a t ł oku . M i e s z k a m y w 
p r z e s t r o n n y m , o t o c z o n y m o g r o m n y m 
p a r k i e m g m a c h u . W p a r k u p r ó c z p o -
m a r a ń c z i c y t r y n rosną d r z e w a m i g d a -
ł o w e , o l i w k o w e , k r z a k i l a u r o w e , e u k a -
l i p tusy , c y p r y s y . . . G ó r u j e m y n a d ca łą 
oko l i cą , b o nasz d o m sto i na w z n i e -
s ien iu . C o m y tu r o b i m y ? A n o , n i c . 
L a u f r u j e m y p o p a r k u . Z a j m u j e m y się, 
j e ś l i t ak m o ż n a p o w i e d z i e ć , o d d y c h a -
n i e m ś w i e ż y m p o w i e t r z e m i p r z y b i e r a -
n i e m na w a d z e . M ł o d s i , j a k m o g ą , to 
s z c ze r zą z ę b y d o r o z e b r a n y c h d o r o s o -
łu k o b i e t e k . K t o — m y ? A n o , m y 
g ó r n i c y . Bo , w i d z i c i e —- p o w i n i e n e m 
b y ł o t y m w s p o m n i e ć na s a m y m p o -
czą tku , a l e p r z e z t e Z o ś c z y n e o c z y 
w s z y s t k o m i s ię p o k i e ł b a s i ł o — w V e n -
c e z n a j d u j e s ię d o m w y p o c z y n k o w y d l a 
g ó r n i k ó w , i j a od t y g o d n i a p r z e b y w a m 
w ł a ś n i e w t y m d o m u . 

Ż y j e m y j a k j a c y b a s z o w i e . W s t a j e -
m y o p ó ł d o ó s m e j , f u t r u j e m y ś n i a -

d a n k o i a l b o z a b i e r a m y s ię do p r z e -
g l ą d a n i a ga z e t , a l b o w y b i e r a m y s ię na 
space r do p a r k u . O g o d z i n i e d z i e w i ą t e j 
w i e l u p o d ą ż a d o w a r s z t a t ó w . W w a r -
s z t a t a ch uczą g a r n c a r s t w a , i n t r o l i g a -
t o r s t w a , k o s z y k a r s t w a , i td . I n n i u d a j ą 
s ię na l e k c j e . L e k c j i u d z i e l a c o d z i e n -
n i e s p e c j a l n y n a u c z y c i e l . M o ż n a na 
n i ch p o g ł ę b i ć s w o j e z n a j o m o ś c i w r ó ż -
n y c h d z i e d z i n a c h w i e d z y . C u d z o z i e m c y 
m o g ą r ó w n i e ż u c z y ć s ię j ę z y k a f r a n -
c u s k i e g o . 

O j e d e n a s t e j p r z y c h o d z i p o c z t a . O 
d w u n a s t e j p a ł a s z u j e m y o b i a d . J e d z e n i e 
j e s t w y ś m i e n i t e , a l e S t an i s N o w a k — 
e m e r y t o w a n y g ó r n i k z o k o l i c y A u c h e l , 
k t ó r y j e s t tu j u ż od d w ó c h m i e s i ę c y , 
i z k t ó r y m d z i e l ę p o k ó j — p o w i a d a , że 
k l u s e k na p a r z e i p i e r o g ó w t o tu n i e 
p o d a j ą n i g d y . M a r n e w i d o k i . N o a l e 
c o r ob i ć . P o o b i e d z i e aż d o g o d z i n y 
t r z e c i e j l e ż y m y w ł ó żku . T o s ię n a z y w a 
s j es ta , d r z e m k a p o o b i e d n i a , r y c h t y k 
t ak j a k na k o l o n i a c h l e tn i ch . P o s j e ś -
c i e n i e k t ó r z y na n o w o w a l ą d o w a r -
s z t a t ó w , zas i ę i n n i g r a j ą — k t o w f u t -
bo l s t o ł o w y , k t o w b i l a r d , k t o w „ b u -
l e " . B o t o w s z y s t k o tu jes t . W s z y s t k o 
tu m a m y . I g r y r o z m a i t e , i b i b l i o t e k ę , i 
ba r , i d o b r ą o p i e k ę l e k a r s k ą . N a p r a w -
d ę j es t tu f a j n i e . W i e c z o r e m p a p i e m y 
k o l a c j ę i a l b o o g l ą d a s ię p r o g r a m t e -
l e w i z y j n y , a l b o i d z i e s ię n y n a ć . S t an i s 
t w i e r d z i , ż e j a k j u ż tu p o b ę d ę m i e -
s iąc, to b ędą r ó w n i e u r o d z i w y j a k o n : 

b r z u s z e k b ę d ę m i a ł i śc i e d y r e k t o r s k i , 
a p a p ę j a k k s i ę ż y c . A n o , z o b a c z y m y . 

O p i s u j ę w s z y s t k o t a k d o k u m e n t n i e 
d l a t e go , ż e m o ż e n i e w s z y s c y e m e r y t o -
w a n i g ó r n i c y w i e d z ą o t y m d o m u w y -
p o c z y n k o w y m w V e n c e , a w a r t o , ż e b y 
w i e d z i e l i o n i m w s z y s c y . Z a p o m i n a s ię 
tu w m i g o h a ł d a c h , „ p i k a c h " , „ r a c z -
k a c h " , i j a k o ś s ię c z ł o w i e k c z u j e l e p i e j . 
P o g a d a ć j e s t z k i m , b o P o l a k ó w i g ó r -
n i k ó w p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o j e s t tu 
z a w s z e c o n a j m n i e j k i l k u . W t e j c h w i l i 
j e s t nas tu —- nas, t o z n a c z y g ó r n i k ó w 
p o l s k i c h — p i ę c iu . O S t an i s i e j u ż m ó -
w i ł e m . P o z a S t a n i s e m j e s t j e s z c z e F r a -
n e k W a l c z a k — t a k i ś m i e s z n y c h ł o p 
spod D o u a i , k t ó r y j e za c z t e r e c h ( d a j 
m u B o ż e z d r o w i e ! ) , i p o k a ż d y m p o s i ł -
k u t w i e r d z i , ż e „ t y l e z y sku , co w p y s -
k u " ; j e s t J ó z e f R a t a j c z a k z V a l e n c i e n -
nes, k t ó r y , choć g o r ą c z k a p a n u j e w 
t y c h d n i a c h w P r o w a n s j i p r a w d z i w i e 
a f r y k a ń s k a , to on j e d n a k o w o ż an i m y -
ś l i r o z s t a w a ć s ię z e s w o i m i c i e p ł y m i , 
z i m o w y m i , d ł u g i m i g a c i a m i ; i j e s t A n -
t e k P a p r o c k i s p o d D e c h y , k t ó r y z a r a z 
p o s w o i m p r z y j e ź d z i e s a m n a d a ł s ob i e 
t y t u ł „ d y r e k t o r a ś w i e ż e g o p o w i e t r z a " . 

Z t ego , c o d o t ą d n a p i s a ł e m w y n i k a , 
ż e c z u j e m y s ię w t y m n a s z y m g ó r n i -
c z y m d o m u w V e n c e tak d o b r z e , j a k 
u P a n a B o g a za p i e c e m . N o b o n i b y t o 
p r a w d a . A j e d n a k w s z y s c y m a m y j a -
k i e ś z m a r t w i e n i a . S t an i s c i ą g l e m y ś l i 
o t y m , c o t e ż t a m na N o r d z i e r ob i ą j e -

g o g o ł ę b i e . F r a n e k W a l c z a k m a r t w i s ię 
o s w ó j o g r ó d e k . P o d o b n o j e g o k o b i e t a 
t o t y l k o u m i e p i ć „ b o n c a f é " i p l o t k o -
w a ć z s ą s i a d k a m i , a o o g r ó d to d b a 
j a k o p i ą t e k o ł o u w o z u . J ó z e f R a t a j -
c zak , k t ó r e g o ż o n a p o j e c h a ł a d o P o l -
ski , o b a w i a się, ż e p o w y z d y c h a j ą m u 
k r ó l i k i . A n t e k P a p r o c k i c i e r p i z t e g o 
p o w o d u , ż e tu j e s t g o r ą c o , a on j e s t 
m o c n o spaśny . N o a j a , k i e d y p o m y ś l ę 
o t y m , ż e p r z e z c a l u t k i e t r z y m i e s i ą c e 
n i e b ę d ę w i d z i a ł a n i k l u s e k na p a r z e , 
an i p i e r o g ó w , t o g o t ó w j e s t e m s ię 
r o z b e c z e ć . 

W c z o r a j o j e d e n a s t e j p r z y b y ł o n a m 
n o w e z m a r t w i e n i e . F r a n e k W a l c z a k 
o t r z y m a ł od ż o n y l is t , w k t ó r y m sta ło , 
ż e p o N o r d z i e k r ą ż ą p o g ł o s k i , j a k o b y 
G r z y b e k — t en c o p i s z e do „ T y g o d n i -
k a " — chc i a ł s i ę r o z w i e ś ć z e s w o j ą ż o -
ną i o ż en i ć s ię z pan ią A n n ą , tą od 
„ R a d d o s e r c a " . J ó z e f R a t a j c z a k , z a r a z 
z a c zą ł m a r t w i ć s ię o ż o n ę G r z y b k a . 
„ G d y b y m b y ł k a w a l e r e m , to z a r a z b y m 
s ię tą k o b i e t ą z a o p i e k o w a ł ! " — r z e k ł . 
A n t e k P a p r o c k i , k t ó r y d ł u g o s ł u ż y ł w 
w o j s k u , t w i e r d z i ł , ż e s k o r o G r z y b e k 
z r o b i ł „ t a k i e coś " , to m u s i on b y ć b y -
ł y m k a w a l e r z y s t ą (? ) . J a c a ł y c zas z a -
s t a n a w i a ł e m s ię n a d t y m , c z y a b y 
G r z y b e k n i e w p a d ł z d e s z c z u p o d 
r y n n ę . 

N i e w p a d ł . T o w s z y s t k o n i e p r a w d a . 
D z i s i a j F r a n e k W a l c z a k w y j a ś n i ł n a m , 
ż e on ca łą t ę h i s t o r i ę w y s s a ł z pa l ca , 
ż e b y nas t r o c h ę p o d e k s c y t o w a ć . T o c i 
j u c h a ! C h c i a ł e m g o zbesz tać , a l e m i s ię 
n i e chce . N o b o s ł ońce p r a ż y j a k w 
„ F a r a o n i e " , n i e b o b ł ę k i t n e j a k o c z y 
M a j u s i a k o w e j Z o ś k i , t e j , c o to... i td . 
C h c e s ię t y l k o p r ó ż n o w a ć i m a r z y ć . 
P r z y j e d ź c i e . S p r a w d ź c i e . S a m i s ię p r z e -
k o n a c i e . 
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WSKRZESIŁ 
S Z T U K Ę 
S P R Z E D 3 0 0 L A T 

Mar ian Strzelecki 

PO L S K A była i jest w 
t y m szczęś l iwym położe-
niu, że leżąc ona skrzyżo-
wan iu w ie lk i ego szlaku 

komunikacy jnego między Wscho-
dem i Zachodem, od w i e k ó w pe ł -
nym i rękami czerpie i p r zyswa ja 
wartości kulturalne tych dwóch 
wie lk ich k r ę gów cywi l i zacy jnych , 
dwóch kontynentów. Będąc kra-
j em par excel lence europejskim, 
dzięki -miejscu geogra f icznemu 
które za jmu je , mogła — a co w i ę -
c e j — umiała korzystać z w i e l -
kiego, często fascynującego do-
robku kultur az jatyckich. 

A zaczęło się aż w Pers j i ! W trady-
cy jnym polskim stroju, tym który w i -
du jemy na scenach teatralnych, choć-
by tego lata na przedstawieniach 
„Strasznego D w o r u " Moniuszki, z któ-
rym przyjechała do Belgii Opera P o -
znańska, mnóstwo jest elementów po-
chodzenia wschodniego. Kontusz, żu-
pan, nawet „polska" szabla karabela — 
to wszystko przejęte wzory wschodnie. 
A ów, zdawałoby się, na jcharaktery -
styczniejszy akcent staropolskiego stro-
ju : pas słucki, wywodz i się prościutko 
z. Pers j i . 

M ó g ł b y ktoś pow i ed z i e ć : cóż nas 
obchodz i pas z d r ogocenne j tkan iny , 
k t ó r y nosi l i t y l ko p a n o w i e sz lachta, 
r a c z e j n a w e t t y l k o magnac i , w t ak i e j 
b y ł w y s o k i e j cenie . T a k ? A k tóż ten 
pas zrob i ł? W y r o b n i k ze s ta re j m a n u -
f a k t u r y , chłop pańszczyźn iany c z y u -
bog i p l ebe jusz m i e j sk i ? Dz i ś p o w i e -
kach pasy tak i e o g l ą d a m y w muzeach 
n ie j ako s ymbo l w y w y ż s z a n i a s ię s t ro -
j e m t a k i e j c zy i n n e j w a r s t w y , l e c z j a -
k o k l e j n o t sztuki i ku l tu ry n a r o d o w e j 
i ca ł ego narodu własność s tanow iące j . 

P i e r w s z e pasy tego t y p u p r z y w o z i l i 
do Po l sk i w X V I I w i e k u kupcy o r -
miańscy . N i e w i e l k a by ła ich ko lon ia 
w d a w n e j Po lsce , a l e c iesząca się w i e l -
k i m szacunk iem. M ę ż c z y ź n i — dosko -
nal i , r ze t e ln i kupcy , w p r ę d c e dorob i l i 
się znacznych f o r tun , n a b y w a l i dobra , 
z a j m o w a l i w y s o k i e n a w e t u r zędy z i e m -
skie. 

U m i e j ę t n o ś ć w y r o b u tkanin c i en -
kich, t r w a ł y c h i n i e z w y k l e k o s z t o w -
nych n a z y w a n a by ł a w Po l s ce d a w -
n i e j pers jarstwem, p o n i e w a ż ten szcze -
g ó lny r o d z a j t k a c t w a w z o r o w a n y jest 
w ł a śn i e na pe rsk im. Od ró żn i ano d w a 
r o d z a j e tkan iny : z ł o t o g ł ów i s r eb rno -
g ł ów , za leżn ie od tego, z j a k i e g o m e t a -
lu b y ł c ieńszy od w łosa m e t a l o w y d r u -
c ik op l a t a j ą cy p o d s t a w o w ą ni tkę . Z ł o -
t o g ł ów , s r eb rnog ł ów i j e d w a b s tano-
w i ł y p o d s t a w o w y surow iec n a j p a r a d - Pas „słucko-sopocki" — dzieło p. Strzeleckiego, przedmiot marzeń dla wie lu 

Makata brokatowa z orłem polskim, tak jak zmieniał się on w ciągu w i eków 

n ie j s zych tkanin, z k t ó r y c h szy to uro -
czys te s t r o j e — de l i e i kontusze . P o -
dobny b y ł w y r ó b p a s ó w tkanych . S z y b -
k o p o d j ę t o ich p r o d u k c j ę w Po lsce , w 
m a n u f a k t u r a c h w N i e św i e żu , D r z e w i -
cy , S o k o ł o w i e c z y P r z e w o r s k u . N a j -
s ł ynn ie j s za z nich mieśc i ła się w S łuc -
ku i ona dała potoczną n a z w ę — pas 
słucki . 

Właśnie ten pas to nie była prosta 
kopia perskich wzorów, lecz ich adapta-
cja, przetworzenie wed ług rodzimych 
potrzeb i gustów. D la historyka sztuki 
jest p rawdz iwą rozkoszą śledzenie, jak 
ornamenty pochodzenia perskiego 
zmieniały się pod ręką polskiego tka-
cza, jak nabierały własnego życia. 

Sztuka tkan ia p a s ó w słuckich t r w a -
ła w na j l eps z e j eszcze w X V I I I w i eku , 
lecz p r ą d y ośw iecen ia w y p i e r a ł y sz la-
check i s t r ó j s taropolski , k t ó r y w k r ó t c e 
stał się i b y ł r z e c z y w i ś c i e s y m b o l e m 
k o n s e r w a t y z m u i zaco fan ia , noszony 
b y ł p r zez t ych p r zeds taw i c i e l i w a r -
s t w y r z ądzące j w Po l sce p r z ed ro zb i o -
r o w e j , k t ó r z y op ie ra l i się r e f o r m o m 
obozu pos t ępowego . Z r o zb i o rami sz tu-
ka ta upadła i zag inę ła zupełn ie . 

-;.•:-v 

U r o d z i ł s ię w r o k u 1924, u k o ń c z y ł g d a ń -
ską W y ż s z ą S z k o ł ę S z t u k P l a s t y c z n y c h w 
r . 1951, g d y j e s z c z e m i e śc i ł a s ię w S o p o c i e . 
D y p l o m u z y s k a ł w r o k u 1955 z m a l a r s t w a 
i t k a c t w a a r t y s t y c z n e g o , a r a c z e j śc iś le 
t r z e b a p o w i e d z i e ć — z m a l a r s t w a i t k a n i -
n y , bo t k a c t w o j e s t t y l k o j e d n y m ze spo -
s o b ó w w y r a b i a n i a t k a n i n . S o p o t o w i p o z o -
s ta ł " "wierny — tu m i e s z k a w z b u d o w a n e j 
p r z e z s i eb i e w i l l i w r a z z ż oną , pan ią Z u ł ą , 
r ó w n i e ż m a l a r k ą , k t ó r a po za m a l o w a n i e m 
o b r a z ó w z a j m u j e s ię g o b e l i n i a r s t w e m . P a n 
S t r z e l e c k i j e s t znaną i b a r w n ą pos tac ią W y -
b r z e ż a . 

D w a zajęcia państwa Strzeleckich: tworzenie tkanin artystycznych i hodowla piesków 

Otóż M a r i a n S t r ze l eck i m a s w o j ą 
w łasną d rogę dochodzen ia do udz ia łu 
w ku l tur ze i sztuce wspó ł c z esne j . 
F r a p u j ą go ku l tu r y stare, to, co stało 
się już k l a sy c znym. P e r s j a r s t w o to 
p r zec i e ż k l asyka t kac twa ar tys tycznego , 
z a a k l i m a t y z o w a n a w Po l s ce i z a s y m i l o -
w a n a ca łkow ic i e . R z e c z prosta, n i e m a 
m o w y o t ym , by wspó ł c z esny ar tys ta 
naś l adowa ł d a w n e w z o r y . M o ż e na to -
mias t szukać w nich punktu w y j ś c i a 
do w ł a snych dzieł , m o ż e też pos ług i -
w a ć się d a w n y m i t echn ikami . 

M o w y nie ma o tym, by można było 
współcześnie odtworzyć złotogłów i 
srebrnogłów. Owszem, są rzadkie 
miejsca na świecie, gdzie wyrab i a się 
zlotolite i srebrnolite tkaniny. N a przy -
kład w Syrii. Jeden ja rd czyli 91 cen-
tymetrów wąskiego, przetykanego me -
taliczną nicią syryjskiego brokatu ko-
sztuje... minimum kilkadziesiąt dola-
rów. Oczywiście dla polskiego artysty 
nie tędy droga. A le można zastosować 
technikę brokatową... I można dać 
wzór, tkaninę artystyczną na jwyższe j 
wartości. Wartości sztuki, która zawsze 
cenniejsza jest niż złoto. 

W Po l s ce j e g o tkan iny d e k o r a -
c y j n e zdobią w n ę t r z a w i ększośc i z a -
g ran i c znych ambasad w W a r s z a w i e , 
są w Pa ł a cu Ostrogskich, gd z i e mieśc i 
się T o w a r z y s t w o im. F r y d e r y k a S z o -
pena, są w r e p r e z e n t a c y j n y c h w n ę -
t rzach na w a s z a w s k i m M D M i e , w g a -
b inetach min i s t rów , z a b y t k o w y c h pa ł a -
cach i z amkach po ca ł e j Po l sce . 

Zna j e go prace Po l on ia . W i e l k a d e -
k o r a c y j n a tkanina M a r i a n a S t r z e l e c -
k i ego o tw i e r a ć będz i e e k s p o z y c j ę n o -
w e g o M u z e u m Po l sk i e go w Ch i cago — 
będz i e to w y k o n a n a w s p ó l n i e z panią 
Zulą b r o k a t o w a maka ta z he rbami s ta-
r y c h mias t i m ias teczek po lsk ich . G d y 
zaś p r z ewodn i c zą cy R a d y P a ń s t w a P R L 
Mar i an Spycha lsk i sk ładał w t y m roku 
w T e h e r a n i e w i z y t ę s zachowi I r anu 
R e z a P a h l a v i , d a r e m rządu po lsk iego 
dla szacha by ła b r o k a t o w a tkan ina 
S t r ze l eck i ego , o g ł ó w n y m m o t y w i e 
s rebrnych o r ł ó w po lsk ich od n a j d a w -
n i e j s zych p ias towsk ich aż po ich d z i -
s i e j s zy w z ó r . T a k po t rzech w i e k a c h 
P o l a c y z r e w a n ż o w a l i się P e r s o m za 
sz tukę tkania b r o k a t ó w , k t ó r e j się 
t rzys ta lat t emu od nich uczy l i . 



S T A N I S Ł A W P I G O Ń 

ZIARNO NA CHLEB DLA UBOGICH 

P o n i ż e j z a m i e s z c z a m y f r a g m e n t z o s t a t n i e j k s i ą ż k i z m a r ł e g o n i e -
d a w n o w y b i t n e g o u c z o n e g o p o l s k i e g o , p r o f e s o r a U n i w e r s y s t e t u 
J a g i e l l o ń s k i e g o i c z ł o n k a P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k , syna Z i e m i 
R z e s z o w s k i e j — S t a n i s ł a w a P i g o n i a . K s i ą ż k a z a w i e r a u r y w k i 
w s p o m n i e ń z - r ó ż n y c h o k r e s ó w ż y c i a u c z o n e g o i nos i t y t u ł 
„ Z p r z ę d z i w a p a m i ę c i " . P r z y t o c z o n y u r y w e k w y j a ś n i a z n a c z e n i e 
s ł o w a „ p o k ł o s i e " . A u t o r n a w i ą z u j e p r z y t y m p a m i ę c i ą do s w e -
g o w i e j s k i e g o d z i e c i ń s t w a , k i e d y to j a k o bosy c h ł o p i e c zb i e r a ł 
w r a z ze s w y m i r ó w i e ś n i k a m i k ł o s y zboża na p o l u u p r z ą t n i ę t y m 
ju ż p r z e z ż n i w i a r z y . Z i a r n o z t y c h k ł o s ó w p r z e z n a c z o n e b y ł o na 
c h l e b d l a u b o g i c h , ( r ed . ) 

ZI A R N A zboża zebrane 
w pokłosiu są co do j a -
kości tak ie same, jak i 

o w e szczęśl iwsze, zebrane w 
pe łnym żn iw ie ; do j r z ewa ł y 
przec ież na t y m samym zago-
nie, ty leż samo w y m a g a ł y u-
p r a w y i trudu, t e j że same j są 
też konsystencj i . Pok łos ie — 
to nie poślad. 

Ż e b y wyrozumieć , o co cho-
dziło, trzeba się p r zy j r z e ć u-
w a ż n i e j w y r a z o w i „pokłos ie " . 
Stał się on p r z y s ł ow i owy , a 
w i ę c do pewnego stopnia 
z d a w k o w y , osłuchany, w y t a r -
t y ; n ie w y w o ł u j e już przed 
wyob ra źn i ę same j istoty r ze -
czy, w ł a ś c iwe j ego znaczenie 
straciło swą dawną pełną w y -
razistość. Dz is ia j pokłosia po 
ż n i w i e już się zapewne nie 
zbiera i na ogół n i e w i adomo 
chyba także, jak to się robi. 
O b a w i a m się, że zanika na-
w e t sama postawa psychicz-
na, z k t ó r e j ó w t rud pokłosia 
w prak tyce się w y w o d z i ł . 
W y r a ż a ł a się zaś ona w po -
szanowaniu plonu choćby 
na jdrobn ie j szego , os iągniętego 
r z e t e lnym trudem. 

Czymś z w y c z a j n y m by ła 
pos tawa ta w Czasie i środo-
wisku, z k tórego wy ros ł em. 
W latach młodości zdarzało 
m i się w i d y w a ć , jak gospo-
darz (wca le nie chałupnik, a le 
kmieć ) , zobaczywszy na swe j 
ścieżce uroniony kłos czy 
riamo faso l i podnosi ł j e i u-
ca ł owawszy kładł do kieszeni. 

Ocala ł przed z m a r n o w a -
n iem, a zarazem jakby p r ze -
praszał za pon i ew ie rkę plon 
powszedniego , zno jnego t ru-
du. 

Z t ak i e j to pos tawy w y r a -
stał obowiązek zadbania o po-
kłosie. 

W czasie żn iwobrania , 
zwłaszcza w dniach posuchy, 
b y w a ł o dość często tak, ż e 
k łos c iężki z iarnem u łamy-
w a ł się u same j nasady i 
spadał w podszyc ie rżyska. 
B y ł on t y m samym narażony 
na zatratę. W snop n ie dało 
się go ww ią zać , wsunię ty 
m iędzy trawiastą ściernię nie 
dał się za jąć grabiami, z w y -
soka t rudno go by ło nawe t 
do j rzeć . Znano t y l ko jeden 
sposób uratowania go : t rzeba 
by ło schyl ić się po każdy z 
osobna. T r u d n iby n iew ie lk i , 
a le żmudny. 

P r z ydz i e l ano go dzieciom. 
K i e d y snopy zw ie z i ono pod 
dach i łan zgrabiono, matka 
dawała nam koszyk i w y s y -
łała „na k łóska" , po pokłosie . 
D la m a l c ó w nie by ło to za-
danie ła twe . M ł oda ostra 
ściernią raniła bose stopy, 
grzb ie t bo la ł od ustawicznego 
pochylania się, na palcach 
rąk w y d r a p u j ą c y c h z t r a w y 
kró tk i e u łomki rob i ł y się za-
n ok ci ce k r w a w i ą c e i bolesne, 
słońce prażyło , a zagony nie 
przeszukane — jakby się w y -
dłużały. T r u d dobrze się da -

wa ł w e znaki, ale n ie godz i -
ło się marnować owocu p ra -
cy ludzk ie j ; oracza, s iewcy, 
żn iwiarza . 

W y z b i e r a w s z y potracone 
kłosy samiśmy je suszyli, w y -
b i ja l i z iarna, odw i ewa l i śmie -
ci i p l ewy , a czysty plon od-
nosil i matce. Me ł ła go i sta-
r y m p r a w e m z w y c z a j o w y m 
piekła z te j mąk i osobne bo-
cheneczki, k t ó rymi obdarzała 
ubogich chodzących po proś-
bie. Wys ta r c zy sięgnąć do 
„ Z ł o t e j ga ł ę z i " Frazera , by się 
dowiedz ieć , że w t ym zwyc za -
ju pobr zmiewa z od leg łych 
przedczasów idące, a dziś już 
ostatecznie zac ichające echo 
p i e rwo tnych przeświadczeń 
magicznych, i nabrać przeko-
nania, że bocheneczki o w e to 
dar składany Duchowi Z b o -
ża, k tórego zgłodzeni b iedacy 
byl i t y lko r ękoda jnymi . 

W ten sposób na ż n i w n y m 
łanie mieści l i się użytecznie 
wszyscy pracu jący : i ten, co 
szerokim zamachem kosy 
k ładł zagonami zboże „na 
ścianę", i ci, co j e po n im 
układal i w pomięc i czy w i ą -
zali w snopy, i ci, oo na t rud-
n ie jszych do zbioru połaciach 
uważnie pode jmowa l i zboże 
s ierpami, i ta wreszc i e g r o -
madka, co za n imi t rosk l iw ie 
i w y t r w a l e wys zuk iwa ł a p o -
gubione kłosy. W ca łym t y m 
użątku z iarno by ło j ednakie , 
j ednakowo cenne, j ednak im 
opłacone trudem. W y m i a r t e -
go trudu ro ln iczego , i j e g o 
społeczną użyteczność rozpo -
znawa l i śmy w s w y m szczu-
p ł ym zakresie w ł a snym dz ie-
c ięcym wys i łk i em. B y w a ł o to 
n ie j eden raz i pamięta ło się 
długo. 

TE N Z domu wyn ies i ony 
szacunek dla rze te lnego 

mozołu, p racy — sic vos non 
vob is — nie dla siebie prze-
cież ty lko p o d e j m o w a n e j , n i e 
w y k r ę t n e j , ale na juczc iwsze j , 
tę w n i e j sumienność n i e w y -
rachowaną nauczy ł em się u-
ważać za wartość, za gw iazdę 
przewodn ią życia, pragną łem 
j e j dochować wierność , a w 
ramach zawodu mego stara-
łem się z o b o w i ą z y w a ć do n i e j 
także innych. Z j ak im skut-
k iem? K t ó ż to może osądzić? 

W e w łasne j też p rak tyce 
n a u k o w e j starałem się n ie ż y -
w i ć obojętności d la żadnego 
kłosa, nawe t dla jego u ł om-
ka, "choćby niepozornego, z 
chęcią schylałem się p o każdy 
napotkany. N i e chciałem t r a -
cić z uwag i i pamięc i tego 
bochenka, na k t ó r y złożą się 
k iedyś uzbierane drobne z iar -
na i k tóry komuś potrzebu-
jącemu m o ż e się k iedyś p r z y -
da. M i a ł em to sobie za po -
winność w stosunku do całe-
go roz l eg ł ego łanu nasze j 
pracy d z i e j o w e j , n ikomu 
przecież n ieobo ję tnego . 

ĆAW&M 
O polskiej turystyce w ogóle, 

a górskiej w szczególności 

W ATO. Urlopy. Coraz więcej ludzi 
w Polsce lubi spędzać je nie na 

jednym miejscu. A więc — turystyka. 
Krajowa i zagraniczna. Dziś parę słów 
o zagranicznej. 

Oczywiście turystyka zagraniczna 
rozwija się najwydatniej z krajami są-
siadującymi dla prostego powodu: bli-
żej, a więc taniej i więcej ludzi mo-
że sobie pozwolić na wyjazd. Lubi lu-
dek w Polsce jeździć i chodzić za gra-
nicę, popatrzeć, jak to jest za rubieżą. 
Trzech głównych partnerów wymiany 
turystycznej ma Polska: ZSRR, Cze-
chosłowację i NRD. Oto, jak kształto-
wał się ruch turystyczny Polski z ty-
mi krajami w latach ostatnich: 

w y j a z d y z P o l s k i 
1960 1965 1967 1968 

d o Z S R R 14024 96197 185178 182997 
do C z e c h o s ł o w a c j i 71748 307670 204026 93732 
do N R D 31095 128720 203563 162969 

Ogółem liczba polskich turystów, 
którzy w tych latach wyjeżdżają za 
granicę, przedstawiała się jak nastę-
puje: 

i960 1965 1967 1968 
216440 778442 930429 728086 

w t y m do k r a j ó w 
s o c j a l i s t y c z n y c h 175058 702730 833798 635710 
do p o z o s t a ł y c h 
k r a j ó w 41382 75712 96631 92376 

Z krajów zachodnich najwięcej oby-
wateli polskich w tym czasie zwiedziło 
Francję i W. Brytanię: 

F r a n c j a 
W . B r y t a n i a : 

1960 1965 1967 1968 
7086 13084 17456 16093 
5410 10713 13735 13383 

Ponieważ w dalszym ciągu opowiem 
tym razem o sprawach wymiany tury-
stycznej z Czechosłoivacją, chciałbym 
w tym miejscu uzupełnić te dane sta-
tystyczne jeszcze liczbami dotyczącymi 
przyjazdów południowych sąsiadów do 
Polski. Kształtowały się one jak na-
stępuje: 

i960 1965 1967 1968 
O g ó ł e m p r z y j e -
c h a ł o do P o l s k i 
c u d z o z i e m c ó w 183970 1162877 1573386 19S3364 
w t y m z C z e -
c h o s ł o w a c j i 51780 3^5774 443975 467534 

Jak wynika z tych danych, między 
rokiem 1960 a 1965 nastąpił poważny 
wzrost wymiany turystycznej z różny-
mi krajami, setki tysięcy obywateli 
polskich wyjeżdża co roku za granicę, 
a jeszcze więcej obywateli innych 
państw odwiedza Polskę. Jeżeli chodzi 
o wymianę turystyczną z Czechosłowa-
cją, obie strony podpisały konwencję 
turystyczną, która umożliwia bez wiel-
kich formalności obywatelom obu 
państw zwiedzanie leżących w pobliżu 
granic państwowych terenów sąsiada, 
na podstawie tzw. wkładki do dowodu 
osobistego, którą dostaje się za parę 
złotych w milicji. Stąd też tak dużo 
wzajemnych wizyt. W ubiegłym roku 
spadła ilość wyjazdów Polaków do 
Czechosłowacji, zapewne ze względu 
na wydarzenia w tym kraju, sądzić 
należy jednak, że w roku bieżącym 
ponownie wzrośnie. Natomiast mimo 
wszystko wzrosła ilość przyjazdów tu-
rystycznych Czechów i Słowaków do 
Polski, jak wynika z powyższej tabe-
li — z 443975 w roku 1967 do 467543 w 
roku ubiegłym. 

Konwencja turystyczna z Czechosło-
wacją istniała jeszcze przed wojną, by-
ła jednak ograniczona jedynie do 
wąskiego pasma Wysokich Tatr. Obe-
cnie istnieje pięć obszarów turystycz-
nych, na których dokonuje się „kon-
wencyjna" wymiana: 

1. Obszar Dukli: po stronie słowa-
ckiej jest to teren od Przełęczy Du-
kielskiej do Pisanej lub Havraûca. 

Przełącz Dukielska jest to najniższa 
przełęcz w głównym grzbiecie Karpat. 
Poza pięknem przyrody są tu dodat-
kowe atrakcje turystyczne w wyniku 
wydarzeń z czasów ostatniej wojny: 
25 lat temu, we wrześniu 1944 roku 
Czechosłowacki Korpus, wchodzący w 
skład 38 armii radzieckiej, przeszedł 
tędy wraz z wojskami radzieckimi po 
hitlerowskich grzbietach na teren 
Czechosłowacji. Polscy turyści idący 
tą trasą zwiedzają po drodze stano-
wiska I i III brygady czechosłowa-
ckiezatrzymują się przy pomniku 
dukielskim i cmentarzu poległych bo-
jowników wolności. Po polskiej stro-
nie obszar turystyczny wiedzie wzdłuż 
drogi od przełęczy przez Barwinek Li-
powiec do Dukli i jej okolic. 

2. Klasyczny turystyczny obszar Tatr 
wiedzie po stronie słowackiej drogą do 
Bobrowa i do słynnych Demanovskich 
Jaskiń. Trasa Liptovsky Hradok, Smo-
kovec, Tatfanska Łomnica do Starej 
Vsi Cervenego Klaśtoru znana jest do-
brze polskim turystom. 

Po stronie polskiej czekają tu tu-
rystów czechosłowackich jeszcze do-
datkowe atrakcje; nie tylko Wysokie 
Tatry, lecz i nawet dalekie od nich 
tereny objęte są konwencją turystycz-
ną: mogą więc sobie turyści wybrać 
się trasą przez Nowy Targ, Wieliczkę 
(kopalnia soli!), Myślenice do Krakowa 
lub, również przez Nowy Targ, Myśle-
nice, Wadowice, Zator do Państwowe-
go Muzeum w Oświęcimiu i zwiedzić 
tam tereny największego hitlerowskie-
go obozu śmierci, w którym zginęło 
również wielu obywateli czechosłowa-
ckich. 

Obszar turystyczny Kłodzka, trzeci 
już więc, jest jednostronny, dla oby-
wateli Czechosłowacji. Natomiast po 
Karkonoszach wędrują turyści z obu 
stron, podobnie jak i Drogą Przyja-
źni. Tak nazwano turystyczny szlak, 
wiodący grzbietem Karkonoszy, gdzie 
z jednej strony jest Słowacja, z dru-
giej Polska. Droga Przyjaźni, chętnie 
odwiedzana przez ludzi, dla których 
szlak tatrzański jest może zbyt wy-
czerpujący, choć lubią „garbatą gór-
ską przyrodę", ma jeszcze dodatkową 
zaletę: tu nie wymaga się nawet wkła-
dek do dowodu osobistego, wystarczy 
po prostu mieć dowód, a uczniom wy-
starczy nawet legitymacja szkolna, by 
móc ruszyć na tę ładną wycieczkę. 

Można ruszyć na „konwencyjną wy-
mianę" na własną rękę, można też za 
pośrednictwem biur turystycznych, 
które wówczas załatwią wszystkie for-
malności, z wkładką paszportową, wy-
mianą pieniędzy i noclegami „po dru-
giej stronie" włącznie. Można wybrać 
się pieszo, można na „kółkach" (jeśli 
się je ma), można też i autokarami • 
biur podróży. 

Konwencyjna wymiana turystyczna 
ma wielu zwolenników. Oto dane po-
równawcze z ubiegłych lat, obejmują-
ce turystów z obu stron, którzy prze-
kraczali granicę polską względnie cze-
chosłowacką, właśnie na podstawie 
konwencji: 

i960 1965 1967 1968 
do P o l s k i 18776 203385 191965 160190 
d o C z e c h o s ł o w a c j i 45596 253263 154419 54072 

Wymiana turystyczna między obu 
bratnimi krajami będzie się z pewnoś-
cią rozwijała nadal. Spotkania polsko-
czeskie i polsko-słowackie np. na tra-
sach tatrzańskich (miałem wiele takich 
spotkań) nacechowane są serdecznoś-
cią' i przyjaźnią. Każdy mówi swoim 
językiem, ale jest i wspólny język. 

MARIAN 

HOTEL OPERA- LAFAYETTE 
S T A U R A N T 

C A T E G O R I E * * A 

D y r e k c l a : Z e n o n L U B I Ń S K I 

80» rue Laffayetłe-PARIS 9_ème 

Métro: C A D E T lub P O I S S O N N I E R E 
T 6 l « f o n | 7 7 0 - 4 3 - 4 3 8 2 4 - 4 1 - 5 0 

(Face Square M O N T H O L O N ) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku I włosku 



P o zakotwiczeniu iodzi ekipa ubiera się w kostiu-
my p łetwonurków i przygotowuje do nurkowania. 

W y p ł y w a m y z portu. Każdy członek ekipy obe jmuje wyznaczone stanowisko. Przy sterach p. W inowsk i 

„ S p o n d y l e - C l u b " 

w 

J u a n - l e s - • P i n s 

W butli tej zna jdu je się 2100 l itrów powietrza 
sprężonego pod ciśnieniem 180 atmosfer. P o -
zwoli ono na oddychanie około 25 minut pod wodą 

Rekinów tu wprawdz ie nie ma, ale czasami za-
plątać się można w grube wodorosty. Każdy płet-
wonurek musi mieć więc ze sobą ostry sztylet 

WSROD 
PŁETWONURKÓW 
NA MORZU ŚRÓDZIEMNYM 
NU R K O W A N I E podmorskie sta je się 

dzisiaj j ednym z na jmodnie jszych 
sportów. W małych portach na 
wyb r z e żu Morza Śródz iemnego spo-

tyka się coraz częściej ludzi od jeżdża jących 
motorówkami z ekwipunkiem płe twonur-
ków. Czarne obcisłe kost iumy z gąbczastej 
gumy, okulary i maski, butle ze sprężonym 
powietrzem, długie p ł e t w y przypinane do 
stóp ( tzw. pa lmy ) — razem 35 kg wag i 
wszystko to sprawia na cz łowieku dość nie-
z w y k ł e wrażenie , ale nie jest już dzis ia j ni-
c z ym n i e zwyk ł ym. 

P . Raymond Winowski , o którego cieka-
w e j pracy przy f ab rykac j i szkła ar tystycz-
nego pisaliśmy już w „ Tygodn iku " , jest 
zami łowanym płetwonurkiem. P o długich 
godzinach spędzanych przy ognisku pieców 
hutniczych w Biot, pogrąża się z p r z y j e m -
nością w otchłaniach świeże j w o d y mor -
skiej . Wraz z całą ekipą amatorów tego 
oryg ina lnego sportu, zrzeszonych w „Spon-
dy l e -C Iub " w Juan-les-Pins (nazwa wz ię ta 
od skorupiaka spotykanego często w t y m 
re jon ie Morza Śródziemnego) , odbywa dwa 
razy w tygodniu przez cały letni sezon sean-
se podwodnego nurkowania. 

„Spondy le -C lub" , którego k ierownik iem 
jest p. Merc i e r —— instruktor stopnia 
ogó lnokra jowego — zrzesza obecnie 250 
cz łonków. 110 spośród nich posiada dyp lo -
m y nurków (brevet de plongeur) , a nowi 
kandydaci zasilają nieustannie szeregi k lu-
bu. 

Z nurkowaniem wiążą się możl iwości 
podmorskich badań archeologicznych. Nad 
zatoką Ant ibes wznosi ło się w I V w ieku 
przed naszą erą miasto greckie i dno morza 
w całe j zatoce usiane jest przedmiotami po-
chodzącymi z zatopionych starożytnych 
statków. 

Spotyka się nawet i całe statki, cza-
sami dobrze jeszcze zachowane. Badania 
archeologiczne dna morskiego odbywa j ą się 
dzis ia j systematycznie, wed ług ustalonego 
planu. Wyn ik i ich są okazałe i zb iory M u -
zeum Archeo log icznego w Ant ibes wzboga -
cają się dość często o coraz nowe okazy. 

P . Raymond Winowski , nasz Rodak z Biot, 
bierze w tych pracach czynny udział. Wra z 
ze swymi przy jac ió łmi bada dokładnie, ka-
wałek za kawałkiem, dno morza, na k tó rym 
spoczywają f r agmenty statków, potłuczone 
a m f o r y i inne przedmioty , l iczące sobie 
około dwóch i pół tysiąca lat. Szczęście im 
na ogół dopisuje. Zna jdu ją sporo, a nawet 
raz, zupełnie przypadkiem, w y ł o w i l i wie lką, 
pięknie zachowaną amfo rę etruską z I V w i e -
ku przed naszą erą. 

Znaleziska tego rodza ju pobudzają oczy-
wiśc ie ambic j ę nurków i zachęcają ich do 
coraz nowych wys i łków. W ten sposób sport, 
do niedawna jeszcze zupełnie wie znany, na-
biera charakteru n i e zwyk l e c i ekawe j i cen-
n e j aktywności , która przynosi wartośc iowe 
zdobycze dla w i ed zy o starożytnych dzie-
jach basenu Morza Śródziemnego. 

Łódź (amerykańska Vedette) pozostaje w stałym 
kontakcie z portem za pomocą tzw. ta lkie-walkie 



W Ś R Ó D 
P Ł E T W O -
N U R K Ó W 

FOTO: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 
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P r z e d zanurzen i em się aa g łębokość 30 m d a j ą sobie u m o w n y znak : „ O " , tzn. w s z y s t k o w por ządku 

K i e r o w n i k g rupy pan 
M e r c i e r m a w s w y m róż -
n o r o d n y m e k w i p u n k u 
z e ga r ek wodoszc z e lny i 
g ł ębokośc i omie r z także 

C z ł o n k o w i e ek ipy skaczą k o l e j n o do w o d y . Pozos taną tam ok. 25 min., dopók i s tarczy zapasu pow i e t r za 

P ł y w a j ą c p ł y t ko pod w o d ą nurek oddycha przez 
rurkę , k tóra w y s t a j e ponad pow i e r z chn i ę w o d y 

Obeznani doskona le z 
techniką n u r k o w a n i a 
„ S p o n d y l e " — k l u b o w c y 
n ie bo j ą się n a w e t ta-
k ich t rudnych akrobac j i 
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La Pêche sous-marine est devenue un sport d'été 

parmi les plus populaires. D'ai l leurs, i l ne s'agit 

pas uniquement de pêcher car ce que recherche 

l 'amateur de voyages sous l 'eau, c'est surtout le 

silence absolu et des découvertes extraordinaires. 

C'est pourquoi notre compatriote de Biot, M . 

Raymond Winowski , a ime passer quelques mo-

ments agréables près d 'Antibes, au sein du 

„Spondy l e -C lub " de Juan-Ies-Pins dir igé par M . 

Marcier . M . Winowsk i apprécie d'autant plus la 

f ra îcheur de l 'eau et le grand silence de la mer 

qu'i l travai l le dans les bruyantes et suf focantes 

fonderies de sa v i l le . 

Wiek dozwolony dla p łetwonurka: od 16 do 40 lat. Ś red -
nia wieku w „Spondy le -C lub" wynosi dwadzieścia pięć lat 

Po powrocie na pokład na jp ie rw trzeba nieco odpocząć, potem podzielić się ze współtowarzyszami 
k lubowymi bogatymi wrażeniami, a następnie sporządzić protokół z penetracji głębin morskich 

N a dnie morza znaleźć można gałązki koralu, spon-
dyle i inne prehistoryczne skorupiaki, za który.-
mi ugania ją się liczni turyści na Côte d 'Azur 

Trudno opisać piękno widoków, jakie 
ogląda się w głębinach morza i na 
dnie — zachwyca się p. R. Winowsk i 

Do ekwipunku dodać można gumowy kołnierz, połączony rurką z butlą. Gdy 
napełni się go powietrzem, nurek z łatwością w y p ł y w a na powierzchnię 

Ta amfora z I V w . przed n.e. wy łowiona została przez nurków „Spondyle-
Club" . W zatoce Antibes jest wiele zatopionych skarbów sprzed 2,5 tysiąca lat 



Il -

I 

Czekałam na Ciebie. Chodź! U m i e m pięknie żeglować! 

I U P 
BI O L O G I C Z N I E c z ł o w i e k jest 

ssak iem, i do t e go tak im, 
k t ó r e chc ia ł oby ż y ć — s t o s o w -

n ie do ż y c z e n i a — w w o d z i e , w 
ch łodz ie , w słońcu, na wysokośc i a ch , w 
p o w i e t r z u , w g ł ęb inach mor za , a os ta t -
n io t ak ż e w kosmos i e . M a m y w sob ie 
coś tak i ego , co zmusza nas do p r z y s t o -
s owan i a się do w s z e l k i c h w a r u n k ó w . 

N a w e t w czas ie n a j w i ę k s z y c h u p a ł ó w 
p o z o s t a j e m y j e d n a k sobą. N a j c z ę ś c i e j 
z a b i e r a m y ze sobą d o m o w e p r z y z w y -
c za j en i a . R a z e m z w y s t a w i a n y m i na 
s łońce zapasami t łuszczyku, c h w y t a m y 
za k a r t y i p r ó b u j e m y g r y z e swą m a ł -
żonką . W co g r a m y ? N i e w i a d o m o , ale 
re.porter p o d p a t r z y ł dob r z e . 

N a w e t noga w g ips i e n i e p r z e s zka -
dza. N a p e w n o g o r ą c o p o d t w a r d y m 
o p a t r u n k i e m , a le cóż poradz i ć , skoro 
l e k a r z e p o z łożen iu z ł a m a n y c h kostek 
pr zep i sa l i d ług i e p a u z o w a n i e . Jednak 
to n i e m o ż l i w e , b y s iedz ieć w domu, gdy 
O N A z a m i e r z a iść na p lażę . M o ż e w y -
b i e r z e innego , b a r d z i e j opa lonego , k t ó -
r e m u g ips n i e b ęd z i e c i ą ż y ł na nodze? 

-M-
N a j c z ę ś c i e j s z u k a m y na tu ry w t e d y , 

g d y j es t go rąco . Z i m ą c h c i e l i b y ś m y s ie-
dz i eć w domu, j a k bo rsuk i w j amie . 
L a t o j es t o k r e s e m k o n t a k t u z p r z y rodą 
t y l k o t rudno d o p r a w d y z rozumieć , d l a -
c z e g o w y b i e r a m y taką r o z r y w k ę — 
w w i e l k i c h zespołach, a w ł a ś c i w i e r o -
j o w i s k a c h ? 

K a ż d a p laża j es t p r zec i e ż r o j o w i s -
k i e m . Se tk i t y s i ę cy c ia ł w y s t a w i o n y c h 
na s łońce . C z ł o w i e k j e d z i e zat łoczoną 
autostradą, w d y c h a d y m spa l in b en -
z y n o w y c h , m ę c z y się j a zdą w pud le 
r o z g r z a n e g o wozu , a p ó ź n i e j z r zuca z 
s ieb ie w s z y s t k o , n o n i e z a w s z e : t y l e 
t y lko , i l e m o ż n a — by by ć z naturą w 
n a j b l i ż s z y m kontakc i e . 

C y w i l i z a c j a j es t p i ękna , j es t ba rdzo 
p i ękna , a le nas — ludz i — jest , j a k się 
z da j e , n ieco za dużo . R o i m y się j ak 



P ł ywam, jak żabka 

A t , Y 
m r ó w k i w w i e l k i c h miastach przez c a -

Iły rok, a g d y nadchodzą upa ły — 
ro imy się na p lażach. N a j c z ę ś c i e j za -
miast z a w a r c i a p r a w d z i w e g o kon tak tu 
z naturą, z a w i e r a m y kon tak t y z e sobą. 
W lesie, w koszu na p la ży . N a w e t b o -
w i e m n a j b a r d z i e j surowa c y w i l i z a c j a 
nie zburzy n a j w i ę k s z e g o p ragn i en ia 
c z ł ow i eka : mi łośc i . 

C z ł o w i e k p ragn i e b y ć kochany , i ten 
r od za ju żeńskiego , i ten r o d z a j u m ę -
sk iego . C z a s e m na p l a ż y c ienie r zuca -
ją domyś lne ob ra zy na b i a ł e j os łonie 
z p łótna, c zasem w i d z i m y kogoś, k to 
nagle , z n i e znanych nam p r z y c z y n , 
zaczął s i ę b a r d z i e j podobać niż k t o -
k o l w i e k inny. 

T a k i e b o w i e m jest życ ie . C 'est la v i e ! 

- t t -

Dop i e r o p ó ź n i e j p r z ychodz i coś i n -
nego : p iękne , z g r abne c ia ło obrasta 

- w a r s t w a m i zby t e c znego t łuszczu lub 
f a ł d z i s ię n i epo t r zebn ie , a nà p l a ż ę w 
n a j w i ę k s z y upał c iągnie , bo p ragn i e 
się s łońca. Jak d ługo jeszcze? 

Nas za c y w i l i z a c j a , nasz p i ękny w s p a -
n i a ł y św ia t p o t r a f i dostarczać s a m o l o -
ty, samochody , wspan ia ł e w ł ó k n a z 
węg l a , r opy , s iark i i czegoś t am j esz -
cze ; nasza c y w i l i z a c j a , k tó ra p o t r a f i 
z r opy n a f t o w e j p r e p a r o w a ć paszę d la 
św inek — równocześn i e n iszczy coś 
n i epow ta r za lnego na nasze j z i em i : 
p r a w d z i w ą p r zy rodę , k t ó r e j c z ł ow i ek 
nie przes ta ł kochać, choć tak n i e d o -
b r ze się z nią obchodz i . 

T o smutne myś l i , k t ó r e nadchodzą, 
gdy upał. M o ż e w łaśn i e d l a t ego w a r t o 
korzys tać z p laży , pók i ropa n ie z a l e j e 
piasku nad A t l a n t y k i e m po j ak i e j ś 
k o l e j n e j ka tas t ro f i e t ankowca , pók i 
są r y b y w naszych r zekach i j ez iorach, 
pók i p tak i j eszcze l a ta ją w pow i e t r zu . 

A może c z ł ow i ek pomyś l i , ż e j ednak 
ten p r a w d z i w y , p i ękny św ia t t rzeba 
m i m o w s z y s t k o zachować? 

F O T O : A N D R Z E J W I E R N I C K I 

Szuka piękna w ruchu 

Plaża jest dla wszystkich 

N o g a w gipsie, żadna przeszkoda 
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M e w y żegnały oddalający się konwó j 

l ié? — pomyś la ł — aby w raz ie czego 
m ó g ł zastąpić kogoś z obsługi . L e p i e j 
n a d a j e się do tego an iże l i H indus i c z y 
C h i ń c z y c y ! 

Chłop iec tak s z ybko o p a n o w a ł obs łu-
gę dz ia łka i c e k a e m ó w , że z a d o w o l o n y 
kap i tan spo j r za ł na p r z yd z i e l onych m u 
w charak t e r z e „ g u n n e r ó w " o b i e ż y -
ś w i a t ó w , węs zą cy ch po statku za a l ko -
ho lem, i p ó ł ż a r t em pow i edz i a ł : 

— P a m i ę t a j P i e r r e , j ak oni się w y -
straszą a lbo będą p i j an i , to m y d w a j 
b r o n i m y statku!... 

P i e r r e , c zy l i P i o t r ek Za r emba , k i w -
nął p o w a ż n i e g ł o w ą i z apewn i ł k a p i -
tana, że go n ie z aw i edz i e . 

— Jes tem t ego p e w n y — uśmiechnął 
się d o w ó c a — Francuz i i P o l a c y zawsze 
mogą l i c zyć na siebie. T a k by ł o za 
Napo l eona i tak jest do dz is ia j . 

R o z m o w ę ich p r z e r w a ł o p o j a w i e n i e 
się f l a g s y g n a ł o w y c h na n a j b l i ż s z y m 
statku. 

N a ho ryzonc i e w i d a ć by ł o s y l w e t k i 
s t a tków zb i e r a j ą c y ch się w k o n w ó j . 
B y ł y r ó żnego kszta ł tu i w i e lkośc i 
zb i o rn ikowce , duże f r a c h t o w c e i j ak ieś 
mn i e j s z e statki , k t ó r e chyba w i ę c e j n a -
d ą w a ł y się do p ł y w a n i a na p r z y b r z e ż -
nych w o d a c h aniże l i na p e ł n y m m o -
rzu. 

P r o w a d z ą c y k o n w ó j „ k o m o d o r " , w i e l -
ki f r a c h t o w i e c z f l a gą na p r z e d n i m 
maszc ie , w y s u n ą ł się na czoło, a p ł y -
nące statki zaczę ły ustawiać się za 
n im. N i e oby ł o się bez zamieszania , w 
k t ó r y m „ L i s e t t e " mia ła s w ó j s k r o m n y 
udział . A l e i n t e r w e n c j a „ k o m o d o r a " 
k o n w o j u i pomoc o k r ę t ó w e s k o r t u j ą -
cych s zybko z l i k w i d o w a ł y „n i epo r o zu -
m i e n i e " i p o w i e w a j ą c e f l a g a m i s y g -
n a ł o w y m i statki u f o r m o w a ł y się w 
w i e l k ą k w a d r a t o w ą ko lumnę . 

„ L i s e t t e " p ł ynę ła w p r a w o s k r z y d ł o -
w e j k o l u m n i e na p r zedos ta tn im m i e j -
scu. Z l e w e j bu r t y z n a j d o w a ł się 
k o n w ó j , a z p r a w e j b y ł o m o r z e i pus t -
ka. B y ł o to z rozumia ł e , że statki , k t ó r e 

OD P Ł Y W A L I po zo s t aw i a j ą c poza 
sobą smutne w r a k i za top ionych 
s ta tków, k t ó r y c h masz t y s tercza ły 

nad f a l a m i . By ł a to pozostałość po o -
s tatn im na loc ie L u f t w a f f e . Z każdą m i -
nutą h o r y z o n t c iemnia ł , a kon tury w y -
sepek zni fcąły w oddalen iu, D o w ó d c a 
„L i iset te " chcąc o d e r w a ć za łogę od p o -
nurych myś l i zarządz i ł p o g o t o w i e p r z e -
c i w p o ż a r o w e , a następnie a l a rm p r z e -
c iw l o tn i c z y . Z e wszys tk i ch z a k a m a r -
k ó w zaczę to w y w ł ó c z y ć p o m p y , gaśn i -
ce, apa ra t y t l enowe , a „ g u n n e r z y " , 
c zy l i s t r ze lcy , k lnąc i l e w l e z i e , b i ega l i 
tam i z p o w r o t e m do swo i ch c ekae -
m ó w i dz ia łka p r z e c iw l o tn i c z ego s t e r -
czącego na ru f i e . B i e gan ina i z a m i e -
szanie s p o w o d o w a ł o i n t e r w e n c j ę k a p i -
tana sąs iedniego statku, p ł ynącego o p o -
dal, k t ó r y z an i epoko j ony kaza ł podać 
sygna ł : 

— C o t a m się u w a s dzie je?! . . . 
— D o b r z e m u ż a r t o w a ć — mrukną ł 

spoza g ę s t e j b rody Gas ton la Roque , 
dowódca "„Lisette" . — G d y b y m ia ł taką 
załogę, j ak mo j a , to chyba p łaka łby 
z ża lu nad s ta tk iem i nad sobą. Jeden 
„ g a l l e y - b o y " — kuchc ik o k r ę t o w y jest 
z ada tk i em na maryna r za , a reszta, to 
zbieranina! . . . 

Gas ton la R o q u e t rochę przesadzał , 
n i e m n i e j j e dnak za łoga „ L i s e t t e " n ie za -
l iczała s ię do na j l eps zych . Francuscy 
maryna r z e , k t ó r z y p r z y p r o w a d z i l i „ L i -
s e t t e " do Ang l i i , zesz l i z pok ładu po 
g ł o śnym incydenc i e w Oran ie . 

P r z y p o m i n a j ą c to sob ie kap i tan c i ę ż -
ko wes tchną ł . I d la n i ego by ła to 
straszna chwi la , k i edy dow i edz i a ł się, 
że ok r ę t y b r y t y j s k i e za top i ł y w M e r s 
e l - K é b i r pod O r a n e m f rancusk i p a n -
cernik „ B r e t a g n e " , a pance rn ik i „ P r o -
v e n c e " i „ D u n k e r q y e " c i ę żko uszko-
dz i ły . A l e rozumia ł , ż e A n g l i c y n ie 
mie l i i nnego w y j ś c i a . P o k lęsce i f r a n -
cusko -n i em i eck im zaw ieszen iu bron i 
obaw ia l i się, że f l o t a ich n i e d a w n e g o 
so jusznika może w p a ś ć w ręce w r o g a 
i p r z e w a ż y ć szalę w o j n y na mor zu na 
korzyść h i t l e r o w c ó w . D o w ó d c a f r a n -
cusk ie j e skadry w Oran ie , w i c e a d m i -
ra ł Gensoul , odrzuc i ł p r o p o z y c j e b r y -
ty j sk i e , aby j e g o o k r ę t y p r z y ł ą c z y ł y się 
do sił morsk i ch n a r o d ó w s p r z y m i e r z o -
nych lub pop ł ynę ł y do p o r t ó w w I n -
diach Zachodn i ch i tam pozosta ły do 
zakończen ia w o j n y . 

W i d o c z n i e nie w i e r z y ł w z w y c i ę s t w o 
a l i an tów i w s łowa gen. de Gaul l e ' a , 
k t ó r y w z y w a ł s w y c h z i o m k ó w do w a l -
ki o honor F r anc j i . 

On, Gas ton la Roque , w i e r z y ł i d l a -
tego p r z y p r o w a d z i ł s w ó j statek do p o r -
tu b r y t y j s k i e g o . Chc ia ł u t r z ymać na 
„ L i s e t t e " f rancuską bande r ę i po z e j -
ściu z pok ł adu j e j d a w n e j za łog i m u -
siał skomp l e t ować n o w ą . S tąd m ia ł t e -
raz na s w o i m statku H i n d u s ó w i C h i ń -
c z y k ó w , z k t ó r y m i z t rudem m ó g ł się 
porozumieć , a n a w e t j ednego Po laka , 
z amus t r owanego j ako „ g a l l e y - b o y a " — 

WŁADYSŁAW KISIELEWSKI 

B A N D E R A 
W G Ó R Ę 

kuchc ika o k r ę t o w e g o . K a p i t a n w i edz i a ł , 
że chłopiec d o d a j e sobie lat, aby 
uchodz ić za starszego, a le przeszed ł 
nad t y m do po r ządku dz iennego . 
Zw łas z c za że u w a ż a ł g o za dob ry na -
by tek . Chłop iec b y ł bardzo p o j ę t n y 
ponad w i e k r o z w i n i ę t y i s i lny, m ó w i ł 
n ieź le po ang ie lsku i t rochę po f r a n -
cusku. W i d a ć by ło , ż e już t rochę p ł y -
w a ł . P r a w d o p o d o b n i e na jachtach, a le 
zna ł się na ż e g l a r s tw i e i na „ L i s e t t e " 
l e p i e j d a w a ł sobie r adę niż inni z w e r -
b o w a n i p r z e z kap i tana m a r y n a r z e . 

O b s e r w u j ą c chłopca Gaston la R o q u e 
z auważy ł , że in t e resu j e go dz ia łko i 
ka rab iny m a s z y n o w e z a m o n t o w a n e na 
ich statku. 

— M o ż e w a r t o go t rochę podszko -

w i o zą n a j c e n n i e j s z y ładunek, j ak : sa-
mo lo t y , czołg i , a m u n i c j ę i ropę , z a j m u -
ją na j b e zp i e c zn i e j s z e m i e j s c e — w 
środku k o n w o j u . Na t om ias t statki m a -
jące na pok ładach m n i e j cenne t o w a -
r y p ł yną z boku, narażone na p i e r w s z e 
uderzen ie . 

Osłona k o n w o j u , złożona z d w ó c h nisz-
czycieli i korwet , by ł a s tosunkowo silna. 
Wszyscy wiedzie l i o tym, że trasa do M u r -
mańska jest bardzo niebezpieczna i z po -
przedniego k o n w o j u ty lko część s tatków 
dotar ła na mie j sce przeznaczenia. 

— P o d o b n o N i e m c y zwiększyl i ilość d y -
w i z j o n ó w lotniczych s tac jonu jących w N o r -
wegi i , a „ U - b o t y " , niemieckie okręty pod -
wodne , krążą na wodach pó łnocnych ca ły -
mi stadami — s łychać by ło szepty różno-
j ęzyczne j załogi „Lisette**. .— Jeżeli jeszcze 
w y j d ą na nas ich jednostki nawodne , to 
koniec!. . . 

P r z e z p i e rws z y ch k i lka godz in n ie 
m i e l i chw i l i spoko ju . 

Podn iós ł się w i a t r i r o zko łysa ło się 
morze . 

„ L i s e t t e " p r z ewa l a ł a się z bu r t y na 
burtę . P o n a d t o by ła s tak i em na k t ó -
r y m c iąg le coś się psuło, u r y w a ł o i t łu-
kło. 

L a R o q u e t k w i ł na pomośc ie , z k t ó r e -
go co jak iś czas zb i ega ł na pok ład i 
zapędza ł k r y j ą c y c h się w zakamarkach 
ludz i do roboty . P o t e m w r a c a ł na p o -
most, aby w y k o n y w a ć r o zkazy n a d a -
w a n e s ygna łami przez „ k o m o d o r a " i 
w y s i l a ł całą swą w i e d z ę żeg larską, aby 
u t r z ymać statek na w y z n a c z o n y m m u 
mie j s cu w k o n w o j u . 

P o cz terech godz inach na pomos t 
ws z ed ł p i e r w s z y o f i cer , k t ó r y m ia ł po 
n i m ob j ąć wachtę . L a R o q u e p r z ekaza ł 
m u ją, l ecz został na pomośc ie . Chc ia ł 
zobaczyć , j ak j e g o zastępca będz i e so -
bie d a w a ł radę z m a n e w r o w a n i e m w 
b l i sk im sąs i edz tw ie tak w i e l u s ta tków. 

M o r z e by ło coraz ba rd z i e j b u r z l i w e 
i n i espoko jne . P ł y n ą c e w k o n w o j u s ta t -
k i z t rudem u t r z y m y w a ł y się w s zyku 
i idąc pod f a l e nab i e ra ł y d z i obami ca ł e 
tony w o d y , k tóra p r z e w a l a ł a się po po -
k ładz ie . 

W ia t r , n ies iony z pó łnocy , w y ł w ta -
k i e lunkach i nadbudówkach . 

Fa le , w c i ą ż o l b r z ymie , s tawa ły s ię 
coraz k ró t s ze i r zuca ły s tatkami , k tó re 
w z l a t y w a ł y na s zczy ty b ia łych g r z y -
w a c z y i spada ły w w i e l k i e przepaśc ie 
w o d y . Os t r y m r ó z coraz s i ln i e j d a w a ł 
się w e znaki ludz i om pe łn i ącym s łuż-
bę na pok ładz i e . 

Zb l i ż a ł się w i e c zó r . P r z e p ł y w a j ą c y 
obok „ L i s e t t e " n iszczyc ie l z eskor ty 
p r z y p o m n i a ł i m b ł y sk i em sygna ł ów o 
zac i emnien iu statku. 

K a p i t a n zszedł z pomostu, aby dop i l -
n o w a ć p o z a k r y w a n i a b r e z en t em 
wszys tk i ch w e j ś c i ó w e k i l u k ó w . 

P o t e m zszedł na dół do kab in za łog i . 
P o d p o k ł a d e m n ieop isany chaos. 

H a m a k i w y l a t u j ą ze s c h o w k ó w , n a c z y -
nia i t abore t y f r u w a j ą w pow i e t r zu , 
ludz ie ko z i o łku ją po pod łodze , na p r ó ż -
no s ta ra jąc się u chwyc i ć r ó w n o w a g ę . 
W iększość za łog i n ie w y t r z y m u j e huś-
tania i zaczyna cho rować . Z e w s z y s t -
k ich stron s łychać j ęk i , p r z e k l e ń s t w a 
i narzekan ia . 

N a d r anem w s z y s t k i e statki p r z y p o -
m i n a j ą l u k r o w a n e zabawk i . 

R o z b r y z g i w o d y , o ch lapu jące statki , 
z am ien i ł y się pod w p ł y w e m m r o z u w 
g rube z w a ł y l odu p o k r y w a j ą c e w s z y s t -
k o szkl istą, b ia łą p o w ł o k ą . 

L e d w o u t r z y m u j ą c y się w s z yku 
k o n w ó j p r z ek racza l in ię ko ła p o d b i e -
g u n o w e g o i spo t yka d o d a t k o w e ok r ę t y 
os łony. 

W p a r ę godz in p ó ź n i e j za r ządzono 
a l a rm. 

P i e r r e w y p a d ł na pok ład . D o j r z a ł 
na mos tku kap i tana i o d w r ó c i ł się w 
stronę, w k t ó r e j b ł ysk i ognia z w i a s t o -
w a ł y n i ep r z y j a c i e l a . 

Nag l e , w s a m y m środku k o n w o j u 
w y s t r z e l i ł w y s o k i słup ogn ia i r o z l e g ł 
się p r zyg łuszony odg łos de tonac j i . 

P o chw i l i d rug i w y b u c h — b l i ż e j . 
S t r z ępy poszarpanego torpedą s ta tku 

f r u w a j ą w pow i e t r zu . 

Dostał frachtowiec, który odbił od konwo ju i p róbowa ł samotnej ucieczki 



S ł y chać w y b u c h y m i n g ł ę b i n o w y c h i 
huk dz ia ł ek . 

S z a l o n y m p ę d e m n a d p ł y w a k u n i m 
k o r w e t a os łony i w y r z u c a b o m b y g ł ę -
b i n o w e . 

E k s p l o z j e w s t r z ą s a j ą ich s ta tk i em, 
k t ó r y za tacza się j ak p i j a n y . 

P o j a k i m ś czas ie huk i c ichną i nas t ę -
p u j e o d w o ł a n i e a l a rmu . 

NA D C H O D Z I N O C . c i e m n o ś c i i 
s i lna f a l a u t rudn i a j ą a tak „ U -
b o t ó w " , a le b r z e g i N o r w e g i i są 

co ra z b l i ższe i m o ż e już n i ed ługo będą 
mus i e l i odp i e rać a tak n i e m i e c k i c h 
b o m b o w c ó w . 

Z j a w i ł y s ię nad r anem. 
N a maszc i e s y g n a ł o w y m w i d a ć f l a g ę 

o z n a j m i a j ą c ą , na lo t . 
D ź w i ę k i k l a k s o n ó w a l a r m o w y c h i 

tupo t n ó g na pok ładz i e . 
Obs ługa dz i a łka i c e k a e m ó w „ L i s e t -

t e " n i e w i d z i j e s zcze n a d l a t u j ą c y c h 
s a m o l o t ó w , a le w i e , ż e nadchodzą . S y -
g n a l i z u j ą j e co raz b l i ższe s k r z y ż o w a -
n ia p o c i s k ó w św i e t l nych , k t ó r e w y -
s t r z e l i w a n e z r ó ż n y c h s t a t k ó w z b i e g a -
j ą się w j e d n y m punkc i e . 

— S ą ! — s łychać o k r z y k P i o t r k a , z a -
s t ępu j ą c ego j e d n e g o z c z ł o n k ó w obsa -
d y dz ia łka , k t ó r y p o w a l o n y chorobą 
pozos ta ł p od p o k ł a d e m . 

N a s k r a j u k o n w o j u u k a z u j e s ię s y l w e t -
k a n i e m i e c k i e g o b o m b o w c a . C a ł y o g i e ń 
o b r o n y k o n c e n t r u j e s ię na n i m . B o m b o -
w i e c o b r a m o w a n y p o c i s k a m i ś w i e t l n y m i 
zb l i ż a s ię k u „ L i s e t t e " , z r zuca b o m b y do 
m o r z a i z a m i e n i o n y w g o r e j ą c ą p o c h o d n i ę 
w a l i s ię d o w o d y . 

T o n i s z c z y c i e l z o s ł o n y z m i ó t ł g o z p o -
w i e t r z a c e l n ą s a l w ą . 

A l e r a d o ś ć z a ł o g i „ L i s e t t e " j e s t p r z e d -
w c z e s n a , b o z t y ł u n a d c h o d z i d r u g i a t ak . 

„ H e i n k l e 111" u z b r o j o n e w t o r p e d y . L e -
cą w p ó ł k o l i s t y m s z y k u i z a ł a m u j ą k ą t 
l o tu n u r k u j ą c w s t r onę s t a t k ó w p o z b a w i o -
n y c h o s ł o n y , b o n i s z c z y c i e l i k o r w e t y 
o d p i e r a j ą a t a k z d r u g i e j s t r o n y k o n w o j u . 

Z a ł o g a j e d n e g o z o k r ę t ó w e sko r t y 
dos t r zeg ła n a d l a t u j ą c e „ H e i n k l e " i z a -
w r a c a g n a j ą c co sił na ods iecz a t a k o -
w a n y m s ta tkom. S ł y chać łoskot dz ia ł 
a r m a t n i c h b i j ą c y c h s a l w a m i . W y b u c h a 
j e d n a z t o rped w y r z u c o n y c h p r z e z 
„ H e i n k l a " . B ł y s k i s t r z e l a j ą c y c h d z i a ł 
m i e s z a j ą się z r o z p r y s k a m i r ak i e t p ę -
k a j ą c y c h w gó r z e . P o t w o r n y zg i e łk k o -
t ł u j ą c y się nad k o n w o j e m os iąga szczy t 
k u l m i n a c y j n y . J eden z „ H e i n k l i " p r z e -
szed ł b e z k a r n i e p r z e z z a p o r ę o g n i o w ą 
i w p ł y t k i m l oc i e n u r k o w y m idz i e 
w p r o s t na statk i p ł ynące w t y l e k o n -
w o j u . D w a bron ią s ię r o zpac z l iw i e . 
T r z e c i , p r a w d o p o d o b n i e N o r w e g , zos ta -
j e zaskoczony podczas w y k o n y w a n i a 
skrę tu u n i e m o ż l i w i a j ą c e g o za ł odze o -
t w a r c i e ogn ia ob ronnego . „ H e i n k e l " 
spadł j a k j a s t r ząb na b e z b r o n n e g o 
N o r w e g a , z a p o m i n a j ą c o „ L i s e t t e " p ł y -
n ą c e j opoda l , k t ó r e j s z ybkos t r z e lne 
d z i a łko zanos i ło s ię od j a zgo tu , s za r -
p iąc t aśmę p o c i s k ó w g o n i ą c y c h się tuż 
nad w o d ą w s za l eńc z ym pędz i e do m e -
ty , k tó rą b y ł b o m b o w i e c n i em i e ck i . 
T r a f i o n y c e l n y m poc i sk i em „ H e i n k e l " 
z a t o c z y ł s ię w p o w i e t r z u , b ł ysną ł o g -
n i e m i runą ł do mor za . Z m o s t k u k a p i -
t ańsk i ego s łychać t r i u m f a l n y k r z y k 
d o w ó d c y „ L i s e t t e " . N a maszc i e o b r o -
n i onego N o r w e g a ukazu ją się d z i ę k -
c z y n n e sygna ł y . 

— A l e to j e s zcze n i e koniec! . . . 
N a h o r y z o n c i e z j a w i a się ca ła s f o ra 

n u r k o w c ó w „Ju-87" . L e c ą d ługą l in ią 
i k r ęcąc pó łbec zk i z w a l a j ą się na 
sk r z yd ł a , spada j ą na w y b r a n e ce le . 

T y l k o ludz i e o s t a l o w y c h n e r w a c h 
m o g ą w y t r z y m a ć i ch a tak i n ie z a ł a -
m a ć się w i d z ą c rosnące w c e l o w n i k a c h 
s y l w e t k i s a m o l o t ó w , k t ó r e z p r z e r a ź -
l i w y m w y c i e m lecą w p r o s t na nich. 

Z e w s z y s t k i c h s tron s łychać g w a ł -
t o w n y j a z g o t s z ybkos t r z e l ny ch dz ia ł ek 
i c i ę żk i ch k a r a b i n ó w m a s z y n o w y c h . 
P o j e d y n c z e s t r za ły z l e w a j ą się w j e d e n 
bezus tanny łoskot . 

A t a k o w a n e s ta tk i z n i k a j ą w g ę s t w i -
n i e d y m u i f o n t a n n a c h w o d y w z n i e s i o -
n y c h p o d m u c h e m b o m b s p a d a j ą c y c h 
do m o r z a . W o d a o c h l a p u j e c e l o w n i k i i 
oś lep ia za łog i dz ia łek . Jedna z b o m b 
t r a f i a p ł y n ą c y w ś rodku k o n w o j u s ta -
t ek z amun i c j ą . W y r z u c o n e w p o w i e -
t r z e szczą tk i s ta tku z p lusk i em w p a -
d a j ą do morza . P o t ę ż n a p o m a r a ń c z o w a 
łuna r o z j a śn i a w i d m o w y m b l a sk i em 
k o n w ó j i ca ł e n iebo . 

— T r a f i l i ich w a m u n i c j ę ! •— s t w i e r -
dza z o p ó ź n i e n i e m d o w ó d c a „ L i s e t t e " , 
n i e s p o k o j n y m w z r o k i e m r o z g l ą d a j ą c 
s ię p o n ieb ie . 

NA P R Z O D Z I E k o n w o j u toczy się 
t y m c z a s e m zac ię ta w a l k a . S ł y -
chać s t r za ły a r m a t n i e i w y b u -

c h y b o m b g ł ę b i n o w y c h . 
T o w i l c z e s tado „ U - b o t ó w " podesz ło 

od czo ła i p o d j ę ł o a tak. 
P ł y n ą c y w ś rodku k o n w o j u z b i o r n i -

k o w i e c dosta ł t o r p e d ę i p łon ie . 
R o p a ch lus ta jąca kaskadą z r o z d a r -

t e go kad łuba r o z l e w a się p o mor zu , 

A l a r m ! Tankowiec pośrodku konwo ju płonie! 

k t ó r e s t a j e w ogn iu . H u c z ą c a zas łona 
o g n i o w a wzn i o s ł a się nad m o r z e m . U -
c i e k a j ą c e s ta tk i o m i j a j ą z d a l e k a p ł o -
nący z b i o r n i k o w i e c . Ż a r b i j e od n iego , 
j a k b y b y ł g o r e j ą c y m p i e k ł e m na l o d o -
w a t e j w o d z i e . 

F r a c h t o w i e c „ k o m o d o r a " p o d a j e s y -
g n a ł y : 

— N i e r o zpraszać s ię ! 
A l e n i e w i e l e s t a t k ó w s łucha j e g o 

rozkazu . 
N a s k r a j u k o n w o j u w i d a ć n i s z c z y -

c ie la , k t ó r e g o za ł oga us i łu j e r a t o w a ć 
r o z b i t k ó w z z a t op i onego f r a c h t o w c a . 
Ci, k t ó r z y o d p ł y n ę l i w sza lupach r a -
t u n k o w y c h od t onącego statku, są j e s z -
cze do u r a t o w a n i a . A l e ci, k t ó r z y ska -
ka l i z p o k ł a d u do m o r z a w k a m i z e l -
kach r a t u n k o w y c h , już skostn ie l i w l o -
d o w a t e j w o d z i e . 

„ L i s e t t e " p r z e chodz i b l i sko t onącego 
f r a c h t o w c a . M a r y n a r z e s t o j ą cy na p o -
k ł ad z i e w p a t r u j ą s ię ze z g ro zą w 
g r u p k ę ludz i s t ł oc zonych na r u f i e t o -

U c i e k a j ą c y k o n w ó j z m i e n i a kurs i 
n i kn i e w m g l e p o l a r n e j s n u j ą c e j s ię 
nad m o r z e m . Z g i e ł k b i t w y odda la s ię 
i c ichnie . 

R o b i s ię m r o ź n o i c i e m n o . S t a tk i p ł y n ą 
n a oś l ep n i e w i d z ą c s ię w z a j e m n i e . N i k t n i e 
w i e , c z y p ł y n i e na w ł a ś c i w y m m i e j s c u i 
n i e z d e r z y się ze s t a t k i e m p ł y n ą c y m opoda l . 
C isza , j a k a d o t y c h c z a s p a n o w a ł a , zos ta -
j e z a m ą c o n a j ę k l i w y m z a w o d z e n i e m s y r e n , 
s y g n a l i z u j ą c y c h p o ł o ż e n i e p o s z c z e g ó l n y c h 
s t a t k ó w . W i ch g r o m a d n e , ż a ł o sne z a w o -
d z e n i e w k r a d a s ię d a l e k i odg ł o s e k s p l o z j i 
b o m b g ł ę b i n o w y c h . 

T o n i s z c z y c i e l , k t ó r y p o z o s t a ł w t y l e , 
a t a k u j e w y k r y t ą p r z e z s i eb i e n i e m i e c k ą 
ł ó d ź p o d w o d n ą . 

M g ł a p o w o l i r z e d n i e j e . R o z p r o s z o n e s ta t -
k i z a c z y n a j ą s ię z b i e r a ć w j a k i m ś n i e -
z d a r n y m s z y k u . K o r w e t y o s ł ony k r ą ż ą 
w o k ó ł m a r u d e r ó w i p r z y s p i e s z a j ą i ch t e m -
p o d o ł ą c z a n i a d o k o n w o j u . 

N a ra z i e jest c i cho i spoko jn i e . E k r a -
n y r a d a r u i „ a s d i c u " — echosondy 
s łużące j do w y k r y w a n i a o k r ę t ó w p o d -
w o d n y c h , z a in s t a l owane na n i s z c z y c i e -
lach, n ic n i e w y k a z u j ą . 

O d ł a m k i p o c i s k ó w r o z p r y s k u j ą się w 
w o d z i e t a r g a n e j w y b u c h a m i b o m b g ł ę -
b i n o w y c h . 

U c i e k a j ą c a „ L i s e t t e " w y k o n u j e g w a ł -
t o w n y unik, aby n i e w p a ś ć na sza lupę 
w y ł a n i a j ą c ą się z d y m ó w . 

P o m i ę d z y nią i p ł y n ą c y m opoda l 
s t a tk i em p r z e chodz i n i s zczyc i e l p ł y n ą c y 
z m a k s y m a l n ą szybkośc ią . N i e z w a l -
n i a j ą c p ędu obraca się w p i e n i s t e j k i -
p ie l i , a z j e g o w y r z u t n i na r u f i e w y -
l a tu j ą b o m b y g ł ę b i n o w e . M o r z e z a d u d -
ni ło, j a k b y od uderzen ia o l b r z y m i e g o 
mło ta . N a p o m o s t „ L i s e t t e " z w a l i ł a się 
f on t anna l o d o w a t e j w o d y . P i e r w s z y 
o f i c e r spadł ze s c h o d k ó w i p o t o c z y ł się 
po pok ładz i e . 

— Ca ła n a p r z ó d ! — s łychać n i e lud z -
k i k r z y k Gas tona la R o q u e zag łus za -
j ą c y w r z a w ę na pok ł ad z i e i b e zus tan -
n y j a z g o t s t r za ł ów . 

„ L i s e t t e " p r o s t u j e się i p ł y n i e pe łną 
szybkośc ią w y o r y w u j ą c w m o r z u w i e l -
ką, k ip iącą p ianą b rózdę . 

Frachtowiec zakręcił się wokó ł osi i szybko zaczął tonąć 

nącego statku, k t ó r e g o ob i e ś ruby już 
w y n u r z y ł y s ię z w o d y . D o c h o d z ą do 
n ich o k r z y k i p r z e r a ż o n y c h r o z b i t k ó w 
i c i ę żk i zapach r o p y r o z l e w a j ą c e j się 
na f a l a ch . 

P ł y n ą c y b l i ż e j f r a c h t o w c a N o r w e g 
z a w r a c a ku łodz i , k t ó ra z d ą ż y ł a odb ić 
od bu r t y t onącego statku. S i edzący w 
sza lup ie m a r y n a r z e w i o s ł u j ą r o zpac z l i -
w i e chcąc u m k n ą ć p r z ed w i r e m , j a k i 
p o w s t a n i e w m o m e n c i e za ton ięc ia s ta t -
ku. W i d a ć ich w y r a ź n i e na t le p ł o -
m i e n i r o z j a ś n i a j ą c y c h ten odc inek 
mor za . 

S ta t ek n o r w e s k i p o d p ł y w a do r o z b i t -
k ó w i os łania sza lupę m a j ą c ją p o n a -
w i e t r z n e j s t ronie . M a r y n a r z e n o r w e s -
c y z r zuca j ą t rap , sieci i w y c i ą g a j ą 
r o z b i t k ó w na pok ład . 

— Dz i e l n i l udz i e ! — p o w t a r z a ' d o -
w ó d c a „ L i s e t t e " o b s e r w u j ą c a k c j ę r a -
t u n k o w ą N o r w e g ó w . — N i e ba l i s ię 
z a t r z y m a ć statku, aby ich ratować ! . . . 

S t o r p e d o w a n y f r a c h t o w i e c z suwa się 
w dó ł i n ikn i e w g ł ęb inach m o r z a . 

Ś m i e r t e l n i e z m ę c z e n i ludz i e drżą z 
z imna i z a s y p i a j ą na s tanow iskach . 

N a g l e m o r z e o ży ł o . W y s k a k u j ą c e ze 
w s z y s t k i c h stron t o rp edy k r a j ą sp i en io -
ne f a l e c i ągnąc za sobą d ług i ślad b i a -
ł e j p i any . 

— „ U - b o t y " w ś rodku konwo ju ! . . . 
A l a r m na w s z y s t k i c h s tatkach. 
Z e w s z ą d dochodzą huk i eksp l o z j i i 

bucha j ą p ł om ien i e . S ta tk i z a c z y n a j ą 
uc iekać z z a g r o ż o n e g o m ie j s ca , n ie 
z w r a c a j ą c u w a g i na s ygna ł y „ k o m o -
do ra " . M i j a j ą s ię w dz ik ich , d espe rac -
k ich zakrę tach , c u d e m un ika j ą c z d e -
r z en i a i w y d u s z a j ą ze s w y c h m a s z y n 
m o ż l i w i e n a j w i ę k s z ą szybkość . K a ż d y 
na w łasną r ę k ę chce un iknąć zn i szcze -
nia. 

A l e n ie w s z y s c y się ura tu ją . 
S i l n y b ł y sk ogn ia i d y m y . 

S ta t ek w i o z ą c y a m u n i c j ę w y l a t u j e 
w p o w i e t r z e . 

W s z ę d z i e s łychać łoskot dz ia ł a r t y l e -
r y j s k i c h i j a z g o t s z ybkos t r z e lnych d z i a -
łek. 

Z g ł ęb iny w y n u r z a j ą się j ak i e ś 
szczątki , g ł o w y i c ia ła ludzk i e , k t ó r e 
n ikną w w o d z i e , w y p ł y w a j ą i z n ó w 
toną. P l a m a o l i w y na f a l a c h s t a j e się 
co raz w i ęks za . 

N i e u l ega ło w ą t p l i w o ś c i , że b o m b y 
g ł ę b i n o w e n i szczyc i e la zn i s z c zy ł y uc i e -
k a j ą c e g o w g ł ęb inę morską „ U - b o t a " . 

D y m z p ł onącego t a n k o w c a osłania 
uc i eczkę k o n w o j u . 

Szary , a r k t y c z n y p ó ł m r o k g ę s tn i e j e 
nad m o r z e m . 

O d g ł o s y w a l k i z an ika j ą . M i j a j ą g o -
dz iny . N a d p ł y n ą c y m na pó łnoc k o n -
w o j e m p o j a w i a się da l ekos i ę żny „ C o n -
do r " . L e c i na d u ż e j wysokośc i , o św i e t l a 
k o n w ó j r ak i e t am i i zn ika . P o m i m o 
z m i a n y k i e r u n k u odna la z ł ich i u m i e j -
scow i ł . Za c h w i l ę m o ż e nastąp ić n o w y 
atak n i emieck i . 



I 1 
«M «Si» 

B A N D E R A W GÓRĘ 
Dokończenie ze str. 23 

— A l e skąd? Z powie t rza , czy spod 
w o d y ? ! 

T e go nikt n ie po t ra f i odgadnąć. 
N iszczyc ie l p łynący przed k o n w o j e m 

coś sygnal i zu je . 
Wszyscy rozg ląda ją się dokoła. 
Szare c iemności przec ina ją krótkie , 

r w a n e błyski . P o j a w i a j ą się i gasną. 
P r z ed p ł ynącym na czele k o n w o j u 

„ k o m o d o r e m " pada ją pociski wznoszące 
w i e l k i e słupy wody . 

— Te ra z wszys tko jest jasne!... 
T o n iemieck ie okrę ty w o j e n n e zac ią-

ga ją śmierte lną pęt lę w o k ó ł resztek 
konwo ju . 

Zbl iża się kres ich re jsu. 
— T r z y m a ć się, bo niedługo będz ie 

tu ta j p iek ło ! — k r zyc zy Gaston la R o -
que do s w o j e j załogi. 

Sternik odwraca się do niego i m ó w i 
łamaną angie lszczyzną: 

— T u t a j piekło, po śmierci piekło, 
wszędz i e piekło. Już m a m wszys tk i ego 
dosyć!... 

N i emieck i e pociski z dział okrę to -
w y c h sieką w o d ę coraz b l i że j s tatków. 

Do zygzaku jących w bezradnych uni-
kach t ranspor towców podp ł ywa nisz-
czyc ie l eskorty i b łyska jąc świa t ł em 
re f l ek to ra nada j e rozkaz : 

— Jesteśmy a takowani przez n ie-
mieck ie kontr torpedowce , rozproszyć 
się i w po j edynkę płynąć do po r tów 
rosyjskich! . . . 

— Życzą w a m powodzen ia ! — doda-
je zawraca jąc w stronę migocących na 
horyzonc ie b łysków. P ł yn i e z n a j w i ę k -
szą szybkością, na jaką .stać j e go m a -
szyny, m i j a czoło konwo ju i niknie w 
oddaleniu, zdąża jąc ku s w o j e j ostatnie j 
walce.. . 

— „Emergency tu rn ! " — sygnal i zu je 
„ komodo r " . 

Zgodn ie z t ym rozkazem płynące w 
k o n w o j u statki rozpraszają się i nikną 
w a rk tycznym mroku. LI S E T T E " została sama. Cięła 

dziobnicą fa le , w lok ła za sobą 
rw długi ślad b ia łe j p iany i upar-

cie zdązała na północ. W i a t r skamlał 
w o l inowaniu, a część ru f owa statku 
pulsowała uderzeniami śruby o w z b u -
rzoną w o d ę i w ib r owa ł a monotonną 
nutą. 

Gaston la Roque przeg ią ł się przez 
re l ing, ogarnął wz r ok i em dz iobową 
część statku i nasłuchiwał uważnie . 

P o d stopami czuł drżenie dz iobo-
w y c h p ł y t poszycia roz t rąca jących fa le . 
Kad łub „ L i s e t t e " trzeszczał z łowrogo . 

P r zys łuch iwa ł się z n i epoko j em j ę -
kom i z g r z y t om w iązań statku, potem 
przetar ł zmęczone oczy i r o ze j r za ł się 
wko ło . 

Zb l i ża ł się g roźny dla nich, ponury 
dzień arktyczny . 

Ciemna sy lwe tka statku zmieniała 
się w ciężką, t r ó j w y m i a r o w ą bry ł ę 
srebrzącą się od szronu osiadłego 
wzd łuż nadbudówek . 

La Roque byt straszl iwie zmęczony, lecz 
nie schodził z pomostu wiedząc, że teraz 
n ikomu nie może powie rzyć p rowadzen ia 
statku. 

Cała za łoga „L i set te " , poza zmianą w 
maszynown i , była na pokładzie . T u ludzie 
czuli się bezpieczniejsi , aniżeli w głębi 
statku, poniże j linii wodne j . 

Kap i tan zbl iżył się do schodków p r o w a -
dzących na pokład i popatrzy ł na m a r y n a -
rzy stojących bl isko pomostu, który osła-
niał ich trochę przed z imnym wia t rem. 
Zmęczeni i zziębnięci tuli l i się do siebie 
i z n i epoko j em w oczach w p a t r y w a l i się 
w morze. N a g l e ożywi l i się i zaczęli n ie -
spoko jn ie poruszać g ł o w a m i w p a t r u j ą c się 
w coś przed statkiem. 

„L i s e t t e " p łynę ła przez lśniące pasma 
ropy rozc iąga jące się na morzu m i j a j ą c 
p ł y w a j ą c e szczątki zatopionego statku i 
ciała top ie lców unoszących się na f a l ach w 
pasach r a tunkowych . 

Sto jący obok kapitana sygnal ista j ę k -
nął głucho. 

L a Roque popat rzy ł na j ego po-
bladłą twar z i n ieprzy tomne, rozb ie -
gane oczy, w k tórych czaił się strach: 
lęk przed śmiercią. 

I z przerażen iem pomyślał , że w ra -
z ie nieszczęścia taki sam strach może 
obezwładnić całą j e go załogę. 

Stanął przed ochlapaną f a l am i za -
marzniętą szybą i zaczął się zastana-
w iać nad moż l iwośc ią uratowania 
„L i se t te " , która była dla niego czymś 
w i ę c e j niż statkiem, bo cząstką okupo-
w a n e j przez w roga o j c zyzny . 

— Gorąca kawa , panie kapi tan ie ! — 
usłyszał głos P io t rka Za r emby . 

Z podz iwem spo j rza ł na chłopca, 
wz ią ł podany mu kubek z kawą i za -
czął pić ostrożnie. 

P o paru godzinach samotnie płynąca 
„ L i s e t t e " została s torpedowana. 

Huk, obłędny k r zyk ludzi, tupot nóg, 
szum fa l i łoskot zamie ra jących m a -
szyn. 

Torpeda w y r w a ł a potężną dziurę 
w p r a w e j burcie. W o d a wdz ie ra ła się 
zewsząd łamiąc i z r y w a j ą c wszystko, 
co napotkała na drodze. Para z uszko-
dzonych p r z e w o d ó w w y d o b y w a ł a się 
przez komin i luk m a s z y n o w y p r ze -
s łaniając białą mgłą ludzi uc i eka ją -
cych w stronę mostku kapitańskiego. 

L a Roque spojrza ł na fa le . „ L i s e t t e " 
szła siłą rozpędu. J e j maszyny już nie 

pracowały . R u f a statku osiadła w w o -
dzie i zanurzała się coraz bardz ie j . 

Zrozumia ł , że statek dostał cios 
śmier te lny i nie da się go uratować. 

— Opuszczać szalupy i odb i jać ! — 
w y d a ł rozkaz załodze. 

Przerażen i marynar ze skłębi l i się 
przy łodziach ra tunkowych i w gorącz -
k o w y m pośpiechu spuszczali j e na 
wodę . 

O d p ł y w a ć ! — kr zykną ł bosman 
siedzący w p i e rwsze j szalupie. 

Przec ię l i l inkę wiążącą ich ze stat-
k i em i odbi l i . 

P i o t r ek Zaremba, k tó ry wskoczy ł do 
drug ie j łodzi, już zape łn ione j ludźmi , 
zaczął krzyczeć : 

— N i e odbi jać , czekać na kapitana!.. . 
L a Roque stał na t y l n y m luku i 

w łaśc iw i e chciał opuścić statek, na k tó -
r y m nie pozostawało już nic do z rob ie -
nia. 

— Kap i tan i e ! — krzycza ł do n iego 
chłopiec. — Proszę schodzić, „ L i s e t t e " 
już tonie!... 

D źw i ęk s łowa „ L i s e t t e " wzbudz i ł w 
j e j d owódcy rozpacz l iwą wściekłość. 
Spo j r za ł na s w ó j tonący statek i w j e -
go skołatane j g ł ow i e powsta ła myś l 
szaleńcza. 

— N i e da ru j ę zbrodn iarzom! P o -
mszczę mo j ą „L isette" ! . . . 

W i ed z i a ł o z w y c z a j a c h n iemieck ich 
p i ra tów podwodnych , że po zatopieniu 
samotnego statku w y n u r z a j ą się na p o -
wierzchnię , aby stwierdz ić , kogo zato-
pi l i i nasycić s w o j e oczy z w y c i ę s t w e m 
nad bezbronnym przec iwn ik i em. O b e j -
rzał się w stronę sterczącego na pok ła -
dzie dz iałka i k r zykną ł do s iedzących 
w szalupie maryna r z y : 

— Obsługa do działa!... 
Odpowiedz ia ło mu milczenie , a po -

tem nieśmiałe g łosy : 
— T o szaleństwo, „TJ-bot" zatopi nas 

wszys tk ich ! 
— Tchórze ! — wybuchną ł kapitan i 

pob ieg ł w stronę dz iałka. 
Z a j ą ł mie j sce ce lowniczego i mane -

w r u j ą c d źw ign iami zniży ł lu f ę dz ia ł -
ka ku powierzchni morza. Nag l e spo-
strzegł c zy j ąś r ękę w y r ó w n u j ą c ą taś-
m ę z pociskami. Obe j r za ł się. P r z y 
działku stał P io t r Zaremba. 

— Z a w r a c a j do sza lupy! — w r z a s -
nął na niego la Roque . 

Chłopiec przecząco potrząsnął g łową . 
— M ó w i ł e m kapitanie, że cię nie za -

wiodę! . . . 
Oczy dowódcy „ L i s e t t e " poc iemnia ły . 
Uścisnął rękę chłopca i uśmiechnął 

się do n iego coś szepcząc n iezrozu-
miale . 

Za ładowa l i dz ia łko i odwróc i l i lu f ę w 
stronę przypuszcza lnego mie jsca w y -
nurzenia się n iemieck iego okrętu p o d -
wodnego . 

Po t em la R o q u e podniósł l o rnetkę do 
oczu i badał powie rzchn ię morza ś le-

dząc, czy nie u j r zy gdzieś ś ladów w y -
nurza jącego się „ U - b o t a " . 

K r z y k i dochodzące zza burty statku 
zwróc i ł y j ego uwagę w inną stronę. 
N a moment ode rwa ł oczy od pow ie r zch -
ni morza i spo jrza ł w k ierunku szalu-
py z rozb i tkami o d p ł y w a j ą c y m i p o -
spiesznie od statku. 

Zrozumia ł ich l ęk i pośpiech. 
Fa l e p r ze l ewa ły się po pokładzie i 

o b m y w a ł y pods tawę działka, przy k tó -
r y m siedziel i . Dz iób statku coraz w y -
ż e j wznos i ł się nad wodę , a przechył 
na p rawą burtę by ł coraz s i lnie jszy. 

Spo j r za ł ponown ie na morze i w y -
dał ok r z yk radości. 

O dwieśc ie m e t r ó w od tonącego stat-
ku kot łowała się woda . „ U - b o t " w y -
nurzał się na powierzchnię morza. 

N a g l e przypomnia ł coś sobie i k r z y k -
nął: 

— Bandera w górę!... 
Chciał, aby j ego „ L i s e t t e " tonęła jak 

okręt w o j e n n y , z bo j ową f l agą na 
maszcie. 

— I polską?... 
remba. 

spytał P io t rek Z a -

Gaston la Roque skinął g łową. 
Chłopiec popędzi ł w stronę masztu. 

Wyc i ągną ł ze skrzyni banderę f r a n -
cuską i b ia ło -czerwoną f l a g ę sygnało-
wą . P r zyczep i ł j e do sznura, szarpnął 
l inkę — i w górę wz l ec ia ł y dw i e f lag i . 
Francuska i polska. Za łopota ły na 
w ie t r ze , jak symbol zwyc i ę s twa nad 
śmiercią i nad wrog i em . 

N a powie rzchn i morza, w k łębowisku 
piany, ukazała się oc ieka jąca wodą 
w i e ż y c zka n iemieck iego okrętu pod -
wodnego . 

— V i v e la F rance ! — N iech ż y j e 
Po l ska ! — zabrzmia ły dwa okrzyk i . 

P o w i e t r z e m zatargał strzał z działka. 
H o n o r o w y strzał statku, k tóry nie 

chciał iść na dno bez wa lk i . 
„ L i s e t t e " tonęła zanurza jąc się w 

fa lach rufą i śródokręc iem. 
Dz iób statku przez jakiś czas j esz -

cze sterczał nad fa lami , wreszc i e i on 
zniknął w odmętach rozko łysane j 
w o d y . 

Ponad powierzchnią morza pozostał 
t y lko sk rawek masztu z p o w i e w a j ą c y -
mi na nim banderami . 

Francuska lśniła t ró jko lo rem, a po l -
ska bielą i czerwien ią . 

Ko łysa ły się długo, a po tem f a l e 
morsk ie zamknę ły się nad nimi. 

W mie jscu, gdz ie zatonęła „L i se t t e " , 
p ł y w a ł y po morzu szczątki po łamanego 
drewna. 

Załoga, która odpłynęła w szalupach 
ra tunkowych od tonącego statku, zo -
stała uratowana przez kont r to rpedo-
w i e c b r y t y j sk i . 

Gaston la Roque i P i o t r Za remba 
zg inęl i w r a z ze statkiem. 

*) F r a g m e n t z książki „ Ż y w e torpedy* ' 
p r z y g o t o w a n e j do d ruku . 

SAMOCHÓD - MASZYNA LATAJĄCA 
OD K I L K U L A T na wyśc i gach 

samochodowych p o j a w i ł y się 
maszyny z k ró tk imi poz i omymi 

skrzydłami , u m o c o w a n y m i na s łup-
kach z ty łu karoser i i . P ó ź n i e j samo-
chodom w y ś c i g o w y m w y r o s ł y jeszcze 
doda tkowo skrzyde łka z przodu. W o -
z y t e zaczę ły pokonywać konkuren tów 
pozbaw ionych o w y c h lotn iczych do -
da tków, ale r ównocześn i e zdarza ły 
s ię w y p a d k i n i ewy t łumacza lne z 
punktu w idzen ia norma lnych w a r u n -
k ó w d r o g o w y c h oraz przypuszcza lnego 
działania skrzydeł . P o w s t a ł y w i ę c 
kon t r owe r s j e p r a w n o - s p o r t o w e i kon-
s t rukcy jne , a producenci samochodów 
se r y jnych nie w i edz i e l i , czy już iść 
za skrzyd latą modą, czy jeszcze t r o -
chę poczekać. 

K a ż d y k i e rowca , k tórego przy s zyb -
k i e j j eźdz ie boczne uderzen ie w ia t ru 
zrzuci ło k i edyś na brzeg szosy, w i e , 
ż e powie t r za nie można l ekceważyć . 
A l e — jak tw ie rdzą angie lscy spec-
jal iści z zakresu aerodynamik i , z a j -
mu jący się obecnie p o w a ż n y m i stu-
d iami nad ruchem samochodu — 
wszys tk i e dotychczasowe po jęc ia o 
..liniach o p ł y w o w y c h " ksz ta ł towane 
sa przez n iew iedzę , r e k l a m ę i modę. 
N a w e t wś r ód rasowych w o z ó w spor-
t o w y c h zdarza ią się w t y m zakres ie 
rażące pomyłk i . 

T r zeba o r z ede wszys tk im s tw i e r -
, a k t ' -1uż szybkości około 

fofi km/godz. wszys tk i e si ły mecha -
niczne. dz ia ła jace na samochód w w y -
niku .lego łączności z droga, zostaia 
z r ownowazone si lami aerodynamicz -

-nymi, w y n i k a j ą c y m i z ruchu w oś -
rodku pow i e t r znym. P o n i e w a ż te o -
statnie siły po tęgu ją się (do k w a d r a -
tu) w r a z z szybkością, w i ę c — biorąc 
rzecz p rocen towo —- p o w y ż e j t ego 
s zybkośc iowego l imi tu samochód jest 
już maszyną la ta jącą . W dodatku — 
co po tw ie rdz i każdy pi lot — la ta jącą 
w na jgo rszych z m o ż l i w y c h w a r u n -
k ó w , tuż p r z y z iemi . 

Św iadomość tego f ak tu bardzo p o -
w o l i t o ru j e sobie drogę do p racown i 
kons t rukcy jnych przemys łu m o t o r y -
z a cy jnego i na p i e r w s z y m l epszym 
wspó ł c zesnym samochodz ie można 
dziś wskazać ka rdyna lne a e rodyna -
miczne b łędy . S tosunkowo na j s z ybc i e j 
zauważono moż l iwość zmnie j szen ia 
oporu c zo ł owego i p i e rwsze w o z y - p u -
dełka z początku stulecia zaczę ły 
s topn iowo p r zyb i e rać kształty ba r -
dz i e j o p ł y w o w e . 

Od n iedawna jednak jesteśmy 
św iadkami ponownego powro tu do 
kanciastych pudełek. W części spo-
w o d o w a ł a to moda, w części w y g o d a 
technolog iczna przy m a s o w e j o r oduk -
c j i i w y ż s z y komfo r t obszern ie jszego 
wnęt r za wozu . wreszc i e pewna non-
sza lancja konst ruktorów dysponu ją -
cych coraz l epszymi s i ln ikami — w o -
bec opo r ów powie t rza , k tóre w osta-
t ecznym rachunku nie zmnie j sza ły się 
w c a l e tak r ewe l a c y jn i e . 

Ang i e l s cy uczeni, k tórzy — jak 
tw i e rdzą — po raz p i e rwszy w św i e -
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KS I Ą Ż K A znanego autora 
f rancuskiego Eddy F lo ren -
tina pod ty tu łem „ S T A -
L I N G R A D E N N O R M A N -
DIE" , opisująca p ierwsze 
tygodnie w a l k w o j s k sprzy -

mierzonych po wy l ądowan iu w e F r a n -
c j i , ukazała się w K r a j u po polsku. 
K i e d y przed cz terema laty z j aw i ł o się 
na półkach księgarskich j e j f rancus-
kie wydan i e , wzbudz i ła o lb r zymie za -
interesowanie I uznanie dla og romne-
go wys i łku autora przy gromadzeniu 
mater ia łu dokumentacy jnego , by w i e r -
nie oddać o w e dni śmier te lnych zma -
gań, w których nie brakło też żo łn ie-
rzy I Po l sk i e j D y w i z j i Pance rne j do-
w o d z o n e j przez gen. Maczka , wchodzą -
c e j w skład w o j s k pod d o w ó d z t w e m 
bry t y j sk i ego marszałka Mon t gomery ' e -
go. 

W polsk im wydan iu tytuł książki zo-
stał nieco zmien iony i brzmi „ K O C I O Ł 
F A L A I S E " . 

P ł k dyp l . Skibiński, p racu jący obec-
nie j ako historyk w a l k I I w o j n y św ia -
t o w e j na f rontach zachodnich, w e 
wstęp ie do polskiego wydan i a książki 
Florent ina przeds tawi ł zw i ę ź l e ca-
łokształt założeń operac j i a l ianckich 
na terenie F ranc j i w 1944 r . oraz 
dał r ys historyczny 1 Po l sk i e j D y -
w i z j i Pancerne j , k t ó r e j droga bo j owa 
była w rzeczywistośc i da leko w iększa 
i dłuższa niż wa lk i w latach 1944 i 
1945 r. Fo rmac j a ta powsta ła bow i em 
w 1939 r. w Po lsce i już w t e d y jako 
Brygada Pancerna pod d o w ó d z t w e m 
gen. S. Maczka — w ó w c z a s płk. dypl., 
wchodz i ła w skład a rmi i „ K r a k ó w " , 
nie przegra ła wówczas z N i e m c a m i ani 
j e d n e j b i twy , nie dała się pobić i 19 
września na rozkaz naczelnego do-
w ó d z t w a z bronią własną i zdobytą na 
N iemcach przekroczy ła granicę w ę g i e r -
ską, gdz ie została internowana. A l e 
już w paźdz ierniku niemal w całości 
znalazła się w e Franc j i (drogą nie le-
ga lną ) i znowu pod d o w ó d z t w e m S. 
Maczka i nieco zmienioną nazwą j ako 
10 Brygada K a w a l e r i i wchodz i ła w skład 
4 A r m i i Francuskie j , wz i ę ła też udział 
w kampani i f rancusk ie j , zapisując się 
bo j ami pod Champaubert , M o n t -
g i v r o u x i Montbard . 

„Również i z tej kampanii wyszła 
brygada z honorem i nie pobita, a 
ogromna większość jej żołnierzy zdo-
łała się przedostać dziwnymi polskimi 
drogami do Szkocji, gdzie od razu 
przystąpiono do jej odtworzenia, tym 
razem w znacznie silniejszej postaci — 
1 Dywizji Pancernej. Organizował i 
dowodził nią ciągle gen. Maczek." 

D y w i z j a zachowała t r adycy jne na-
z w y i b a r w y dawnych polskich pu łków 
ułanów i s trze lców konnych, chociaż 
w Normand i i by ła po zęby zmo to r y -
zowana i nie miała ani j ednego konia, 
a ponadto zachowała przez cały czas 
swego istnienia, t j . od wrześn ia 1939 do 
8 m a j a 1945 czy l i do końca w o j n y , -nie 
ty lko swe sztandary, ale nawe t srebrne 
instrumenty p lutonów trębaczy . By ła 
też w drug i e j w o j n i e wś ród sił sprzy -
mierzonych jednostką bo jową , która 
na jd łuże j wa l c zy ła p r zec iw N i emcom. 

P ł k dyp l . Skibiński w s w y m wstęp ie 
wniós ł k i lka drobnych sprostowań co 
do spraw polskich, k tórych nie znal 
f rancuski autor. 

Recenz j ę polskiego wydan ia dzieła 
F lorent ina, którą zamieszczamy obok 
napisał Zb i gn i ew Fl isowski , autor po -
pu la rne j w K r a j u i na Wychodźs tw i e 
książki pt. „Wes t e rp la t t e " . Z F l i s ow -
ski w ub. roku odby ł podróż r epor te r -
ską sz lak iem I D y w i z j i Pance rne j w e 
Franc j i i cyk l reportaży z t e j podróży 
zamieści ł na naszych łamach. 

R E D A K C J A 

ZBIGNIEW FLISOWSKI 

DZIEŁO E. FLORENTINA 
O FALAISE PO POLSKU 

FA L A I S E jest dziś miastecz-
kiem, które znacznie l ep ie j 
w y g l ą d a o dz ies iąte j w i eczó r 
niż rano: j a rzen iówki , l amp io -
ny, - jasno oświet lone w y s t a w y 
po zwa l a j ą zapomnieć o istnie-

jących po dziś dz ień zniszczeniach. Je -
dyna ruina, do które j tu ludzie m a -
ją sentyment , to resztki zamku W i l -
he lma Z d o b y w c y — notabene jest to 
ruina opłacalna, b ierze się tu od tu ry -
s tów za wstęp. Cała reszta zniszczeń 
pochodzi z drug ie j w o j n y św ia towe j , a 
konkre tn ie j — z s i e rpn iowe j w 1944 
roku o f ensywy - sprzymierzonych w 
Normand i i . 

W e f rancusk ie j l i teraturze h is torycz-
ne j n a j w i ę k s z y m jak dotychczas po -
wodzen i em cieszą się d w i e książki o 
wa lkach l i pcowo-s i e rpn iowych w N o r -
mandi i : A l b e r t a P ipe t L a trouée de 
Normandie , czy l i „ W y ł o m normandz -
k i " , książka o przebic iu się w l ipcu 
w o j s k Brad l eya przez korpus Cholt i tza 
i w y r w a n i u z re jonu l ądowań na p la -
żach, oraz właśnie — „ K o c i o ł F a -
la ise " * ) Eddy Florent ina, publ icysty 
f rancusk ie j T V , książka o wa lkach 
s ierpniowych, utworzen iu i l i kw idac j i 
kot ła pod Falaise. 

A u t o r p i e rwsze j książki p racowa ł 
nad nią lat 15, drug ie j — lat 11; F l o -
rentin zetknął się w t ym czasie z 700 
uczestnikami lub św iadkami wydarzeń , 
zbierał i konsul tował ich re lac je , p ro -
wadz i ł obf i tą korespondenc ję , prze -
brnął p r zez 15 dz i enn ików b o j o w y c h 
i 65 różno języcznych prac spec ja l i -
stycznych, w te j l iczbie polskich. Jak 
w y n i k a z j ego w y p o w i e d z i , n i e szczę-
dzi ł także czasu ur l opowego swego 
i małżonki , spędzając go w krainie, 
która t radycy jn i e znana by ła z calva-

dosu, camember tu oraz no rmandzk i e j 
agresywnbści . Wszys tko po to, aby 
mog ła powstać książka drob iazgowo 
od twarza jąca na pięciuset stronach 
wa lk i d rug ie j i początki t r zec i e j de -
kady sierpnia 1944 roku. W rezu l ta-
cie n i e zaczyna się ona od narady 
sz tabowe j E isenhowera czy M o n t g o -
mery ' ego , lecz od uderzenia d z w o n ó w 
w kościele w Va l -Sa in t -Pé r e , m ie j sco -
wośc i po łożone j n ieda leko Avranches , 
i nabożeństwa pod bombami — rzeczy 
n i ewą tp l iw i e opar te j na re lac j i księdza 
Dugueperyoux , wspó ł twó r cy tego w y -
darzenia, oraz na re lac j i k tóregoś z o -
becnych w koście le dzieci. W o b e c na-
cisku zdarzeń historycznych ksiądz 
skraca nabożeństwo, dziecko wychodz i 
w r a z z innymi i „na drodze dzieci 
spotkały czołg, przestraszyły się, potem 
wybuchnęły śmiechem: czołg nazywał 
się „Kret". Cztery inne wielkie czołgi 
toczyły się za nim. Miały na sobie wy-
malowaną białą gwiazdę: nie były więc 
niemieckie. Zgrupowanie bojowe B, o-
sobiście dowodzone przez generała Da-
gera — prawe skrzydło amerykańskiej 
4 DPanc, generała majora Johna S. 
Wooda — dopiero co weszło do Avran-
ches..." 

Tuż p o t y m obrazie przenosi nas au-
tor o „35 k i l ome t r ów na wschód od 
V a l - S a i n t - P é r e " do ujścia Śee, gdz ie 
„urządza się pośpiesznie w sposób im-
prowizowany nowe WSD (wysunięte 
stanowisko dowodzenia) 7 niemieckiej 
Armii obergruppenfuhrera Haussera". 
Oczywiśc i e tq j ego po zyc j e zostały 
prze łamane właśnie w Avranches , ko-
ło k tó r ego d zwony dzwon i ł y na p i e r w -
szej stronicy. Stronicę da l e j już sam 
von K luge , dowódca wszystk ich n ie -
mieck ich w o j s k na Zachodzie , o t r zy -
m u j e na początku p i e rwszego akapitu 
wieść dramatyczną : „Lewe skrzydło 
złamane, Herr Feldmarschall!" 

Następu je opis k w a t e r y K l u g e g o w 
L e Mans oraz samego marszałka, j e go 
d ia l ogów z k rnąbrnym esesmanem 
Hausserem, dowódcą 7 A r m i i . A po -
nieważ dosz l iśmy już do szczy tów t e -
go poziomu, na k t ó r y m r o z g r y w a j ą się 
wydar zen ia i na raz ie n ie m a m y tu 
nic do dodania, przeto mus imy w r ó -
cić na poz iom dolny. I r zeczywiśc ie , 
na dz i ew ią t e j stronie tekstu utożsa-
m iamy się, chcąc n ie chcąc, z sytua-
c ją Franciszka Br iére , k tó ry „wstał 
wcześnie tego ranka, 31 lipca" (przypis 
w g re lac j i p r zekazane j autorowi przez 
François Br iére ) . Oczywiście^ pan Br i é -
r e pochodzi także z Avranches , t y lko 
że by ł 31 lipca c z ł ow iek i em doros łym 
i m o ż e coś w i ę c e j autorowi opow i e -
dzieć o czołgach Dagera niż dzieci w y -
chodzące z kościoła (by ło czo łgów 
dwanaście oraz dwadzieśc ia pięć j e -
e p ó w plus działa lekkie ) . 

W ten sposób zamyka się cyk l : z au-
torem p r z e b y w a m y stale tę drogę od 
mikro - do makrowyda r z eń i z p o w r o -
tem, śledząc układanie r ó żnobarwne j 
h is toryczne j moza ik i . Jest to próba p o -
dobna nieco do prask ie j L a t e rny M a -
giki z bogac twem ś rodków w y r a z u 
i sposobów przedstawien ia wydarzeń , 
wszys tko tu jest dobre — i re lac ja , 
i be le t ryzac ja , i dialogi , i ws t awk i z 
dz i enn ików osobistych ozy dokumen-
t ó w bojowych," ale wszys tko k ró tko 
cięte, nie da j ące czy te ln ikowi choć na 
chwi lę odetchnąć. K o l e j n e ogn iwa ł ą -
czą się jedne z drug imi na zasadzie 

EDDY F L O R E N T I N 

kocioł 

P łk dyp l . Szyd łowsk i — jeden z d o w ó d c ó w pułku 1 D y w i z j i P ance rne j podczas wa lk w Normand i i 

łańcucha, k tórego f r a gmen t i mecha-
nikę powstawan ia pokazal iśmy przed 
chwi lą. 

M o ż e nie by łoby nic w t y m szcze-
gó lnego, gdyby n ie fakt , że takie dz ie-
sięć stron to w gruncie r zeczy przec ię t -
nie d w a mies iące pracy historyka, a 
późn ie j dopiero pisarza. Oto w i ęc za-
lety gatunku, k tóremu można by p r zy -
dać e tyk ie tę r ek l amową adresowaną do 
czyte ln ika: „Przeżyj to z nimi!" Jeśli 
dodamy do tego ż y w y styl F lorent ina, 
j ego kulturę, j ego b łysk publ icysty 
i bezbłędne wyczuc i e napięć i atrak-
cy jnośc i faktu , zdarzenia (nie wszyscy 
autorzy to wyczuc i e posiadają...) , to 
o t r z y m u j e m y dobrą książkę. 

J a k i e t en n o w y , r o z l e p i o n y j u ż w w o -
j e n n e j l i t e r a t u r z e g a t u n e k n i e s i e n i e b e z p i e -
c z e ń s t w a i j a k i e m a , n i e d o s t a t k i ? N i e b e z -
p i e c z e ń s t w o n u m e r j e d e n t o u t r a c en i e o d -
dechu, k o n t a k t u z t e k s t e m p r z e z s a m e g o 
c z y t e l n i k a , z w ł a s z c z a o b c o j ę z y c z n e g o , n i e -
b e z p i e c z e ń s t w o z a g u b i e n i a się w m i e j s c o -
w o ś c i a c h , l u d z i a c h i s y t u a c j a c h . 

R o z u m i e j ą c t o , f r a n c u s k i w y d a w c a ( P r e s -
se de la C i t é ) w r a z z a u t o r e m b a r d z o 
o s t r o żn i e p r o w a d z ą c z y t e l n i k a , d o s t o s o w u -
j ą c f o r m ę g r a f i c z n ą k s i ą ż k i d o w a r u n k ó w 
n a w i g a c j i p o t y m m o r z u f a k t ó w . W e d y c j i 
f r a n c u s k i e j p r z e t o p o m i e s z c z o n o : 4 f o t o g r a -
f i e l o t n i c z e t e r e n u w a l k z n a n i e s i o n y m i 
k i e r u n k a m i p o s u w a n i a s ię w i e l k i c h j e d n o -
s tek , m a p ę d w u s t r o n i c o w ą , 7 m a p j e d n o -
s t r o n i c o w y c h , tdwie p a n o r a m y po la b i t w y 
w i d z i a n e g o z „ M a c z u g i " o r a z f o t o g r a f i ę 
g ł ó w n y c h a k t o r ó w h i s t o r i i . Są n a d t o sche-
m a t y o r g a n i z a c j i w i e l k i c h j e d n o s t e k sz ta-
b ó w e tc . 

„ K o c i o ł Fa la i s e " w edyc j i f r ancu-
sk ie j nosi tytuł „Stalingrad en Norman-
die", co z j e d n e j strony podkreś la w y -
soki standard zwyc i ę s twa nad Wo łgą , z 
drug ie j strony jest okreś len iem nieco 
przesadnym. Dla po lsk iego wydan ia 
książki F lorent ina, prze t łumaczone j no -
tabene już przed tem na cztery język i , 
w y b r a n o — i słusznie — tytuł, k tóry 
ko ja r zy się naszemu czy te ln ikowi z 
epope ją normandzką 1 Po l sk i e j D y w i -
z j i Pance rne j —- „ K o c i o ł Faraise". Jed-
nostka polska z a j m u j e zresztą, zgodnie 
ze s w y m udz ia łem w normandzk im 
zwyc ięs twie , sporo mie jsca w książce 
Florent ina. O Po lakach pisze Francuz 
sercTecznie, w ł o ż y ł on też w i e l e w y s i ł -
ku w odtworzen ie ich w a l k w operac j i 
„Totalize", w o w y m pchnięciu zada-
n y m od Caen na Południe , i zac iek-
łych b o j ó w na „Maczudze". D la F ran -
cuza „p r z eg r y z i en i e " się przez polski 
mater ia ł h istoryczny n ie by ło proste, 
choćby z e w z g l ę d u na bar ie rę j ę z yko -
w ą . N i e z d a j e m y sobie na ogół spra-
w y z t e j bar iery , która uniemoż l iw ia 
w w i e lu w y p a d k a c h w y j ś c i e szerszym 
f r on t em z polskimi ks iążkami i r e la -
c j am i na św ia t owy rynek. Au to r na 
szczęście mia ł „pod r ę k ą " uczestników 
wa lk , i to tych, k tórzy wa łczy l i na 
odpowiedz ia lnych stanowiskach bo jo -
w y c h — e m i g r a n t ó w polskich w e Fran-
c j i ; oni to udziel i l i mu odpowiednich 
i n f o rmac j i i pomog l i ustosunkować się 
do w łasnego tekstu. Często też cy tu j e 
po lsk ie nazwiska i p o w o ł u j e się na ich 
w y p o w i e d z i j ako ś w i a d k ó w i wspó ł -
uczestn ików tych h is torycznych dni. 
Dz ięk i F l o ren t inow i dn i k r w a w y c h 
zmagań P o l a k ó w w normandzk im 
sierpniu wesz ły do europe j sk i e j i 
ś w i a t o w e j l i teratury historycznej , 
szansa ma ło realna dla k tó r e jko lw i ek 
z polskich książek o wa lkach dyw i z j i . 

N i c tedy dz iwnego , że autor o t r zy -
ma ł od kombatantów p r a w o noszenia 
„czarnego k rawa ta z or łem, jak r ó w -
nież odznak 1 Po l sk i e j D y w i z j i P a n -
cerne j i 2 Pułku Pancernego , k tórego 
jest hono rowym żo łn ierzem" . 

• ) E D D Y F L O R E N T I N : „ K o c i o ł F a l a i -
s e " t łumaczenie z f rancusk iego o ryg ina łu 
„ S t a l i n g r a d e n N o r m a n d i e " — 
Józef Ko łodz ie jczyk . P r z e d m o w a Francisz -
ka Skib ińskiego , który też by ł konsul tan-
tem n a u k o w y m polskiego w y d a n i a i uzu -
pe łni ł j e przyp isami koniecznymi dla po l -
skiego czyte lnika. Obwo lu t a i ok ładka W ł a -
dys ł awa Brykczyńsk iego . W y d a w n i c t w o 
M O N , W a r s z a w a 1969. s t r o n 504. Zd j ęc i a 
z f rancusk iego w y d a n i a dostarczone przez 
autora idzlela. 
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S T R U M P H 
W O J T K I E W I C Z 

GRA • 
wojenna 

I 
„ . . . Z w y k ł y m mie j scem straceń par tyzan -

tów z departamentu Pas -de -Ca l a i s by ł a cy -
tadela w Ar ra s , gdzie z czasem w mie jscu 
d a w n e j f o sy umieszczono na murach aż 
dwieście dwadzieścia b ia łych m a r m u r o w y c h 
tablic z nazwiskami i przynależnością o r ga -
n izacy jną rozstrze lanych tam uczestników 
Résistance, czyli Ruchu Oporu , a między 
innymi trzydziestu czterech P o l a k ó w , gó r -
n i k ó w z Lens, L ibe rcour t , Sa l laumines . 
Oignies, Vermel les , B i l l y -Mont i gny , Oiv ion, 
Estevel les, Houda in (...) Zresztą niedaleko 
od Ar ras , pod w ioską L a Targette, od d a w -
na leżeli inni polscy żołnierze, którzy zgi -
nęli tu jeszcze 9 m a j a 1915 roku „za w ikto -
r ię F r anc j i i za wskrzeszenie Polski '* . W Ca* 
rency pad ł w sierpniu 1942 r. Franciszek 
Papież, szef oddziału F T P w B r u a y ; w 
Douai , też w sierpniu 1943 r. N i e m c y ścięli 
toporem Bron i s ł awa Kanię , reg iona lnego 
szefa FTP . . . " . 

Z A C Y T O W A N E p o w y ż e j f r a gmen t y 
stanowią w y j ą t e k z opub l ikowane j n ie-
dawno temu w W a r s z a w i e nak ładem 
P a ń s t w o w e g o Instytutu W y d a w n i c z e g o 
książki pt. „Gra wojenna" , k t ó r e j au-
t o r e m jes t znany po lsk i pisarz, autor 
c i ekawych szk iców his torycznych 
( „S ikorsk i i j e go żo łn ierze" , „ G w i a z d a 
W ładys ł awa S ikorsk iego" , „ Z d o b y w c y 
p r z e s two r z y " ) i w i e lu c ieszących się 
w ie lką poczytnością — także i wś r ód 
Po lon i i f rancusk ie j — powieśc i ( „ T r a u -
gutt " , „S i e rakowsk i " , „Romans d o w ó d -
cy" , „ A g e n t nr 1", „ T i e r ga r t en " , itd.) — 
Stanis ław S t rumph-Wo j tk i ew i c z , w 
czasie w o j n y j eden z ad iutantów gen. 
W . S ikorsk iego . 

N a treść t e j z a jmu ją c e j , jasno i p i ęk -

nie napisanej ks iążk i składają się zbe-
l e t ryzowane , to znaczy przedstawione 
w f o r m i e pow i e ś c i owe j dzieje polskie-
go Ruchu Oporu we Francji i polsko-
francuskiego braterstwa broni w la-
tach 1940—1944; w ł a ś c i w y m i j e j boha-
terami są wszys tk i e ugrupowania po l -
sk iego podz i emia na terenie Franc j i . 
A k c j a skoncentrowana została wokó ł 
trzech postaci : na pół f i k c y j n y m p o -
ruczniku Hańczy, k tóry po klęsce 
w r z e ś n i o w e j przedos ta j e się do F r a n -
cj i , a stąd v ia obóz w Mi randa de 
Ebro do Ang l i i , i pod koniec w o j n y 
uczestniczy w epopei 1 D y w i z j i P a n -
cerne j , oraz na j ak na jbardz i e j auten-
t y c znym kapi tanie Andrzeju Wyssogo-
cie Zakrzewskim, organizatorze siatki, 
która prowadz i ła sys tematyczny p r ze -
rzut żo łnierzy polskich, anglosaskich, 
be lg i jsk ich, holenderskich i f rancuskich 
poprzez łańcuch P i r ene j ów , i znanym 
naszym Czy te ln ikom genera le Danielu-
Zdrojewskim. Rzecz jasna, oprócz tych 
w iążących całość powieśc i f i gu r p i e r w -
szop lanowych na kartach „ G r y w o -
j e n n e j " p o j a w i a j ą się jeszcze dz ies iąt-
k i innych zasłużonych uczestników, 
boha te rów i męczenn ików po lsk iego 
Ruchu Oporu w e Franc j i . P i s ze 
S t r u m p h - W o j t k i e w i c z o z a m o r d o w a -
n y m przez h i t l e r owców w Mon t i gny -
en-Ost revent kapi tanie Władysławie 
Ważnym, o Bata l ion ie Pa r t y zanck im 
Im. Adama Mickiewicza, w k t ó r y m 
wa l c z y l i emigranc i z Montceau- l es -
Mines i l e Creusot, o pu łkown iku B ro -
nisławie Zakrzewskim, k tó ry dz iałał na 
L a z u r o w y m Wybrzeżu. . . — wszys tk ich 
w y m i e n i ć tu ta j nie sposób. Wys t a r c z y 
powiedz ieć , że bardzo w i e lu zamiesz -
ka łych w e F ranc j i P o l a k ó w i F rancu-
z ó w . pochodzenia po lsk iego czytać bę-
dz ie „ G r ę w o j e n n ą " z, t ym w i ę k s z y m 
wzruszen iem, że odna jdą oni w te j 
powieśc i nazwiska swoich zamordo -
wanych przez h i t l e r owców synów, b ra -
ci, p r zy j ac i ó ł albo i w łasne s w o j e na-
zwiska. 

N a j n o w s z a książka Stanis ława 
S tumpha -Wo j t k i ew i c za zaw ie ra r ó w -
nież znakomic ie skreślone por t re ty bo -
hatera f rancuskiego Ruchu Oporu, 
p r e f ek ta z Chartres Jean Moulin, o raz 
marszałka Edwarda Rydza -Smig ł e go . 
W rozdz ia le pośw ięconym marsza łko-
w i R y d z o w i - S m i g ł e m u u jawn ia autor 
kul isy c i emnych mach inac j i sanacy j -
nych wyżs zych o f i c e rów, k tó rych 
zbrodnicza po l i tyka w y d a ł a naród po l -
ski na łup h i t l e ryzmu. Dla n i e j edne -

go czyte ln ika „ G r y w o j e n n e j " rozdz ia ł 
ten ( „ B u ł a w a " ) s tanowić będz ie p r a w -
dz iwą r ewe lac j ę . 

Wie lu by łych cz łonków „Moniki" w 
n iemałe zdumienie w p r a w i ą także 
ustępy poświęcone sze fom t e j o rgan i -
zac j i — B i tne row i i K a w a ł k o w s k i e m u . 
„Chodziło o wielkie sumy (...) — pisze o 
nich m. in. S t rumph-Wo j t k i ew i c z . — O 
te właśnie funty, wyrażające się we 
Francji dziesiątkami milionów f ran -
ków, nie podlegających przy tym żad-
nej kontroli, walczyła niewielka l i -
czebnie klika, zręcznie wyzyskująca 
patriotycznie nastawioną i niecierpli-
wie oczekującą na akcję francuską Po-
lonię, która wcale nie wiedziała, że za 
j e j polskie uczucia i za robociarską go-
towość już ktoś, gdzieś, komuś — w y -
płaca sumy olbrzymie". 

„ G r a w o j e n n a " Stanis ława S t rum-
p h a - W o j t k i e w i c z a stanowi p iękny i 
wz rus za j ą cy l i terack i pomnik upamię t -
n ia jący o f iarność i bohaters two e m i -
g ran tów i żo łn ierzy polskich, k tórzy 
wespó ł z f rancusk imi „ rés is tants" w a l -
czy l i i umiera l i za nasze d w i e o j c z y -
zny. Czy pomnik ten zadowo l i ws zy s t -
kich by łych kombatantów? „Wiem, co 

nastąpi... — pow iada S t r u m p h - W o j t k i e -
w i c z w zakończeniu s w o j e j powieśc i . 
Pośród serdeczności przewiną się su-
gestie, informacje, sprostowania. Będa 
i pretensje..." Będą z całą pewnością. ' 
A n i j e d n y m s ł owem nie wspomina 
S t r u m p h - W o j t k i e w i c z o tak zasłużo-
nych działaczach podz iemia, jak na 
przyk ład Tomasz P ię tka, k tóry po 
w y z w o l e n i u został p r zewodn iczącym 
P K W N w e Franc j i , a następnie kon-
sulem w Paryżu , i k tó ry dziś mieszka 
na Do lnym Śląsku, albo o z m a r ł y m 
n i edawno temu w Wars zaw i e R u d o l -
f i e Laryszu , o organ izac j i „ G r u n -
w a l d " i w ie lu innych. N i e ma także w 
j e go książce p i e rwszop lanowego boha-
tera-emigranta , co należy uznać za 
do tk l iwą lukę, bo przec ież gros c z ł o n -
k ó w po lsk iego Ruchu Oporu w e F r a n -
c j i s tanowi l i emigranci . Można mieć 
o to do pisarza żal. A l e nie należy 
zapominać, że „ G r a w o j e n n a " nie jest" 
pracą naukową, ty lko powieścią. 

*) S t a n i s ł a w S t r u m p h - W o j t k i e w i c z : G r a 
W o j e n n a . P a ń s t w o w y I n s t y t u t W y d a w n i c z y 
W a r s z a w a . 1969. K s i ą ż k ę tę m o ż n a z a m ó w i ć -
w „ L a B o u t i q u e P o l o n a i s e " , 25, r u e D r o u -
o t , P a r i s 9 - è m e . 

A U T E U R d 'exce l lents ouvrages histori-
ques consacrés entre autres au généra l 
W ł a d y s ł a w Sikorski et de romans dont la 
p lupar t ont pour thème l ' insurTection po -
lonaise de 1863 ou l 'héro ïsme des soldats 
et des résistants polonais pendant la de r -
nière guerre , S tan is ław S t r u m p h - W o j t k i e -
wicz v ient de pub l ie r a u x éditions va r so -
viennes P I W une histoire romancée de la 
Résistance polonaise en France et de la 
f raterni té d ' a rmes f ranco -po lona i se durant 
l 'occupation nazie. 

Intitulé „ G r a W o j e n n a " („^.e Jeu de la 
G u e r r e " ) , le dernier l ivre de S t r u m p h -
W o j t k i e w i c z est centré sur trois pe rson -
nages : le l ieutenant Tadeusz Hańcza , le 
capitaine Wyssogo ta et le généra l Anton i 
D a n î e l - Z d r o j e w s k i . Seul Hańcza est un hé -
ros fictif (ou plutôt semi- f ict i f , puisque 
l ' auteur l 'a créé à part ir des souvenirs du 
l ieutenant Tadeusz Supronowicz ) ; W y s s o -
gota et Z d r o j e w s k i sont on ne peut plus 
réels. Wyssogota organisa un réseau qui 
fa isa i t passer en Espagne des soldats po -
lonais, anglais, belges, hol landais et f r a n -
çais. Quant à Dan i e l - Zd ro j ewsk i , qui vit 
au j ou rd 'hu i à Par is , il mit sur pied l ' un 
des plus importants mouvements de la R é -
sistance polonaise en France . 

A u t o u r de ces trois personnages pr inc i -
p a u x gravitent des dizaines d 'autres héros 

et martyrs de la Résistance. L ' au teur nous 
conduit tour à tour dans le No rd , le C e n -
tre, le Mid i , à Par is , évoque les mineurs-
fusi l lés dans la Citadel le d ' A r r a s et le ca-
pitaine W a ż n y , qu i f u t assassiné pa r les-
nazis à Mont igny -en -Ost revent , décrit 1 ap -
port des Po lona is au dépistage des rampes. 
de lancement des f ameuses busées po r -
teuses d 'exp los i f s V I et V2, et leur part i -
cipation à la l ibérat ion de la France. . . Il' 
n'est bien sûr pas possible de citer ici tous 
ceux dont il est fa i t mention dans „ L e Jeu 
d e la G u e r r e " . Bornons -nous à écrire que 
n o m b r e de Po lona is résidant en France et' 
de Français d 'or ig ine polonaise l iront ce-
l ivre — qui constitue comme un m o n u m e n t 
commémorant la lutte menée par les P o -
lonais de F rance a u x côtés des résistants 
Français pour que v ivent leurs deux p a -
tries — avec une émotion d 'autant plus ' 
intense qu ' i l s y t rouveront les noms de-
leurs fils, de leurs f rères , de leurs amis, 
ou même leurs p ropres noms. 

P o u r fou i l l é soit-i l , „ L e Jeu de la G u e r -
r e " n 'en présente pas moins des lacunes. 
Ma is peut -on vra iment en fa i re grief à l ' au -
teur? Il ne f au t pas oubl ier que „ L e Jeu 
de la G u e r r e " n 'est nu l lement une histoire-
de la Résistance polonaise en France , m a i s 
b ien un roman . Or , en tant que r oman , 
c'est une incontestable réussite. 

PANIE REDAKTORZE! 
Ciepły, prażcie bezwietrzny poranek. 

Sierpniowo. Ponieważ wstałem trochę 
jakby lewą nogą, więc na śniadanie 
szutrowałem nie tylko przepisowe 
dwie sznytki chleba, ale także i cały 
talerz „faferfloków", i zaraz mi się hu-
mor poprawił. Po śniadaniu przespace-
rowałem się jak zwykle po ogródku, 
zagwizdałem „O Maryjanna, gdybyś 
była zakochana" (czy jak to tam jest?), 
i oto wesół jak szczygieł zasiadam do 
pisania. Mówcie sobie ludzie co chce-
cie, nie da się zaprzeczyć, że pięknych 
pod wieloma względami dożyliśmy 
czasów. 

Co mnie tak radośnie nastraja? Nie 
myślcie czasem, że razem z „faferflo-
kami" połknąłem jakiego śmieszka. W 
dobry humor wprawiają mnie waka-
cje, samo istnienie wakacji, fakt, że 
ludzie mogą z czegoś takiego korzy-
stać, że mogą podróżować, bawić się w 
obieżyświatów i eksploratorów czy też 
po prostu leżeć sobie przez cały jeden 
miesiąc do góry brzuchem. Oczywiście, 
młodsi Czytelnicy wzruszą w tym 
miejscu ramionami i być może pomy-
ślą sobie nawet, że chyba stary Grzy-
bek zbyt długo ostatnimi czasy wyle-
giwał się na słońcu, i to pewnie jesz-
cze z gołą głową. Bo też oni, młodzi, 
po prostu nie są w stanie tej mojej — 
czy też raczej naszej — satysfakcji 
zrozumieć. Im się wydaje, że wakacje 
to rzecz równie naturalna jak, dajmy 
na to, obecność słońca na niebie i 

POWIEDZCIE POLSCE, 

ZE JĄ KOCHAMY 

stara jak świat. Ale my, ludzie starsi 
i starzy, dobrze wiemy o tym, że wa-
kacje to jest całkiem niedawna zdo-
bycz syndykatów, świata pracy, i, że 
się tak potężnie wyrażę, myśli postę-
powej w ogóle. My dobrze to pamię-
tamy, że kiedyśmy byli w tak zwanym 
kwiecie wieku wakacje (a także i ko-
lonie letnie dla dzieci) wydawały się 
takim jak my prostym robociarzom 
czymś równie dalekim i równie nieo-
siągalnym jak Księżyc. Toteż mimo iż 
dziś nie możemy już tak używać wa-
kacji jak ludzie młodzi, i mimo iż 
wielu z nas w ogóle na wakacje nie 
wyjeżdża, to jednak my bardziej po-
trafimy cieszyć się wakacjami aniżeli 
nasze dzieci i wnuki. Cieszymy się z 
tego, że pod wieczór naszego życia na-
stały lepsze czasy, że świat stał się ja-
śniejszy, sprawiedliwszy. 

Zbliża się południe i zaczyna się ro-
bić upalnie. Przed chwilą zachciało mi 
się pić, więc wstałem od stołu i po-
szedłem napić się „szportu". Co to za 
nowa gorzałka? Otóż nie jest to żad-
na gorzałka, tylko po prostu lemonia-
da. V nas na Nordzie mówi się „szport" 
i już. Sakramencki „szport" wleciał mi 
w „niemiecką dziurkę", zakrztusiłem 
się gwałtownie i kaszlnąłem. No, już 
mi lepiej, mogę pisać dalej. Com to ja 
chciał rzec? Ano właśnie. Te wakacje. 

W naszej kolonii puchy. Ludziska się 
porozjeżdżali i dzieciary też. Jedni po-
jechali nad nasze tutejsze morze, do 
Berek i Merlimont, drudzy „na midi", 

to znaczy na Lazurowe "Wybrzeże, in-
ni jeszcze do Polski. A propos Polski: 
właśnie wczoraj otrzymałem list od 
przebywającego na wakacjach w Kra-
ju starego Pluty. Pluta pisze, że kiedy 
pociąg przejechał Odrę i stanął na pol-
skiej ziemi, kiedy zobaczył polskie 
drzewa i usłyszał czystą polską mo-
wę celników, to serce podeszło mu, 
biedakowi, do gardła i musiał tak jak 
dwa lata temu uciec na chwilę ze 
swojego przedziału do umywalki, bo 
nie chciał, żeby podróżujący razem z 
nim ludzie widzieli, że płacze. Mój ty 
Boże kochany, jak ja to dobrze rozu-
miem! I Wy pewnie też, prawda? 
Wzruszyło mnie to poczciwe stare Plu-
cisko tym swoim listem. Donosi mi 
także mój kum, że na dworcu we 
Wrześni spotkał przypadkiem jedno 
małżeństwo z Francji, z okolic Metzu. 
Jak zaczęli rozmawiać, to się okazało, 
że ci państwo to też są czytelnicy 
„Tygodnika", więc zaprosili — oni, ci 
państwo — starego Plutę do swoich 
krewnych pod Wrześnią, u których 
spędzają wakacje, a tam — u tych 
krewnych — poczęstowano go wiś-
niówką („którą piłem z wielkim sma-
kiem, bo to przecież było coś ojczy-
stego" — pisze, tak jakbym ja nie 
wiedział, że z wielkim smakiem to on 
potrafi pić nie tylko „coś ojczystego", 
ale nawet i zwyczajny „żynef"! No ale 
niech tam!) Przy tej wiśniówce (i przy 
sowicie zastawionym swojej roboty 
kiełbasami stole) pogadali sobie po-
dobno o różnych sprawach, a między 
innymi o mnie i o moich „Listach". 
Musiało się to dziać dwa tygodnie te-
mu, bo miałem wtedy czkawkę. Ponoć 
wypili nawet moje zdrowie. Ano, Bóg 
zapłać. 

Myślę, że to spotkanie na polskiej 

ziemi czytelnika „Tygodnika" z Nordu 
z parą czytelników ze wschodniej 
Francji musiało być bardzo miłe. Może 
takich przypadków spotkań jest wię-
cej? Przecież czytelników i czytelni-
czek naszego pisma przebywa z pew-
nością w tej chwili w Polsce wielka 
moc. Zwiedzają pewnie teraz stary 
nasz Kraj dwaj naczelni laureaci wiel-
kiego świątecznego konkursu „Tygod-
nika", panowie Ignacy Flaczyński 
i Jakub Kamiński. Przemierzają w tej 
chwili naszą Ojczyznę wzdłuż i wszerz 
zarówno tacy jak my starzy emigran-
ci, jak i kontaktujący się po raz pierw-
szy z Krajem swoich rodziców młodzi 
Francuzi pochodzenia polskiego. Na 
koloniach i obozach letnich w Bardo 
Śląskiem, G dańsku, Piwnicznej, Szklar-
skiej Porębie itd. wypoczywają, bawią 
się, oddychają polskim powietrzem i 
Polską w ogóle smyki i smyczątka z 
naszych osiedli. 

Chciałbym tych wszystkich naszych 

„ambasadorów" o coś poprosić. Przy-

wieźcie nam, drodzy Rodacy — nam, 

którzyśmy z różnych względów nie 

mogli tego lata odwiedzić Kraju — 

woni z polskich kwiatów i światłości 

od polskiego słońca i od polskich 

gwiazd. Wchłaniajcie urodę polskiej 

ziemi i polskiej mowy pełną piersią, 

wchłaniajcie ją także za nas. I po-

zdrówcie tam od nas i ucałujcie 

wszystkich i wszystko. Powiedzcie Pol-
sce, że Ją kochamy. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z. Nordu 



To P E T I T R I E N , to „ m a ł e 
n i c " — m a r z e n i e k a ż d e j k o -
b ie ty . K a w a ł e k koronk i , 

mank i e t y , ko łn i e r z yk , o r yg ina lna 
chusteczka c z y inna ozdoba, k tóra 
w mgn i en iu oka przeksz ta łca 
sk romną suk ienkę w s t ro jną i n a -
d a j e osob is ty s ty l i n i e p o w t a r z a l -
ność p o w i e l a n y m w tys iącach e g -
z e m p l a r z y w y r o b o m przemys łu k o n -
f e k c y j n e g o . T o wszys tko , za c z y m 
w e F r a n c j i sza le ją turys tk i z i n -
nych k r a j ó w . 

A l e w W a r s z a w i e , tuż ko ł o ha l i 
t a r g o w e j , zas ta l i śmy o b r a z e k zu-
pe łn i e tak i sam i r ównocześn i e zu -
pe łn i e i nny : zagran iczną turys tkę 
ł adu jącą do to rby pod ró żne j stos 
a r t y k u ł ó w wa r s zawsk i ch . I m ó w i -
ła jeszcze , że p r z y t ych cenach 
sow i c i e opłac i j e j się zapłac ić c ło 
na k a ż d e j g r an i c y ! 

W a r s z a w a nie m a ha l t a r g o w y c h 
t ypu pa r y sk i e go i n i gdy ich nie 

!
mia ła , t r a d y c y j n i e t y l k o „ h a l ą " lub 

„ k o s z y k a m i " od stu lat n a z y w a się 
duże k r y t e t a rgow isko , a r a c z e j 
o g r o m n y , s tary sk lep un iwe r sa lny 
— od męsk i ch g a r n i t u r ó w do l o -
d ó w e k i r y b w ę d z o n y c h — p r o w a -
dzony p r z e z W a r s z a w s k ą Spó łdz i e l -
nię S p o ż y w c ó w p r z y u l icy K o s z y -
k o w e j . Z a ś o p a r ę k r o k ó w s tam-
tąd ma lu tk i sk lep ik w resztce p o -
zos ta ł e j ze s t a rośw i eck i e j k a m i e -
nicy , w i ę c z małą w y s t a w ą , c h r o -
nioną s taroświecką mos i ężną b a r i e -
rą. P r a c u j e t am rodz ina pańs twa 
K R A U Z E . P a n E d w a r d K rauze , 
żo łn ierz P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o , 
p o w y z w o l e n i u dy r ek t o r k i l ku po -
w a ż n y c h insty tuc j i , z z a w o d u e k o -
nomista , obecnie jest na rencie . B y -
w a w i ę c w zak ładz i e t y l ko raz w 
t ygodn iu i dog ląda ks i ęgowośc i . N a 
m i e j s cu są zawsze żona, pan i A l e k -
sandra, i córka , panna Ma łgo r za ta . 

A t akże t łum k l i en tek o k a ż d e j 
po r ze dnia. 

P o co? A n o w łaśn ie , p o „ar t i c l es 
de V a r s o v i e " . P a ń s t w o K r a u z e w y -
spec j a l i z owa l i się w r z emieś ln i c ze j 
p r odukc j i k o ł n i e r z y k ó w , m a n k i e t ó w , 
ż a b o t ó w i t y m podobnych doda t -
k ó w do d a m s k i e j ga rde roby . T a -
k ich z a k ł a d ó w m o ż e być w i e l e . A l e 
ten m a s z c z y t owe powodzen i e . 
P ros ta t a j emn i ca : doskona ły smak 
a r t ys t yczny ca łe j r odz iny i b a j e c z -
nie n isk ie ceny w y r o b ó w . P a ń s t w o 
K r a u z e oc zyw i śc i e ko r z y s t a j ą z n a j -
nowszych żurna l i m ó d f rancusk ich , 
w łosk i ch czy austr iackich. Z n o w u 
— to przec ież m o ż e rob ić każdy . 
Rzec z w t ym, aby umieć w z ó r z 
żurna lu p r z e t w o r z y ć , nadać m u o -
sobisty akcent n ieza leżn ie od tego , 
c zy będz i e to np. k o łn i e r z yk z g i -
p iury czy z n y l o n o w e j koronk i . I 
j eszcze w a ż n e : w lo t r e a g o w a ć na 
za in te resowan ia k l i entek . P i sa l i śmy 
n i edawno o po l sk im f i l m i e „ d e ca -
pe e t d ' é p é e " pod t y tu ł em „ H r a -
bina Cose ł " . Boha t e rka j e g o u b r a -
na by ła w p i ę k n e s t y l o w e s t ro j e z 
p o ł o w y X V I I I w i eku . N i e m iną ! 
t ydz i eń od p r e m i e r y , g d y w w i t r y -
nie pańs twa K r a u z e p o j a w i ł się 
m o d e l ko łn i e r z yka „ à la Cose l " , 
c zy l i tak z w a n a w k r ó t c e po t em 
„ k o z e l k a " j a k ją ochrzc i ł y k l i en tk i . 
Zresz tą ka żdy n o w y mode l p r o d u -
k o w a n y jest p r zez k ró tk i t y l k o 
czas, w i ę c nowośc i sta le na sk ła-
dzie. 

Tekst i zd jęc ia : 
Juliusz G A R Z T E C K I 

W A R S Z A W S K I E 

articles de Paris 

• A QUI LA BELLE DENTELLE. . . 
i D u bazar Różycki a u x „ K o s z y k i " 
f les élegantes de Va r sov i e ont le choix 
• pour s ' o f f r i r ce petit r ien, cette b a -

biole, cet accessoire qui en un tour 
f de ma in change une robe du prêt 
• â porter en la plus bel le „ c réa t i on " . 

Et c'est a lors les ô et les ah! des 
A camarades de bureau ou d 'ate l ier 
• qui en pâlissent d 'envie , tandis que 

l 'heureuse détentrice est rouge de 
• plaisir . Curieuses comme elles sont, 
[ les copines ne manque ront pas de 

f lui d emande r où elle a déniché ça. 
• L ' a r t ic le prend alors ou par fo i s ne 

p rend pas, au gré de la m o d e pas -
$ sagère. 
• Certains articles traditionnels, 

comme par exemp le la dentel le, con-
A naissent des regains spectaculaires 
[ de popular ité , et il su f f i t d 'un petit 

• r ien , par fo is d 'un f i lm qui passe 
• sur les écrans, pour déclencher le 
. mécanisme. Dès lors la p lus s imple 

f bab io le se mute en „art ic le de P a -
• r i s " . Dans le cas de la bel le dentel le 

polonaise personne n 'y p e rd au 
A change. 



STANISŁAW ZIEMBA 

S K A o S I Ę 
W Z I Ę L I 

WESTWALACY? 1 

„ G Ł O S G Ó R N I K A " , polski tygodnik w y -
chodzący w Bochum, w numerze z 10.VI. 
1913 poddał „krytyce statystyki niemieckie 
urzędowe co do liczby Polaków na zachodzie 
Niemiec", a w numerze z 17.VI. za ją ł się 
szczegó łowym obl iczeniem aktualnej ilości 
górn ików z rozbic iem na poszczególne obwo-
dy, a nawe t kopalnie, w artykule pt. „Po-
lacy w górnictwie westfalsko-nadreńskim". 
Obliczenie oparte zostało na statystyce w e -
wnę t r zne j ikinaipszaftu w Bochum, jaka co 
roku ukazywała się w dwóch obszernych to-
mach. Ogólna liczba zatrudnionych w gór -
n ic twie west fa lsko-nadreńskim, którą obe j -
mowa ł knapszaft bochumski, sięgała l iczby 
409.994 górników. Z t e j l iczby 139.203 sta-
nowi l i przybysze z polskich prowinc j i 
wschodnich państwa pruskiego, czy l i 33,96 
procent. L iczba ta n ie obe jmu j e Po l aków 
pr zyby ł ych z zagranicy, inp. górn ików po l -
skich z zaboru austriackiego, a j edynie oby -
wate l i pruskich. W rozbiciu na poszczególne 
obwody (pow ia ty ) górnicze przedstawiała się 
ona następująco: 

Polonia w N R F przygotowuje się do obchodów setnej rocznicy swego istnienia. W cyklu 
artykułów pod tytułem „Skąd się wzięli West fa lacy?" stanowiącym fragment większej całości, 
przedstawiamy stuletnie dzieje polskiego wychodźstwa w Niemczech Zachodnich, jego organi -
zację i silę. P ierwsza część pracy zamieszczona została w poprzednim numerze „Tygodnika 
Polskiego" z dnia 27 lipca br. 

O b w ó d g ó r n i c z y O g ó l n y s tan 
z a ł ó g 

P r z y b y s z e z 
z i e m p o l s k i c h 
w P r u s a c h 

I . H a m m 12.917 2.729 
2. D o r t m u n d I 19.499 3.045 
3. D o r t m u n d I I 25.527 8.952 
4. D o r t m u n d I I I 27.969 9.759 
5. R e c k l i n g h a u s e n W s c h ó d 29.601 12.083 
S. R e c k l i n g h a u s e n Z a c b ó d 39.985 16.430 
7. W i t t e n 14.276 2.913 
» . M a t t i n g e n 11.979 1.804 ». B o c h u m P ó ł n o c 21.382 7.602 

10. B o c h u m P o ł u d n i e 13.773 3.661 
11. H e r n e 23.614 11.526 
12. G e l s e n k i r c h e n 19.570 9.786 
13. W a t t e r s c h e i d 22.157 9.326 
1*. Essen W s c h ó d 20.421 8.145 
15. Essen Z a c h ó d 25.892 10.650 
16. Essen P o ł u d n i e 19.006 4.340 
17. W e r d e n ' 10.465 1.657 
18. O b e r h a u s e n 29.086 6.447 
19. D u i s b u r g 27.111 8.321 
20. K o p a l n i a r u d y 114 25 

, R a z e m : 409.944 139.203 

Z tabelki t e j wyn ika , że na jw i ększy gór -
niczy obwód polaki w Zagłębiu Ruhry to 
Gelsenkirchen. Ponad po łowę górn ików sta-
nowi l i w n im Po lacy . Szersze odgłosy w p ł y -
w ó w Po l aków w t e j mie jscowości zna jdu je -
m y m. in. jeszcze do dziś f w tak im fakcie , 
że mie jscowa drużyna piłkarska ,,SC 
Sehalke 04" od kilkudziesięciu lat, t j . od 
k iedy w okresie m i ę d z y w o j e n n y m zaawan-
sowała do niemieckie j ekstra klasy, a nawet 
ki lkakrotnie zdobyła t y tu ł mistrza Rzeszy, 
posiadała w s w y m składzie zawodn ików o 
polskich nazwiskach, <m. in. takich jak: Za -
jonc, Pikulski , Szepan, Ku lw i t zk i , Urban 
czy Burdelski. W Dortmundz ie mie jscowa 
Borussia szczyciła się pi łkarzami — K w i a t -
kowskim, Schlebrowskim, Michal ik iem, N i e -
piekłą czy Kapi tu lsk im. P r z yk ł ady te moż -
na by mnożyć . 

PO GELSENKIRCHEN - HERNE 
P o Gelsenkirchen na js i ln ie jszym polskim 

okręg iem by ło w 1913 r. Herne, gdzie m. in. 
wychodz i ła polska prasa, na jmn ie j s zym 
zaś — obwód Hatt ingen. „Głos Górn ika " nie 
ujął w przy toczone j statystyce robotników 
polskich w innych prowinc jach niemieckich, 
szczególnie pracujących w kopalniach 
Akwi zg ranu , gdzie też by ło w ie lu wychodź -
ców polskich ze wschodnich prow inc j i Prus 

W komentarzu do przytoczone j w y ż e j ta-
belki „Głos Górn ika " p r zy zna j e ob i ek t yw-
nie, że wśród tzw. „Przybyszy wschodnich" 
może się znaleźć pewna liczba N i emców, 
gdyż „statystyka przybyszem ze wschodu 
nazywa każdego poddanego niemieckiego, 
urodzonego na wschodzie monarchii prus-
kiej". A l e z innej strony — wy jaśn ia gór -
niczy tygodnik — nie należy zapominać o 
jednym bardzo ważnym momencie. Podając 
liczbę przybyszów wschodnich statystyka 
knapszajtu zalicza Polaków urodzonych na 

zachodzie Niemiec, jako Niemców. Z tego 
wynika, że statystyka ta nie obejmuje 
wszystkich Polaków. Liczba Polaków uro-
dzonych na zachodzie jest dziś atoli już bar-
dzo poważna. Statystyka urzędowa urodzeń 
wydana przez centralny urząd statystyczny 
państwa pruskiego przed kilkoma tygodnia-
mi podaje .liczbę tych na zachodzie urodzo-
nych Polaków na blisko 80 tys. głów! 

Nie ma, niestety, statystyki, ilu z tych na 
obczyźnie urodzonych Polaków poświęciło 
się górnictwu. Tyle pewna, że wielu mło-
dych na zachodzie urodzonych obrało za-
trudnienie ojca. Wobec tego różnice staty-
styki knapszaftowej powstające stąd, że do 
wschodnich przybyszów zalicza się także 
Niemców, a z innej strony nie uwzględnia 
Polaków urodzonych na zachodzie — zno-
szą się poniekąd i przypuszczalna liczba gór-
ników Polaków wynosi dziś okrągło 120— 
130 tys. To naturalnie jest liczba olbrzymia." 

DZIĘKI POLAKOM 
Auto r artykułu podkreśla, że jeże l i w a r -

tość produkcj i węg l a kamiennego oraz innych 
gałęzi produkc j i p r zemys łowych przekracza 
mi l iardy , to „połowa powstała przez pracę 
polskiego robotnika. Bez niego rozwój 
przemysłu niemieckiego na zachodzie byłby 
niemożliury, co przyznają wszyscy znawcy 
stosunków... Cały niemiecki przemysł dziś 
robotnikiem polskim stoi". 

Charakterystyczne, że robotnicy pocho-
dzący z j ednych i tych samych okolic na 
Mazurach, w Poznańskiem czy na Pomorzu 
nieraz z t e j samej ws i lub kilkunastu sąsia-
dujących ze sobą, osiedlali się na obczyźnie 
west fa lsko-nadreńskie j razem, co sprzy ja ło 
ich ekonomiczno-kulturalnemu rozwo jow i , a 
ponadto zwiększało odporność na germani -
zację. Wychodźcy polscy by l i niedostępni 
dla obcych środowisk i n ieufn i wobec nich. 
Wypadk i ożenków z N i emkami — stwierdza 
Wachowiak 1 ) p raw ie się nie zdarzały, ale 
jeże l i już znalazł się taki, k tó ry żeni ł się z 
N iemką, b y w a ł automatycznie wyk luczony 
z polskiego środowiska. Większość Po l ek 
n igdy nie nauczyła się niemieckiego. Tak 
by ło aż do końca p ie rwsze j w o j n y świato-
w e j , a nawe t i w p ie rwszych latach po nie j . 

W 29 GMINACH POŁOWA LUDNOŚCI 
TO POLSCY GÓRNICY 

„G łos Górn ika " omawia j ąc rozmieszczenie 
ludności po lsk ie j w Zagłębiu Ruhry podaje , 
że Ślązacy mieszkają regularnie w Batenbrok 
lub Botropp, Poznaniacy w Oberhausen, Bo-
chum i Gelsenkirchen, Mazur zy prawie w y -
łącznie w Gelsenkirchen. W 1905 r. nal iczo-
no w okręgu p r z emys ł owym obu prowinc j i 
29 dużych gmin, w których wśród ogó lne j 
l iczby mieszkańców Po lacy stanowi l i 20 do 
25 proc., w 1910 r. — procent Po l aków w 
tych gminach wzrósł do 47, c zy l i praktycz-
nie ludiność polska była w nich najsi lniejszą 
l iczebnie grupą, obok N i e m c ó w i Po laków, 
zamieszkiwały bow iem równ ież w nich inne 
narodowości. 2 ) 

„G łos Górn ika " w przy toczonym artykule 
z 10.VI.1913 r. przyniósł jeszcze drugie ze-
stawienie, dokonane na podstawie zebranych 
przez siebie danych, dotyczących tych ko-
palń gwarec twa bochumskiego, które w 
swych załogach mia ły ponad tysiąc górn i -
ków polskich. Oto interesujące i w y m o w n e 
oblicze tego wykazu : 

N a z w a k o p a l n i 

K a i s e r s t u h l I I 
H a n s e m a n n 
K . L u d w i g I - I I I 

B l u m e n t h a l 
E w a l d I - m 
E w a l d 1111V 
A u g u s t a W i k t o r i a 
E m a n n u e l L i p p e I - I I 
B i s m a r c k I I - I V 
B i s m a r c k I I I - V 
N o r d s t e r n I - I I 
G l a d b e c k M o l l e r s c h a c h t e 
R h e i n b a b e n s c h a c h t 
B e r g m a n n s g l i i c h 
V i c t o r I - I I 

P o w i a t S tan 
z a ł o g i 

w n i e j 
P o l a k ó w 

D o r t m u n d 3.149 1.329 „ 3.664 ÏÎ508 
R e c k l i n g -

h a u s e n 2.893 1.437 ,, 2.436 1.138 ,, 2.960 1.701 „ 2.116 1.332 
M 2.971 1.165 
I ł 3.392 1.394 

2.808 1.656 
» 2.192 1.384 
• • 2.136 1.057 

2.168 1.160 „ 3.934 1.514 
B o c h u m 

4.191 1.685 B o c h u m 1.872 1.000 

B o c h u m 3.778 1.570 
D o r t m u n d 1.898 1:036 

H e r n e 3.050 1.696 „ 3.135 1.284 
G e l s e n -

1.284 

k i r c h e n 3.547 1.815 ,, 2.193 1.286 
i, 2.366 1.35» ,, 2.214 1.318 ,, 2.844 1.432 ,, 2.315 1.162 ,, 2.770 1.437 ,, 3.940 1.683 „ 2.669 1.122 

Essen 3.763 1.341 ,, 1.770 1.018 ,, 3.447 1.695 ,, 2.589 1.117 
R e c k l i n g -

h a u s e n 3.563 1.914 
» 2.525 1.084 

1.518 1.135 „ 4.568 1.663 
O b e r n -
hausen 2.718 1.023 

D i n s l a k e n 4.118 1.329 ,, 4.567 1.694 ,, 4.732 1.290 

L o t h r i n g e n 
V i c t o r I I I - I V 
F r i d r i c h e d e r G r o s s e 
H a m r o k I - I I 
B e h r e n s c h â c h t e 

B i s m a r c k I I I - I V 
P l u t o I 
P l u t o I I 
C o n s o l i d a t i o n I - I I 
C o n s o l i d a t i o n I I I - I V 
R h e i n e l b e 
A l m a 
H o l l a n d I I I - I V 
B o n i f a c i u s 
Z o l l v e r e i n I I I - I V 
M . S t i n n e s I - I I 
P r o s p e r 1 
P r o s p e r I I 

M . S t i n n e s I I I - I V 
O b e r n h a u s e n S c h a c h t 
V o n d e r n 
O b e r n h a u s e n S c h a c h t 
O s t e r f e l d 
C o n c o r d i a 

N e u m i i h l I - I I 
D e u t s c h K e i s e r I I - V 
D e u t s c h K e i s e r I H - V I I 

Trudno już dziś ustalić, czy w liczbach 
Po laków przytoczonych w powyższe j tabe l -
ce umieszczono również górn ików polskich 
z dwóch pozostałych zaborów, t j . austriac-
kiego i rosyjskiego. U k i lku autorów są oni 
wyodrębnien i . W ka żdym razie górn ików z 
zaboru rosy jsk iego by ło w Zagłębiu Ruhry 
bardzo niewie lu, a od pewnego okresu wp ro -
wadzony został nawet w Rzesizy zakaz za-
trudniania emigrantów z Rosj i w kopal-
n ic twie i przemyś le n iemieckim, pozostawio-
no im jedyn ie pracę na ro l i . 3 ) W każdym 
razie jest rzeczą bezsporną, że przy t łacza ją -
cą większość górn ików polskich w kopal-
niach west fa lsko-nadreńskich stanowi l i P o -
morzanie, Mazurzy , Poznaniacy i Górnoślą-
zacy. 

WŚRÓD INNYCH NACJI 

W twierdzeniu „Głosu Górn ika" , iż „ ca ły 
niemiecki p rzemys ł dziś po lskim robot-
nikiem sto i " nie by ło byna jmn i e j przesady. 
Po lacy w tamte jszych kopalniach węg l a ka -
miennego, k tó ry by ł podstawą dla innych 
dz ia łów — hutnictwa, energe tyk i i s tawia-
jące j p ierwsze mocne kroki n iemieckie j 
chemii, by l i najs i lnie jszą grupą. N i ew i e l e 
mniejszą od N i emców , a inieraz większą, 
gdyż spośród obcych narodowości pracowal i 
tu jeszcze Włosi , Francuzi , Ho lendrzy , Be l -
gowie , W ę g r z y , S zwa j ca r z y i Austr iacy, z 
tym, że w kopalnictwie , wśród górn ików do-
ł owych (w t zw . przodkach, p r z y bezpośred-
nim wydobyc iu ) na jw i ę c e j by ło Po laków. 

W j edne j z dyskusj i w par lamencie n ie-
mieckim, tuż na początku 1914 r., nad zagad-
nieniami górnictwa poseł Imbusch s twier -
dził : „Liczba robotników ze wschodnich pro-
wincji, z Prus zachodnich, Poznańskiego i z 
Górnego Śląska wzrosła o 71 procent, liczba 
innych obywateli Rzeszy niemieckiej tylko 
0 28 procent. W 1912 roku było w Zagłębiu 
rzeki Ruhry ze wschodu około 138.000, z in-
nych części Niemiec 206.000 ( w t y m dużo 
urzędników i techników, a ponadto Duń-
czycy, A l za tczycy , Francuzi — przyp. aut.) 
1 31.000 obcokrajowców zatrudnionych". 4) 

Pod po jęc iem obcokra jowców rozumiał, 
jak to wyn ika z innych f r a gmen tów jego 
mowy , robotn ików polskich. Charaktery-
styczne, że w te j same j dyskusj i socjal i -
styczny poseł Hue poszedł jeszcze dale j . Ro-
botnikami ,,aus dem Osten" określ i ł wszyst -
kich pochodzących na wschód od Ł a b y i na-
zwa ł ich obcokra jowcami . Rozróżniał on 
„Westdeutsche " czy l i N i e m c ó w zachodnich 
i „Aus l ande r " — czyl i cudzoz iemców, t j . tych 
pochodzących z t e r enów na wschód od 
Łaby . s ) 

J) S tan i s ł aw W a c h o w i a k „ P o l a c y w N a d r e n i i " i W e s t -
fa l i i . P o z n a ń 1917, s. 6. 

' ) Jak w y ż e j , s. 23—24. 
3) O d k i edy zarządzenie takie w p r o w a d z o n o w życie, 

nie uda ł o się a u t o r o w i ustalić. Z listu do „Cesa r -
sk iego konsula r o s y j s k i e g o " w Koloni i , w s p r a w i e 
robotn ika posk iego ze ws i B o d z e c h o w o Jana Ga łk i , 
k tó ry zw iedz iony oszukańczym w e r b u n k i e m do 
p r a c y w Brazy l i i przez n ieuczc iwego agenta znalazł 
się w N i emczech na b r u k u i odda ł pod op iekę w e -
st fa l sk ich R o d a k ó w , z n a j d u j e m y m. in po tw i e rdze -
nie f a k t u o tak im zakazie. L ist og łoszony został w 
boc l iumsk im „G łos i e G ó r n i k a " z 25.11.1914. 

' ) S t e n o g r a m s. 1304, p rzy toczony za bochumsk im 
„ G ł o s e m G ó r n i k a " z 25.11.1914. 

•) S t e n o g r a m s. 1332, cytat Jw. za „ G ł o s e m G ó r n i k a " . 



Dokończenie ze str. 24 

c i e p r z e p r o w a d z i l i k o m p l e k s o w e b a -
dan ia a e r o d y n a m i k i samochodu, są 
j e d n a k o d m i e n n e g o zdania . T w i e r d z ą 
oni , ż e g e n e r a l n y m p o p e ł n i a n y m do -
t ychczas b ł ę d e m by ło mechan i c zne 
p r z e n o s z e n i e do m o t o r y z a c j i w y n i k ó w 
badań p r z e p r o w a d z a n y c h d la l o tn i c -
t w a . T y m c z a s e m samochód różn i się 
od samolo tu także i z punktu w id z en i a 
a e r o d y n a m i k i . P r z e d e w s z y s t k i m t ym, 
ż e w zachodzących podczas s z y b k i e j 
j a z d y procesach w y d a t n y udz ia ł b i e -
r z e naw i e r z chn ia d rog i . 

B a d a n i a w y k a z a ł y p r z e d e w s z y s t k i m 
n i e d o c e n i a n y d o t y c h c z a s w p ł y w z j a w i s k 
a e r o d y n a m i c z n y c h na sposób p r o w a d z e n i a 
i b e z p i e c z e ń s t w o j a z d y s a m o c h o d e m . D la 
p o s z c z e g ó l n y c h k o n s t r u k c j i ( n a j b a r d z i e j 
n i e b e z p i e c z n e są w o z y z s i l n i k i e m i uk ł a -
d e m n a p ę d o w y m z b l o k o w a n y m z t y ł u ) 
l i c z n i k i n a l e ż a ł o b y o p a t r y w a ć c z e r w o n ą 
k r e s k ą . B o w i e m p r z y b o c z n y m , p o r y w i s t y m 
w i e t r z e o k r e ś l o n e j s i ły i p r z e k r o c z e n i u 
o d p o w i a d a j ą c e j t e j s i l e w i a t r u s z y b k o ś c i 
( d o r a c h u n k u w c h o d z i t a k ż e s z e r okość 
d r o g i ) — w y p a d e k mus i nas tąp i ć . 

D z i e j e się tak d la tego , ż e s t rumien i e 
p o w i e t r z a o p ł y w a j ą c e samochód p o d -
czas s z y b k i e j j a zdy n i e o g ran i c za j ą 
s ię b y n a j m n i e j do s taw ian ia m u opo -
ru , k t ó r y m o ż n a by p r z eds t aw i ć w p o -
staci łańcucha c i ą gnącego do ty łu . 
B o c z n y p o d m u c h w i a t r u m o ż e s t w o -
r z y ć s y tuac j ę n i e do o p a n o w a n i a . 

W ł a ś n i e dla p r z e c iwdz i a ł an i a s i le 
unoszen ia p r ó b o w a n o dodawać sa-
m o c h o d o m w y ś c i g o w y m skrzyd ła , w 
k r y t y c z n y c h m o m e n t a c h p r z y d u s z a j ą -
ce w ó z do z i em i . Z g o d n i e z p r z e w i d y -
w a n i a m i p r z yn i o s ł y one r z e c z y w i ś c i e 
sukcesy , a le p o j a w i ł y się r ównocześn i e 
n o w e r o d z a j e wypad lków, k t ó r e ca ły 
p o m y s ł każą u w a ż a ć za n i e w y p a ł . 

Eksperc i w i d z ą natomias t k o n k r e t n e 
m o ż l i w o ś c i z m i a n kszta ł tu karoser i i 
s a m o c h o d ó w , z a r ó w n o w y ś c i g o w y c h , 
j ak i s e r y j n y c h . T w i e r d z ą , iż można 
w ten sposób n ie t y l k o z w i ę k s z y ć 
b e z p i e c z e ń s t w o j a zdy . 

K a ż d y p r o c e n t o b n i ż o n y c h o p o r ó w a e r o -
d y n a m i c z n y c h o znac za t a k ż e w p r a k t y -
c e m i l i o n y l i t r ó w z a o s z c z ę d z o n e j b e n z y n y . 
B o w i e m n a w e t s a m o c h o d y z g r u p y e k o -
n o m i c z n y c h s t a j ą s ię p r z y w i ę k s z e j s z y b -
kośc i p o ż e r a c z a m i p a l i w a . B e z t e c h n i c z n e -
g o u zasadn i en i a . 

Eksperc i oszczędnośc i w i d z ą p r z e d e 
w s z y s t k i m w o d p o w i e d n i m uksz ta ł to -
w a n i u nadwoz i a , k t ó r e p o w o d u j e o-
becn i e 60°/o o p o r ó w a e r o d y n a m i c z -
nych . W c a l e n i emałą —- j ak w i d a ć — 
resz tę strat w y w o ł u j ą ' : p r z e p ł y w po-1 

w i e t r z e pod spodem samochodu, w i r y 
na w y s t a j ą c y c h częściach, a t a k ż e u -
k ł a d ch łodzen ia i w e n t y l a c j i . T e o r e -
t y c zn i e i s tn i e j e m o ż l i w o ś ć z m n i e j s z e -
n ia t y ch w s z y s t k i c h strat o p o ł o w ę , w 
p r a k t y c e — m ó w i się o 30 p r o c e n -
tach. 

Jest t y l k o j edna w ą t p l i w o ś ć . P u b l i -
k a c j e p o t ę p i a j ą wszys tko , co porusza 
s i ę na czterech kołach. A s ł owa n ie 
m a , j ak i ten ksz ta ł t samochodu być 
p o w i n i e n . 

J A N U S Z B I E N 

TU ZWARTBERG, EISDEN I 
( B E L G I A ) ' 

PO D kon iec c z e r w c a cisza z a -
panowa ła w salach szko lnych, 
dz iec i rozpoczę ły zas łużone 
w a k a c j e . Z a k o ń c z y ł y ś w i e t n y -

m i os iągn ięc iami sezon ku l tu ra lny p o -
l o n i j n e zespo ły p ieśni i tańca, p r z y g o -
t o w u j ą c się do w i e l k i e g o o gó lnośw i a -
t o w e g o F e s t i w a l u 25-lecia w Rze s zo -
w i e . 

W polsk ich ko lon iach w L i è g e , 
Z w a r t b e r g u , E isden i K o e r s e l - S t a l o d -
b y ł y się z udz ia ł em r od z i c ów u roc z y -
stości zakończen ia r oku szko lnego , 
z o r g a n i z o w a n e dla dz iec i uc zęs zc za j ą -
cych na l e k c j e j ę z y k a po lsk iego . 

.Szczegó ln ie p o w a ż n a i o s ze rok im 
zas ięgu by ła impre za z o r gan i z owana w 
D o m u L u d o w y m w Z w a r t b e r g u sta-
ran i em O k r ę g o w e j R a d y N a r o d o w e j 
o raz nauczyc i e lk i j ę z y k a po lsk iego 
p. W a n d y S t a l o w e j p r z y wspó łudz i a l e 
Po l sk i e go S t r onn i c twa L u d o w e g o oraz 
Oddz ia łu Z w i ą z k u P o l a k ó w . C e l e m t e j 
i m p r e z y by ł o uczczenie 25-lecia po -
ws tan ia Po l sk i L u d o w e j . 

D o l i c zn i e z e b r a n y c h p r z e m ó w i ł p r z e w o d -
n i c z ą c y R a d y N a r o d o w e j p . A n t o n i M a l i -
n o w s k i p o d k r e ś l a j ą c , iż n a t y c h m i a s t p o 
w y z w o l e n i u P o l o n i a b e l g i j s k a z o r g a n i z o w a -
ła p o m o c d l a z n i s z c z o n e g o K r a j u w y s y ł a -
j ą c m . in . n o w o c z e s n e n a r z ę d z i a d la p o l -
sk i ch g ó r n i k ó w . 

P a n M a l i n o w s k i z ł o ż y ł z o k a z j i 25-lecia 
P R I . na r ę ce p r z y b y ł e g o z B r u k s e l i w i c e -
konsu la U . L a m p a s i a k a s e r d e c z n e ż y c z e n i a 
d l a n a r o d u p o l s k i e g o . W i c e k o n s u l L a m p a -
s iak d z i ę k u j ą c m i e j s c o w e j P o l o n i i za spo -
ł ec zną i p a t r i o t y c z n ą p o s t a w ę , o m ó w i ł p o -
w a ż n e o s i ągn i ę c i a , j a k i c h d o k o n a n o w p o l -
sce w c i ą g u o s t a t n i e g o p r a c o w i t e g o ć w i e r ć -
w i e c z a . 

Nas tępn i e rozpoczę ł y się p r z y g o t o -
w a n e przez p. S ta l ową pop isy dz iec i 
i m łodz i e ż y . G o r ą c e b r a w a zyska ł chór 
dz iec ięcy . Pop i sa l i się d ek l amac j ą 
w i e r s z y : Edz i o M l e c zko , K r z y s z t o f 
Stała, Urs zu lka P i echo ta i L i d i a C i -
szewska . Zespó ł „ K r a k u s " p r z y g o t o w u -
j ący się i n t e n s y w n i e do F e s t i w a l u 
25-lecia dał p r z edsmak tego, co po -
każe w R z e s z o w i e w a l c z ą c o p a l m ę 
p i e rwszeńs twa . 

R ó w n i e ż u roc z y s t ym w y s t ę p e m z a -
końc zy ł sezon s w e j p racy m ł o d y z e -
spół „ O r z e ł " z G a n d a w y , z łożony z 
dz iec i b. k o m b a t a n t ó w polskich, k t ó -
r z y tak w i e l e w k ł a d a j ą serca, aby 
w spo łeczeńs tw ie b e l g i j s k im k u l t y w o -
w a ć p i ękne t r a d y c j e tego k ra ju , k t ó -
r ego żo łn i e r ze w a l c z y l i dwadz i eśc ia 
p ięć la t t e m u o wo lność z i em i b e l g i j -
sk ie j . Oprócz „ O r ł a " w y s t ą p i ł z a p r z y -
j a źn i ony z n i m zespół f l a m a n d z k i . 
Konsu la t G e n e r a l n y P R L r ep r e z en to -
w a ł w czasie uroczystośc i w i c ekonsu l 
H . L a m p a s i a k z ma ł żonką . 

W p i e r w s z y c h d n i a c h l i pca r o z p o c z ę ł y s ię 
g o r ą c z k o w e p r z y g o t o w a n i a do w y j a z d u d o 
P o l s k i . P i e r w s z a g r u p a m ł o d z i e ż y w y r u s z y -
ła a u t o k a r e m r e g u l a r n e j l in i i Os t enda •—• 
P o z n a ń , z o r g a n i z o w a n e j p r z e z w s p ó ł d z i a ł a -
j ą c e ze sobą p r z e d s i ę b i o r s t w a : b e l g i j s k i e 
„ E u r o p a b u s " i p o l s k i e „ P e k a e s " . D w o r z e c 
C e n t r a l n y w B r u k s e l i r o z b r z m i e w a ł w e s o -
ł y m g w a r e m . S ł y c h a ć b y ł o n a w o ł y w a n i a w 
j ę z y k u p o l s k i m , f l a m a n d z k i m i f r a n c u s k i m . 

Zespół „Orze ł " ze swym ulubionym i cenionym dyrygentem p. Stolarkiem 
T o m ł o d z i e ż z „ O r ł a " i „ P o l o n e z a ' * z n i e -
c i e r p l i w o ś c i ą o c z e k i w a ł a na p r z y b y c i e a u t o -
ka ru . P r z y b y l i t e ż p o ż e g n a ć m ł o d z i e ż i ch 
r o d z i c e o r a z w i c e k o n s u l H . L a m p a s i a k . 

G a n d a w ę r ep r e z en towa l i p r z e d s t a w i -
c ie le K o m i t e t u Rodz i c i e l sk i ego : z awsze 
r u c h l i w y i lub iany p r z e z m łodz i e ż w i -
ceprezes J. Czech, d y r y g e n t Zespo łu 
p. S to larek , p. Pa radz ińsk i i p. V a n 

der Y o u g t ż e g n a j ą c y s w e córki , k t ó r e 
są podporą g r u p y ż eńsk i e j zespołu. 
N a d j e ż d ż a w i e l k i nowoczesny autokar . 
W s z y s c y s iada ją w y g o d n i e i j eszcze 
zosta ją m i e j s ca dla „ K a r o l i n k i " , k t ó -
ra ws iada w L i è g e . M ł o d z i e ż y t o w a r z y -
szą życzen ia r od z i c ów : „ R e p r e z e n t u j -
c ie nas godn i e w Po l s ce " . ( L ) 

POLSKO-BELGIJSKI KLUB AUTOMOBILOWEJ 
DZIAŁA W OKRĘGU CHARLEROI 

D o b r y m i a ł p omys ł p. Włodzimierz 
Kuc, g d y z a p r o p o n o w a ł i p o d j ą ł się 
z o r gan i z owan i a po l sko -be l g i j s k i e go 
k lubu a u t o m o b i l o w e g o w ok r ę gu 
Char l e ro i . C o r oku przec i e ż l i c zn i P o -
lacy i B e l g o w i e po l sk i ego pochodzen ia 
j e żdżą samochodami na w a k a c j e do 
Po lsk i , w i ę c tak i k lub, j ako o r gan i za -
tor w y c i e c z e k s a m o c h o d o w y c h lub 
też s łużący pomocą tu r y s t om u d a j ą c y m 
się do Po lsk i , j est sp rawą godną p o -
chwa ł y . 

I o to od marca już, g d y odby ł o się 
p i e r w s z e zebranie , na k t ó r y m w y b r a n o 
zarząd, k lub dz iała. W skład zarządu 
wes z l i : p. Włodzimierz Kuc — p r z e -
wodn i c zący , p. W ł . Podziemski — z a -
stępca p r z ewodn i c zącego , p. R. Kul ik 

— sekretarz , p. A . Kuźniak — zas t ęp -
ca sekre tarza , p. M . Janiak — skarbn ik , 
pp. dr J. Renuart, E. Quinet, F . Hul in 
i L . Bakowsk i •— c z ł o n k o w i e zarządu, 
oraz pp. Z. Sikorski, E. Zdeb i T. B o -
rowiec — c z ł onkow i e k o m i s j i r e w i z y j -
ne j . 

K l u b l i c z y dziś już 30 c z ł onków. 13 
c z ł onków k lubu w y j e c h a ł o do P o l -
ski na R a j d Po l sk i e go Fo lk l o ru . J e -
sienią z o r g a n i z o w a n a zostanie d w u -
d n i o w a w y c i e c z k a turys tyczna do L u k -
semburga , zaś na w i o snę p r zys z ł e go 
r oku do Ho land i i , z e z w i e d z a n i e m 
A m s t e r d a m u i Ro t t e rdamu . 

K l u b o w i A u t o m o b i l o w e m u ż y c z y m y 
w i e l u sukcesów. 

w u k a 

25-LECIE PRL WSROD POLONII BELGIJSKIEJ 

POLONIA BELGIJSKA 
NA BUDOWĘ CENTRUM ZDROWIA 

DZIECKA W WARSZAWIE 
P r a g n ą c uczcić 25- lec ie Po l sk i 

L u d o w e j , za poś r edn i c twem K o -
mi te tu Zb i ó rk i p r z y R a d z i e N a -
r o d o w e j w Charleroi (Be l g i a ) na 
b u d o w ę C e n t r u m Z d r o w i a D z i e c -
ka w W a r s z a w i e wp ł a c i l i : S tan i -
s ł aw Banas ik — 100 f r . ; I r ena 
K o w a l s k a — 25 f r . ; F . W ą s i e -
r zyńsk i — 25 f r . ; A . R o d z i m — 
50 f r . ; Jan Stach — 25 f r . ; Józe f 
C i ep i e l ak — 25 f r . ; S tan i s ław 
W o j t a l i k — 25 f r . ; W ł o d a r c z y k 
— 25 f r . ; S tan i s ław L a u z e r — 
30 f r . ; C z es ł aw S t e f ańsk i — 
50 f r . ; N . N . — 50 f r . ; A n d r z e j 
P e i g — 60 f r . ; W ł . B u g a j s k a —-
25 f r . ; Józe f G ó r n i a k — 60 f r . ; 
R u t k o w s k a -— 30 f r . ; K u l i k o w -
ski — 50 f r . ; Dan i e l a W i l i ńska — 
20 f r . ; L o t k a — 20 f r . ; Jan K r y -
s tyn iak — 20 f r . ; a n o n i m o w o — 
30 f r . ; P e r e k — 20 f r . ; Cz. N a -
p ie ra lsk i — 25 f r . ; Nap i e ra l sk i — 
20 f r . ; Ed. L a u z e r — 30 f r . ; 
Janina G m e r e k — 20 f r . ; Jan 
So ł tys iak — 30 f r . ; M a r i a J a n -
k o w s k a — 20 f r . ; Z b i g n i e w F r y t -
k o — 30 f r . ; W a n d a Sz lachter — 
100 f r . ; S tan i s ław P a w l i k — 
100 f r . ; D . B i a ł y — 100 f r . ; J. P o -

p r o w s k i — 20 f r . ; F r . Skopk i — 
25 f r . 

P o n a d t o w p ł a t dokona ł y na i n -
ną l is tę nas t ępu jące osoby : Jan 
K i e l i b a ( T razegn i es ) —- 100 f r . 
be lg . ; M a r i a n Urban i ak (Cou r -
ce l les ) — 50 f r . ; Józe f U r b a n i a k 
(Cource l l es ) — 20 f r . ; J. K o t e i s z -
ka (Cource l l es ) — 50 f r . ; K a r o l 
W a w r z e k (Cource l l es ) -— 50 f r . ; 
Józe f F i l i p ek (Cource l l es ) — 
40 f r . ; K a z i m i e r z W r o ń s k i (Sou-
v r e t ) — 50 f r . ; S m o l a r c z y k ( T r a -
zegn ies ) — 50 f r . ; St. U r b a n ( T r a -
zegn ies ) — 50 f r . ; F r . W o u c i k 
(Cource l l es ) — 20 f r . ; St. S ta roń 
(Cource l l es ) — 40 f r . ; P i o t r C y -
r y l o (Cource l l es ) — 50 f r . ; M . 
L i p s ( T razegn i es ) — 50 f r . ; St . 
K a n i a (Forch ies la M a r c h e ) — 
50 f r . ; Jan T u r e k ( T ra z egn i e s ) — 
60 f r . ; St. B r z ę k (Forch ies la 
M a r c h e ) — 50 f r . ; F r . Szpak 
( T razegn i es ) — 20 f r . ; F a j e r (Cou r -

ce l les ) —• 20 f r . ; S zuk i ebow i c z 
(Cource l l es ) — 20 f r ; G e n o w e f a 
Duda (Cource l l es ) — 25 f r . ; St. 
F i g o r a (Courrce l l es ) — 100 f r . ; .). 
M is ta ( T razegn i es ) — 20 f r . ; K . 
C ieś l ik (Cource l l es ) — 50 f r . 

Pieniądze te zebrali p. Stanisław Banasik i p. Jan Kiel iba ] 
z Trazegnies, za co im oraz wszystkim of iarodawcom serdeczne 
podziękowanie składa Rada Narodowa w Charleroi. 4 

Z okazj i 25-lecia P R L i t rwa ją -
cych w Belgi i przygotowań do 
jubileuszu Polski Ludowe j , Cen-
tralna Rada Narodowa Po laków 
w t ym kraju wystosowała do Po -
lonii be lg i jskie j odezwę, w które j 
czytamy m. in.: 

„25 lat temu czołgi I Polskie j 
D y w i z j i Pancernej i polskie eska-
dry lotnicze w bohaterskiej wa l -
ce u boku armii alianckich, przy-
niosły wolność narodowi be lg i j -
skiemu. Ziemia belgijska raz jesz-
cze nasiąkła krwią polskiego żoł-
nierza. 

W roku jubi leuszowym Central-
na Rada Narodowa Po laków w 
Belgi i w z y w a wszystkich Pola-
ków do udziału w apelu ku czci 
poległych żołnierzy polskich za 
wolność Belgi i i Polski. Uroczy-
stość ta odbędzie się pod protek-
toratem Towarzystwa Przy jaźn i 
Belg i jsko-Polskie j 21 września na 

cmentarzu wo j skowym w L o m -
mel. Wezmą w nie j udział przed-
stawiciele władz polskich i bel-
gi jskich oraz byl i kombatanci 
polscy. Dla uczczenia lotników 
polskich poległych w walkach a 
Belg ię na cmentarzu odsłonięta 
zostanie odznaka polskich eskadr, 
odlana w brązie w Polsce i prze-
kazana jako dar od Z B o W i D oraz 
Rady Ochrony Pomników, Wa lk i 
i Męczeństwa" . 

W skład komitetu honorowego 
uroczystości w Lomme l weszl i 
przedstawiciele placówek polskich 
w Belgii, z ambasadorem P R L 
Fr. Modrzewskim, by ł y szef szta-
bu I Polskie j Dyw i z j i Pancernej 
gen. Fr. Skibiński, słynny lotnik 
płk. J. Skalski, zaś ze strony bel-
g i jskie j przewodniczący Senatu, 
I zby Reprezentantów, gubernato-
rzy L imburgi i , L iège , Flandrii, 
Antwerpi i , burmistrzowie miast 
wyzwo lonych przez Po laków. 
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I • Lodówki , m a s z y n y do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego | 

1 LENG—PICARD ET 6" j 
16, P l a c * d e l a L i b e r t é , 4 2 3 , r u e d e L a n n o y I 
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WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
S a r a h M A R T I N , 63, r u e de la 

C i t é 5 1 - E P E R N A Y ( F r a n c e ) , l a t 8, 
k t ó r a b a r d z o l u b i c z y tać , u c z y 
s i ę g r y na f o r t e p i a n i e i z b i e r a 
z n a c z k i p o c z t o w e , c h c i a ł a b y k o -
r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u f r a n c u -
s k i m iZ m a ł ą d z i e w c z y n k ą z P o i -

J A N U S Z M I C H A L A K — Ł ó d ź 11 
— B a ł u t y , ul . B y d g o s k a 15 m 7 — 
j u ż od d a w n a p r a g n i e m i e ć p r z y -
j a c i ó ł w e F r a n c j i , i t y m r a z e m 
cała j e g o n a d z i e j a w „ T P " . O b y 
s ię spe łn i ł y ż y c z e n i a p. Janusza , 
i i n n y c h n a s z y c h C z y t e l n i k ó w . A 
o t o c o p i s ze o s o b i e : „ M a m 17 
la t i j e s t e m u c z n i e m L i c e u m 
O g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o , m ó w i ę p o 
f r a n c u s k u i w t y m j ę z y k u chc i a ł -
b y m k o r e s p o n d o w a ć z r ó w i e ś n i -
k a m i . L u b i ę m u z y k ę „ p o p " , 
u p r a w i a m spor t , p o za t y m , m o i m 
h o b b y j e s t k o l e k c j o n e r s t w o , g ł ó w -
n i e z n a c z k ó w p o c z t o w y c h i w i d o -
k ó w e k , k t ó r e m ó g ł b y m w y m i e n i a ć 
z m o i m i k o r e s p o n d e n t a m i . O c z e -
k u j ę na p r o p o z y c j e " . 

E L E O N O R A R A D O J E W S K A — 
H r o n o v I I D.P.D.215, O k r e s N a -

' c h ó d , C S S R — j e s t P o l k ą , za -
m i e s z k u j ą c ą w C z e c h o s ł o w a c j i i 
t ak p i s ze d o r e d a k c j i : „ D o ś ć c z ę -
s to c z y t a m W a s z e p i smo . Os ta t -
n i o i n t e r e s u j e m n i e b a r d z o k ą -
c i k „ W y m i e n i a m y k o r e s p o n d e n -
c j ę " . N i e s t e t y n i e m o g ę zna l e ź ć 
o d p o w i e d n i e j o s o b y , z k t ó r ą m o -
g ł a b y m k o r e s p o n d o w a ć , o b o j ę t n i e 
c z y p o po l sku , c z y p o f r a n c u -
sku. M o j a m a m a j es t F r a n c u z k ą . 
M a m 18 la t , m o j e z a i n t e r e s o w a n i a 
t o f i l m , m u z y k a , p o d r ó ż e . M o g ł a -
b y m w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i p o l -
sk ie , a t a k ż e c zesk i e . O c z e k u j ę z 
n i e c i e r p l i w o ś c i ą na l i s t y od R o -
d a k ó w z F r a n c j i i B e l g i i " . 

K R Y S T Y N A W A W R Z O N — N o -
w a Ś w i ę t a , p o w i a t Z l o t ó w , w o j . 
k o s z a l i ń s k i e — j e s t n a u c z y c i e l k ą 
ś p i e w u , m a 20 l a t . I n t e r e s u j e s ię 
m u z y k ą , ś p i e w e m , j ę z y k a m i o b c y -
m i , j u d o , p ł y w a n i e m i p o d r ó ż a -
m i . U c z y s ię j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . 
B ę d z i e b a r d z o s z c z ę ś l iwa , j e ś l i 
o t r z y m a l i s t y od m ł o d z i e ż y z 
F r a n c j i i B e l g i i , p r z y r z e k a ż e o d -
p o w i e na k a ż d y l ist . 

W I N C E N T Y S Z Y M K O W I A K 
P o z n a ń 37, u l . J a c k o w s k i e g o 36 
m 10 — p o s z u k u j e c h ę t n y c h d o 
k o r e s p o n d o w a n i a na t e m a t P o -
l a k ó w ż y j ą c y c h w e F r a n c j i Jest 
z a i n t e r e s o w a n y ż y c i e m c o d z i e n -
n y m m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j , i ch 
dz i a ł a lnośc i ą ku l tu ra lną , spo ł e c z -
ną a r t y s t y c z n ą i tp . M a 22 la ta , 
lub i p o d r o ż ę , z b i e r a z n a c z k i p o c z -
t o w e i w i d o k ó w k i . 

A N D R Z E J W A N I C K I — W a r s z a -
w a , ul . P i ę k n a 62 m 80 — ma 
20 l a t , j es t t e c h n i k i e m t ea t r a l -
n y m . I n t e r e s u j e s ię t e a t r e m , h i -
s to r i ą sz tuk i , f i l m e m , m u z y k ą 
m ł o d z i e ż o w ą , m a l a r s t w e m i g r a -
f i k ą , p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n t a k t z. 
C z y t e l n i k a m i „ T P " w j e g o w i e k u 
i o p o d o b n y c h z a i n t e r e s o w a n i a c h 
Z n a j ę z y k f r a n c u s k i , a n g i e l s k i i 
n i e m i e c k i . 

E L I G I U S Z H E I L I G — Sz c z e c i -
n e k , ul. J e z i o r n a 15^4 — c h c i a ł b y 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę w ce lu 
w y m i a n y z n a c z k ó w p o c z t o w y c h o 
t e m a t y c e : f l o r a , f a u n a , k o s m o s , 
spor t , t u r y s t y k a , m a l a r s t w o , 
a r c h i t e k t u r a , ku l tu ra . M a 28 la t , 
pos i ada ż o n ę i d z i e c i . M o ż e k o -
r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u f r a n c u -
sk im , a n g i e l s k i m , n i e m i e c k i m , r o -
r y j s k i m i p o l s k i m . 

K Ą C I K 
19 l ipca ukaza ła s ię n o w a 

ser ia z n a c z k ó w o t e m a t y c e 
m ł o d z i e ż o w e j — p i e rws za 
ser ia po lska pośw i ęcona h a r -
ce rs twu. Ukaza ł a się z o k a z j i 
t egorocznego , p ią t ego a le r tu 
harcersk iego , o r g a n i z o w a n e g o 
co rok przez Z w i ą z e k H a r -
ce r s twa Po l sk i ego , w s p ó l n i e z 
Radą Ochrony P o m n i k ó w 
W a l k i i M ę c z e ń s t w a . N a 
ws zy s tk i ch t rzech znaczkach 
umieszczono k r z y ż harcersk i 
— odznakę o r gan i zac j i , o raz 
rysunk i s ymbo l i zu j ą c e pamięć , 
ob ronę i p racę — hasła h a r -
c e r sk i e go alertu. 

T e 3 znaczk i w z b o g a c ą p o -
pu larne zb i o r y o t e m a t y c e 
m ł o d z i e ż o w e j — skaut ing, p i o -
n i e r zy i tp . 

Znaczk i w y k o n a n e są 
techniką k o m b i n o w a n ą : s ta-
l o r y t + o f f s e t , w g p r o j e k t u 
art. piast . Tadeusza M i c h a l u -
ka, w nak ładz i e 6 m i n seri i . 
F o r m a t z n a c z k ó w 21,5 X 
51 m m . (em. ) 

Les chanteurs chez nous 

R A Y M O N D 
L E F E V R E 
R A Y M O N D L E F E V R E est 

un h o m m e qu i a réussi ma is 
qui ne se cro i t pas a r r i v é 
pour autant. O n pour ra i t en 
âonne r pour p r e u v e ses occu-
pat ions aussi v a r i é e s que 
mul t ip l e s qu i l e conduisent 
r i tue l l emen t à d e u x heures, 
chaque mat in . 

D i r e q u e R a y m o n d L e f e v r e 
n ' a ime pas les responsabi l i tés 
sera i t lu i r e fuse r son p r e m i e r 
ob j e c t i f : ce lui d ' ê t re un m u -
sic ien comple t , tota l . I l lu i 
f au t non seu lement créer ou 
composer , adapter ou se f a i r e 
l ' in te rprè te , i l lu i f au t d i r i ge r . 

L a v i e de R a y m o n d L e f e v r e , 

c 'est aussi une r em i s e en 
cause quo t i d i enne d 'un doub l e 
équ i l i b r e : L ' u n né du res -
pec t à l ' o e u v r e mus i ca l e et 
du soucis l é g i t i m e du chef 
d 'o rchest re d 'en p ropose r une 
in t e rp ré ta t i on personne l l e . 

L ' au t r e , ce lu i d e m é n a g e r 
un espace su f f i s amen t vas t e 
de son t emps pour connaî t ra , 
éduquer ses enfants. . . v i v r e 
une v i e de f a m i l l e . 

C o m m e n t R a y m o n d L e f e v r e , 
au jourd 'hu i cé l èbre , es t - i l 
d e v enu ce qu ' i l est? I l n'a 
pas é té l e seul à r en t r e r au 
Conse r va t o i r e et à j oue r de 
la f lûte. . . à s 'en échapper 
b i en v i t e , surpr is de son con-
fo rmisme. . . „ S ' e n c a n a i l l e r " 
dans les , ,Jam-Sess ions" avec 
H u b e r t Ros ta ing , à l ' époque 
de Bor i s V i a n ne f u t certes 
pas or ig inal . . . C 'est qu i l 'est 
d a v a n t a g e c'est d ' a vo i r été 

l 'un et l 'autre . M a i s de cet te 
doub le f o r m a t i o n , a l l iant la 
t e chn ique ins t rumenta l e à la 
m ise en p l a c e orchestra le , a 
pu na î t re „ u n e concept ion 
mus ica le r y t h m i q u e b i en p a r -
t i cu l i è r e au doma ine des v a -
r ié tés . . " 

A u j o u r d ' h u i R a y m o n d L e -
f e v r e a a c compagné p resque 
toutes les v ede t t e s f rança ises 
les p lus c on f i rmées c o m m e 
les débutants, enreg i s t r é les 
plus g rands succès, d i r i g é 
jusqu 'à 800 musiciens.. . 

Orchest ra t ions , répét i t ions, 
compos i t ions , pour la rad io et 
la t é l év i s i on , mus ique de 
f i l m s ( L e G e n d a r m e de St .-
T r o p e z , L e G e n d a r m e de 
N e w - Y o r k , L e s G randes V a -
cances...) R a y m o n d L e f e v r e 
s emb l e a vo i r tout entrepr is . 

R a y m o n d L e f e v r e , un h o m -
m e g rand et mince , a m o u r e u x 
de B e e t h o v e n et de Debussy 
donne de lui l ' i m a g e f i d è l e 
de sa généros i té : un v i s age 
qu i aura i t la noblesse h ispa-
n ique de que lques por t ra i t de 
Ve lasquez . 

E t c o m m e pour s ' excuser 
de s ' imposer , de d i r i g e r 40 
music iens: 

„ J ' a i m e les responsabi l i tés , 
la d i f f i c u l t é d ' en t r eprendre , 
d ' i n n o v e r ; j ' a i ce courage pa r -
ce q u e les sat is fact ions q u e 
l ' on en r e t i r e sont plus 
grandes . . . " 

F I L A T E L I S T Y C Z 
P O L S K V 60 
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Z/ź? wjMaine JE FLIRTE AVEC CUPIDON 

M o n f r è r e est en vacances 
en P o l o g n e . M a m è r e et m o n 
pè re sont al lés r end r e v i s i t e 
à la t an te M a r y n k a et à 
. l 'oncle L o l o . L a tante M a r y n -
ka et l ' onc le L o l o sont b ien 
gent i ls , ma i s c o m m e il est 
hors de doute qu ' i l s ne pa r -
l e ront que de l eur nouve l l e 
d e u x chevaux , et c o m m e j 'a i 
dé jà dû adm i r e r ce f a m e u x 
bo l i d e j eud i dern ier , j 'a i p r é -
f é r é res ter à la maison. Je 
suis seule et j ' en p r o f i t e pour 
essayer pour la n i ème f o i s 
m o n nouveau cos tume de 
bain. M e vo ic i à m e m i r e r 
dans la g lace de not re ga r -
de robe ( les garçons, ne l isez 
pas! ) , et à me d i re qu 'une f i l -
le, c 'est quand m ê m e m i l l e 
f o i s plus beau qu 'un garçon. 
N ' e s t - c e pas que c'est v ra i ? 

M a i s les garçons ont- i l s 

s eu l ement beso in d ' ê t re b e -
aux? C'est ce que j e suis en 
t ra in de m e demande r . Ca r 
j e r êve , v o y e z - v o u s , j e p en -
se à l ' amour . Encore? M a i s 
oui. Q u ' y - a - t - i l d ' é tonnant à 
ce la? I l f a u t b ien que j ' y 
pense, ce n'est tout de m ê m e 
pas quand j e serai une v i e i l l e 
de t r en t e ans q u e j e va i s m ' y 
met t r e , non? A l l e z , ne f a i t e s 
pas les saintes n i touches ! Je 
met t ra i s m a m a i n au f e u que 
vous y pensez au moins aussi 
souvent q u e mo i . N ' e s t - c e pas 
que j 'a i ra ison? 

Je pense à l ' amour , m o n 
imag ina t i on s ' é chau f f e , et 
m o n coeur bat , i l bat 
c o m m e l e v ô t r e . On n'est pas 
sé r i eux quand on a d i x - h u i t 
ans (mais est - i l b i en néces-
sa ire qu 'on le soit?) . Je m e 
vo i s sous les espèces d 'une 
agu ichante et rad i eusement 
go th ique Iseut . Je m e t r o u v é 
dans un château, met tons 
dans l ' anc ienne Aqu i t a ine , et 
un t roubadour qui m e r e -
g a r d e d'un a ir cand ide et 
t r i s t ement r ê v e u r m e d i t : 
„ O dame Mar t ine , vous dont 
l e coeur est nob le et le corps 
gent , vous p l a î t - i l d ' en tendre 
un beau conte d ' amour et 
de mort? . . . " Sûr que ce la m e 
p la i ra i t . M a i s le doux t rou-
badour n'a pas le t emps de 
la conter , car vo i c i que d é -
sertant le M o y e n - A g e pour l e 
d i x - s e p t i è m e siècle, j e m e 

m é t a m o r p h o s e en une nou-
v e l l e Re l i g i euse Por tuga i se . 
C o m m e la p a u v r e M a r i a n n a 
A l c o f o r a d o , j e b rû l e d ' amour 
et écr is des l e t t res pass ion-
nées à un h o m m e qu i se m o -
que des sent iments qu ' i l m ' i n -
sp i re c o m m e de l 'an quaran te . 
G r a n d Dieu, et si j ama i s p a -
re i l l e chose m ' a r r i v a i t tout 
de b o n ? ! N o n , c 'est i m p o s -
sible. Jama is ! M o i , aucun 
h o m m e ne saurai t m e f a i r e 
m a r c h e r ! C 'est m o i qu i les 
f e r a i marcher . A l l e z , tas 
d ' impud iques l ove laces , tous 
à g e n o u x ! Je va i s les v e n g e r , 
mo i , toutes ces j eunes f i l l e s 
à qu i vous ave z br isé l e 
coeur ! 

Souven t j e m ' i m a g i n e aussi 
m a r i é e (c 'est norma l , non? Je 
par i e que vous en f a i t e s tous 
autant! ) . M o n mar i et mo i 
f i l ons le pa r f a i t amour . Nous 
nous a imons c o m m e Hé lo ï se 
et A b é l a r d , c o m m e l e G r a n d 
Meau lnes et Y v o n n e de G a -
lais, c o m m e Y v e s M o n t a n d et 
S imone S ignore t , c o m m e 
A r a g o n et Eisa. M a i s il est 
aussi des fo is où j e me vo i s 
aux côtés d'un gros pécore . 
Qu 'es t - ce q u e vous vou i e z , le 
m a r i a g e est une l o t e r i e ! Que 
f a i r e? O rage , ô désespo ir ô 
h y m e n ennemi ! P a r bonheur , 
ce gros pécore de mar i a un 
j eune secré ta i re qui , lui, est 
beau c o m m e un ange et p res -
que aussi sp ir i tue l que V o l -

ta i re . N a t u r e l l e m e n t , ce j eune 
secré ta i re t o m b e é p e r d u m e n t 
a m o u r e u x de la be l l e M a r t i -
ne. C ' é ta i t en que l que sorte 
f a ta l . M a i s i l n 'ose pas m e 
l e d i re , le p a u v r e chér i , i l 
est si t i m i d e ! C 'es t tout juste 
s ' i l ose m e chante r : 

„ S i v ous c r o y e z q u e j e va i s 
d i r e 

Qui j ' ose a imer , 
Je ne saurais pour un 

e m p i r e 
V o u s la nommer . . . " 

Qu ' es t - ce q u e j e pense de 
ce j eune secréta i re , mo i? Eh 
bien, disons qu ' i l ne m 'es t 
pas ind i f f é rent . . . M a i s n 'a l lez 
surtout pas vous imag ine r 
que nous al lons f in i r par 
en t re t en i r des re la t ions adu l -
tères. L ' adu l t è r e , j amais , pas 
moi , pas m ê m e en r ê v e ! 
(En f in , j e l 'espère. . . ) C 'est 
donc une s i tuat ion sans issue? 
Pas du tout ! Un beau jour , 
c 'est mo i qu i surprends m o n 
pécore de mar i en f l a g ran t 
dé l i t d ' adu l t è re ! I l m e t r o m -
pa i t ! Vous vous r endez 
c o m p t e ? ! Je lui réc i t e le C o d e 
C i v i l : „ L a f e m m e pourra d e -
m a n d e r le d i v o r c e pour cause 
d ' adu l t è r e de son mar i " . Je 
suis l i b r e ! T o u t se t e r m i n e 
c o m m e dans un r oman à 
l 'eau de rose: le sp ir i tue l se -
c ré ta i r e et mo i , nous partons 
en v o y a g e de noces à Tah i t i 

v i a Nap l e s , Capr i , la F l o r i d e , 
etc. Sans a vo i r eu recours à 
m a d a m e A n n a (ce l l e de „ L a 
S e m a i n e Po l ona i se " ) , j ' a i r éus -
si à r e f a i r e m a v i e a v ec un 
aut re h o m m e . C ' e s t - y pas 
beau ça, he in? 

A i - j e au moins réussi à vous 
f a i r e sour i re? J ' espère que 
oui. Si oui, tant m i e u x . S inon, 
c 'est que vous n ' a v e z pas l e 
sens de l ' humour ( qu ' es t - ce 
que vous vou lez , i l f a u t b ien 
que j e m e dé f ende , non? ! ) 
Bon , j e va i s a l l e r essayer e n -
core une f o i s mon cos tume 
de ba in. V o i l à qu i est f a i t . 
R ega rdons -nous dans la g l a -
ce... O n d i ra i t q u e ça va . D e 
face , i l m e s emb l e que j e res-
semb le à f e u e M a r y l i n , ma is 
en m i eux . D e p ro f i l , j e t r o u v e 
que j e rape l l e Vanessa R e d -
g r a v e , en plus d is t ingué s ' en-
tend... 

A h , i l f au t b ien r i re un peu 
de t emps en temps, pas v r a i ? 
M a i s pour f i n i r , par lons sé-
r i eusement . Je ne vous dis 
qu 'une chose: quand m o n co-
pain de V a r s o v i e me v e r r a 
dans ce cos tume de ba in - l à 
(dans que lques jours, j e pars 
en P o l o g n e avec ma g r a n d -
mère ) , eh bien, j e vous ju r e 
qu ' i l lu i f a u d r a un bon mo is 
pour se r e m e t t r e de son é m o -
t ion ! 

Je vous fa i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 



POŁĄCZMY 
SWE 
SERCA 

W i e l o o s o b o w a g r u p a m ł o d z i e ż y z F r a n c j i , K a n a d y , B e l g i i i i n n y c h o ś r o d k ó w e m i g r a -
c y j n y c h p o r a z p i e r w s z y j e d z i e n a k o l o n i e l e t n i e d o K r a j u . J a k i e p r z e ż y w a j ą e m o c j e , c o 
i c h c z e k a , j a k i e p r z y g o d y w y d a r z ą s i ę i m w W a r s z a w i e ? 

O p o w i a d a n a m o t y m c i e k a w a s z t u k a n a p i s a n a p r z e z A n d r z e j a F o k s a i J a n i n ę K o s i ń -
s k ą p t . „ P o ł ą c z m y s w e s e r c a " . W ą t e k s z t u k i o p a r t y z o s t a ł n a a u t e n t y c z n y c h z d a r z e -
n i a c h i o b s e r w a c j a c h m ł o d z i e ż y p r z y j e ż d ż a j ą c e j d o P o l s k i n a w a k a c j e . J e s t b a r d z o z a j -
m u j ą c y , c h w i l a m i l i r y c z n y i r o m a n t y c z n y , c h w i l a m i p e ł e n d r a m a t y c z n e g o n a p i ę c i a . 
S z c z e g ó l n i e p a s j o n u j ą c e s ą p r z e ż y c i a b o h a t e r k i s z t u k i — m ł o d z i u t k i e j A n i z M o n t r e a l u , 
k t ó r a o d n a j d u j e w W a r s z a w i e k o g o ś b a r d z o b l i s k i e g o j e j s e r c u . K o g o ? D o w i e c i e s i ę 
z t r e ś c i s z t u k i , p o d a n e j w s k r ó c i e p o d z d j ę c i a m i . 

Z a z n a c z a m y , ż e s z t u k a t a g r a n a j e s t p r z e z T e a t r D z i e c i P r u s z k o w a , k t ó r y w c z a s i e 
13 l a t i s t n i e n i a d a ł j u ż p o n a d 300 p r z e d s t a w i e ń d l a p o n a d 200 t y s . m ł o d y c h w i d z ó w . 
S z t u k a p t . „ P o ł ą c z m y s w e s e r c a " g r a n a j e s t j u ż p i ę ć l a t i c i e s z y s i ę d u ż y m p o w o d z e -
n i e m . W c z a s i e k o l o n i i w P o l s c e o g l ą d a ł y j ą t e ż l i c z n e g r u p y m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j . 

„ K i e d y n a r e s z c i e b ę d z i e t a P o l s k a " — p y t a j ą d z i e c i 
j a d ą c e p o c i ą g i e m p o r a z p i e r w s z y n a w a k a c j e d o P o l -
s k i . S ą w ś r ó d n i e b d z i e c i z F r a n c j i , A n g l i i , S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h , a n a w e t z A f r y k i . , , J e d z i e s i ę , j e d z i e 
i d o j e c h a ć n i e m o ż n a " — n a r z e k a j ą . N u ż ą c y n a s t r ó j r o z -
p r a s z a j a s n o w ł o s a A n i a ś p i e w a j ą c n a p i s a n ą p r z e z s i e b i e 
p i o s e n k ę : „ Z c z t e r e c h s t r o n ś w i a t a , t a k , d o W a r s z a w y , 

. j e d n a t ę s k n o t a w i e d z i e n a s " . W s z y s t k i e d z i e c i ś p i e w a j ą . 

W w i g i l i ę ś w i ę t a w i a n k ó w ^ c z y l i n o c y ś w i ę t o j a ń s k i e j 
d z i e w c z ę t a i c h ł o p c y z w i e d z a j ą w W a r s z a w i e P a r k Ł a -
z i e n k o w s k i . G d y z a p a d a z m r o k , u r z ą d z a j ą s o b i e z a b a -
w ę , s z u k a j ą c z a c z a r o w a n e g o k w i a t u p a p r o c i , k t ó r y p o -
n o ć t y l k o r a z w r o k u w t ę w ł a ś n i e n o c k w i t n i e . K t o g o 
z n a j d z i e , m a z a p e w n i o n e s z c z ę ś c i e . „ C z a r o d z i e j s k a n o c 
K u p a ł y , w s z y s t k i e k a m i e n n e p o s ą g i o ż y ł y n a t ę j e d y -
n ą n o c w r o k u " . T y m c z a s e m , z m ę c z o n a A n i a z a s y p i a . 

AKT I 

L e c z o t o r o z l e g a s i ę g ł o s k i e r o w n i c z k i g r u p y : „ U w a -
ż a j c i e d z i e c i , z b l i ż a m y s i ę d o g r a n i c y P o l s k i " . D z i e w -
c z ę t a i c h ł o p c y p o d b i e g a j ą d o o k i e n . „ G d z i e o n a j e s t , 
j a k w y g l ą d a ? " — p y t a j ą . G w a r , h a ł a s p o t ę g u j e w z r u s z e n i e . 
P o c i ą g m i j a b i a ł o - c z e r w o n y s ł u p g r a n i c z n y . N a r e s z c i e 
d z i e c i są w P o l s c e . W ś r ó d o g ó l n e j r a d o ś c i i z a m i e s z a n i a 
j e d n a t y l k o d z i e w c z y n k a s i e d z i w k ą c i k u p r z e d z i a ł u 
i p ł a c z e . T o A n i a . J e s t g ł ę b o k o p r z e j ę t a i z a m y ś l o n a . 

AKT II 

W s e n n y c h w i z j a c h A n i a w i d z i w P a r k u Ł a z i e n k o w s k i m 
n o w y c h g o ś c i . S ą t o s k r z a t y i c h o c h l i k i , k t ó r e w i o d ą 
o ż y w i o n e r o z m o w y n a d ś p i ą c ą d z i e w c z y n k ą . P o t e m u r z ą -
d z a j ą n a j d z i w n i e j s z e t a ń c e , ś p i e w y i z a b a w y . Ś p i e w a j ą 
r ó w n i e ż z ł o c i s t e l i p y , k a s z t a n i k l o n . a n a w e t k s i ę ż y c 
o ś w i e t l a j ą c p a r k ś p i e w a : „ P o l s k i e d z i e c i n a t u ł a c z c e ; 
w i e l e , w i e l e t a k i c h . T ę s k n i ą , t ę s k n i ą , d o g n i a z d s w o i c h 
w r a c a j ą j a k p t a k i " . N o c n e s k r z a t y u r z ą d z a j ą b a l . 

„ T o z e w z r u s z e n i a " — m ó w i A n i a . D z i e w c z y n k a u r o -
d z i ł a s i ę w W a r s z a w i e . W c z a s i e w o j n y N i e m c y r o z -
s t r z e l a l i t a m j e j o j c a , a m a t k a , b r a t i s i o s t r a p r z y s y -
p a n i z o s t a l i g r u z a m i p o d c z a s b o m b a r d o w a n i a . S i a d o 
n i c h z a g i n ą ł . A n i a s t r a c i ł a n a j b l i ż s z y c h , d o m , z o s t a ł a 
r a n n a . Z a o p i e k o w a ł s i ę n i ą w s p ó ł r o d a k z W a r s z a w y , 
k t ó r y w c z a s i e p o w s t a n i a s t r a c i ł ż o n ę i c ó r k ę . Oni 20 l a t 
m i e s z k a j u ż z A n i ą i s y n e m J a c k e m w M o n t r e a l u . 

B a ś n i o w e p o s t a c i e t w o r z ą b a r w n y k o r o w ó d t a n e c z n y . 
P l ą s a j ą n i m f y i d r i a d y , t a ń c z ą k o l o r o w e s k r z a t y . „ J a 
j e j k w i a t y p r z y n i o s ę , w p l o t ę w j e j w ł o s y " m ó w i j e d e n 
z c h o c h l i k ó w , g d y d r u g i t y m c z a s e m z b i e r a d l a n i e j p o -
z i o m k i , a j e s z c z e i n n i z a p r a s z a j ą w r a z z p a z i a m i d z i e w -
c z y n k ę n a b a l w p a ł a c u , k t ó r y w y d a j e t e j n o c y s a m 
k r ó l . J e d e n z e s k r z a t ó w , j u ż p o s k o ń c z o n y m b a l u , 
w p i n a w e w ł o s y A n i z a c z a r o w a n y k w i a t p a p r o c i . 

AKT III 

K i e r o w n i c t w o k o l o n i i d l a d z i e c i P o l o n i i z a g r a n i c z n e j 
p o s z u k u j e A n i z a p o m o c ą k o m u n i k a t ó w r a d i o w y c h , p o -
s t e r u n k ó w m i l i c j i i t p . N a s t ę p n e g o « i n i a z j a w i a s i ę A n i a 
w t o w a r z y s t w i e p a n i , k t ó r a t w i e r d z i , ż e z a t r z y m a d z i e w -
c z y n k ę u s i eb i e . . . n a z a w s z e . O k a z u j e s i ę , ż e A n i a u d a ł a 
s i ę n a S t a r e M i a s t o w p o s z u k i w a n i u z b u r z o n e g o w c z a s i e 
w o j n y d o m u i t a m o d n a l a z ł a s w ą . . . m a m ę . S z c z ę ś c i e 
m a t k i i c ó r k i d z i e l ą t e r a z w s z y s c y u c z e s t n i c y k o l o n i i . 

A n i a o p o w i a d a m a t c e o p i ę k n e j n o c y p e ł n e j r o m a n t y c z -
n y c h , b a ś n i o w y c h s n ó w . M ó w i o k w i e c i e p a p r o c i , k t ó -
r e m u z a w d z i ę c z a o d n a l e z i e n i e m a m y ; r a d o ś ć z e s p o t -
k a n i a z m a m ą u w i e ń c z a p i o s e n k ą : „ T a m o j a u l i c z k a 
w ą z i u t k a i k r z y w a . S k ą d , d o k ą d p r o w a d z i ? I j a k s i ę 
n a z y w a ? . . . Z n a l a z ł a m . J a k « d a w n i e j r z ą d s t a r y c h k a m i e -
n i c . A w s z y b a c h b l a s k s ł o ń c a b u r s z t y n e m s ię m i e n i ' ' . 
A n i a z m a t k ą w z r u s z o n e o p o w i a d a j ą s o b i e o p r z e s z ł o ś c i . 

AKT IV 

O s t a t n i a k t s z t u k i r o z g r y w a s i ę w m i e s z k a n i u m a t k i 
A n i , n a S t a r y m M i e ś c i e . D z i e w c z y n k a z a p r o s i ł a z M o n -
t r e a l u s w e g o o p i e k u n a — D a d y i p r z y b r a n e g o b r a t a . 
W s z y s c y c i e s z ą s i ę s z c z ę ś c i e m A n i , a l e z a r a z e m ż a l i m 
r o z s t a ć s i ę z n i ą . B y ł a p r z e c i e ż p r z e z t y l e l a t „ p r a w -
d z i w ą " c ó r k ą D a d y i s i o s t r ą J a c k a . „ S t a j e s z A n i u n a 
r o z d r o ż u i m u s i s z w y b i e r a ć " — m ó w i J a c e k . A n i a w y -
k r z y k u j e : „ M o ż e c i e p r z y j e c h a ć d o P o l s k i , n a s t a ł e " . 

D e c y z j ę t ę J a c e k s a m p r z e k a z u j e o j c u . „ C h c ę t e raz m ó -
w i ć o t w o j e j m i ł o ś c i , n i e z a p r z e c z a j . . . O d r a z u z a u w a -
ż y ł e m , ż e p a n i L e n a ( m a t k a A n i ) z r o b i ł a n a t o b i e o g r o m -
n e w r a ż e n i e . J e ś l i c h o d z i o m n i e , t o b y ł b y m b a r d z o 
s z c z ę s l i w y , . . . g d y b y ś c i e o b y d w o j e . . . » » — j ą k a J a c e k . . . „ T o 
j e d y n e r o z w i ą z a n i e t e g o w ę z ł a , k t ó r y t a s m a r k a t a z a -
s u p ł a ł a . W P o l s c e p o t r z e b n a j e s t k a ż d a p a r a s i l n y c h 
r ą k , k a ż d a m o c n a g ł o w a » » — p r z e k o n u j e o j c a J a c e k . 

M a t k a o p o w i e d z i a ł a w y c h o w a w c z y n i o m s w e n i e z w y k ł e 
d z i e j e z c z a s ó w p o w s t a n i a , w y z w o l e n i a i o d b u d o w y 
S t o l i c y . „ I l e t o b y ł o s t a r a ń i z a c h o d u , ż e b y z d o b y ć 

m i e s z k a n i e w t y m s a m y m d o m u , n a t y m s a m y m p i ę -
t r z e . A l e j a k i ś w e w n ę t r z n y g ł o s m i m ó w i ł , ż e A n i a k i e -
d y ś w r ó c i . . . w ł a ś n i e n a t o s a m o m i e j s c e " — o p o w i a d a -
ł a m a t k a A n i . „ I d z i s i a j , g d y z a p u k a ł a d o d r z w i , w i e -
d z i a ł a m , ż e t o o n a " . T e r a z m a t k a z c ó r k ą b ę d ą r a z e m . 

P o d p o m n i k i e m w a r s z a w s k i e j S y r e n k i g r u p a m ł o d z i e ż y 
p o l o ń i j n e j i p o l s k i c h h a r c e r z y p r z e d p o w r o t e m d o 
s w o i c h d o m ó w ś p i e w a p i o s e n k i . Są tu t e ż nas i b o h a t e -
r o w i e : A n i a i j e j m a m a o r a z J a c e k z o j c e m , k t ó r z y 
j u ż s t a n o w i ą s z c z ę ś l i w ą r o d z i n ę . W s z y s c y s k ł a d a j ą 
s i ę g ę O j c z y ź n i e : „ P o l s k o o j c z y z n o n a s z a . My « l z i e c i 
t w o j e p o s z e r o k i m ś w i e c i e rozproszone ślubujemy tobie 
k o c h a ć c ię z a w s z e i czc ić " . T a k k o ń c z y s.ę sztuka -
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Na żądanie wysyłamy próbki 

sercaii 
KOCHANA PANI ANNO! 

Zrobiłam okropną rzecz i 
nie umiem teraz z niej wy-
brnąć. Opowiem wszystko po 
kolei. Gdy miałam lat 19, 
przeżyłam wielką, lecz bardzo 
krótką miłość, której owocem 
było dziecko. Urodziłam je, 
rodzice pomogli w pierwszych 
latach, a od dwóch lat, gdy 
zaczęłam nieźle zarabiać, od-
dałam małą do ludzi na stan-
cje. Jeździłam tam często, od-
wiedzałam dziecko, przywo-
ziłam prezenty. Było jej tam 
dobrze. Półtora roku temu 
poznałam pewnego mężczyz-
nę, bardzo poważnego, solid-
nego i kochającego mnie. Wy-
szłam za niego za mąż. Ale 
zataiłam moją przeszłość. Nie 
powiedziałam mu, że mam 
dziecko. Musiałam jednak 
wymyślić jakąś historię, żeby 
upozorować odwiedziny u ma-
łej. Powiedziałam, że to jest 
dziecko kuzynki — sierota. 
Mąż nie zadawał dalszych 
pytań, tylko pewnego dnia 
zwrócił się do mnie z pro-
pozycją, żeby, jeśli chcę, 
wziąć tę dziewczynkę do nas 
na wychowanie. Zupełnie nie 
wiedziałam co odpowiedzieć. 
I dalej nie wiem. Bo przecież 
jeśli dziewczynka przyjedzie, 
to sprawa natychmiast się 
wyjaśni — ona mówi do mnie 
„mama". Robię sobie wyrzu-
ty, że od razu, jeszcze przed 
ślubem nie wyznałam mężo-
wi prawdy. Bo jak teraz się 
przyznać? Jeśli nie zro-
zumie i nie przebaczy, co 
wtedy? Muszę dodać, że jest 
to człowiek, wyjątkowej uczci-
wości i prawości. Wiem, że 
sam marzy o własnym dziec-
ku i będę musiała spełnić to 
jego marzenie. Ale co robić 
teraz? Jak postąpić? Przyznać 
się czy nie? 

K-SKA 
D R O G A P A N I ! 

Oczyw iśc i e , że się przyznać , 
opowiedz i eć wszys tko i w y t ł u -
maczyć się z tego, że p róbo-

wa ła pani ukryć prawdę . J e -
śli, j ak pani pisze, mąż jest 
c z ł ow iek i em tak po r ządnym 
i uc zc iwym, n ie w i e r z ę , by 
móg ł się zmienić w stosunku 
do pani ze w z g l ę d u na tę sy -
tuac ję . Oczywiśc ie , szkoda, że 
od razu nie powiedz ia ła mu 
pani o t y m dziecku. N a pani 
mie jscu, skoro już tak spra-
w y zaszły, pos tąp i łabym tak. 
G d y znowu zaczniecie pań-
s two r o zmaw iać na t emat 
przysz ł ego was z ego dz iecka, 
p r z y t e j okaz j i , pow iedz ia ła -
b y m m ę ż o w i po prostu. — 
„Musz ę ci coś w y z n a ć , co 
przez g łupotę chciałam przed 

tobą ukryć " . I już, p o w i e -
dzieć co i jak. Jestem p e w -
na, że mąż ponow i swo ją p ro -
pozyc j ę , by małą w z i ą ć do 
domu, j es tem pewna , że zro-
bi wszys tko , by się dz iècko 
n a j l e p i e j czuło. Bo każdy 
p r z y zwo i t y cz łowiek tak po-
stąpi w ana log iczne j sytuacj i . 
Myś l ę , jeśl i w o l n o mi coś 
jeszcze doradzić , że pow inna 
pani jak na j s zybc i e j zdecydo-
w a ć się na to drugie dz iecko, 
wspó lne . By ł oby to dobre dla 
wszystk ich . Ż y c z ę poc iechy z 
dzieci . « 

A N N A 

A P E L 
M U Z E U M N A R 0 U 0 W E G 9 

W W A R S Z A W I E 
W związku z p r z y g o t o w y -

w a n i e m mate r i a ł ów do pracy 
n a u k o w e j — Muzeum N a r o -
dowe w Warszaw ie , A l . Jero -
zo l imskie 3, uprze jmie prosi 
o osobiste lub l i s towne skon-
taktowan ie się osoby posiada-
j ą c e j lub m o g ą c e j udziel ić j a -
k i chko lw iek danych o losach 
przedstawionego na zd jęc iu 
obrazu zakonnicy, pochodzą-
cego z. X V I w i eku , o w y m i a -
rach 50 X 45 cm, ma lowanego 
techniką o le jną . 

Głos lekarski 

O P A L A N I E NA C E Z U R O W A N Y M 
RO Z P O C Z Y N A J Ą C ur lop przede wszys tk im pragn iemy 

p iękne j , s łonecznej pogody wa runku jące j dobry w y -
poczynek. Słońce ma cudowny w p ł y w na nasz o r ga -
nizm, poczyna jąc od rozkoszy p lażowania aż do w a -

l o r ów czysto psychicznych. N i e zawsze jednak nasłonecznianie 
jest tak dobre, nawe t dla osób zdrowych . W a r t o zapoznać się 
z n i ek tó rymi właśc iwośc iami promien iowania słonecznego, by 
uniknąć j ego czasem u j emnych skutków. P r z y zbyt d ług im 
nasłonecznieniu, zwłaszcza z nie osłoniętą g łową i kark iem 
promien ie słoneczne w y w o ł u j ą udary cieplne, niekiedy nawe t 
groźne dla życia. 

Opalanie się polega na w y t w a r z a n i u się w skórze ba rwn ika 
mełaninu i ma dwa zasadnicze okresy. Dobrze jest je poznać, 
bo ł a tw i e j w t e d y uniknąć niekorzystnych, a czasem w r ę c z 
szkod l iwych dla zdrow ia procesów zachodzących w trakcie 
opalania. P r z y p i e rws zym opalaniu już po około 15 min. w y -
s tępuje uczucie rozgrzania, a na skórze wys t ępu j e rumień. 
Jest to p i e rwsza - f a za opalania. Jeżel i p lażowanie og ran iczymy 
do tych 15 min., to rumień zniknie, ale po k i lku godzinach 
p o j a w i się znowu. W miarę dalszych seansów nasłoneczniania 
rumień utrwal i się i rozpocznie się drugi okres brązowien ia 
skóry w w y n i k u powstawan ia w n i e j mełaninu. U osób o śn ia -
d e j cerze odkładanie barwn ika rozpoczyna się bardzo szybko, 
tak że p raw i e nie przechodzą oni f a z y rumien iowe j . W i a d o -
mo zresztą, że osoby o jasne j karnac j i , b londyni , opala ją s ię 
n a j p i e r w „na cze rwono" , a późn ie j dopiero brązowie ją . 

Jeżel i j ednak rozpoczn iemy od razu bardzo in tensywne opa -
lanie, może wys tąp ić bardzo p r z yk r e poparzenie skóry, pęche -
rze lub nawe t rany, k tóre po w y g o j e n i u pozostawia ją t r w a ł e 
ślady. P i e rws z e opalanie dla osób o jasnej , w r a ż l i w e j cerze 
nie pow inno t rwać d łuże j niż 10—15 min. i 30 min. dla osób 
0 c i emne j karnac j i . 

K o l o r o p a l o n e j s k ó r y z a l e ż y o d w i e l u c z y n n i k ó w , od n a t u r a l n y c h 
w ł a ś c i w o ś c i s k ó r y , od p o r y r o k u , a t a k ż e od w a r u n k ó w k l i m a t y c z -
n y c h . M a r c o w e s ł ońce w g ó r a c h p o w o d u j e p o m a r a ń c z o w o b r ą z o w y o d -
c i eń p i g m e n t a c j i , c o j es t w y n i k i e m m n i e j s z e g o poch ł an i an i a p r z e z 
a t m o s f e r ę p o s z c z e g ó l n y c h s k ł a d n i k ó w p r o m i e n i o w a n i a o ra z ką ta , p o d 
j a k i m p a d a j ą p r o m i e n i e s ł o n e c z n e . N a t o m i a s t n a d m o r z e m , gdzie-
p r o m i e n i e s ł o n e c z n e d o c i e r a j ą p o p r z e z g r u b s z ą w a r s t w ę a t m o s f e r y , 
o p a l o n a skó ra p r z y b i e r a k o l o r c i e m n e g o brązu . 

W b r e w powszechnemu mniemaniu na jkorzys tn ie j sze w a r u n -
ki do opalania istnieją w t edy , k iedy promien ie słoneczne p a - r 
da ją nie na wprost , a w łaśn ie z boku, stycznie do powie rzchn i 
skóry. Doc ie ra ją one w t e d y t y lko do w a r s t w y naskó rkowe j 
1 powodu ją szybkie g romadzen ie się w n i e j mełaninu. P r z y 
pros topadłym padaniu promien i s łonecznych przen ika ją o n e 
do g łębszych w a r s t w skóry i g romadzen ie ba rwn ika pos tępu je 
znacznie d łuże j . Stąd na jp iękn ie jszą opaleniznę uzyskuje s ię 
w ruchu, np. przy grze w p i łkę lub przy... pracy na słońcu. 

N a l e ż y t a k ż e z w r ó c i ć u w a g ę na ś w i a t ł o u c z u l a j ą c e d z i a ł an i e n i e -
k t ó r y c h ś r o d k ó w c h e m i c z n y c h , z a w a r t y c h w o l e j k a c h lub k o s m e t y -
kach . D o n i ch na l e żą np . f e n a c t l l , a n t y b i o t y k i z g r u p y t e a t r a c y k l i n , 
f e n e r g a n , c h l o r o f i l z n a j d u j ą c y s ię w k r e m a c h lub w paśc i e do z ę b ó w , 
s u l f o n a m i d y , sok d z i u r a w c a , o l e j e k B e r g a m o t o w y z n a j d u j ą c y s ię 
w w o d a c h k o l o ń s k i c h i w i e l e i n n y c h . P r z e s t r z e c n a l e ż y z w ł a s z c z a 
p r z e d u ż y w a n i e m w o d y k o l o ń s k i e j t u ż « p r z e d o p a l a n i e m . N a s k ó r z e 
m o g ą w t e d y p o w s t a ć s zpecące smug i , p o c z ą t k o w o c z e r w o n e , p ó ź n i e j 
b r u n a t n e , d ł u g o u t r z y m u j ą c e s ię . 

Choroby skóry, k tóre powsta ją w w y n i k u j e j nadwra ż l i -
wośc i na świat ło słoneczne nazwano fo todermatozami . Należą 
do nich: le tn ie zapalenie w a r g , p ok r z ywka świet lna, opryszcz -
ki ospowate, n iektórzy za l icza ją tu także l i sza j rumien iowy , 
k tóry jest poważną chorobą skóry i nar ządów wewnę t r znych , 
j akko lw i ek nie zawsze ma on zw iązek z uczuleniem na 
świat ło słoneczne. Zmiany skórne w wymien i onych schorze-
niach p r zyb i e ra ją postać rumienią, pęcherzy , złuszczania, bądź 
też f o r m ę mieszaną. 

W leczeniu na jważn i e j s z e jest chronienie skóry przed św ia t -
łem s łonecznym przez noszenie odpow iedn i e j odzieży, stoso-
wan i e m i e j s c owo ochronnych pudrów i k r emów . Ponadto p o -
da j e się duże dawk i w i t amin C, B i P P , wapnia , s t e r ydów 
i ś rodków przec imalarycznych. N ieza leżn ie od omówionych 
schorzeń, wszys tk ie osoby po 40 roku życia w i n n y zachować 
dużą ostrożność przy opaianiu, gdyż bardzo ł a two wra z z p i ę k -
nym, choć n i e t rwa łym, b r ą z o w y m odcieniem skóry można 
uzyskać... t rwa ł e zmarszczki . 

dr Danuta B O B R O W S K A 

P R Z E D K O Ń C E M L A T A 

Jeszc ze b ł y s k a m y p i ę k n ą o p a - k a c j i , a j u ż k a l e n d a r z d a j e znak , 
l en i zną , j e s z c z e w s p o m i n a m y ż e l ada c h w i l a j e s i e n n e c l i lody ' . 
ś w i e ż e p r z e ż y c i a z o s t a t n i c h w a - D l a p o d t r z y m a n i a l e t n i e j a t m o -

s f e r y r a z j e s z c z e p r e z e n t u j e -
m y l e t n i e s t r o j e n o s z o n e p r z e z 
p a n i e w P o l s c e . T e m o d e l e 

i c a ł y s z e r e g p r e z e n t o w a n y c h d o -
t ą d w n a s z e j m i n i - k o l e k c j i z n a j -
d u j ą s ię w s p r z e d a ż y w e w s z y s t -
k i c h d o m a c h o d z i e ż o w y c h w P o l -
sce i są d o s t ę p n e d la k i e s z en i 
k a ż d e j ś r e d n i o s y t u o w a n e j k o -
b i e t y . W i d z i a ł a m na w ł a s n e o c z y 
j a k p o l s k i e suk i enk i k u p o w a ł y 
m ł o d e s z w e d z k i e , c z e sk i e i an-
g i e l s k i e d z i e w c z y n y , R t j r e c o r a z 
l i c z n i e j w y b i e r a j ą s ię na u r l o p y d o 
P o l s k i . S k o r o j e k u p o w a ł y , w i d a ć 
i m s ię p o d o b a ł y . A nasze P o l k i 
c z a s e m g r y m a s z ą . . . A l e dość t e g o 
p l o t k o w a n i a . P r z y s t ą p m y do r z e -
c z y . O t o os ta tn ia nasza p r o p o z y -
c j a na p l a ż ę : w k o l o r o w e k w i a -
t y , l n i a n a s u k i e n k a z a p i n a n a o d 
g ó r y d o do łu , z t y m , ż e z a p i ę c i e 
u m i e s z c z o n e j e s t z boku . W ą s k i 
d ług i d e k o l t m o d n y w t y m se-
z o n i e i... t o w s z y s t k o . 

D r u g ą s u k i e n k ę p o l e c a m y z m y -
ślą o p o p o ł u d n i o w e j r a n d c e . 
U s z y t a z j e d w a b i u w s za f i r o~/ym 
k o l o r z e , j e s t t w a r z o w a d la k a ż -
d e g o t y p u u r o d y . S u k i e n k a m a 
c h a r a k t e r p ó ł s p o r t o w y . L u ź n a 
b l u z k a . k o ł n i e r z y k z w ą s k i m i 
k l a p e c z k a m i , k r ó t k i e r ę k a w -
k i . S p ó d n i c a k r ó t k a , s z e r o k a 
w z a p r a s o w a n e k o n t r a f a ł d y . Ca -
łość o z d a b i a m a ł a k i e s z o n k a na -
s z y t a u g ó r y b luzk i i n i e z b y t 
s z e r o k i pasek z a p i n a n y na b ł y -
s z c zącą m e t a l o w ą k l a m r ę . M o d -
n y m d o d a t k i e m b ę d z i e b ia ła chu-
s tka , k t ó r ą n o s i m y w e d ł u g w ł a s -
n e j f a n t a z j i . 

K R Y S T Y N A 



NIECH Ż Y J E P O L S K A ! W A C Ł A W KORYCKI 
Z i m o w e I g r zyska O l imp i j sk i e w 

Grenob le . Grupa polskich dz iennika-
r zy w prze loc ie z j ednego o l imp i j sk i e -
g o obiektu na drugi — w p a d a na 
chw i l ę do j e d n e j z l icznych g renob lań-
skich k a f e j e k , aby napić się dobre j 
k a w y . K a f e j k a na zywa się „Braserie 
de la Coquille". Ij^iedy podano kawę , 
d o po lsk ie j g rupy podszedł jakiś star-
szy pan i w y k r z y k n ą ł : „Niech żyje 
Polska". 

o k a z a ł o się, że jest to p. Julien Eichen-
bon, r o d e m z Lub l ina , k tó ry w y e m i g r o w a ł 
z Po lski w 1929 roku . Jest on prezesem Uni i 
Ocho tn ików Ruchu Oporu w Grenob le . Je-
den z jego f rancusk ich przy jac ió ł zobaczył 
k i lku P o l a k ó w wchodzących do ka f e jk i , 
p ędem pobieg ł do mieszkania p. E ichenbo -
na i z aw iadomi ł go o tym. 

— Przyszedłem natychmiast — po -
w i ed z i a ł p. E ichenbon po lsk im dz ien-
n ikar zom — żeby sobie porozmawiać i 
przypomnieć język. Sportem wpraw-
dzie się nie interesuję, gdyż jestem 
już na to za stary, a w moich czasach 
nie był on tak popularny jak obecnie, 
ale zawsze chętnie i z prawdziwą ra-
dością spotykam się z Polakami. Pro-
szę o przekazanie najlepszych życzeń 
wszystkim rodakom i sportowcom. 

BÓJ SIĘ BOGA MAZURKIEWICZ! 
Jest taka fa rsa „Żołnierz Królowej 

Madagaskaru", w k t ó r e j j eden z b o -
ha t e rów c iąg le powta r za : Bój się Boga 
Mazurkiewicz! P o w i e d z o n k o to stałto 
się popularne i często jest u ż ywane 
dla w y r a ż e n i a n iezadowo len ia z w ł a s -
nego postępowania . Czasem j ednak do -
t yc zy to także dezaprobaty dla na-
szych bl iźnich. 

F ina ł y r o z g r y w a n y c h w Ang l i i ostatnich 
mistrzostw świata w piłce nożne j by ły n ie -
z w y k ł e c iekawe , W Polsce, k tó ra t rans -
m i towa ł a przez te lewiz ję większość m e -
czów, cieszyły się og romną popularnością . 
I od razu, od p ierwszego spotkania n a j -
w iększą sympat ię zaskarb i ła sobie u po l -
skich k ib i ców pi łkarskich drużyna U r u -
g w a j u . N i c zresztą dz iwnego . U r u g w a j c z y c y 
gra l i doskonale , ładnie dla oka, twa rdo 
ale ba rdzo f a i r , a w dodatku b r amk i ich 
broni ł w f antas tyczny sposób z awodn ik L a . 
dislao Mazurk iewicz . T o p r awdopodobn i e 
by ło na jważn ie j s ze . Wszyscy w Polsce ży -
czyli U r u g w a j c z y k o m j a k na j l epszych w y -
n ików. 

Wszyscy c i ekaw i też by l i k im jest 
ó w Mazurk i ew i c z . Po l scy dz iennikarze 
obs ługujący mist rzostwa przekaza l i na-
tychmiast z Ang l i i , że jest ón pocho-
dzenia po lsk iego, j e g o o jc iec m ó w i 
jeszcze po polsku, a le syn, niestety, 
zna już t y l k o k i lka s łów. W y r a z i ł on 
chęć odwiedzen ia K r a j u , co do reszty 
zdoby ło mu serca r odaków . I nic d z i w -
nego, że g d y M a z u r k i e w i c z puszczał 
p i łkę do b ramk i U r u g w a j u w ca łe j 
Po lsce roz lega ł się p r z y t e l ew i zo rach 
chóralny okr zyk : „Bój się Boga Ma-
zurkiewicz!" 

HISTORYJKI, PLOTKI, ANEGDOTKI 
Z ŻYCIA TYCH WSPANIAŁYCH LUDZI 
KTÙRYCH NAZYWAMY SPORTOWCAMI 

Ty tu ł długi, bo teraz taka moda na .świe-
cie zapanowała, ale nasz letni „przek łada-
n iec " składa się z krótkich opowieści, aneg-
dotek, przygód, jakie p r zydarzy ł y się po l -
skim sportowcom, dziennikarzom, t renerom 
i działaczom w czasie ich w ę d r ó w e k po ca-

ł e j kul i z iemskiej . Są one czasem śmieszne, 
k iedy indz ie j g łęboko wzruszające, niektóre 
nawet przerażające, ale wszystk ie ma ją jed-
ną wspólną cechę -—• są prawdz iwe . P r z y -
taczamy je tu dlatego, żeby pokazać, że tak-
że poza boiskiem spo r t owym pr ze żywa ją 
oni w ie lką przygodę. 

NIE D O C E N I A L I Ś M Y P O L S K I 

DWA SPOTKANIA W WARSZAWIE 
By ł o to dobre k i lka lat temu. N a 

wa r s zawsk im lotnisku Okęc i e g rupka 
oczekujących. P o n iedług im czasie l ą -
du j e samolot z M o s k w y . Wś ród w y -
s iada jących pasażerów w i d a ć grupę 
młodych ludzi . T o p i łkarska reprezen-
tac ja F ranc j i , która w raca do P a r y ż a 
z meczu z Z S R R . P i łka r ze przechodzą 
d o sali t r anzy towe j . P o chw i l i w c h o -
dzi tam też grupka ludzi , k tó r zy ocze-
k iwa l i na samolot z M o s k w y . K i l k a 
s łów z k i e r o w n i c t w e m ek ipy i późn ie j 
serdeczne powi tan ie z z awodn ikami 
po lsk iego pochodzenia — K o p ą i W i ś -
n i ewsk im. B y ł e m w t e d y na lotnisku 
wś ród w i t a j ą cych . P a m i ę t a m do dziś 
m i ł e chw i l e spędzone na r o z m o w i e z 
d w o m a s ł awnymi p i łkarzami . M i ł e 
d latego, że staral i się oni m ó w i ć po 
polsku i ca łk i em i m się to udawało . 
W k r ó t c e ponown i e gośc i l i śmy ich 
w Wars zaw i e , t ym razem już z 
drużyną Re ims , a le to p i e rwsze spot-
kanie bardz i e j u tkw i ł o mi w pamięc i . 
Zwłaszcza zadowo len ie oraz sa tys fak -

c ja K o p y i W i śn i ewsk i e go w o b e c 
f rancuskich ko l e gów , ż e w Po lsce nie 
zapomniano o ich pochodzeniu i tak 
mi ło p r zyw i tano . 

Drug ie spotkanie związane jest z M iche -
lem Jazy. K i e d y mia łem zrobić z n im w y -
w iad , zaczą łem m ó w i ć po f r ancusku . W t e d y 
Miche l poprosi ł , żeby prze jść na polski , 
pon ieważ chcia łby w K r a j u swych rodz i -
ców rozmawiać w tym właśn ie j ęzyku . 
Muszę przyznać, że by ł em w t e d y wzruszo -
ny, a k iedy dziś w r a c a m do tego w y w i a -
du i czytam go po raz chyba dwudz iesty , 
zawsze słyszę te s ł owa Miche la . 

SO B I E S Ł A W Z A S A D A . Nazw i sko 
to znane jest dobrze już na p i ę -
ciu kontynentach. S ł a w n y po l -

ski automobi l i s ta jest n i e t y lko lub ia-
ny przez k ib i ców, ale też jest oczk iem 
w g ł ow i e Po lon i i , gd z i eko lw i ek się 
zna jdu j e . Czy ż j ednak można się t e -
mu dz iw ić , j e że l i się s łyszało p r z emó -
w i e n i e j ednego z polskich dz ia łaczy po -
l on i jnych w A rg en t yn i e , podczas ban-
kietu w y d a n e g o na cześć zwyc i ę s twa 
Zasady w w i e l k i m wyśc i gu Gran P r e -
m ia Argen t ina . S tw i e rdz i ł on, że po l -
skie dzieci t r ak t owano dotychczas w 
szkole j ako gorsze, spychano j e na 
marg ines życ ia szkolnego. P o z w y c i ę -
s tw ie Sob ies ława Zasady sytuac ja 
zmieni ła sie k rańcowo : 

— Moje dzieci, a także dzieci in-
nych Polaków zyskały uznanie w 
oczach nauczycieli i kolegów. Są teraz 
nie tylko pełnoprawnymi członkami 
społeczności szkolnej, ale ponadto 
spłynął na nie częściowo blask zwy-
cięstwa Sobiesława Zasady. 

N a t y m s a m y m bankiec ie prezes 
na jw i ęks z e go banku argentyńsk iego 
powiedz ia ł , że na leży s zybko z r ew ido -
w a ć u m o w y hand l owe z Po lską , k tóre 
j e go zdan iem są zaniż<jne. 

— Zwycięstwo Zasady świadczy, że 
nie docenialiśmy Polski. Musimy te 
błędy naprawić. 

Z drug i e j strony po w i e l k i m w y -
ścigu stulecia z L o n d y n u do Sydney 
Zasada pow iedz ia ł m i : 

— Udział w sukcesie ( t rzec ie m i e j -
sce) mają także Polacy mieszkający 
wzdłuż całej trasy od Anglii, przez 
Francję, aż do Australii. Nasi Rodacy 
gorąco nas dopingowali i w trudnych 

K I E D Y P O L O N I A - W A R S Z A W A 
W R Ó C I DO I L I G I ? 

N i e jest to z w y c z a j n y w i d o k , j e że l i 
sekre tarka w y s o k i e g o urzędnika w 
porc ie F reepor t na Grand Bahama za-
raz po przy j śc iu szefa r e f e r u j e mu 
w y n i k i polskich spotkań p i łkarskich 
w I I I l idze, w grupie wa rs zawsk i e j . 

HOŻY S T A R U S Z E K 
Wojciech Zabłocki opowiadał o 

swoim spotkaniu z Włochem, inży-
nierem Fiamberti z Mediolanu: Po-
lak był wtedy w szczytowej formie, 
a inżynier miał... siedemdziesiąt je-
den lat. Startował jednak w tur-
nieju w Novarze i doszedł do 
ćwierćfinału. Zaprosił on Zabłockie-
go do klubu Societa del Giardino 
w Mediolanie. Gdy młody polski 
szermierz zjawił się tam, Fiamberti 
czekał już z szablą w ręku. 

— Caro Zabloky, zrobimy dwa 
trafienia? 

— Z przyjemnością. 
Walka trwa dziesięć minut. Po-

lak robi flesz, to i Włoch także. 

Twarda sztuka. Piętnaście minut. 
Do diabła, kiedy ten Włoch się 
zmęczy. A ten atakuje coraz częś-
ciej. W dodatku zaczyna trafiać. Po 
pół godzinie Zabłocki jest zmęczo-
ny i nie może dłużej walczyć. Pro-
ponuje przerwanie tego ostrego tre-
ningu. Przypatrująca się wszystkie-
mu florecistka Colombetti śmiejąc 
się mówi do Zabłockiego: 

— Tak, tak, Wojtek. Z Fiamber-
tim nie wygrasz na czas. On może 
walczyć trzy godziny bez przerwy. 

Fiamberti był zachwycony, Za-
błocki zaś od tego czasu przestał 
lekceważyć przeciwników, choćby 
mieli dwa razy więcej lat niż on. 

chwilach dodawali otuchy. Aż się ser-
ce radowało, gdy widziało się biało-
czerwone transparenty, napisy w pol-
skim języku. 

I wreszcie jeszcze j edna w i e lka impre -
za — Sa f a r i w e W s c h o d n i e j A f r y c e . T a m 
z n ó w pomoc R o d a k ó w , a zwłaszcza cenne 
u w a g i ub ieg łorocznego zwycięzcy , P o l a k a 
Now ick i ego , mieszka jącego w Na i rob i . 

W dodatku sekretarka, k tóra musi te 
w y n i k i i wszys tk i e tabe le znać na w y -
r y w k i , jest stałą mieszkanką da lek i e j 
w y s p y i do n i edawna nie znała ani 
s łowa po polsku. T e r a z doskonale się 
już o r i entu je w t ym, co pisze „Prze-
gląd Sportowy". J e j s z e f em jest p. F e -
l iks M ink i ew i c z , brat s t r y j e c zny zna-
nego sa ty ryka polskiego. S tar towa ł 
on k i edyś w ba rwach wars zawsk i ego 
klubu Po lon ia i do dziś pozostał j e go 
w i e r n y m k ib icem. 

K i e d y p. M i n k i e w i c z p r zy j e cha ł na 
I g r zyska O l imp i j sk i e do Meksyku , sta-
le t owa r z y s z y ł ek ip ie po lsk ie j . I cho-
ciaż by l i w n i e j zawodn icy różnych 
sekc j i wa r s zawsk i e j Po loni i , jak choć-
by I r ena Szewińska lub koszykarz Je -
rzy Piskun, a także k ib ice klubu — 
nikt nie umia ł podać z pamięc i ta -
be l i t r zec i e j l i g i i innych szczegó łów 
o sporc ie po lsk im tak dobrze, jak pan 
Fe l iks . 

N i k t też nie umiał odpowiedz i eć na 
ustawicznie zadawane pr zez n iego p y -
tania: Kiedy Polonia wejdzie wresz-
cie do I ligi piłkarskiej? W każdym 
raz ie jeszcze n ie w na jb l i ższych la -
tach. 

Zdz i s ł aw Krzyszkow iak , zanim zdobył 
złoty meda l o l impi jski w b iegu na 
3000 m z przeszkodami na Ig rzyskach 
w Rzymie , s tar tował także na poprzed-
n ie j o l impiadzie w Me lbourne . W bie -
gu na 10 k m za j ą ł on t a m czwarte 
miejsce, ale ba rdz ie j l iczył na następną 
konkurenc j ę — bieg 3000 m z przeszkoda-
mi. Niestety, nie wys t a r t owa ł w f ina -
le, w k tó rym był j e dnym z f a w o r y t ó w . 

Zaczę ło się od tego, że g d y zaraz po 
biegu na 10 km g r a tu l owa ł zwyć lęs twa 
W łodz im ie r zow i Kucow i , ten niechcący 
nastąpi ł mu na nogę stopą obutą w 
pantofe l z ko lcami . W y n i k — przebity 
palec u nogi . L eka r z postanowi ł , że P o -
lak może s tar tować w przedbiegu na 
3000 m. R a n y nie bandażu ją , żeby nie 
zaschła, co un iemoż l iw i łoby bieg. 
K r zy s zkow i ak w przeddzień startu idzie 
do kiosku w wiosce o l impi j sk ie j Chce 
kupić kartki pocztowe. P r zy we j śc iu 
g ryzą się d w a psy. N a g l e j eden z nich 
rzuca sie na Po l aka i g ryz ie go w łyd -
kę. Rana jest g ł ęboka , lekarz polskie j 
ekipy chce zrobić zastrzyk, Krzyszko -
w i ak nie zgadza się. 

N a drug i dzień jest przedbieg . M i m o 
dwóch ran P o l a k jest w czołówce, na 
pozycj i d a j ą c e j p r a w o startu w f inale. 
N a około dwieście me t r ów przed me -
tą potyka się b iegnący tuż za nim 
A m e r y k a n i n Dis ley, popycha Po laka , 
który traci r ó w n o w a g ę i wa l i się na żu-
żel bieżni. Podnos i się co p r a w d a na -
tychmiast, dob iega do mety, k w a l i f i k u -
jąc się do f ina łu , ale oba kolana i łok-
cie m a starte do k rw i . Nas tępnego dnia 
w d a j e się zakażenie i Zdz i s ł aw Krzysz -
k o w i a k nie wys ta r towa ł w f ina le po m e -
dal, który w y w a l c z y ł w 4 lata później . 



T R U S K A W K O W Y 
R A J 

i R A G A L I A - P O Z I O M K A . 
Encyklopedia wy jaśn ia : 
„pospolita roślina leśna 
ma czerwone wonne ja-

dalne owoce, w ogrodach hoduje 
się t zw. t r u s k a w k i , mieszań-
ce i odmiany różnych gatunków 
poziomek, o owocach kulistych, 
wyd łużonych lub owalnych, czer-
wonych lub żó ł tych. " 

Suchy, lakoniczny opis nie da-
je nawet wyobrażen ia o przepysz-
n y m smaku i wartościach o d ż y w -
czych tych na jbardz ie j wiosen-
nych owoców. Poz iomki już od 
bardzo dawna zdoby ły sobie pra-
w o obywate ls twa w naszej starej 
Europie. Rosły sobie dziko w 
Az j i , A m e r y c e i Europie od nie-
pamiętnych czasów. Pod koniec 
panowańia Ludw ika X I V do 
Franc j i p r zyw ióz ł z Chi le poz iom-
ki pan Frez ier . Poz iomka chil i jska 
jest w y j ą t k o w o duża i to od n i e j 
właśnie przez najrozmaitsze k r z y -
żowania z innymi odmianami po-
z iomek zaczęła się historia trus-
kawek. Dziś hoduje się na plan-
tacjach setki odmian, a jedna jest 
smaczniejsza i piękniejsza od dru-
gie j . P rócz tych, k tórzy są na 
truskawki uczuleni, można te o-
woce polecać wszystk im, bo są 
absolutnie nieszkodl iwe i na jbar -
dz ie j ze wszystkich owoców lek-
kostrawne. 

Tu powsta je z imowy zapas truskawek 

W czerwcu sprzedaje się truskawki na każdym kroku. Ci plantatorzy nie zdążyli nawet dojechać do punktu skupu 

Czy jedna łubianka zaspokoi apetyt? Maluchy wiedzą co jest dobre i zdrowe W mieście truskawki idą „ jak w o d a " 

Z a j a d a j ą więc ludzie wiosną trus-
kawki jak świat długi i szeroki. K r a -
je, które na skutek nieodpowiednich 
w a r u n k ó w klimatycznych nie hodują 
truskawek (naj lepie j rosną w łagod-
nym środkowoeuropejskim klimacie), 
importują co roku setki tysięcy ton od 
t ruskawkowych potentatów. Do tych 
ostatnich należy Polska. Kró lestwem 
polskich truskawek jest ziemia mazo-
wiecka. 

W promieniu kilkudziesięciu 
k i lometrów od W a r s z a w y wiosną 
i la tem o lbrzymie połacie pól 
mienią się czerwono-z ie lonymi 
barwami truskawek, a na nich 
ro ją się zbieracze tego smacznego 
owocu. A b y zaspokoić zapotrzebo-
wan ie k r a j o w e i zamówienia za-
graniczne, w sukurs Mazowszu od 
kilkunastu lat przyszła Białostoc-
czyzna, w o j e w ó d z t w o poznańskie 
i z ielonogórskie. Wędru ją polskie 
truskawki na stoły w Szwec j i , 
Danii, Finlandi i . W Polsce trus-
kawki są bardzo tanie, chyba że 
wiosenna pogoda zawiedzie . Trze* 
ba bow i em pamiętać, że t ruskaw-
ki są bardzo de l ikatnym i wraż l i -
w y m owocem. Wys tarczy ki lka-
naście dni deszczu lub upalnej 
suszy, a p lany plantatorów się nie 
ziszczą. Zawiedzen i smakosze nie 
zaży ją t ruskawkowego ra ju. P a -
mięta jąc o t y m ludziska za jada ją 
truskawki na zapas. Jedzcie truskayvki! Są one nie tylko zdrowe, lecz wzmacnia ją naszą urodę 



P r a c a p r z y b u d o w i e k o l e i w O h i o w A m e r y c e P ó ł - I 
n o c n e j o k a z a ł a s ie n i e t y l k o b a r d z o w y c z e r p u j ą c a , I 
a l e i n i e b e z p i e c z n a z u w a g i na g r a s u j ą c e t a m b a n - 1 
d y z ł o d z i e i , k t ó r e o g r a b i a ł y r o b o t n i k ó w z i ch n i e -
w i e l k i c h os z c z ędnośc i . K t ó r e g o ś dn ia p o z a k o ń -
c z en iu p r a c y S o b i e s ł a w M r o c k i i W i t o l d G r z y m a -
ła — w y c h o d ź c y z z i e m i p o l s k i e j b ę d ą c e j p o d za -
b o r a m i — w r a c a j ą c d o s w e g o „ d o m u " n a p a d n i ę c i 
z os ta l i p r z e z z ł od z i e i . P o b i c i i p o k a l e c z e n i z n a l e ź l i 
s i ę w szp i ta lu . P o w i e l u dn i a ch d o p i e r o o d z y s k a l i 
z d r o w i e . „ Z n a l e ź l i s i ę o b a j na u l i c y , b e z g r o s z a 
w k i e s z en i , b e z p ł a s z c z y , c h o c i a ż p r z e z ' o w e t r z y t y -
g o d n i e s p ę d z o n e w s zp i t a lu z i m a z r o b i ł a w i e l k i e p o - | 
s t ę p y " . N i e m o g ą c z n a l e ź ć ż a d n e j p r a c y p o s t a n o w i l i I 
opuśc i ć t e n i e g o ś c i n n e s t r o n y i udać s ię d o P i t - I 
t sburga . Jak o d b y w a l i p o d r ó ż c z y t a m y p o n i ż e j . 
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Zatrzaśnięto za nimi wrota i d w a j nasi 
towarzysze znaleźli się w ciemności, pod 
go ł ym niebem, na deszczu i wichurze je -
siennej. 

— Oto się nazywa gościnność amerykań-
ska! Bodajbyście zmarniel i ! — klął Grzyma-
ła. — Tak się w t ym kraju traktuje po-
rządnego robotnika, który nie ma gdzie 
przenocować. 

Szli obaj w milczeniu ze dwie godziny; 
k iedy oddalil i się już na parę mi l drogi od 
niegościnnej fa rmy, ujrzel i dużą stertę sło-
m y i zaszyli się w nie j głęboko. 

Rano, skoro świt, obudzili się, dobyli z 
węze łków kawałek chleba i suchego sera. 
T o było ich śniadanie. Za napój służyła im 
woda z pobl iskiej strugi. 

— N o i co zrobimy? — zagadnął Mrocki 
markotnie. — Znowu będziemy szukali na-
daremnie roboty? Patrz, dziś już wziął przy-
mrozek ranny, liście z drzew lecą na gwałt , 
ty lko patrzeć, jak śniegi spadną; trzeba ko-
niecznie dostać się do miasta, bo inaczej bę-
dz ie z nami bardzo źle. I le mamy pieniędzy? 

Obl iczyl i starannie kasę; znajdowało się 
w nie j razem cztery i pół dolara. By ł to ca-
ły ich fundusz. Grzymała skrobał się po gło-
wie , pokryte j bujną, konopiastą czupryną. 

— Na tydzień co na jmnie j starczy. Gdyby 
nawet dojść piechotą do miasta, to stanie-
m y tam bez grosza, a słyszałem, że zimą 
wszędzie trudno o robotę. 

— Na zarobek tutaj także niepodobna l i -
czyć! — dodał Mrocki. 

—- Trzeba koniecznie jechać koleją — za-
konkludował po nie jakim czasie Grzymała. 

— Ba, za te pieniądze nie za jedz iemy da-
leko! 

— A jak nie można inaczej, to j edźmy na 
gapę! — zaśmiał się Ku jaw iak kontent ze 
swego pomysłu. 

Mrocki skrzywi ł się. 
— To prawie tyle znaczy, co oszustwo — 

rzekł. 
— A co poczniemy? Roboty dać nam nie 

chcą; czy mamy z zimna i głodu ginąć jak 
psy przy drodze? Cóż tam ko le j straci, jeżel i 
dwóch biednych ludzi przejedzie się na nie 
za ję tych miejscach? Nic ! A dla nas to bar-
dzo ważna rzecz dostać się do miasta przed 
zimą. 

— Kwest ia życia i śmierci — dodał So-
biesław. 

— K i edy tak, to co się namyślasz? Ot, 
stacja niedaleko. Wsiądziemy do wagonu 
i będziemy cicho siedzieli. P o w i e m y od ra-

zu, że nie mamy za co kupić bi letów, to mo-
że nam kawałek pozwolą ujechać. A jeśli 
nas wy l e j ą , to znowu wsiądziemy na inny 
pociąg i tak, po trochu codziennie jadąc, do-
staniemy się za kilka dni do jakiego miasta. 

Mrocki wahał się; ale kiedy nazajutrz nie 
znaleźli także żadnej roboty i nawet prze-
nocować nie miel i gdzie, musiał się zgodzić 
na plan Witolda. 

N i e upłynęło pół godziny, gdy ukazał się 
d ym nadchodzącego pociągu. 

Wi to ld zapytał jakiegoś człowieka, czy po-
ciągiem t ym można się dostać do Pittsbur-
ga. Odpowiedziano mu potakującym skinie-
niem g łowy . 

Niepodobna było dłużej się namyślać. L o -
komotywa rosła w oczach. Już widać długi 
wąż wagonów skręcających przy stacji, roz-
lega się sygnał i pociąg zatrzymuje się. 

Grzymała, śmielszy od towarzysza, b ieg-
nie, wskakuje na schodki i za chwilę obaj 
siedzą na ławce. 

Przystanek w y d a j e im się niezmiernie 
długi, obaj słyszą bicie własnego serca. Do-
puścili się przecież występku, chcą jechać 
za darmo. Cóż jednak robić, k iedy nie ma 
czym zapłacić? 

Nareszcie pociąg rusza. Oddychają obaj 
głęboko. Stało się... M i j a godzina, nikt się 
nie z jawia, konduktora ani na pokaz. Pod-
różni nasi nabierają otuchy. Wi to ld pali 
f a j k ę za fa jką . Już jadą dwie godziny, na-
dzieja rośnie. 

A l e oto drzwi wagonu otwiera ją się 
i wkracza dwóch konduktorów. Pasażerowie 
pokazują bi lety. Teraz ko le j na Grzymałę. 
Ten z całą otwartością wzrusza ramionami. 

-—- N o ticket *) — odpowiada f i lozof icznie. 
Mrocki usprawiedl iwia się łamanym j ę zy -

kiem, przekręcając niemiłosiernie słowa. 
Konduktor jest głuchy, uporczywie doma-

ga się biletu, potem żąda wniesienia go tów-
ką należności za przejazd. 

N i e wiadomo, gdzie wsiedli, muszą zapła-
cić od węz ł owe j stacji, po pięć dolarów, 
i opuścić wagon na najb l i ższym przystanku. 
A l e Wi to ld jest też głuchy. Wreszcie poka-
zuje pustą portmonetkę, da je do poznania, 
że jest robotnikiem bez zajęcia, musi jechać 
do Pittsburga. N ic to jednak nie wzrusza 
konduktorów. Jeden z nich, znudzony snadź, 
chwyta Grzymałę za kołnierz, drugi za ra-
miona, wywłóczą go z wagonu na plat for-
mę. Robi się hałas, pasażerowie stają w 
obronie Witolda, który się też nie da je ; 
Mrocki wsta je i przybiera groźną postawę. 
Konduktorzy znikają. Chwila wypoczynku. 
Może dadzą im spokój. A l e nie. Za kwadrans 
powracają w czterech. N ic nie mówiąc bio-
rą Grzymałę i ciągną za sobą. Co to ma zna-
czyć? Mrocki nie może pojąć ich zamiarów, 
ale współpodróżni ostrzegają go gestami. 
Grzymała znika za drzwiami, wynies iony 
przez dwóch konduktorów, silnych jak 
niedźwiedzie. Mrocki rzuca się za nimi, 
chce bronić towarzysza. Za późno! K i edy 
stanął na p lat formie ujrzał z przerażeniem, 
że Wi to ld leci w przestrzeń. Tak, wyrzuco-
no go z pociągu, w pe łnym biegu, jak psa. 
Sobiesław krzyczy, klnie. Konduktorzy rzu-
cają się na niego. N i e zdążył uchwycić się 
za poręcz, potężne, żylaste łapy biorą go za 
ramiona tak, że nie może ręką ruszyć; zresz-
tą jest osłabiony jeszcze, i tak nie potraf i ł -
by się obronić. Czuje nagle pod nogami 
próżnię, potem jakaś straszna siła rzuca go 
na ziemię. Mrocki uderza głową o plant, w 
oczach staje mu, jak się to mówi, tysiąc 
świeczek, potem nagle robi się noc, noc nie-
przenikniona . 

Jak długo Mrocki leżał na plancie, tego się 
nigdy nie dowiedział. W i e tylko, że przy -
szedłszy do przytomności nie mógł się pod-
nieść z ziemi. Minął go jeden, drugi pociąg, 
a on leżał doznając niemiłosiernego bólu 
w g łowie i w ręku.. 

„ Ładny kra j ! — myślał soToie, przewraca-
jąc się z trudnością na bok, żeby dojrzeć, co 
się dz ie je z jego towarzyszem. — N iby to 
równość i sprawiedliwość panuje w wo lne j 
Ameryce . I ta sprawiedliwość pozwala w y -
rzucać ludzi z pociągu w pełnym biegu za 
to tylko, że nie wykupi l i b i l e tów! " 

N ie opadał plantu był rów napełniony w o -
dą; Mrocki dowlókł się do niego, zmoczył 
chustkę do nosa i obwiązał sobie spuchniętą 
twarz i g łowę. T o mu nieco ulżyło; usiadł 
z wys i łk iem i zaczął obmacywać swoje cia-
ło, szukając obrażeń. 

Bolało go coś w boku, zwłaszcza w jed-
nym miejscu. N i e było wątpliwości, miał 
złamane żebro. Prócz tego zranił się w gło-
wę, na szczęście niezbyt ciężko, no i miał 
kilkanaście sińców od potłuczeń. Gdyby był 
upadł na kamienie, na pewno zabiłby się na 
miejscu. 

Z rany na g łowie ciekła mu krew; obmył 
ją wilgotną chustką i przewiązał miejsce 
skaleczone. Na j go r z e j jednak dokuczały mu 
kolana, na których miał zdartą skórę, i zła-
mane żebro. Mrocki oglądał się, ale nigdzie 
nie było widać żadnej f a rmy . Pustka pano-
wała wokoło, ty lko od czasu do czasu po 
szynach prze latywał pociąg nie zatrzymując 
się wcale. 

Mrocki zaczął wołać na Grzymałę , ale 
nikt mu nie odpowiadał. Zmartwiony , prze-
widując coś złego, zwlókł się ze swojego 
miejsca i zaczął iść wzdłuż plantu, utyka-
jąc mocno. 

Uszedłszy ze trzysta kroków spostrzegł le-
żącego Witolda. Biedak by ł nieprzytomny. 
Z g łowy, ciężko zranionej, płynęła obficie 
krew, która zastygła w wie lką ciemną pla-
mę na piasku. Grzymała natraf i ł na kamień. 
Ż y j e czy nie ży j e? Mrocki rozpiął mu odzież 
na piersiach i zaczął nasłuchiwać. Serce bi-
ło! Ucieszył się t ym niezmiernie. 

Zd ją ł z własnej g ł owy mokrą chustkę 
i położył ją na bladej twarzy towarzysza. Po 
chwil i Ku jaw iak otworzy ł oczy. Mrocki pod-
niósł go i oparł o pobliską skałę. 

— Co cię jeszcze boli? — zapytał troskli-
wie . 

— Chyba mnie przejechali , bo kości nie 
czuję — odparł słabym głosem Wito ld . 

Sobiesław obejrzał uważnie towarzysza, 
ale prócz wielkich i l icznych siniaków nie 
znalazł cięższych obrażeń. Najgorsza była 
rana na czole. Oba j więc ponieśli mnie j w ię -
cej jednakowe obrażenia. Teraz jednak byl i 
razem i mogl i sobie wza jemnie pomagać. 

Grzymała, przyszedłszy nieco do siebie, 
począł także wymyś lać Amerykanom na 
czym świat stoi. 

Nadchodził właśnie pociąg. Mrocki zrobił 
rozpaczl iwy gest w z y w a j ą c y pomocy, ale 
maszynista udał, że nie widz i i wie lk i wąż 
żelazny pomknął dalej . 

Widocznie jednak dano znać na najbl iż-
szej stacji, bo w parę godzin potem, o zmro-
ku, z jawi ła się drezyna, a na nie j trzech 
jakichś ludzi, k tórzy zatrzymali się naprze-
c iwko rannych. 

By ł to lekarz ko l e jowy , fe lczer i dróżnik 
pędzący drezynę. N i e pytal i o nic Mrockie-
go, nie słuchali k lątw Grzymały , z łożyl i 
obu na twardym posłaniu z derki i zawieźl i 
na stację. 

Doktor, jak się pokazało, był człowiekiem 
poczc iwym. Wysłuchał z oburzeniem nie ta-
j onym opowiadania Mrockiego, opatrzył sta-
rannie jego rany, zaopiekował się również 
sumiennie Grzymałą i obiecał odesłać ich 
obu do szpitala, gdzie miano ich leczyć na 
koszt kolei, pod warunkiem jednak, że nie 
będą wnosil i do sądu skargi na kondukto-
rów. 

K i edy zaś Grzymała nie chciał się zgodzić, 
doktor powiedział mu, że z jadącymi na ga-
pę zwyk l e tak postępują w Ameryc e i sądy 
rzadko kiedy karzą winnych. 

Mrocki i jego towarzysz widząc, że są w 
położeniu bez wy jśc ia , podpisali oświadcze-
nie, że nie ma ją żadnych pretensji do kolei, 
potem dopiero pozwolono im leczyć się w 
szpitalu. Zyskali jednak to, że ich zawiez io-
no do Pittsburga, dokąd właśnie pragnęli się 
dostać, tam bowiem znajdował się szpital. 

Ta okoliczność jeszcze bardzie j rozgory-
czyła Witolda. 

— Wyrzuci l i nas za to, że chcieliśmy prze-
jechać się za darmochę do miasta, a teraz 
sami nas tu przywieź l i i jeszcze muszą le-
czyć. Czyżby to nie było mądrze j pozwolić 
nam dojechać, a nie wyrzucać ludzi jak by -
dlęta? Nie , co ja mówię, kto by tam bydlę 
wyrzucał? Racze j jak jaką pakę do śmieci. 
A potem pokaleczonych wożą i wyda ją pie-
niądze na doktorów... Słyszane to rzeczy? 
A j , poznam ja ci tego konduktora, poznam; 
umyślnie się koleją przejadę, jak wyzdro -
wie ję . Wpadnie on w moje ręce niezawod-
nie! W t edy ż y w y m łotra z garści nie w y -
puszczę! 

* ) N o t i c k e t ( ang . ) — N i e m a m b i l e tu . 

Dalszy ciąg nastąpi 

Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 



DANS le cadre de nos excursions touristiques 
à travers la Pologne, nous vous présentons 
cette fois-ci une sorte de guide qui vous 

permettra de vous déplacer selon vos préférences 
dans le labyrinthe des musées polonais. A la fin 
de 1966 il y avait en Pologne, environ 350 mu-
sées. Aujourd'hui ils sont certainement plus nom-
breux puisqu à l'heure actuelle chaque localité, 
chaque région et même chaque profession ou 
corporation cherche à avoir le sien. Ces initiatives, 
le plus souvent spontanées, ont enrichi les col-
lections ouvertes au grand public. Rappelons que 
les premiers musées polonais crées à Cracovie et 
Varsovie sont nés vers la moitié du siècle passé. 
Certains avaient ouverts au large public, d'autres 
étaient fondés par des particuliers qui mettaient 
ainsi à la disposition de la société les trésors de 
l'art et du savoir en leur possession. Aujourd'hui 
les musées et galeries appartiennent entièrement 
soit à l'Etat polonais soit aux autorités locales 
et aux municipalités. 

350 musées. Quel immense progrès a été accompli 
également dans ce domaine quand on pense qu'en 
1945, c'est-à-dire juste après la libération, il n'y 
avait dans tout le pays qu'à peine 22 musées. 

Du point de vue des pièces exposées, on distin-
gue trois groupes de musées: il y a donc ceux 
consacrés à l'art (peinture; sculpture; art ancien 
et folklorique; littérature etc), d'autres qui se 
sont spécialisés dans le domaine des sciences, le 
plus souvent naturelles ou techniques, et enfin 
les musées consacrés à l'histoire dans le sens le 
plus large du terme (histoire nationale, histoire 
des faits d'armés polonais, et de la lutte contre 
les occupants, histoire du mouvement ouvrier, 
histoire d'une région, d'une ville ou d'un person-
nage). 

Cette division, sur le plan des sujets, caractérise 
tous les musées de Pologne. Il faut dire que les 
salles de musées ne sont plus silencieuses, où 
telles des ombres se faufilent des amateurs d'é-
motions artistiques; aujourd'hui les musées de 
Pologne sont envahis par une foule de gens qui 
veulent en savoir le plus possible. Cela est d'au-
tant plus facile que les entrées sont calculées pour 
toutes les bourses. L'entrée la plus chère se monte 
à 5 zlotys pour les adultes et à 2 zlotys pour les 
enfants et les groupes de visiteurs. 

Après ces quelques informations générales, 
suivez le guide S.V.P. Une vue du W a w e l de Cracovie 

stoire mi l i t a i r e c omme l 'un 
des plus riches d 'Europe, sinon 
du monde . I l f a i t dé jà pa r -
t ie des musées spécial isés qui 
sont en que lque sorte une ca-
ractér ist ique b ien polonaise. 
C'est ainsi par e x e m p l e qu'à 
Varsov i e , et plus exac tement 
à W i l a n ó w il y a un des 
rares musées du monde con-
sacrés à l ' a f f i che . P a r m i ces 
musées spécialisés, et pou-
van t para î t re insolites à celui 
qu i ne v eu t y v o i r là qu 'un 
établ issement où l 'on réunit 
un iquement des oeuvres d 'art 
de g rande va l eur maté r i e l l e 
ou art ist ique, signalons qu'à 
Gdańsk, il y a un musée con-
sacré à l 'h istoire des chan-
t iers nava l e et de la con-
struction mar i t ime , qu 'à R o -
z e w i e i l ex iste un musée des 
phares marins, qu 'à Poznań 
on peut v is i ter le musée des 
instruments de musique de 
toutes les époques et de pa r -

PA R M I les musées les 
plus intéressants de P o -
logne ment ion nous 

les exposit ions pe rmanen-
tes consacrées aux grands 
écr iva ins du pays ainsi 
qu'à ses grands h o m -
mes. I l y a donc, entre autres, 
un musée Chop in (ou plus 
exac tement deux — un à Ż e -
l a zowa W o l a , l 'autre à V a r -
sovie) , deux musées Że romsk i 
l 'un consacré à l ' o euvre de 
l ' écr iva in , l 'autre à sa v i e 
d 'écol ier , deux musées Co -
pernic , un musée M i c k i e w i c z 
etc. D 'autre part, toutes les 
maisons natales des grands 
ma î t r e de l 'art et de la sc ien-
ce polonaise se t rouvant en 
Po l o gne ont été t rans formées 
en musées. 

Nour pourr ions vous par ler 
encore longuement des musées 
de Po logne . Mais i l serait d i f -
f i c i l e de ment ionner tous les 
détails pouvant intéresser 
chacun de nos lecteurs. Nous 
pré fé rons donc vous inciter à 
v en i r les v is i ter en personne. 

<h) Le Musée de l 'Armée Polonaise à Varsovie 

momen t pour j e t e r un coup 
d 'oe i l au Musée national . A 
v r a i dire, i l ne s 'agit pas là 
d'un seul musée mais de p lu -
sieurs expos i t ions disséminées 
à t ravers cet te v i l l e qui , à 
côté de Varsov i e , est cer ta ine-
ment la plus connue dans le 
monde. L e Musée nat ional 
se situe donc dans plusieurs 
éd i f i ces consacrés à d ivers do -
maines de l 'art polonais et 
é t ranger et à leur histoire. 
C'est ainsi par e x e m p l e que 
la cé lèbre Ha l l e aux Draps 
(Sukiennice ) cache un musée 
de la pe inture et de la 
sculpture polonaises du X V I I I 
et X I X siècles, tandis que la 
ga le r i e des Czar torysk i à la 
pe inture polonaise et é t ran-
gère du X V et X V I siècle. 

DE Cracov i e passons à 
Va r so v i e et nature l l e -
ment au Musée N a t i o -

nal qui possède une intéres-
sante col lect ion de toi les des 
maî t res de tous les t emps et 
de tous les pays comptant 
dans la peinture. Na tu re l l e -
ment , l 'art polonais sous tous 
ses d i ve rs aspects y occupe 
une p lace pr imord ia l e , ce qui 
est tout à f a i t normal pusqu' i l 
est le musée p i lo te de P o -
logne. Ce la ne veut pas d i re 
que seul l 'art polonais y est 
présenté. D e temps en t emps 
le musée organise des e x p o -
sitions d 'art é t ranger en co-
opérat ion avec les musées du 
monde ent ier ainsi qu ' avec 
l ' U N E S C O . 

A deux pas du Musée N a -
tional est situé l e M u -
sée de l ' A r m é e P o l o -

naise, considéré par les spé-
cialistes et les amateurs d'h'i-

CO M M E N Ç O N S dons no-
t re p romenade par les 
musées les plus con-

nus, c ' es t -à-d i re les expos i -
tions permanentes d'art. 
P a r m i les plus visités, nous 
t rouvons tout nature l l ement 
le Musése de W a w e l qu i nous 
permet du suivre sal le après 
sal le l ' évo lut ion de l 'art en 
Po l ogne ainsi que son histoire 
souvent br i l lante et souvent, 
hélas,tragique. Certa ines p iè-
ces maîtresses de ce musée 
unique en Po logne , puisque 
situé dans l 'ancien château 
des rois de Po l ogne ( comme 
le L o u v r e est situé a l ' inté-
r ieur des d ivers palais des 
rois de France) , ont été 
exposées à Par is au Pet i t P a -
lais. Cependant , bien que 
l ' expos i t ion par is ienne ait é té 
un vér i tab le succès, i l f aut 
d i re que la beauté des pièces 
ne peut être v ra imen t appré -
ciée qu'a l ' intér ieur du W a -
we l . Une des salles les plus 
intéressantes du château-mu-

sée est constituée par le ca -
binet de t rava i l de plusieurs 
rois de Po logne . Ce cabinet 
est pet i t et immense à la fo is . 
Nous nous t rouvons non seu-
l ement f a c e à la tab le de t ra -
va i l où ont é t é prises de 
nombreuses décisions concer -
nant l 'h istoire d 'une nation 
f i è r e et b ien v i v a n t e mais 
éga l ement à l ' intér ieur d 'une 
pièce ex t raord ina i r e qui par 
e l l e m ê m e est un musée uni -
quement consacrée à la pe in -
ture f l amande la plus o r i g i -
nale et la plus pure ( v ra i -
ment, les rois de Po l ogne 
ava ient du goût). L e W a w e l , 
ce ne sont pas un iquement 
ses salles, c'est avant tout 
un ensemble de constructions 
de d iverses époques, qui par 
mi rac l e (car c'est un tout de 
m ê m e un m i rac l e dans un 
pays qui a t e l l ement sou f f e r t 
au cours de la dern ière 
guer re ) sont encore debout. 

Et puisque nous sommes à 
Cracov ie , restons y encore un 

Le Musée Jan Kochanowski à Czarnolas 

tout, qu 'à Cracov i e i l y" a un 
musée de la pharmacie . V a r -
sov ie de son côté à un musée 
de la chasse, un musée de la 
médec ine , un musée consacré 
au tour isme et à la culture 
phys ique, un musée du v in . 

LES musées plus ou 
moins bizarres et d 'au-
tant plus intéressants 

sont nombreux . Pour ceux 
qui a iment ce genre d ' e xpo -
sitions terminons cette l iste 
en indiquant que W r o c ł a w a 
un musée du t imbre poste et 
des P T T , que J ęd r z e j ów a un 
musée d 'hor loges, à l 'astrono-
m ie et aux l i v res anciens; 
que la v i l l e de Bys t rzyca 
K ł o d z k a a un petit musée des 
a l lumettes ; qu'à K luc zbo rk on 
peut v is i ter un musée du 
m ie l et de l 'apiculture. 

L'intérieur du Musée de l 'a f -
fiche à W i l anów 

Une salle du Musée régional 
de Bochnia 



Michalinka ma glos 
WAKACJE KAROLCI 

Pani Karo lc ia postanowiła raz sko- bie gotuje , to naturalnie przypal i ł 
rzystać z lata. Dzieci j e j w y j e c h a ł y na wszystkie garnki. Naczyń zapewne 
wakac je , teściowa na kurację, a ona nie m y j e i w z l ew ie jest jak w chlewie, 
co? Ur lop j e j się nie naileży? Poza t y m kto wie , kogo do domu spro-

— P o czym? — spytał ją z łośl iwie wadza, jeszcze mi srebrne łyżeczki w y -
mąż Leoś. A l b o to pracowałaś w f a - kradną. A może w roztargnieniu nie 
bryce jak ja? zakręcił w o d y i całą kuchnię zalało? 

— N o wiesz ! — żachnęła się Ka ro l - Karo lc ia się mocno niepokoi. P o t e m 
cia -— a bez f ab ryk i to mało mam ha- zaczyna się pocieszać, że j e j Leoś chy-
rówki? Gotować, prać, sprzątać i z to- ba w ogóle do kuchni nie wchodzi , bo 
bą się użerać... nie lubi sam pitrasić. W takim razie 

— No, na wakac jach da l e j będz iemy biedak nie dojada. Ozy można żyć 
się użerać. kromką chleba, bez ciepłego posiłku? 

— A właśnie! Sama po jadę . Od cie- Zmarn i e j e mi, schudnie, skąd weźm i e 
bie też chcę wypocząć . siły do pracy? 

Teraz dopiero mąż Karo lc i się ucie- T e różne myśl i męczą Karo lc i ę i 
szył. Jak sama, ito z Bog iem. Jeszcze ją dręczą. Straciła apetyt, wakac j e stra-
na dworzec odprowadzi ł , aby się nie ci ły urok, postanowiła j e skrócić i 
rozmyśl i ła. Z okna wagonu Karo lc ia wróc ić po tygodniu. 
jeszcze dawała mu rady : „ A uważa j na Z n ó w w i ęc jest w pociągu i serce j e j 
mieszkanie. I nie spal papierosami t łucze się na myśl , co zobaczy w 
obrusa. N i e zapomni j zamknąć kurków mieszkaniu. Podróż w y d a j e się j e j 
gazowych jak wychodz isz ! I nie spro- dwa ra zy dłuższa niż za p i e rwszym 
wadza j ko legów na wódkę . I nie g r a j razem. Nareszcie przy jecha ła i t r z y -
w karty do nocy!.. ." ma już kurczowo klucze w ręku, zanim 

Mąż nic, ty lko g łową k iwa ł i chu- wys iadła z wagonu. Zawoła ła taksów-
steczką machał. A ż pociąg wreszc ie kę. Do jeżdża jąc do siebie w y p a t r u j e 
ruszył. już z dala c zy dom j e j jeszcze stoi, czy 

Karo lc ia znalazła się na letnisku nad nie spalił się. 
morzem, w pensjonacie. Budzi się na- Otóż dom się nie spalił. Mieszkanie 
za jutrz jak z w y k l e o s iódmej rano, a tu jest całe. A p r zy t y m sprzątnięte, na-
nic nie ma do roboty ; ani k a w y p r zy - czynią pomyte , podłoga czyściutka, na 
rządzić, ani sprzątnąć, ani skoczyć po obrusie ani plamki. A Leoś? B iedny 
chleb i zakupy. Nawe t nie ma nikogo, Leoś? 
by się żachnąć lub na kogoś pogderać. B iedny Leoś wróc i ł do domu pod 
Wszystko podają gotowe, herbatka z wieczór , uśmiechnięty, wesoło nucąc 
bułeczką i masełkiem rano, obiadek w pod nosem... 
południe, naczyń nie trzeba myć, co tu Karo lc ię aż zatkało. Poczuła się nie-
robie z rękami i p r z y zwycza j en i em do z w y k l e urażona. T o tak sobie dobrze 
mnóstwa zajęć? T y l k o się odpoczywa, potra f i ł radzić beze mnie? I wca le nie 
spaceruje, śpi i nic w ięce j . czuł się smutny ani opuszczony? Omal 

P o dwóch dniach Karo lc ia zaczęła się się biedaczka nie rozpłakała. Bo czy 
trochę niecierpl iwić. N i e ma jąc nic wa r t o by ło o takiego tak się troszczyć 
innego do roboty, wracała myślami do i zamartwiać? I c zy zasłużył na to, aby 
domu i opuszczonego Leosia: Co on tam przez niego sobie skrócić tak dobrze 
teraz bez n ie j robi? P ewn i e zaśmiecił zasłużone wakacje?.. . 
całe mieszkanie. A jak obiad sam so- M I C H A L I N K A 
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H i l H I 
Z Ł O T E G O D Y 

W E S E L N E 

F R A I S - M A R A I S . W g r o n i e 
t r o j g a d z i e c i o r a z s z e ś c i o r g a 
w n u c z ą t m a ł ż e ń s t w o p . A n n a 
L a m b r y c z a k i p . N . B a r a n i a k 
o b c h o d z i l i p i ę ć d z i e s i ą t ą r o c z -
n i c ę s w o i c h z a ś l u b i n . P o p r z e z 
W e s t f a l i ę , g d z i e p o ś l u b i ł p . 
B a r a n i a k p . A . L a m b r y c z a k , 

Tygodnik Polski 
L A SEMAINE POLONAISE 

23, r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76 -44 , T A I 7 6 - 5 1 

C . C . P . 92.20.76 P a r i s 

14/7 r u e C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e Ol . K u c 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 7 P . — 70 F r . B . 
pó ł roczn ie : l ï F . — 120 F r . B . 
r o c zn i e : 20 F . — 210 F r . B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e . T a m k a 3. 

z n a l e ź l i s i ę p a ń s t w o B a r a n i a -
k o w i e w e F r a n c j i . O d r o k u 
1 9 2 1 d o 1947 p . B a r a n i a k p r a -
c o w a ł j a k o g ó r n i k w W a z i e r s , 
F o s s e G a y a n t . L i c z n i e z e b r a -
n a r o d z i n a i p r z y j a c i e l e ż y -
c z y l i J u b i l a t o m , k t ó r z y z n a j -
d u j ą s i ę w p e ł n i z d r o w i a , 
d i a m e n t o w y c h g o d ó w i t r a d y -
c y j n y c h s t u l a t . J u b i l a c i n a l e -
ż ą c i ą g l e j e s z c z e d o b a r d z o 
c z y n n y c h d z i a ł a c z y p o l o n i j -
n y c h . D o ż y c z e ń d o ł ą c z a s i ę 
t e ż „ T y g o d n i k P o l s k i " . 

U C Z C Z E N I E 
N A J S T A R S Z Y C H 
M I E S Z K A Ń C Ó W 

B R U A Y - e n - A R T O I S . T u t e j -
s z y z a r z ą d m i e j s k i w y d a ł o -
s t a t n i o u r o c z y s t e p r z y j ę c i e 
d l a n a j s t a r s z y c h w s p ó ł o b y w a -
t e l i . W ś r ó d z a p r o s z o n y c h b y ł 
r ó w n i e ż p . W ł a d y s ł a w B o r -
k o w s k i , k t ó r y s z c z ę ś l i w i e d o -
c z e k a ł s i ę 8 5 l a t ż y c i a . 

N O W E Z A R Z Ą D Y — 
W A L N E Z E B R A N I A 

B O I S - d u - V E R N E . M i e j s c o -
w i w e t e r a n i p r a c y o d b y l i o -
s t a t n i o s w o j e d o r o c z n e w a l n e 
z e b r a n i e . N a c z ł o n k a n o w e g o 
z a r z ą d u z o s t a ł w y b r a n y j e d -
n o m y ś l n i e p . J a n Ś n i e ż e k , 
z n a n y d z i a ł a c z C G T . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . 
M i e j s c o w y k l u b s p o r t o w y C S 
O r i o n o b r a d o w a ł n a d s p r a -
w o z d a n i a m i r o c z n y m i . W 
s k ł a d p r e z y d i u m w a l n e g o z e -
b r a n i a w c h o d z i l i : p . S t a n i s ł a w 
S z y g u ł a — p r e z e s , p . R a t a j -
c z a k — z a s t ę p c a p r e z e s a , p . 
P a n d a l — s e k r e t a r z , p . D a n i e -
l e w i c z — s k a r b n i k i p . K a -
m i ń s k i —• z a s t ę p c a s k a r b n i k a . 
P o o m ó w i e n i u s u k c e s ó w s p o r -
t o w y c h p r e z e s k l u b u p . S z y g u ł a 
w y m i e n i ł j a k o i n n e s z c z e g ó l -
n i e w a ż n e m o m e n t y — f a k t p o -

m y ś l n e g o z ł o ż e n i a e g z a m i n ó w 
n a s ę d z i e g o p i ł k i n o ż n e j p r z e z 
p . L e o n a S z y g u l ę o r a z z a l i c z e -
n i e w k a t e g o r i i m i n i m ó w j u -
n i o r a G r a b o w s k i e g o d o g r u p y 
n a d z i e i F r a n c j i , z n a n e j p o d 
n a z w ą „ o p é r a t i o n G u é r i n " . 
Z a r ó w n o p r e z e s k l u b u j a k 
i i n n i c z ł o n k o w i e z a r z ą d u z o -
s t a l i p o n o w n i e w y b r a n i . 

B . D O W O J N A - B I E N A I M E 
T Ł U M A C Z K A 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 
w a i n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, q u a i de la T o u r n e l l e 
P A R I S ( 5 e) 

T E L E F O N : O D E o n 4 1 - 1 7 
M E T R O : P O N T - M A R H 

P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I 13.00, T E L E - S O I R — 20.00. T E L E - N U I T 
p r o g r a m m e 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.15 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
L A B O N N E E Q U I P E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
U N E F E M M E A A I M E R — 13.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) . 
E T E - M A G A Z I N E e n d i r e c t d ' A j a c c i o — 19.00 e t 19.40 l a s u i t e ( s a u f 

l e d i m a n c h e ) . 
D I M A N C H E 3 A O U T . 
9.10. T é l é - M a t i n . 

12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
13.15. F i l i p p e r l e D a u p h i n ( n r 1). 
14.10. F o r u m J e u n e s s e — „ l e s p o r t " . 
15.25. C h a m p i o n n a t s d e F r a n c e d e n a t a t i o n ( t r a n s m i s d e l a p i s c i n e 

G e o r g e s V a l l e r y . 
17.15. „ S a n t i a g o " — u n f i l m d e G . D o u g l a s ( A l l a n L a d d , R o s s a n a P o -

d e s t a L . N o l a n ) . 
18.45. O u v r i r l e s y e u x . 
19.40. „ M i n o u c h e " . 
20.30. F e s t i v a l d e j a z z d ' A n t i b e s a v e c E l l a F i t z g e r a l d — u n r e p o r t a g e 

d e J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y . 
21.00. „ C r e s u s " — u n f i l m d e J e a n G i o n o ( F e r n a n d e l , S y l v i e , O l i v i e r 

H u s s e n o t ) . 
22.30. L e S r e v i c e d e l a R e c h e r c h e d e L ' O R T F p r é s e n t e : V o c a t i o n s . 
L U N D I 4 A O U T . 
18.30. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. „ L e s v o y a g e s d e J a i m i e M a c P h e e t e r s " . 
21.20. L e s c o u l i s s e s d e l ' e x p l o i t . 
22.20. V a r i é t é s : P l a i s i r d ' h u m o u r — u n e é m i s s i o n d ' A l e x M e t a y e r , 

r é a l . D i r k S a n d e r s . 
M A R D I 5 A O U T . 
13.30. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
18.00. E u r o v i s i o n : c h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e c y c l i s m e s u r p i s t e t r a n -

s m i s d ' A n v e r s ( B e l g i q u e ) . 
20.30. „ L e s I l l u s i o n s p e r d u s " d ' a p r è s H o n o r é B a l z a c , a d a p t é p a r M a u -

r i c e C a z e n e u v e , r é a l . M a u r i c e C a z e n e u v e . 
21.55. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e c y c l i s m e s u r p i s t e . 
M E R C R E D I 6 A O U T . 
18.00. E u r o v i s i o n : C h a m p i o n a t d u m o n d e d e c y c l i s m e s u r p i s t e . 
18.30. L i r e e t c o m p r e n d r e . 
20.30. L e s a u t e u r s g a i s — u n e é m i s s i o n d ' A i m é e M o r t i m e r . 
21.30. A t e l i e r 70 — u n e é m i s s i o n d e R o g e r B e r t i n . 
22.15. G r a n d a n g l e . 
22.55. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e c y c l i s m e s u r p i s t e . 
J E U D I 7 A O U T . 
18.30. L a s é q u e n c e d u j e u n e s p e c t a t e u r . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. „ Q u e f e r a i t d o n c F a b e r ? " n r 6. 
22.25. U n j o u r a i l l e u r s — u n e é m i s s i o n d e J. E . J e a n n e s s o n . 
V E N D R E D I 8 A O U T . 
18.00. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e c y c l i s m e sur p i s t e . 
18.30. F r a n c e v a c a n c e s . 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ A f f a i r e v o u s c o n c e r n a n t " d e J e a n - P i e r r e 

C o n t i , m i s s e e n s c è n e P i e r r e V a l d e , r é a l . P . S a b b a g h . 
22.30. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e c y c l i s m e s u r p i s t e . 
S A M E D I 9 A O U T . 
15.00. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e c y c l i s m e sur p i s t e . 
1^30. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e s k i n a u t i q u e — t r a n s m i s d e C o -

p e n h a g u e . 
17.10. C h a m p i o n n a t du m o n d e d e c y c l i s m e sur p i s t e . 
18.10. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e s k i n a u t i q u e . 
18.30. A c c o r d s a c c o r d é o n . 
20.30. „ M a t c h c o n t r e l a v i e " n r 6. 
2130. C h a n s o n s c h a m p i o n s . 
22.20. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e c y c l i s m e sur p i s t e . 
D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n s s a n s a u c u n e 

m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l a n c . 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S . ( C ) — 18.55 ( s au f l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E ( C ) — 19.15. 
T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.35. 
T E L E - S P O R T ( C ) — 19.55. 
D I M A N C H E 3 A O U T . 
14.45. ( C ) N a p o l e o n t e l q u ' e n l u i - m ê m e , n r 16. 
15.00. ( C ) „ L e b e a u D a n u b e b l e u " — u n f i l m d e P a u l V e r h o e v e n ( B e r -

n a r d W i c k i , H i l d e K r a h l ) 
16.00. ( C ) P i q u e - n i q u e . 
18.10. G r a n d P r i x d ' A l l e m a g n e — c o u r s e a u t o m o b i l e . 
19.15. ( C ) L ' a m o u r d e l ' a r t . 
20.00. ( C ) L e c h e v a l d e f e r . 
21.00. ( C ) I n t e r m e z z o . 
21.40. ( C ) M u s i q u e p o u r l e s y e u x . 
22.10. ( C ) C h a n s o n s d u b o u t d u m o n d e . 
L U N D I 4 A O U T . 
20.00. ( C ) M o n s i e u r c i n é m a . 
20.30. ( C ) C i n é m a C o u r t n r 2 „ J e a n R o u c h " 
21.20. ( C ) F e s t i v a l d e w e s t e r n : „ L e J a r d i n d u d i a b l e " — u n f i l m d e 

H e n r y H a t h a w a y ( G a r y C o o p e r , S u s a n H a y w a r d , R i c h a r d 
W i d m a r k ) . 

22.50. ( C ) C o d a . 
M A R D I 5 A O U T . 
20.00. ( C ) D ' I b e r v i l l e . 
20.30. ( C ) R é g i e 4 — l ' a c t u a l i t é T é l é w i s é e . 
22.00. ( C ) „ L e T e s t a m e n t d ' O r p h é e " — u n f i l m d e J e a n C o c t e a u ( J e a n 

M a r a i s , B r i g i t t e B a r d o t , P i c a s s o , C h a r l e s A z n a v o u r , Y u l B r y n n e r 
R o g e r V a d i m , F r a n ç o i s e S a g a n . . . ) . 

23.20. ( C ) C o d a . 
M E R C R E D I 6 A O U T . 
20.00. ( C ) S o i f d ' a v e n t u r e s n r 5. 
20.30. L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

„ L a B a i e d e s a n g e s " ( J e a n n e M o r e a u , P a u l G u e r s , C l a u d e 
M a n n ) — u n f i l m d e J a c q u e s D e m y . 

J E U D I 7 A O U T . 
20.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
20.30. ( C ) B o n s o i r l a F r a n c e — v a r i é t é s . 
V E N D R E D I 8 A O U T . J , „ „ _ 
20.00. H o l l y w o o d p a n o r a m a — G r a n d s r é a l i s a t e u r s d ' H o l l y w o o f l . 
20.30. ( C ) L ' I n d e F a n t ô m e — „ L a R e l i g i o n " — u n e é m i s s i o n d e L o u i s 

M a l l e 
21.25. ( C ) C h a n t e u r s e n l i b e r t é — u n e é m i s s i o n d e P . M i q u e l ( G e o r g e s 

C h e l o n , G i a n n i E s p o s i t o e t c . ) . 
S A M E D I 9 A O U T . ^ ^ 
20.00. ( C ) R e n d e z - v o u s d e l ' a v e n t u r e „ L ' E g y p t e d e s D i e u x e t d e s H o m -

m e s " , r é a l . R o g e r B e n a m o u . 
20.30. ( C ) „ L e R e v i z o r " — c o m é d i e d e N . G o g o l , r é a l . A n d r é B a r s a c q . 
22.30. ( C ) L a L E G I O N D ' H O N N E U R — u n e é m i s s i o n d e M a x V a u c o r b e i l . 

S P O T K A N I A T O W A R Z Y S K I E 
W A Z I E R S . T u t e j s z e s t o w a r z y -

s z e n i e „ A r c h e r s d u C h a t e a u " 
z o r g a n i z o w a ł o s p o t k a n i e t o w a -
s z y s k i e d l a c z ł o n k ó w s t o w a r z y -
s z e n i a , p o ł ą c z o n e z k o n k u r s e m 
f l e s z e t e k . M i e j s c e ó s m e w t y m 
k o n k u r s i e z a j ą ł p . W ł o d a r c z y k . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . . M i e j -
s c o w i m i ł o ś n i c y w ę d k i s p o t k a l i 
s i ę n a r e g i o n a l n y m k o n k u r s i e 
S t . V a l l i e r , z o r g a n i z o w a n y m p r z e z 
s t o w a r z y s z e n i e „ L a P ê c h e d u 
C e n t r e " n a d w o d a m i G a l u z o t . W 
s p o t k a n i u w z i ę ł o u d z i a ł p r z e s z ł o 

s tu w ę d k a r z y . N a p o d s t a w i e w y -
n i k ó w ł o w i e n i a p . S t r u d z i ń s k i z 
M o n t c e a u o t r z y m a ł d r u g ą n a g r o -
d ę , p . K l e m e n c z a k z M o n t c e a u — 
c z w a r t ą . D r u ż y n o w o w y g r a ł a r e -
p r e z e n t a c j a s t o w a r z y s z e n i a z 
M o n t c e a u „ L a G a u l e M o n t c e -
l i e n n e " . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . B u l i s t y c z -
n y k o n k u r s m i ę d z y s t o w a r z y s z e -
n i o w y , k t ó r y o s t a t n i o t u z o r g a -
n i z o w a n o , w y g r a ł o d r u ż y n o w o 
s t o w a r z y s z e n i e „ L e s B o n s A m i s 
P o l o n a i s " . 

K Ą C I K H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
A N I C H E . Z o k a z j i u r o c z y s -

t o ś c i , z w a n y c h K o p i e r e , g o ł ę -
b i e p . P a w l a k a z S o m a i n z a -
j ę ł y m i e j s c a 2, 9, 12, 15, p . 
Ł u k o w i a k a z A u b e r c h i c o u r t 3 
i 39 , p . S m a c z y k a z M a s n y 2 7 
i 33 p . P i e t r z a k a z S o m a i n 3 2 
i 61 . W s e r i a c h z w y c i ę ż y ł y 
g o ł ę b i e p . P a w l a k a i p . Ł u k o -
w i a k a . 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
O s t a t n i o o t r z y m a l i d y p l o m y C A P w z a k r e -

s i e k o p a l n i a n y c h m e c h a n i k ó w d o ł o w y c h : p . 
J e a n - P i e r r e W ł o d a r c z y k , p . P a w e ł P a w l a k , 
p . R y s z a r d C h m i e l e w s k i w c e n t r u m B ć t h u n e ; 
p . J ó z e f B y c z a k , p . G e o r g e s D u t k i e w i c z , p . 
F r a n c i s M a r c i n k o w s k i , p . M i e c z y s ł a w P r z y -

b y ł o w s k i , p . Y v e s S t a n k i e w i c z , p . P i e r r e 
T a r g o w s k i w c e n t r u m N o y e l l e s - s o u s - L e n s ; p . 
B e r n a r d K u l c z y ń s k i , p . D a n i e l N a n k a , p . 
J e a n - C l a u d e S m o l a r e k , p . S t e f a n J a l a r e k , p . 
D a n i e l P i e n i ę ż n y w c e n t r u m M o n t i g n y - e n -
O s t r e v e n t ; p . F r a n c i s z e k K o z ł o w s k i , p . L u d -
w i k Ł a g o d z i ń s k i , p . C h r i s t i a n P o r a , p . P a -
t r i c k P o r a w c e n t r u m V a l e n c i c n n e s - A n z m . 



P O Z I O M O : 1) g o tu j ą ca się w o d a , ukrop, 5) w y -
k r z y w i e n i e t w a r z y , m i n a n i e zadowo lona , 10) r e w i a 
m o d y , 11) g w a ł t o w n y p r z e w r ó t po l i t yczny , 12) p r z e -
c i w i e ń s t w o sympat i i , 13) d z i ew i ę c i o o sobowy zespół 
m u z y k ó w , 14) p o c z w a r k a j e d w a b n i k a w oprzędz ie , 
15) s a m o ł ó w k a na p tak i i zw i e r z ę ta , 18) r ob i en i e 
na złość p r z e z upór, p r z e z krnąbrność , 20) p r z y s m a k 
z s u r o w e g o mięsa z p r z y p r a w a m i , 22) odg łos t łu -
kącego się szkła, 24) w i e l k i z a c h w y t i radość, 26) 
drobnostka, bagate lka , 27) żo łn ie r z w o j s k i n ż y n i e -
r y j n y c h , 28) rodak , z i omek , 29) bardzo w a ż n y pó ł -
p roduk t do w y r o b u b a r w n i k ó w . 

P I O N O W O : 1) k o m p l e t n i e zbędnych r zeczy dla 
•noworodka, 2) zac iszne m i e j s c e na uboczu, ustro-
nie, z akamarek , 3) odkurzan i e p r z y pomocy , k i j a 
lub t rzepaczk i , 4) j ednos tka c i ężaru u ż y w a n a w 
jub i l e r s tw i e , 6) z w ó j pap ieru, w a ł e k , 7) adwoka t , 
obrońca sądowy , 8) m o m e n t rozpoczęc ia wyśc i gu , 
9) j edna c zwa r t a część, 15) odsetk i , 16) p r z y r z ą d z i -
k i do zap inania sukienek, 17) p r zekupka , s t raga -
n iarka , 19) namys ł , z as tanow ien i e się, rozsądek, 
21) r o d z a j obuw ia s p o r t o w o - t u r y s t y c z n e g o z p łó tna 
i gumy , 22) młokos , laluś, chłystek, 23) duży k a w a ł 
d r zewa , k loc, 25) surow i ec na siano. 

T e k s t p r z y s ł o w i a u twor zą l i t e r y w y p i s a n e w n a -
s t ępu j ą c e j ko l e jnośc i : A—10 , O—5, A — 3 , E—8, 
C—8, K — 7 , P—11, O—1, L — 8 , O—11, E—12, 
L — 9 , H—11, L—15, N — 6 , H — 5 , L — 4 , P—2 , A — 1 , 
P—13, L — 7 . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re -
dakcji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania 
się numeru, z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe" . Wś ród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A -
G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

ROZETKA 
Z HASŁEM 

P r o s i m y odgadnąć 12 w y r a -
z ó w 5 - l i t e r o w y c h o podanych 
n i ż e j znaczen iach i wp i sać 
p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o do 
odpow i edn i ch pó l rysunku, 
m a j ą c na uwadze , że poc zą t -
k o w e l i t e r y wszys tk i ch w y r a -
z ó w są j e d n a k o w e . L i t e r y , 
k t ó r e s ię zna j dą w po lach z 
kó łkami , c z y tane w k i e runku 
strza łk i dadzą hasło zadania . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) nadmie rna otyłość, 2) n a j -
w y ż s z e g ó r y w Po lsce , 3) d u -
że, d ług i e lustro, s i ę ga j ą c e do 
podłog i , 4) p ł y t a p łaska ze 
szkła lub marmuru , 5) r o d z a j 
g ł ębok i e go snu, w k t ó r y p o -
pada m e d i u m w czas ie seansu 
sp i r y t ys t ycznego , 6) p o j e m -
ność statku w y r a ż o n a w t o -
nach, 7) obo zow i sko cygańsk ie , 
8) droga , gościniec, 9) b ic ie , 
r y t m serca, puls, 10) ś lady 
z w i e r z y n y na z i emi lub śn ie -
gu, 11) szeroka n ie k r y t a w e -
randa lub ba lkon, 12) ko ła z ę -
bate. 

R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o 
górnego r ogu i p o s u w a j ą c 
się w k i e runku s t rza łk i 
d o ś r o d k o w o — p r o s i m y 
wp i sać j e d n y m c i ąg i em 26 
w y r a z ó w o podanych n i ż e j 
znaczeniach, w ten sposób, 
aby ostatnia l i t e ra j e d n e g o 
w y r a z u by ła j ednocześn ie 
p i e rwszą l i terą nas tępnego 
w y r a z u . L i t e r y , k t ó r e się 
zna jdą w po lach z k r o p -
kami , c z y tane w k i e runku 
wp i s ywan i a , dadzą hasło 
zadania . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) k r y j ó w k a , skry tka , sk ła -
dzik, 2) konnica , jazda , 3) 
j e d w a b n a tkanina z j e d n e j 
s t rony g ładka i lśniąca, 4) 
t a j n e sprzys iężen ie , 5) d e -
ser z o w o c ó w u g o t o w a -
nych w w o d z i e z cukrem, 
6) s ł awny polski żeg larz , 
k t ó r y n i e d a w n o op łyną ł 
samotn ie ku lę z iemską, 7) 
skład broni , z b r o j o w n i a , 8) 
p r z y d o m e k n a j m n i e j s z e g o z 
k r ó l ó w polskich, 9) busola, 
10) cz łonek s t raży o gn i o -
w e j , 11) p r z y s ł o w i o w e p i ą -
te u w o z u , 12) cząstka łań-
cucha, 13) np. „ H a l k a " St . 
Mon iuszk i , 14) g ł ó w n y 
sk ładnik pow i e t r z a (75%), 
15) s top ień szybkośc i , 16) 
zag ł ęb i en i e w czaszce m i e -
szczące g a ł k ę oczną, 17) j e -
den haust p łynu, 18) tak 
k ra j e , j ak m u mate r i i s ta -
je, 19) i m b r y k , 20) n a j s ł a w -

S P I R A L A 
n i e j s zy as t ronom po l sk i r o -
d e m z Torun ia , 21) gospo -
da żo łn ierska 22) gaga tek , 
z ió łko , ananas, 23) p r zeo r 
P a u l i n ó w w Częs tochowie , 

obrońca k lasz toru w czasie 
n a j a z d u s zwedzk i ego , 24) 
spis m a j ą t k u r u c h o m e g o i 
n i e ruchomego , 25) bu fo r , 
26) rodak , z i omek . 

• • 
ł 
• 

M A G I C Z N E 
K W A D R A T Y 

ł • 
• • 

P r z e d s t a w i o n a na r y sunku 
f i g u r a sk łada się z 5 k w a d r a -
t ów , p o w i ą z a n y c h ze sobą n a -
r o ż n y m i k w a d r a c i k a m i . P r o -
s imy wp i sać do pos zc z egó l -
ny ch k w a d r a t ó w o d p o w i e d -
n i e w y r a z y 4 - l i t e r o w e o p o -
danych n i ż e j znaczeniach, tak 
aby w k a ż d y m z k w a d r a t ó w 
m o ż n a b y ł o j e c zy tać j e d n a -
k o w o w k i e runku p i o n o w y m i 
p o z i o m y m . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) p r z ew id z en i e , mamid ł o , 2) 
p lansza do w a l k zapaśniczych, 
3) sz turm, 4) c z e r w o n e b y ł y 
na M o n t e Cassino, bo z p o l -
sk i e j w z r o s ł y k r w i , 5) ob łok i 
p a r y w o d n e j unoszące się n is -
ko nad z i emią , u t rudn ia j ą ce 
w idoczność , 6) z g i e łk g łośnych 
r o z m ó w , 7) k a w a ł e k m a t e r i a -
łu na m ie j s cu d z i u r a w y m , 8) 

a r o m a t y c z n y n a p ó j a l koho l o -
w y do he rba ty , 9) p l o t k a r z e 
rob ią z n i e j w i d ł y , 10) l o d o -
w y opad a t m o s f e r y c z n y , 11) 
szko lna l ub d la oskar żonych , 
12) m ą ż E w y , 13) pycha , z a -
rozumia łość , 14) apop l eks j a , 
porażen ie , 15) d a w n a n a z w a 
czołgu, 16) statek Noego , 17) 
zmie r zch , szara godz ina , 18) 
m inera ł , kruszec z a w i e r a j ą c y 
meta l , 19) od ra ża j ą ca w o ń , 2fl) 
r y b a hodowa f i a w s tawach . ^ 

Rozwiązania prosimy nadsy -
łać pod adresem redakcj i w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru, z dopis -
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe" . Wś ród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozloso-
wane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O -
W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z H A S Ł E M Z N - R C 28 

W O L N O Ś Ć , R O W N O S C , B R A T E R S T W O . 
P O Z I O M O : 1) przybory, 5) ćwikła, 10) ekran, 11) Guillotin, 

12) zapałki, 13) nosek, 14) zbiór, 15) klej, 17) łoże, 19) masyw, 
24) wyrok, 26) cyranka, 27) Dąbrowski , 28) kadet, 29) rokosz, 
30) Bastylia. 

P I O N O W O : 1) pielesze, 2) zarazki, 3) Bonaparte, 4) reguła, 
6) welon, 7) katusze, 8) arnika, 9) kibic, 15) komunikat, 16) 
ćwiartka. 18) odrobek, 20) skandal, 21) świder , 22) ścisk, 23) 
drwina, 25) klops. 



GrwrpoN -n&Kh#'5zewe><T 
4LCV / ' M A ' / 

A JtUMUrr&CU pfaią! 

— T w ó j koń tak samo w y g l ą d a jak m ó j ! Ton cheval ressemble au mien! 

Tak , a le za to mn i e n igdy nie ukra-
dziono ubrania na p l a ż y ! 

Oui, mais à moi on ne m'a jamais 
dérobé mes vêtements à la plage! 

— T o śl iczna dz i ewczyna , szkoda, 
że j e j nie w idz ia łeś w sukni ! 

— C'est une fille vraiment belle, 
dommage que tu ne l'aies pas 
vue en robe! 

O, co ja z n a l a z ł e m ! Proszę sobie to odebrać ! ! 
- Regardez ce que j'ai trouvé!Mais venez donc le chercher!' 

— Raz — dwa — raz 

— Un — deux — un -

dwa — raz... 

deux — un... 

Z d a j e się, że kup i l i śmy za ma ły namiot, 
kochanie ! 

Chérie, il mc semble qu'on à acheté une 
tente d'un mimjro trop petite! 

K t o na pudełku z pastą do butów napisał „ K r e m do opa lan ia "? ! 

Qui est-ce qui a écrit sur la boîte d cirage ,,crème à bronzer"? 
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PAS 

Réalisation, scénario, adaptation et dialogues: 
ROBERT BENAYOUN. Principaux Interprètes: 
Danièle GAUBERT, Richard LEDUC, Serge GAIN-
SBOURG, Monique LEJEUNE, Henri DEUS. 

L'Histoire: Paris 1968. Simon Devereux, jeune 
peintre en colère traverse une crise d'inspiration 
qui se répercute sur sa vie sexuelle. Sa maîtresse 
Angéla, rédactrice dans un magasin de modes, ten-
te en vain de l'arracher à sa neurasthénie, avec 
l'aide de leurs ami Laurent. 

Mais Simon s'aperçoit, au travers d'hallucinations 
étranges, qu'il peut remonter le temps par la pen-
sée. Cherchant à contrôler ce pouvoir extraordi-
naire (peut-être imaginaire), il explore son propre 
passé, entrevoit des bribes de son avenir, fait 
revivre son appartement au cours de cinq années 
de vie amoureuse avec Angéla, puis remonte plus 
loin, jusqu'à l'appartement tel qu'il existait avant 
lui, dans les folles années de l'avant-guerre. 

Une jeune femme, Félicienne, lui apparaît dans 
son intérieur baroque et romantique. Simon 
s'éprend et cette évocation envoûtante, et bientôt 
commence pour lui une sorte de vie à trois: à ses 
côtés, Angéla co-existe sans le savoir avec Féli-
cienne, dans d'équivoques confrontations. Simon 
les aime toutes les deux, et se partage entre ces 
deux images complémentaires de la Femme. 

En même temps, il explore les rues de Paris pen-
dant trente ans d'histoire tumulteuse, et cette 
aventure l'expose à de nombreux dangers, ceux-là 
physiques. Il risque de se faire tuer en „accidents 
de parcours", mais Angéla et Laurent le sauvent, 
réussissant à l'arracher à ses visions et à son rêve. 

Simon, récupéré, guéri peut-être, va reprendre 
la vie normale après ce qui fut sans doute un mo-
ment de délire. Mais une preuve lui parvient de 
son „réel" passage dans le passé. A tout moment, 
tout peut recommencer pour lui. Entre ses deux 
partenaires, entre ces deux vies, que sera son 
choix? 

Bohater filmu, młody malarz, neurastenik Simon Deve-
reux, popada w stany halucynacji spowodowane chorobli-
wą i wybujałą wyobraźnią twórcy szukającego natchnie-
nia... Wizje jego stają się tak wyraźne i sprecyzowane, że 
przeżywa je jak normalną realną akcję... Przenosi się w 
przeszłość własnego życia, a także i w przeszłość Paryża, 
w którym żyje na przestrzeni 30 lat wstecz... 

Ta dziejąca się w wyobraźni Simona akcja filmu mimo 
swej euforyczności jest bardzo konkretna i tak dalece real-
na, że sugestii tej ulegają również najbliższe mu osoby 
(Angela i Laurent), którym udaje się wreszcie z dużym wy-
siłkiem wyrwać go z tego stanu... Nie wiadomo jednak na 
jak długo, bo Simon czuje jakby wewnętrzną potrzebę 
wzbogacania swego życia tą drugą równoległą akcją. 

Film ten, przedstawiony poza konkursem, uzyskał bardzo 
duże uznanie na ostatnim Festiwalu w Cannes. Realizator 
Robert Benayoun jest jednocześnie autorem wielu książek: 
„Bouillon d'onze heures", „Anthologie du Nonsence", „La 
science met bat" „L'érotique du surréalisme", „John Hu-
ston" etc. 


